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WSTĘP

\J\J y ! co w jednym tu wieńcu splótłszy bratnie dłonie, 
Stajecie, by rozniecić ogień ledwie tlący;
Nie dla chluby, by laur otoczył nam skronie.
Lub wam palił dym kadzideł woniejący,
Lecz tylko by drugim swych myśli udzielić,
Nie mówię już nauczyć, lecz choć rozweselić.
Nie brat, kto jak ślimak w swej skorupie żyje,
Nie dba wcale o drugich, — a jeśli sig zbrata,
To tylko dla hulanki — gra w karty, lub pije, — 
Ale nie dla nauki; — to mamona świata. —
Nie słuchajmy wigc takich, co nasze mozoły,
Zdolni cenić, jak truteń pracę skrzgtnćj "pszczoły; 
hub tego, co zużywszy na gnuśności siły,
Zawcześnie nas zaprasza z sobą do mogiły. —
Lecz podawszy swe ręce do koła bratniego,
Twórzmy, piszmy, drukujmy, dla dobra wspólnego.

Jan Boruńiki.
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WIOSSfA.

Stopniały lody, zima skonała,
I luba wiosna znów się zjawiła;
Odżyła znowu natura cała,
Znikła skorupa, co ją wpierw kryła, —
Trawki i pola znów się zielenią,
Lasy i gaje w liść się przybrały;
Łąki się barwą rozliczną mienią,
I znowu odżył świat cały.
Ptasząt śpiewanie przywabia, nęci,
Tony te proste, lecz miłe, tkliwe,
Rój też owadów wszędzie się kręci, / >,
Wszystko co żyje jest już szczęśliwe.
I człowiek nawet z nastaniem wiosny,
Weselszy, szczęśliw zmianą natury,
Każdy ruch jego luby, radośny,
Choć w czasie zimy smętny, ponury. —
Tak i my bracia, gdy zajaśniało 
Słońce wiosenne na naszej ziemi,
Wzniósłszy swe ręce z ufnością całą 
Do Boga, który rządzi wszystkiemi,
Prośmy Go, by nam udzielił Swego 
Błogosławieństwa na przyszłe lata;
Aby nas chronił od wszego złego,
Dał być pożytkiem całego świata. —
Bo choć Leśnika stan opłakany,
Choć zawiść nieraz życie mu truje;
Jednak do ziemi tćj przywiązany,
Dla potomności żyje, pracuje. —
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Sieje nasiona, szkółki zakłada,
A chociaż dziś z nich pożytek m ały ;
By kiedyś wnuki z tćj pracy dziada,
Wygodę i korzyść dla siebie miały;—
A kiedy spoczną, wśród dębu cieni,
Co swe roztoczy na nich konary,
Ochroni ich od słońca promieni,
Wspomną, że sadził go dziadek stary —
I tę jedynie miał myśl na celu,
By swym współziomkom przysługę zrobił,
By ich osłonił od nieszczęść wielu,
Tarczę od burzy im przysposobił,
Któraby kiedyś wśród skwaru lata 
Chroniła jego plemię w przyszłości 
1 była świadkiem w obliczu świata,
Że on pracował dla potomności.
Rośnij więc dębie, niech liść zielony 
Pokryje z wiosną gałęzie twoje;
Bądź dla nas tarczą, udziel osłony,
Kiedy nastaną burze i znoje;
Kto zaś pracuje dla potomności,
Uwij mu z liści laur wdzięczności. —

J u  B ora& lki-
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POBAHHK mih
Cała przyroda wstaje z uśpienia,
Porannej zorzy blaskiem owiana; .»
Niosąc w ofierze pierwsze swe tchnienia, 
Szmerem dziękczynnym uwielbia Pana.

Kwiatki cudowne wznoszą korony,
Strojne kryształem porannej rosy,
Słonko powstając od wschodniej strony, 
Rozprasza na świat srebrzyste włosy. . . .  

Pszczółka z mgły nocnej skrzydełka suszy, 
Bieży po miodek, gdzie kwiat rozkwita;
I  miłym brzękiem wtórując z duszy,
Szuka gdzie słodycz dla niej się ukryła.

Mrówka ujrzawszy, że dzionek wschodzi, 
Wnet siostrom swoim znak pracy daje,
I  niewidzialnych miljon się rodzi, 
Wszystkie pracują, ile sił staje. — 

Skowronek w górze śpiewa swe pieśni,
Niżej wtórują ptaszkowie leśni,
Wszystko tak piękne, takie urocze —
Tak nićbem tchnące w pracy ochocze I

Rozwój myśli i zdań naturalisty— filozofa ty o jc ic c h a  J(llll'ZębiiW ■ 

skiego-
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Czyż by Bóg na to ranne godziny 
Tylą cudami urozmaicał,
Ażeby z górnej niebios krainy 
Swojóm się dziełem zachwycał! ? . . .  

Człecze! dla ciebie Bóg cały świat 
Zrobił tak pięknym i pełnym życia,
I tyle cudów wywiódł z ukrycia.—
Dla ciebie w polu jaśnieje kwiat.

I ptaki cudne wywodzą trele,
I pszczółka brzękiem znaczy wesele 
I słonko złote rzuca promienie 
I drzewka miłe rozwodzą cienie! —

Dla ciebie także jest dzionek Boży,
Byś wstawszy rano i zdrów i hoży,
Do pracy bieżał chętnie — z weselem,
Bo praca życia twojego celem.—

Przy pracy oddaj hołd Bogn winny,
Bo rankiem umysł bardziej jest czynny 
I pieśń dziękczynna milsza dla Pana 
(idy Mu z naturą razem oddana. —

FGBAHEK B G K O -W iG SH A ,
Jak w dniu najmilsze poranne chwile,
Strojne w piękności i złudzeń tyle,
Tak też i w roku najmilsza Wiosna,
Jak dziecię — młoda — wdzięczna — radosna. . .  

Wszystko się z pieluch zimy otrząsa, 
Rącze bydełko na błoniu pląsa,
Złociste słonko do nas się śmiejej 
Śnieg już gdzie nie gdzie, i ten topnieje.
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Lasy i gaje — łąki i niwy,
Jakby zaklęte,— jak jakie dziwy,
Wychodzą z bieli i świat nam stroją 
Pełną uroku zielenią swoją.—

Lód w zwierciadlaną mieni się wodę,
W jeziorach pluszcza rybeczki młode,
A ziemia-— druga matka człowieka,
By żywić dzieci — zasiewu czeka.—

Idź więc rolniku uprawiać rolę,
Byś mógł na zimę zebrać w stodole 
Ziarna i paszy wszelkiej dostatek,
Tak dla twój trzody jak i dla dziatek. —

I wstawaj rano i z wiosną wcześnie 
Rolę uprawiaj. I swoją pieśnię 
Z proźbą lub dziękiem nieś w skrusze ducha, 
A Pan twej prośby pewnie wysłucha. 

Stokrotnie pracę twoją nagrodzi.
Pola twe zbożem pięknie obrodzi;
Trzodę twą licznie rozmnażać będzie,
A w twej rodzinie szczęście osiędzie:

Bo kto pracuje i z Bogiem żyje,
Ten kielich szczęścia na ziemi pije.
Chcesz więc być Bogu i ludziom miły, 
Pracuj o ile pozwolą siły;

Uo pracy chętnie bież i z weselem,
Bo praca — życia twojego celem;
A wstawaj rano jak dzionek Boży,
Byś i na ciele był zdrów i hoży.—

Przy pracy oddaj hołd Bogu winny,
Bo rankiem umysł bardziej jest czynny,
I pieśń dziękczynna milsza dla Pana,
Gdy Mu z naturą razem oddana.
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POBAHEK ŻYCIA — MŁODOŚĆ.
I życie ludzkie ma swój poranek.
Młodość, to w życiu cudowny wianek,
Z kwiatów samego szczęścia uwity.
Choć z głowy zdarty —  w sercu wyryty.

Młodość — to iskra, co mnoży życiel 
Młodość — to starca w burzy ukrycie!
Młodość —  to święte życia pamiątki! 
Młodość —  to skarbów najdroższych szczątki 

Młodość gdy płocho w zabawie mija.
W biegu jak piorun — jakoby żmija,
Wije się — pędzi szalonym wirem.
Całą nam przeszłość zakrywa kirem,

Kirem żałoby — nawet rozpaczy,
Bo młodość kroki życia nam znaczy.
W młodości uinysł władzę rozwija,
Każda myśl młoda w niebo się wzbija;

1 wprzód nim wionie na ludzkie plemię,
Bogu w ofierze składa swe brzemie;
Bo myśl gdy w młodćm sercu rozwita,
Pewno nie zdradna —  nie jadowita.—

Jeżeli serce przywyknie z młodu,
Czuć krzywdę bratnią *r- kochać swych braci, 
Pewnie nie zziębnie —  wiary nie straci,
Nie spędzi marnie życia zawodu.

Odgadnie w pełni swe przeznaczenie,
Pamięcią uczci swoje istnienie;
I nie dozwoli by jego życie
Jak powiew wiatru ubiegło skrycie.—

Szanuj swą młodość, —  szanuj człowiecze!
Bo choć rozkoszna —  wkrótce ucieczeł
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1 z tej młodości, ze świata marzeń 
Część tylko lubych zostanie wrażeń,

Co w dalszem życiu z ciernia koroną 
Wspominać będą młodość straconą!
Młodości pragniem gdy nam ulata,
Młodości płaczem zchodząc ze świata;

Lecz gdy ubiegła — już nie powróci,
Jak duch, gdy ludzkie ciało porzuci.
Tylko wspomnieniem łubem obdarza 
Tak życie pana jak i nędzarza,

Tak życie mędrca jak i prostaka,
Bo młodość w każdym wdzięczna jednaka.—

Pracuj więc człecze za młodu szczerze,
Bo kiedy Pan Bóg siły odbierze,
Wszystkie widoki i plany młode 
Znikną ua zawsze „Jak kamień w wodę.”—  

Jeżeli rolnik wiosną nie sieje.
Próżne są zbioru jego nadzieje;
Nędza i rozpacz zwykle tam kroczą,
Gdzie im lenistwo sprzyja ochoczo.

Młodzieży! w tobie polega cała 
Potęga ludów — ich dzielność, chwała;
Ty ziemię nowym napełnisz ludem.
Oby Bóg dobry łask swoich cudem,

Zlał na cię wszystkie przymioty swoje,
Go otwierają niebios podwoje;
I otoczywszy łaski swojemi,
Jak zaród szczęścia dał was dla ziemi!

Polikarp Sziązkiewiez.

 _



do pozyskania w  krótkim czasie drzewa na opat, 
w  okolicach bezleśnych.

Polska od niepamiętnych czasów była bardzo le 
sistym krajem, lecz za powiększeniem się ludności, 
przemysłu, a bardziej jeszcze wielkiego potrzebowa
nia drzewa przez narody nadmorskie, z przestrzeni 
leśnych drzewostany znikać poczęły; w  niektórych 
miejscowościach powierzchnie te do tego stopnia 
uszczuplano, że na kilkanaście mil kwadratowych nie 
ma lasu, a temsamem drzewa ani do budowli ani 
tćż do opału.

Co jeszcze szczególniejszego spostrzedf się daje 
badając okolice bezleśne, że zwykle takiemi są: albo 
te, gdzie grunt jest najlepszy, a więc najsposobniej
szy do uprawy roloój, lub też gdzie grunt piasczysty, 
kamienisty, prawie bezwarunkowo-leśny i gdzie 
płody rolne w lat trzy, sześć a nawet w dziewięć, 
zaledwie bywają zasiewane.

Wyniszczenie lasów na gruntach pierwszej dobro
ci, łatw o sobie tłumaczymy, bo na nich temu go-
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spodarstw u pierw szeństw o oddano, k tóre najwyższy 
dochód m aterjalny przynosiło, bez w zględu na  
wszelkie inne okoliczności i potrzeby społeczne; lecz 
wyniszczenie lasów , w  okolicach, gdzie g ru n t bez- 
w arunkow n-leśny , aby w ytłum aczyć sobie i choć 
w  części uspraw iedliw ić ludzkość, musiemy robić 
przypuszczenia (k tó re na nieszczęście nigdy u trzy
m ać się nie m ogą), ja k  naprzykład: nadm iar ludno
ści, zląd potrzeba większych przestrzeni pod upraw ę 
płodów  rolnych, a czego zdaje się nigdy u nas nie 
było; bo jeśli w  daw nych czasach przeludnienie ja 
kiej części k ra ju  następow ało, to przesiedlano 
w  miejsce mniej ludne, w  okolice żyzne tyle obszer
nego k ra ju .—  Raczćj w ięc wyniszczeniu lasów  na 
g run tach  nie żyznych, samej zasadzie ówezesnćj go
spodarstw a rolnego przypisać w ypada; ta  bowiem  
zasadzała się na  tćm, że las ogniem niszczył się, n a 
stępnie g ru n t obsiew ał się zbożem, które na ziemi 
z popiołem  pomieszanej, przez lat kilka znakomite 
plony przynosiło; gdy zaś g ru n t u p raw ą  kilkoletnią 
wycieńczony, a przytem  nie zasilany naw ozam i, sta ł 
się niesposobnym  pod dalszą upraw ę zbóż, byw ał 
opuszczony, dla nowych karczunków , jak  w iem y 
zapew niających, acz na lichym gruncie, kilkoletnie 
niezłe zbiory bez wielkiej upraw y, a nadewszystko 
bez zasilania naw ozam i.

Taki tryb  gospodarow ania niszczył lasy—  i dziś 
okolice te, pod względem opału, są w  stanie najo- 
płakańszym ; bo na gruntach  żyznych bezleśnych, 
bardzo często słom a w  opale zastępuje drzewo, ale 
w  okolicach z przew agą g run tów  piasczystych, gdzie 
nie m a ani słomy w  takićj ilości, aby ją  palić można
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bez zrządzenia uszczerbku gospodarstw u rolnem u, 
i gdzie nie m a w ęgla i torfu, położenie m ieszkańców 
jest najsm utniejsze, śm iertelność szczególniój dzieci 
nadproporcjonaina.

Nadto, w  okolicach tych, gdzie rzadko drzew ko 
spostrzedz można, cichość grobow a w śród zimy pa
nuje, bo m ieszkańcy, szczególniej kobiety i dzieci, 
nietylko d ługie noce zimowe przepędzają w  izbach 
na  łóżkach usłanych, pod przykryciam i Wszelkiego 
rodzaju, ale i dnie całe; zkąd tylko dla ugo tow ania 
straw y  na kom inku lub w  piecu najcześciój żle 
urządzonym , podnoszą się; do czego zw ykle kilka 
garści stomy w ystarcza. Dzieci zaś przez czas m ie
sięcy zimowych, jak  Grudzień, Styczeń, Luty a n a
w e t i Marzec, przesiedzą na  łóżkach i mimo woli 
w  tym  czasie m uszą odbyw ać sen zimowy. Z tej 
przyczyny zwykle są mizerne, wyżółkłe, blade, w ej
rzenia płaczliw ego i zasługujące na lepszą dolę, 
a  przynajm niej aby w  ogrzanej izbie, przez sw obo
dną  pracę odpow iednią w iekow i i ruchy, w zm ocnić 
mogli sw oje siły fizyczne, za klóremi zw ykle postę
pują dopićro siły m oralne.

S traszna rzecz b rak  opału w  strefie zimnej przy 
20  stopniach m rozu; wszystko tam jest w  spoczynku 
i w  odrętw ieniu. Z zachodem słońca zaczyna sie 
spoczynek, ze wschodem  kończy się; 16 godzin od
rętw ienia. Wreszcie, w  dzień biały wejdź do chaty 
wieśniaczej,.— co tam  znajdziesz? oto zawsze, jak  sie  
już nadm ieniło, na deskach za piecem położonych 
a słom ą pokrytych, siedzi kilkoro dzieci okrytych 
płachtam i, slarsi zaś wiekiem siedzą lub stoją w  o -  
koło pieca cokolw iek ogrzanego garścią  słomy. Ża-
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dnej rozm owy i żadnej p racy  czynnej; wszystko tam  
się kończy i zaczyna na  narzekaniu  i biedow aniu 
z powodu silnych m rozów .

Jest to obraz zbyt sm utny i niejednem u zdaw ać 
się będzie z przesadą nakreślony, bo w kraju  lesistym 
przyzwyczajeni jesteśm y do w yobrażenia wielkiój 
obfitości drzewa, gdyż tyle go m arnujem y, nie m ó
w iąc już o nieoszczędnem użyciu, ale oto dokony
w am y ciągle now e karczunki, gdzie najw ięcój pni, 
gałęzi, a naw et w ierzchołków palim y na gruncie, bo 
pocóż je  oszczędzać, gdy m am y lub m ieć możemy 
drzew a całe do opału? •

P raw da, przyznać musiemy, że mamy jeszcze 
w  kraju  dużo lasów; lecz z drugiej strony wiedzieć 
potrzeba, że są okolice w  kraju, gdzie brak  drzew a 
czuć się daje w  najstraszliw szy sposób; do okolic 
tych należą: całe praw ie Kujaw y, część po łudniow a 
gubernji Radomskiej, w iele miejsc gubern ji L ubel- 
skiój, Płockiej i A ugustowskiój, a szczególnie za 
chodnia część pow iatu Sejneńskiego, w schodnia 
i północna część pow iatu  Łomżyńskiego i p raw ie ca
ły  pow iat K alw aryjski.

M ając w ięc na względzie dobrobyt m ieszkańców  
tych okolic, sądzimy, że uczynimy przysługę przez 
udzielenie rad , w  jak i sposób najłatw iśj mogą po
zyskać w  krótkim  czasie drzew o na opał.

Również niem niejszą przysługę uczynimy i tym, 
którzy m ają zbyt w ysokie w yobrażenie o lesistości 
naszego kraju , gdy liczebnie dowiedzieni, że po
mimo znacznój jeszcze powierzchni lasów , w krótce 
rady udzielone dla okolic bezleśnych; m ogą być 
im bardzo przydatne; m ianowicie, jeżeli trybem , na
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który weszło wielu właścicieli lasów, pójdzie jeszcze 
wiecći i że tak powiemy bory i lasy, będą wycinane 
na uwziętego.

1.
Aby pozyskać w  kilku latach drzewo do opału 

w  okolicach bezleśnych, a niemających surogatów 
zastępujących drzewo, za jakie słusznie uważają się: 
węgiel kamienny i torf, lecz nigdy słoma; opierając 
sie na doświadczeniu 20 letniem uważamy, że temu 
celowi najwłaściwiej odpowie wybór z dwóch ro
dzajów gospodarstwa:

1. Przez ogłoicienie i
2. Nopolne.
Do prowadzenia pierwszego rodzaju gospodarstwa 

najodpowiedniejszem drzewem jest wierzba krucha, 
mniej odpowiada celowi, wierzba biała; do prow a
dzenia drugiego: wszelkie rodzaje drzew, ze wzglę
du zaś pozyskania w  okolicach bezleśnych drzewa 
na opał, w  jak  najkrótszym czasie, z rodzajów drzew 
prędko rosnących każdej miejscowości są stosowne- 
mi: brzoza, osina, olsza, topola, wierzba, wiecćj 
ku południowi akacja.

Przeto z kolei, powiemy o gospodarstwie przez 
ogłowienie a mianowicie, jak  takowe gospodarstwo 
zaprowadzić, właściwiej mówiąc, jak drzewa po
zyskać do jego prowadzenia; jak następnie postępo
w ać aby rok rocznie mieć rów ną masse drzewa do 
Opału.

Gospodarstwo przez ogłoicienie ma na celu, otrzy
manie odrośli z pnia wysoko ściętego np. na stóp

2
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6— 8, a to stosownie do pewności ochrony; gdyż 
jeśli pędom młodym przez zwierzęta domowe, lub 
nawet ludzi nie zagraża żadne niebezpieczeństwo co 
do ich zniszczenia, wówczas mogłyby być ucinane 
pnie na stóp 3— 4 i co bezzawodnie dla silniejszego 
i bujniejszego wzrostu pędów wielceby się przyczy
niło; ale gdy zazwyczaj gospodarstwo to, prowadzi 
się na drzewach rosnących przy drogach, rowach, 
miedzach i wygonach, gdzie domowe zwierzęta 
łatwo uszkodzić mogą pędy młode, przeto zwykle 
pień ucina się na stóp 6 — 8.

Już wyżej się nadmieniło, że jeżeli idzie o otrzy
manie w  krótkim  czasie drzewa na opał, najlepszą 
jest wierzba krucha, po niej biała; jeśli zaś 
idzie o otrzymanie drzewa na inne cele, ja k  na ogro
dzenia do płotów, wówczas i inne gatunki wierzby 
mogą być tak zagospodarowane oraz osina, topola, 
brzoza, olsza, wiąz, jesion a nawet lipa i grab; lecz 
z tych ostatnich, pędy bardzo powoli rosną i d ługie
go potrzeba czasu, aby z nich użytku jakiego można 
się było doczekać.

W okolicach bezleśnych, gdzie nie ma wierzby 
kruchej, ani białój, trzeba takowych koły sprowa
dzić zimową porą z tych miejsc, gdzie jest ich ob
fitość i gdzie drogi oraz wygony są niemi powysa- 
dzane; koły o których mowa wyrabiają się ze śwde- 
żo odciętych gałęzi, powinny być wysokie na stóp
7 — 9, grube od cali 2 — 4 najwięcej, bardziśj pro
ste jak  krzywe, z obu końców gładko ostrera narzę
dziem ukośnie bez rozłupania lub nadwyrężenia kory
uciete.

*.

Najdogodniej tak je przysposobić w miesiącu mar-
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cu i sprowadzić je na saniach, choćby* z dalekich 
stron.

Sprowadzone koły należy wnet końcem grubszym 
na stóp dwie zanurzyć w wodzie, np. w  sadzawce 
lub na brzegu jeziora, albo w innym zbiorniku 
wody.

Koły te, pospolicie żywemi zwane, mogą być na
wet w wodzie zamrożone i bez uszkodzenia^ do cza
su odtajania ziemi, tamże pozostawać. Jak tylko 
zaś zamróz z ziemi ustąpi, natychmiast wysadzenie 
przedsięwziąść należy.

W tym celu przy wszystkich drogach, rowach, 
miedzach i wygonach, w  linjach kierunku tychże 
z obu stron, robią się kołem zwyczajnym, sosno
wym albo lepiej dębowym w żelazo okutym, 
dziury głębokie na stóp 2, w  odległości zwykle je
dna od drugiej sążni 4 — 5 w  które następnie w y
sadzają się, wyjęte z wody koły wierzbowe, z baczna 
uwagą, aby przy tej czynności kora naruszoną nie 
została.

Jeśli wysokość koła takiego była stóp 7, wówczas 
nad ziemią wystawać będzie stóp 5, wysokość ta 
częstokroć jest dostateczną do zabezpieczenia, aby 
pędy na samym wierzchu powstałe, obgryzionemi 
nie były; poniżćj zaś powstałe odrośle, choćby przez 
inwentarz i obgryzione zostały, to jednak złych sku
tków na wzrost drzewka nie wywrze, owszem dla 
Wzmocnienia wzrostu pędy boczne, rok rocznie po
wstałe, odejmują się nożem.

Głębokość na stóp dwie, w  jakiej sadzą się koły 
2ywe wiele pomaga do ich przyjęcia się; gdyż na 
długości tej wpuszczonego koła w  ziemi jest więcej

2*
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oczek, z których pow stają korzenie; prócz lego za
bezpiecza się kół od chybotania czy to przez silne 
w ia try  lub też inw entarze choćby nie rogate, które 
częstokroć lubią o kół tak  wsadzony obeierać sie.

Jeżeli tak zasadzone koły będziemy należycie 
ochraniać od zniszczenia, a uschłe zastępow ać zaraz 
w  czasie w łaściw ym  innemi, oraz gałązki bo 
czne obrzynać, w ów czas w  roku piątym ogław iajac, 
to jest: obrzynając gałązki wszelkie w ierzchołkow e 
możemy ze sztuk 10 mieć dobrą furę gałęzi po cali 
dw a w  średniem  przecięciu grubych. Przy obcina
niu  gałęzi, trzeba wszelką ostrożność zachować, 
a m ianow icie: aby przy samem drzew ku takow ych 
nie ucinać, lecz pozostawić tak  zw ane tylce n a  2 — 3 
cali, z których łatw iej i gęścićj odrośle pow staną, 
a niżeli z pnia z g ru b ą  korą, nadto, aby rozczepanie 
tak  tylców  jak  i samego pnia drzew a nie miało 
miejsca odejm ow anie gałęzi ostrem  narzędziem do
konyw ać potrzeba.

Czasem najstosowniejszym  do og ław ian ia jes t w io 
sna, przed rozliścinieniem się drzew a, a to z dwóch 
powodów: najprzód, że w ierzba w  tym czasie n a j- 
łatw ićj puszcza odrośle i tych przyrost je s t najsilniej
szy, gdyż soki wszystkie na  korzyść ich obracają się; 
przytem  wszakże pam iętać potrzeba, aby na ucię
tych tylcach lekkie kępki ziemi położone były dla 
zabezpieczenia od działania na nie św iatła  i ciepła, 
a tóm sam em  od wyschnięcia; pow tóre dla lego że 
gałęzie w  tę porę otrzy mane, porąbane i w  w iązki 
pow iązane, z pewnero rozgatunkow aniem  ze wzglę
du na g rubość i pod dachem nao tw nrtćm  pow ietrzu 
wysuszone, dają w arto ść  opałow ą o pół raza wyższą,
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bo doświadczenia w  tym przedmiocie czynione nau
czyły, że gdy stopa □□ mokrego drzewa ma wartość 
palną 10, to takaż stopa dobrze wyschniętego drze
wa ma wartość palną 15.

W okolicach więc bez leśnych, obok wielu innych 
względów na oszczędność drzewa, należy starać 
się o drzewo suche na paliwo.

Gdy tak rok rocznie na miejscach wskazanych, przez 
lat dziesięć bez przerwy, wysadzać będziemy po kóp 
3 czyli sztuk 180 kołów, to na włóce osady rolnej 
po upływie lat 10 , mieć możemysztuk 1800 drzew ; 
jeżeli zaś przyjmiemy kolśj lat dziesięć, co rok mieć 
będziemy do oglowienia sztuk 180; licząc z trzech 
sztuk jedną furę parokonną gałęziowego drzewa do 
opału, zyska się z każdą wiosną fur 60; i te przyna- 
leżytćj oszczędności dostatecznemi być moga do za
spokojenia potrzeb opałowych jednćj familji.

Gdy wszyscy ziemianie, bez wzgłędu na swój ród 
i stanowisko w okolicy bśzleśnćj usłucbją tej na
szej rady i gdy przez lat 5 na kupno trzech kóp ko
łów żywych Złp. 6 najwyżej poświęcą stosunkowo 
do włóki ziemi, to po latach pięciu, moga już 
z ogłowienia kołów w pierwszym roku zasadzonych, 
'v  miejscu bez kosztów koły żywe pozyskać, a po 
latach dziesięciu, wśród najsilniejszych mrozów, 
mieszkać w  ogrzanych swych izbach, dziatki ich 
biegać będą po izbie zdrowe i wesołe, a ludność 
łych okolic poprawi swój byt materjalny ; bo zi- 
mno, jakiego dotąd wśród zimy w swoich izbach 
doświadczają, nie wystawi ich na sen zimowy, lecz 
Przeciwnie, ciepło um iarkowane dozwoli im zająć
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się pracą użyteczną która daje człowiekowi szczęście 
moralne i materjalne.

Jeżeliby który z większych właścicieli ziemskich 
z okolic bez leśnych życzył w krótkim czasie mieć 
drzewo własne, nie tylko na opał, ale i do budo
w li ; niech zaprowadzi u siebie gospodarstwo leśne 
tak zwane napolne, jakie najwięcej w  Szkocji 
jest prow adzone, chociaż i w Wielko Polsce 
w  wielu majątkach obszerniejszych widzieć już ono 
można.

Gospodarstwo leśne napotne polega na tem:
Że na wszelkich nieużytkach, po kilka prętów 

wynoszących, tudzież na granicy dóbr, jak  również 
na miedzach, na szerokość dwóch prętów w  ciąglój 
długości linji, stosownie do miejscowości i potrze
by zaprowadzamy i hodujemy różnego rodzaju drze
w a , sposobem odroślowym lub nasiennym, a to jak 
w  największem zw arciu ; tak, że pas szeroki prę
tów dwa, od granicy lub od innych poletków słu
ży zarazem za płot, gdzie zwierzę żadne nieprzej- 
dzie i gdzie zwykle nawet dopuszczanśm niebywu (*) 

Na drogach przechodzących przez podobne pasy 
drzew, są urządzone zapory podobne tym, jakie 
widzimy przy przejazdach przez kolej zelażną.

*) Gospodarstwo napolne nie stanowi oddzielnego rodzaju gospodarstwa 
leśnego, bo je s t nasiennevi lub odroślowem, albo połączonem  
lub też ogłowieniemi właściwie więc gospodarstwo napolne je s t ide- 
alnem, nie ty le przez Szkotów ile przez Niemców pod nazwą Boum- 
ftld wymyślone, o któróm i nasz Sylwan (tom 12, s tr . 27) tylko 
nawiasowo wspomina. Jednakże rozumieć winniśmy, że autor miał 
tu  na celu wskazać sposób hodowania lasu w małćj posiadłości grun
tu, jak np. na włóce czynszowej osadnika (Przyp. Red.)



23

Co do rodzajów  drzew , gdzie idzie o opał, naj
więcej je s t hodow aną olsza, topola, i różne gatunk i 
wierzb, m ianow icie te, k tóre w  drzew a p o ra s ta ją ; 
gdzie zaś, gospodarstwo napotne ma zaspokajać po
trzeby nie tylko opału , ale budow li oraz wszelkiego 
drze we narzędziowego, tam hodują się tózne rodza
je  drzew , jak ie  m iejscowość pozwala, a potrzeby 
nakazują.

Co do sposobu zagospodarow ania a m ianowicie 
odm ładniania, stały  przepis jest ten, że na szerokość 
pół pasa w ycina się w szystko drzewo w  pień, ao b szer- 
ność cięcia zależy od długości kolei; a gdy ze ściany te
go lasu czyli raczej z drzew  pozostałych na połowie 
pasu obsiew  natu ra lny  na wyciętej połowie nastąpi 
i drzew a już będą dojrzałe, lub gdy z pni odrośl 
pow stanie na częściach pasu zagospodarow anego 
nizkopiennie, w tedy w  pow rocie w ycinam y drugą 
połow ę pasa (n a  szerokość p rę ta )  na której w  po
dobny sposób jak  na  pierwszój, porost młodzieży 
następuje.

W tym rozkładzie, a raczej w  uporządkow aniu 
działań, pola orne, łąk i i pastw iska są obsadzone 
pasam i drzew  i w yglądają jakby  ogrodzone żywemi 
płotam i z drzew  wysokich.

Dla lepszego objaśnienia układu planu gospodar
czego tak  w  celu otrzym ania młodych drzew , jako  
też urządzenia i rozkładu cieć, oraz ustanow ienia ko- 
>ei, dajm y sobie, że dobra zaw ierające 300  w łók 
gruntu  ornego łąk  i pastw isk leżą w  okolicy bezle
śnej i są zagospodarow ane co do drzew  czyli lasu 
napotnie; dalój, że wszelkie pasy drzew7 czy to na g ra 
nicy tych dóbr, czy to w ew nątrz rozdzielające pola jedne
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od drugich, zawierają, ogólna długość prętów bieżących 
40000 czyli powierzchni 40000 X 2 = p rę tó w  □  
80000 czyli morgów"™™ — m- 266. prętów □  200.

Z tych drzewa liściaste jak brzoza, olsza, osina 
i wierzby, w  rozmaitych miejscach są zagospodarp' 
wane z odrośli na długość prętów 20000 czyli na 
M: 133. p. □  100 w kolei lat 20. A zatem rocznie 
do wycięcia wypada M. 6. p. 200 czyli na długość 
prętów 2000 licząc razem drzewa gałęziowego 
krąglakowego a naw et szczapowego z morga po są
żni (po (08 stóp kub.) 20; otrzymamy corocznie lar- 
kicłi sążni 132, które dostatecznie zaspokoić mogą 
potrzeby nawet dużego dworu.

Reszta pasu 20000 prętów bieżących czyli M: 133, 
•pręt: □  100 jest z drzewostanów mieszanych jak, 
dębu, grabu, świerku, sosny, zagospodarowanych 
nasiennie w  kolei lat 60. A wiec rocznie M: 2 pręt: 
□  66 czyli prętów bieżących pól pasu 800. do
starczą nam drzewa budowlanego i porządkowego 
około stop kub. 4000, —  i jeszcze kilkanaście są
żni z wierzchów i gałęzi do opału.

Gospodarstwo napolne w ten sposób prowadzone 
ma swoje zalety:

a) Pasy drzewne osłaniają grunta i niwy od upa
łów, mrozów i suchych wiatrów', a nawet kilko— 
dziesięcioletnie doświadczenie nauczyło, że chronią 
od gradów, wdecej niż łączne lasy.

b) Że w pasach hodując drzewostany mamy ró
żną miejscowość pod różne rodzaje drzew.

c) Że dojrzałość drzew następuje wcześnie, dla 
tego że są więcej wystawione na działanie św ia
tła, ciepła i. t. p.



25

d) Że kolój można skrócić dla sosny do lat 60, 
gdyż przyrost jest większy i obsiew zawsze w pier
wszym rokti następuje.

e)  Że z nasion drzewnych znaczne zyski ciągnąć 
możemy, same zaś nasiona z drzew wystawionych 
na działanie atmosfery, są. wyborowćj dobroci.

/)  Że pożary uszkadzać nie mogą tyle co w łą 
cznych lasach, oraz żc owady również łatwiej jest 
wytępiać.

g )  Naostatek, że zwierzyna ma ochronę należy
tą, mianowicie zające i kuropatwy, oraz że ptaki 
śpiewające, trzymają się takich miejsc, ożywiają na
turę oraz uprzyjemniają nam życie swoim śpiewem.

Jeden tylko zarzut ciąży to gospodarstwo, to jest; 
że zboże blisko pasów, a mianowicie to, które z po
łożenia i kierunku tychże, długo w cieniu pozostaje, 
jest nie plenne, a nawet bywa nędzne i ztąd znaczne 
straty przyczynia; nieprzeczymy, aby zarzut ten był 
niesłusznym ; ale jeżeli pas drzewny z mniejsza uro
dzajność na 40 morgach, choćby o 5 0 % , z d ru 
giej strony daje ochronę od suszących w iatrów  
i mrozów, nie dopuszcza w yw iew ania zasiewów 
w jesieni na gruntach piasczystych i wymrożenia 
na wiosnę na gruntach m okrych; wstrzymuje bu 
czę i grady, niedopuszcza zbytecznych upałów, a 
przez co wszystko nieraz na trzech tysiącach i w ie- 
cćj morgów, przyczynia znaczny plon i ochrania 
całość takowego.

Korzyści więc gospodarstwo napotne daje sto ra 
sy większe od szkód zrządzonych, nielicząc docho
dy w masie drzew nćj; a więc ono i z tego względu 
na wielką uwagę z naszej strony zasługuje.
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Każde z tych gospodarstw leśnych czy przez ogło- 
wienie czy to jako napotne, prowadzone w okoli
cach bezleśnych jest kotwicą, której się nie rzuca do 
morza bez umocowania do łańcucha; szczęśliwi bę
dziemy jeśli choć jeden mieszkaniec z naszćj porady, 
jeden tylko koł zasadzi, bo myśl obudzona, gdy 
wćjdzie w  czyn, nie móże nie wydać owocu ; po
trzeba tylko woli dobrój, a czyż my nigdy takowój 
mieć nie będziemy?

B B -
Gospodarstwo leśne przez ogłowienie lub jako 

napotne prowadzone, wszędzie dziś u nas znaleść po
winno zastosowanie; nie bądźmy tyle uprzedzeni, 
że mamy obszerne przestrzenie lasu, bo wielkość 
powierzchni nie jest oznaką jeszcze obfitości drze
w a ; trzeba, aby drzewostany były dobrze wzrosłe 
i zwarte oraz w  wieku, w  którym ze względu sw o
jej massy lub celu użytku, największa nam korzyść 
przynoszą.

Nadto, na tę drogę wchodząc, na którą wielu 
właścicieli lasu już weszło, z bólem serca wyznać 
potrzeba, że wkrótce lasy znikną pod spekulacyj
ną siekierą nabywców.

Wykazy statystyczne pokazują nam, że cała po
wierzchnia kraju zawiera morgów 22, 738 ,986  (*) 
w  tćj ilości lasu morgów w r. 1 8 5 2 = 6 ,6 8 5 ,6 5 3 , 
w  roku zaś 1858, to jest w  sześć l a t = 5 ,690 ,371 ,

*) Podług urzędowych źródeł obszerność Królestwa Pols, wynosi.22, 831088  
morgów i 48 prętów; patrz Opisanie lasów Król. Pols, i gub. 
zacb. Ces. Ross. Str. 1. (Przyp. Red.'.
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t. j.: mniej już o morgów 9 9 5 ,2 8 2 ; czyli że w  cia- 
sru roku jednego zmniejszono powierzchnie leśna,
0 morgów 165,880.

W progressji tej puszczając rok rocznie siekierę, 
to powierzchnia lasów morgów 5 ,6 9 0 ,3 7 1 , wciągu  
lat nie spełna 35 zniknie; co prawdopodobnie bar
dzo być może, gdyż znam jeden powiat gdzie wszy
scy właściciele, oprócz dwóch tylko, od roku 1858 
do 1862, to jest: w  ciągu lat czterech, swoje bory
1 lasy sprzedali; obecnie w  niektórych miejscowo
ściach tego powiatu fura 2 konna drzewa zaledwie 
kosztuje groszy 15, bo nabywca odebrawszy z w iel
kim zyskiem swój kapitał ze sprzedaży drzewa to- 
warnego, resztę sprzedaje dla tego tylko, aby sprze
dać, nie wchodząc w żadne względy ekonomiczne 
i stosunki społeczne. Co go obchodzić może w  przy
szłości brak drzewa, gdy dziś za nie zyskuje pie
niądz, i gdy kapitał tak pięknie procentuje! ?

Gdyby obszerność lasów morgów 5 ,690 ,371  w r, 
1858 wykazana należycie zagospodarowaną by
ła, zaledwie potrzeby drzewne naszego kraju była
by w  stanie zaspokoić; bo przypuściwszy, że jedna 
czwarta powierzchni leśnój, t. j. morgów 1 ,422 ,592 , 
zagospodarowaną jest niskopiennie w  kolei lat 30, 
w  takim razie rocznie do zużycia drzewa będzie 
morgów, 47 ,419 , które szacując na zasadzie przy
rostu, ze średniego przecięcia przyjmując ten bar
dzo wysoko, po 120 stop kub. z morga rocznie mieli
byśmy 47 ,419  X  120 x  3 0 = 1 7 0 ,7 0 8 ,4 0 0  stóp kub. 
drzewa czyli sążni (po 216 stóp kub.: w których ma
sy Po 150 stóp kub.) 1 ,138 ,056 .
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Dalej, że 3/ 4 całej powierzchni leśnej t. j. morgów  
4 ,2 6 7 ,7 7 6 . jest zagospodarowanych wysokopiennie 
w  kolei lat 80, czyli że rocznie jest drzewa do wy
cięcia na morgach 5 3 ,3 4 6 ;  szacując również za po
mocą przyrostu ze średniego przecięcia, który przyj
mując najwyższy, jaki tylko być może na 180 stóp 
kub. rocznie na morgu czyli przez lat 80  x  180 =  
1 4 ,4 0 0 , stóp kub. albo sążni 9 0  a więc na morgach 
5 3 3 4 6 x 9 0 — 4 ,8 0 1 , 1 4 0 =  sążniom po 2 16  (stóp) 
kub. objętości.

W ogóle zatem, z drzewostanów zagospodaro
wanych odroślowo jako też i wysokopiennie, naj
wyżej możemy liczyć rocznie sążni 5 ,9 3 9 , 196.

* Że zaś ogólna liczba dymów wynosi w  kraju 
5 4 2 ,5 9 4 , przeto na każdy dym wypada rocznie około 
sążni 10. Co w  kraju gdzie zima trwa 6 miesięcy 
i liczne są zakłady przemysłowe potrzebujące drze
w a, oraz potrzeby drzewa budowlanego i gdzie 
drzewo wyprowadzane bywa na handel za granicą 
z kraju, wcale za wysoki rachunek nie wypada.

Gdy zaś przyrost najwyższej klassy do szacow a
nia mas drzewnych przyjęty został i gdy drzewosta
ny nasze nie dają po 90  sążni (po 216. stóp : kub. 
objętości) z morgu, przeto dla zaspokojenia samych 
naszych potrzeb gruntowych, na większej już prze
strzeni wycinamy drzewostany niż rozumowane za
sady pozwalają lub mogłyby pozwolić.

A \u e c , samo to za lat kilkadziesiąt przyprowa
dzić musi nasz kraj do braku drzewa, jeżeli temu 
przez umiejętną oszczędność i zwiększenie produkcji 
nie zapobieżemy.
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Jednak gdy w czasach dzisiejszych nie patrząc na  
dobro ogółu kraju , niektórzy w łaściciele lasów do 
zm niejszania powierzchni leśnych olbrzymim kro
kiem dążą, przeto ów  sm utny dzień braku  d rzew a , 
rów nież do nas olbrzymim krokiem  przybliża sie, 
a z nim zm iana na złe stosunków  klimatycznych ca
łego k raju , zaw isłych od lasów .—  Nie tylko w ięc 
odzywamy sie z radam i naszómi do mieszkańców 
okolic bezleśnych kraju , ale i do tych, którzy dziś 
granicząc z w łaścicielam i lasów, szafujących hojnie 
sprzedażą drzew a, mniej są troskliw i na przyszłość 
o zaspokojenie swoich potrzeb drzewnych, aby za
prow adzili u siebie gospodarstw a leśne czy to przez 
ogłow ienie lub napolne, (*) albow iem  dowiedziona 
jest rzeczą że niska cena dzisiejsza drzew a długo 
trw ać  nie może, bo producent, jeżeli przedmiot ta 
nio, zbyw a lub zbyw ać musi, zwykle przestaje go  
produkow ać, a więc ze zbytku mienia przechodzi 
do niedostatku.

W łaściciel lasów, m arnujący lub niszczący lasy 
przez tan ią  sprzedaż drzewca, bez w ątpienia nic 
nie pośw ięca na ich hodow anie, ochronę i zago
spodarow anie, a więc od razu produkcję drzewa 
usuw a w  okolicy a tćm samem doprow adza ją  
do braku drzew a, i cenę onego dziesięciokrotnie 
podwyższa.

Nadto, gdy lasy, oprócz dostarczania nam drzew a 
jeszcze w ielką  role grają w  św iecie fizycznym, prze-

( )  U ospodasrlw o leśne napolne na jła tw iej zaprow adzić przez upraw ę sztu - 
sadzonkam i. (P rzy p . au to ra ). A  je śli n ieużytk i stanow ią p iasek  

o tny czy  w  tak im  raz ie  nie będzie stosow niejszym  siew  ? (R ed ).
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to wycięcie ich w obszernych dobrach jest nieraz 
powodem zniszczenia urodzajności ziemi kilka dzie
sięciu wsi i folwarków, zwłaszcza mających grunta 
piaszczyste, którym osłonę przedtem od suszących 
i mroźnych wiatrów lasy te daw ały; w  każdym 
więcrazie zaprowadzone gospodarstwo leśne, czy to 
przez ogłowienie lub napolne, uratow ać jedynie nas 
może od smutnćj ostateczności braku drzewa na 
opał, oraz od zgubnych wpływów klimatu z wy
cięcia lasów pochodzących. (*)

A. J .  H o l l a k

(*) Laski napolne są bardziej remizami do ochrony zwierzyny łownćj słu- 
żącemi piż lasami rzeczywistemi i biednym byłby ten kraj, k tó ry
by tylko takiemi laskami jedynie ratował się od braku drzewa, 
jak  to autor twierdzi : dobremi one są, jak  powyżój nadmieniliśmy 
w małych gospodarstwach rolnych bezleśnych, lecz dla zaspokoje
nia wszystkich potrzeb całego kraju koniecznemi są 'asy obszerniej
sze, w którychby można było prowadzić gospodarstwo rządne na 
sienne (  Prz. Red.)



oprawy sztucznej na trwałość życia drzew.

Chcąc ściśle odpowiedzieć na kwestję powyższa, 
potrzeba przedewszystkiem  szczegółowo przejrzeć, 
jak ie  są działania przyrody, a jak ie  działania czło
w ieka w  pielęgnow ania drzew  leśnych i o ile na  
w ykształcenie się i trw a łość  w pływ aja .

P rzyroda, której działań przykład mamy w  ca ł
kowitości w  upraw ie na tu ra lnej, w ykonyw a stopnio
wo wszelkie czynności, jak ie  są w arunkam i istot 
roślinnych, lecz w  w yborze środków  nie jes t bynaj
mniej s ta ranną  i staje się zaw isłą częstokroć od 
Przypadkowych okoliczności. Nasienie złe czy d o 
bre, zarów no z drzew a opada, zasiewem sam ow ol
nie w ia tr  przyjazny lub nieprzyjazny kieruje, stan  
g ru n tu  rów nićż od zewnętrznych w pływ ów  zależy, 
jednam  słowem , wszystko tam  niem al je s t dow ol- 
n^m, przypadkow em  od sprzyjających lub przeci
w nych okoliczności zawisłóm .

Niedostateczność jednak działań przyrody już do
pełnia w  części kierownictwo człowieka, który usto-
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sunkow yw a ilość i odległość przestaw ionych n as ien - 
n ików  *) do koniecznych w arunków  dobrego w zro 
stu m ającego pow stać młodego lasu i celów u p raw y .

Pom im o jednak tego kierow nictw a, dla zbytecz
nej dowolności pozostawionej działaniu natury , nie 
zawsze upraw a n atu ra lna  daje pożądane rezultaty: 
młodzież pow staje nie jednocześnie, częstokroć ob 
siew  opóźnia się o lat kilka dla braku nasienia na 
drzew ach nasiennych, i w ykonyw a się nierów no, 
m iejscami tw orzą się nie obsiane halizny, które za - 
darn ia ją  się i stają się niesposobnemi do przyjęcia 
nasion, i po latach kilkunastu , w  miejsce spodzie
w anej rów nćj i gęstej młodzieży, spostrzegam y k ę
py drzew  nierów no wzrosłych tłum iących się w z a 
jem , poprzeryw ane pustem i placam i, i n ieprzedsta- 
w iające należytego i doskonałego lasu.

Przypatrzm y się teraz, jak ie  skutki osiąga upraw a 
sztuczna, miiiój pozostająca do sam owolnego działa
nia naturze, a więcej s ta ran ia  w wyborze środków  
odpowiednich dla należytej hodowli lasów . Ściśle 
rzeczy biorąc, człow iek w upraw ie sztucznej nie wy* 
w ie ra  żadnego bezpośredniego w p ływ u  na życie 
drzew , k tóre hodow ać zamyśla; on tylko k ieru 
je  działaniam i przyrody i s ta ra  się postaw ić pie
lęgnow ane przez się rośliny w  w arunkach  n a tu ra l
n y ch , korzystnych dla ich życia i sprzyjających do
skonałem u ich w ykształceniu.

Najpierw ej tedy stara  się o pozyskanie a raczej 
zebranie tylko dobrego nasienia, które już gotowe

(*) W  rodzajach drzew lekkie nasiona mających w ścianie lasu pozostają 
nasienniki, więc ustosunkowanie ich ilości od woli gospodarza leśnego 
nie zależy (Prz. Red.)
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na drzewach znajduje; odrzuca to, co źle wykształ
cone, nieobiecujące produkcji, a zatrzymuje najlep
sze; wybiera potem grunt najwłaściwszy dla uprawy 
tegoż nasienia i przygotowywa go odpowiednio do 
wymagań, jakie w  naturze nasienia dopatrzył, i po
w ierza je gruntow i w  sposób właściwy, doskonal
szy od tego, jakiego używa przyroda do rozmnażania 
roślin *).

Nic się przeto w upraw ie sztucznój nie dzieje 
przeciwnego prawom przyrody, a jeżeli nieumieję
tność lub niedoskonałość wykonania częstokroć po
zwala wcisnąć się błędom przeszkadzającym natu
ralnem u wzrostowi drzew hodowanych, to śmiało 
powiedzieć można, że przyroda samowolnie działa
jąca, i miljony rozsiewająca nasion, jak  to mówią 
na Opatrzność Bożą, więcćj nierównie popełnia nie
dokładności, a mniej doskonałe wydaje rezultaty, 
niżeli umiejętna ręka człowieka, kierująca rozsą
dnie działaniami natury .

Dla tego też widzimy, iż lasy z upraw y sztucznój 
powstałe nierównie więcej do doskonałych są zbli
żone, aniżeli te, które upraw a naturalna wydała; 
jednostajność wzrostn i lepsze pod każdym wzglę
dem rozwijanie się drzew jest cechą lasu reką ludz
ką zasianego; nie ma tam karłów **), brzydki spra
wujących widok, a wszystkie drzew a wznoszą się

)  Najdoskonalej gospodarz leśny działa, gdy się stosuje do praw przy- 
ro d y , w rozmnażaniu roślin zamierzonych; usuwanie tylko złych warunków  

°  życia roślin należy do nauki i obowiązków gospodarza leśnego. (R ed).
)  Drzewa karłowate byó mogą nietylko z uprawy naturalnój ale i ze  

sztucznój, jeśli tylkc nie będzie należyta ochrona lasów, lub inne przeszko
dy  wpływające na zły  wzrost drzewa usunięte nie zostaną. (Red).

3
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w  górę równowyniosle z wesołóm wejrzeniem, 
wzajemnie się we wzroście wspierając.

Czyż teraz tej ogólnej dowiedzionej prawdzie, iż 
doskonalsze są rezultaty uprawy sztucznej niż natu
ralnej, można uczynić zarzut, iż pomimo całej do
skonałości upraw  sztucznych, drzewo jednak na 
trwałości traci! O ile się zdaje, tak nie jest.

Bo czyż może natura, która sieje nieraz sosnę 
wśród bagna, a dąb porzuca na piasek, trwalsze 
wydać drzewo od tego, któremu człowiek zabezpie
czył wszelkie w arunki dobrego istnienia?

A jeżeli widzimy, iż np. drzewa owocowe wypie
lęgnowane w’ ogrodach mnićj są trw ałe od dzikich, 
albo jeżeli drzewa i krzewy dzikie wśród klombów 
hodowane nie są częstokroć wytrwałem i na zmiany 
naszego klimatu, to bynajmniej nie jest dowodem, 
aby i nasze leśne drzewa przez uprawę sztuczną tra 
ciły na swej trw ałości. Drzewa bowiem owocowe 
i inne hodowane po ogrodach, są to drzewa z inne
go klimatu do nas przeniesione, i dla tego na w ra
żenia zmian atmosfery nie wytrzymałe, albo też sku
tkiem troskliwego pielęgnowania z wyłączną uwagą 
na pewne ich przymioty w  swojej trwałości osła
bione.

Nie można zaprzeczyć, że zbyt troskliwe pielę
gnowanie i ochranianie drzewa od szkodliwych 
wpływów i zmian powietrza, uczynić je  może na te 
wpływy wrażliwszemi i dla tego mnićj trwałem i, lecz 
zbytku staranności w  uprawach sztucznych naszych 
drzew leśnych dopatrzyć wcale nie można, ani też 
może być kiedykolwiek jej potrzeba, a główną za
sadą dobrćj upraw y sztucznej zawsze będzie tylko
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umiejętność w kierowaniu dziełami przyrody na ko
rzyść dobrego drzew wzrostu i wykształcenia, nie 
zaś troskliwa, sprowadzająca osłabienie trwałości, 
ochrona od zewnętrznych w pływ ów , którśj się na
sze drzewa nie lękają. Jeżeli zaś niekiedy zdarzają 
się nadzwyczajne zmiany klimatyczne, którym trwa
łość naszych drzew leśnych oprzeć sie nie potrafi: 
to niezawodnie zarówno, a kto w ie czy nie łatwiej 
drzewa przez uprawę sztuczną, wyhodowane prze
nieść je są w' możności. Tak np. śniegi i okiście 
zrządzające niekiedy znaczne szkody w  zasiewach 
naturalnych nierówno wzrosłych, miejscami wybu
jałych, a gdzie indziej przytłumionych, mniój nieró
wnie szkodzą sztucznym zasiewom drzew leśnych, 
wyrastających równo, w  dobrćm św ietle i nie przy
tłumionych, a przeto wykształconych doskonalćj i 
większą moc i trwałość posiadających. Gdybv prze
to nie koszta jakie uprawy sztuczne za sobą pocią
gają i niedogodności w  samem wykonaniu ich na
trafiające się, nie były na przeszkodzie, tedy jak pod 
każdym względem, tak ze względu na trwałość drze
wa, należałoby dać pierwszeństwo zasiewom sztucz
nym przed uprawa naturalną.

J. Skul t ecki .

V



DRZEW O WIADOMOŚCI
IŁU©© 0 ®©[§Mi£(S©a

Pierwsza rzeczą, o której wspomina Pismo św. 
w sposobie dla nas znaczącym i szczególniśj naszą 
uwagę w życiu praktycznem zastanowić się mogą
cym, jest drzewo wiadomości złego i dobrego.

Drzewo to, czemkolwiek byłp i czemkolwiek jest 
dotąd, składa się, jak  samo jego nazwisko wskazuje, 
z dwóch głównych gałęzi, to jest z gałęzi złego i ga
łęzi dobrego.

To, że składa się ono z gałęzi dobrego, nie dziwi 
nas bynajmniej, bo wszystko w świecie bożym, ja 
ko w  dziele doskonałości najwyższój jest doskonałe 
czyli dobre; a zatem czy my je wyrazimy w słowie, 
czy innym jakimkolwiek sposobem, musi się nazy
wać dobrem; ale to, że drzewo o którem mowa, 
miało lub ma obok gałęzi dobrego, gałęź złego, w ię- 
cćj nas cokolwiek zastanowić powinno.

Co w  istocie stanowiło złą stronę tego drzewa na
*• C O  #

początku wszech rzeczy, kiedy jeszcze nawet nie po
stał grzech na ziemi: na to nie umiemy odpowiedzieć
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jako nie biegli w odgadywaniu wielkich myśli Pisma 
św .; ale co stanowi ją teraz, możemy łatwo dać na 
to odpowiedź, gdy uważymy, zkąd głównie pocho
dzi w obecnym czasie wszystko złe, tak w naturze, 
jak w człowieku.

Złćm, jakie daje się postrzegać w naturze, jest 
np. wielkie zimno czyli mróz i wielkie gorąco czyli 
upał albo ukrop, zadające wszystkiemu co żyje ka
lectwo lub śmierć. Oba te rodzaje złego nic więcej 
nie znaczą tylko niedostatek i zbytek jednego i tegoż 
samego dobra zwanego ciepłem.

Zlóm podofcnem okazuje się wielka i długa ciem
ność czyli pomroka, odejmująca wzrok, i wielka j a 
sność czyli blask, sprawiający ten sam skutek: co 
także niczem więcćj nie jest tylko niedostatkiem 
i zbytkiem drugiego podobnego dobra, to jest światła.

Złą jest rzeczą nieobecność elektryczności czyli 
gromła w powietrzu, bo stanowi ona jedną z głó
wnych przyczyn chorób i pomorów między zwierzę
tami i ludźmi, i zły także okazuje się zbytek tegoż 
gromła, bo sprawia ciestegroiny czyli pioruny, zada
jące śmierć tymże zwierzętom i ludziom; a dobry jest 
środek między temi ostatecznościami, który człowiek 
może utrzymać, tak jak co do ciepła i śwuatla, np. 
przez sadzenie drzew na miejscach bezleśnych, czę- 
stćmi pasami, a szczególniej przez sadzenie ich po 
granicach, miedzach, nad rzekami, rowami, przy 
drogach i na około siedzib ludzkich.

Złą jest także rzeczą cisza zupełna i wicher gwał
towny, czyli niedostatek i zbytek wiatru; którym, te- 
miż samemi środkami może człowiek zapobiegać
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i unikać wypadających ztąd szkód dla siebie i dla 
pielęgnowanych przez siebie istot.

Złem jest podobnież zbyteczna suchość i mokrość 
czyli nadmiar i niedomiar wilgoci w  powietrzu; któ
rym przez użycie podobnych środków zaradzaja 
i mogą jeszcze skutecznej zaradzać ludzie.

Złą jest także rzeczą zbytecznie sucha i zbytecznie 
mokra ziemia, a dobrą wilgotna; które czyni taka 
człowiek przez zwilżanie pierwszej, a przez osusza
nie drugiój.

Złą jest podobnież zbytecznie płonna  i zbytecznie 
bujna ziemia, a dobra miernie urodzajna, bo na 
pierwszej nic się zgoła nie rodzi, a na drugiej wszy
stko wylęga; czemu także zaradza i zaradzać może 
jeszcze skuteczniej człowiek.

Zły jest głód  i przesyt czyli niedostatek i zbytek 
pokarmu, bo jeden i drugi śmierć sprowadza, a do
bra pomierność tegoż pokarmu, bo utrzymuje zdro
wie, siły i życie ( ł ).

Zły jest brak i zbytnia obfitość złota oraz innych 
kruszców i bogactw, jako wiodące do nędzy i zepsu
cia, a dobry jest umiarkowany ich dostatek, jako za
chęcający ludzi do pracy i ułatwiający między niemi 
zamianę jój owoców.

Zły jest niedostatek i zbytek lasów w każdój oko
licy i w  każdym kraju, a dobra ich pomierność, i ich 
właściwe pomiędzy polami, łąkami i siedzibami lu - 
dzkićmi rozłożenie.

*) Najwięcćj jest ludzi ulegających wszelkiego rodzaju chorobom, z przy
czyny zbytku pracy a niedostatku chleba, i z przyczyny odwro
tnej: t . j. niedostatku pracy a  zbytku chleba.
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Złą rzeczą się okazuje hodowanie w  zbyt małój, 
aibo w  zbyt w ielkiej ilości jednych gatunków  istot 
roślinnych i zwierzęcych, np. sosny w lasach, z ie- 
m iaków  na polach i owiec w  owczarniach; a dobrą 
utrzym yw anie ich razem  z innem i, różnemi od nich, 
ale rów nie użytecznemi jak  one rodzajam i lakowych 
roślinnych i zwierzęcych istot: bo przez to zapobiega 
sie dotykającym je chorobom i klęskom, i utrzym uje 
się piękna harm onję w  świecie bożym, którą czło
w iek najczęściój psuje; a zatćrn on ją  n ap raw iać po
w inien, jeżeli jest człowiekiem praw dziw ie pobożnym 
i dbałym  o w łasne oraz ogólne dobro.

Złą jest rzeczą w yludnianie  i przeludnianie  w si, 
m iast, okolic, a tern bardziój całych krajów ; a dobre 
ich zaludnianie, zw łaszcza ludźmi pracow itym i i chę
tn ie pracującym i nad utrzym aniem  wspomnionćj do
piero  harm onji w  świecie bożym i nad zaprow adze
niem rów now agi miedzy trafiającem i się w nim 
wszelkiego rodzaju niedostatkam i i zbytkam i.

Złe jes t miedzy ludźmi próżniactwo  i że tak po
wiem  harownictwo, a dobre pracownictwo czyli u -  
m iarkow ane i nie wyniszczające ich sił krzątanie się 
około w łasnego i powszechnego dobra.

Zła jest głupota, i przem ądrzałość  ludzka, a dobra 
m ądrość  czyli znajom ość przyczyny złego i dobrego 
w  św iecie bożym.

Złe jes t niechlujstwo i wykwintność w  ubiorach, 
mieszkaniach i siedzibach, a dobra w  nich przyzw o
itość, ład  i porządek.

Zła ciemnota i oświata d la  błyszczenia, a dobra 
oświata d la  oświecania czyli w skazyw ania dróg ży
cia ludzkiego, pożytecznego i chw alebnego.
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Zła się okaznje niemoc i -przemoc, a dobra moc 
czyli możność pracowania dla chwały boskiój, dla 
dobra bliźnich, dla pożytku swoich spółstworzeń 
i dla własnego swojego dobra.

Zła niewola i swawola, a dobra wola czyli chęć 
do służenia temu poczwórnemu dobru,

Zły spokój i zła wojna, a dobra ciągła walka z 
przeciwnościami tego życia, mianowicie z niedosta
tkiem i zbytkiem, jako dwiema głównemi przyczyna
mi złego w świecie bożym i świecie ludzkim.

Zła jest bezbożność i nabożność czyli bigoterja, a 
dobra pobożność czyli skłonność do postępowania po 
Bogu i po jego świętej oraz dobroczynnej woli, roz
ciągającej się do wszystkich jego stworzeń i do utrzy
mywania miedzy wszystkićmi potrzebnej dla nich 
harmonji i zgody.

Podobny rodzaj złego do wskazanych tu jego dzie
więtnastu rodzajów, to jest pochodzącego z niedo
brania i przebrania miary w  dobrćm, stanowi tak 
zwany w  filozofji pessimism  i optimism czyli system 
najgorszości i najlepszości: bo pierwszy z nich, uw a
żając rzeczy składające świat boży i ludzki za zupeł
nie i bez poprawy złe czyli niedoskonałe; a drugi za 
zupełnie dobre czyli doskonałe, zamiast uważać je, 
jak  są w istocie za doskonalne: nie każą nam nad 
niemi pracow ać i zlewają się przez to w  jedno złe, 
to jest w  gnietyzm , zamiast w  perfectibilizm, czyli 
ekonomizm.

Te i inne przykłady, których moglibyśmy tu je
szcze tysiące przytoczyć, dowodzą, że tak w  przyro-
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dzie jak  w  człowieczeństwie wszystko jest dobre, 
jak  być w świecie bożym powinno, tylko staje się 
złem przez swój niedostatek lub zbytek, czyli przez 
niedobranie lub przebranie miary, w  jakiej powinno 
się objawiać i w jakiój właśnie tylko człowiek może 
je  utrzymywać i w  jakiej utrzymując je, sprawdza 
na sobie niemylność odwiecznego zdania: medium  
tenuere beati:; a jakiej nie zachowując sprawdza na 
sobie niemylność drugiego późniejszego zdania, to 
jest zdania les extremites se touchent (*).

Te uwagi czyli raczej postrzeżenia, nie rozumo
wania, bo nie są one w  istocie żadnemi rozumowa
niami, tylko prostemi postrzeżeniami, nad najpro- 
stszemi i najpowszedniejszemi rzeczami, obalają 
z gruntu system Zoroastra, o dwóch początkach 
św iata, to jest o początku złego (Ariman) i dobrego 
(Ormus): bo tylko jeden ma on początek, to jest po
czątek samego dobrego, który zowie się z hebraj
skiego Jehowa, z greckiego Theos, z łacińskiego 
Deus, z niemieckiego Gott (Gut), z litewskiego Die- 
was, a po naszemu mianuje sie Bogiem.

Jeżeli więc drzeico wiadomości, przynajmnićj 
obecne ma dw a konary, to jest konar złego i konar 
dobrego, to pierwszy z nich nic więcej nie będzie 
oznaczał tylko niedomiar i nadmiar czyli inaczój nie
dostatek i zbytek dobrego.

Ze zaś ten niedostatek i zbytek są niewątpliwe, 
więc też i drzewo to dobrze jest nazwane drzewem 
wiadomości złego i dobrego, i może być przedstawio
ne w  początku swego rozrostu sposobem obrazowym 
jak następuje:

*) Ostateczności się styk aj i|.
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Pierwszy konar tego drzew a 
dzieli się naturaln ie , jakeśm y to 
dopiero uważali, na  dw a pod
rzędne sobie konary, to jes t je
den zw any niedostatkiem , drugi 
zbytkiem ; w tóry także głów ny 

|  konar tego drzew a dzieli sie po
dobnie, ale zupełnie co innego 
stanow i jego części (odnoszące 
się do naszej ludzkiój istoty), 

to jes t dobro nasze wrodzone i dobro nabyte.
Podług tego więc, drzewo o którem  m owa, u w a

żane w  dalszym swoiin rozw oju, przedstaw i sie na
szym zmysłom w  sposobie następującym :

Niedostatek i zby
tek, jeden  trafia  się 
w  przyrodzie, drugi 
w  człowieczeństwie; 
w ięc podług tego ko
nar złego rozdzieli 
się w  dalszym rozro
ście w  m owie będą
cego drzewa na czte
ry gałęzie, które za
raz objaw im y. Dobro 
w rodzone nasze w ła 

sne rozdziela sie na dw a dobra, z których jedno s ta 
nowi nasze ciało, uw ażane w raz ze wszystkióm i 
składającem i je  częściami i należącemi do niego ży- 
w otnem i organam i czyli narzędziam i, a drugie nasza 
dusza, uw ażana w raz ze wszystkiómi nadanem i jój 
siłam i i zdolnościami. Dobro także nabyte, sk łada
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się z dwóch dóbr, z których jedno nazywamy do
brem nabytóm wewnętrznem czyli umieniem, a d ru 
gie dobrem nabytem zewnętrznem  czyli mieniem.

Podług tego, drzewo o którym mowa, uważane 
w dalszym, to jest trzecim swoim rozroście przed
stawi się obrazowo naszej uwadze, jak następuje:

Obecnie poprzestajemy na okazaniu tylko tych 
ośmiu ostatecznych gałęzi w mowie będącego drzew a; 
późniój możemy, jeżeli zajdzie tego potrzeba, okazać 
gałęzie jego dalsze; ale ponieważ trudne byłoby ich 
przedstawienie na jednym obrazie, przeto z każdśj 
z nich będziemy mogli uczynić osobne drzewo to jest:

1. Drzewo wiadomości złego, pochodzącego z nie
dostatku dobrego w przyrodzie.

2. Drzewo wiadomości złego, pochodzącego z nie
dostatku dobrego w człowieczeństwie.
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3. Drzewo wiadomości złego, pochodzącego ze 
zbytku dobrego w  przyrodzie.

4. Drzewo wiadomości złego, pochodzącego ze 
zbytku dobrego w człowieczeństwie.

5. Drzewo wiadomości dobrego, zawartego w  
części m aterjalnśj człowieka czyli w  jego ciele.

6. Drzewo wiadomości dobrego, zawartego w  czę
ści w irtualnej człowieka czyli w jego duszy.

7. Drzewo wiadomości dobrego, zawartego w  na
bytku wewnętrznym człowieka czyli w jego umieniu.

8. Drzewo wiadomości dobrego, zawartego w na
bytku zewnętrznym człowieka czyli w  jego mieniu.

W. Jastrzębowski.



Jeżeli społeczeństwu ludzkiemu, wolno powstawać 
na kapłanów sztuki Gutenberga—  drukarzy, za to 
że wytłaczanemi niedorzecznościami, nie raz mu nie 
złego figla wyplatali; dla czegożby leśnik, oburzony 
do żywego, klęskami zadawanemi lasom naszym, 
przez małego imiennika ich chrząszcza Kornika-Dru- 
karza, nie mógł wypowiedzieć mu otwartej wojny. 
Gdyż trzeba wiedzieć, że nasz Drukarz, jakkolwiek 
mały, połączonemi siłami, junctis viribus, gromadnie 
na jeden pień drzewa napada, niszczy go zewnątrz 
i wewnątrz, i przez to nieobiiczone lasom iglastym 
wyrządza szkody; o co jednak, ale proszę o sekret, 
nie zawsze szczerze gniewają się bracia leśnicy.

Nie znam się na tern, przeczuwam jednak, że we
dług dobrój strategji, potrzeba przedewszystkióm 
przed walką, poznać nieprzyjaciela, zbadać jego 
naturę, skłonność, słabostki, wyśledzić miejsce po
bytu i schadzek, słowem jak  to u nas mówią, po- 
zbadnąć go we wszystkiem.
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Owóż, m ały psotnik K orn ik -D rukarz (B ostrichus 
v. Derm estes typographus) inaczój D erw isz-D rukarz 
(H ylurgus typographus) zwany, wywodząc go z po
chodzenia, należy do: ow adów  (Insecta), rzędu T e- 
gopokryw ych chrząszczowatych (C oleoptrea), pokre
w ieństw a Drzewojadów (Xylophaga), przez co w i
docznie, już  naw et ze stosunków  familijnych, wdzie
ra jąc  się w  nasze p raw a, których tak skw apliw ie 
używ am y, jest naszym nieprzyjacielem, bo niszczy
cielem drzew a.

Jest on zwykle 2 linje długi, trafiają się olbrzymy 
do 2 y 2 linji długości, postaci w ałkow atój, koloru 
pod skórą z początku ciem no-żółtaw ego, późniój 
b runatnego , z pokryw kam i skrzydełkowóm i nieco 
jaśniejszem i, porosły długiem i, jeżącem i się, żóltómi 
w łoskam i. Ma trzy wyróżniające się w idzialnie czę
ści ciała: głow ę, tu łów  i tył czyli brzuch.

G łow a jego, jak  u dum nego rycerza, nieco w ynie
siona, z zagiętym napierśnikiem , zajmuje długości 
tyle co tułów; pyszczek opatrzony czterem a głaszcza- 
kam i, szczęki ostroząbkow ane, czarno-brunatne, 
oczy podłużne, różki na głow ie umieszczone, m ałe, 
dziesięcio-członkow e, w  końcach pałkow ate, tarcza 
szyjowa w alcow ata, podłużna.

Tułów  składa się z piersi i z pleców , przy p ie r
siach przytwierdzonych nóg sześć, grubych, kolczy
stych, z podeszwami czerw onawem i; pokrywki skrzy, 
dełek, w raz ze skrzydełkam i przy plecach przymoco- 
w anem i, ku tylnej stronie szersze, w ew nątrz tępo 
ukośne, na brzegach pięć do sześciu razy ząbkow a
ne. Brzuch złożony z obrączek rozpołowionych.

Jak druk zanim doszedł do dzisiejszej doskonało-
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ści, różne przechodził koleje, tak i nasz w ojow nik, 
nie odrazu z rodzicielskiego łona wychodzi, tak św ie- 
tnem i odziany szaty, tak dzielnie uzbrojony; chociaż 
do potrójnego przeobrażenia się nie potrzebuje w ie 
ków7, bo w przeciągu kilku tygodni przechodzi je  
wszystkie i niekiedy w  jednym  roku dw a pokolenia 
w ydaje, jak  to zaraz zobaczemy.

Korniki drukarze zjaw iają się po większej części 
w  lasach św ierkow ych, nie pogardzając jed n ak  drze
w ostanam i jodłow ćm i i sosnowemi, latają do końca 
Października, na  zimę zaś jak  złoczyńcę chow ają sie 
w  starych pniach, lub pod korą suchego d rz ew a .—  
Szkodliwsze od gąsiennic motylowych, perjodyeznie 
zjaw iających się, bo utrzymują i rozmnażają się 
w  lesie, tak długo, dopóki pożywienie w  nim d !a 
siebie znajdują.

Pojedyńcze egzemplarze, przedewszystkiem  łączą 
się w  pary, przyczem idą w prost za popędem natury  
bez wszelkich w yrachow ali m aterjalnych, ja k  się to 
u ludzi trafia, a m yśląc o przyszłem potom stw ie, co 
znowu nie zawsze jest u ludzi na względzie, i w ie
dząc że potom stw o to, jako  praw dziw ie w ykw in tn i 
smakosze, żywić się ma miazgą drzew ną, w  której 
soki już  kw aśnieć zaczynają, w yszukują drzew  spu
szczanych pod czas krążenia soków, a z kory nieobra- 
nych, albo też w yw róconych przez burzę lub śniegi, 
i w  nich, w  ostateczności tylko w  zdrowych, w  suchej 
korze w iercą o tw ór. Gdy w  robocie dojdą do m iazgi, 
samiec czy znękany nie ukończoną robotą, czy syt 
roskoszy m ałżeńskich, którym podołać nie jest już 
w stanie, odlatuje i w  krotce żyw ot zakończa.

Nie chw alę postąpienia tego, ależ powiedzcie
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m ałżonkowie: czyż nie jeden z w as nie zrobiłby tak 
samo, gdyby go O patrzność skrzydłam i obdarzyła?

Osam otniona sam ica prow adzi dalej zaczęte dzieło, 
robi w  miazdze kanał, a w  nim składa 20  do 60  jaj, 
zadatki m iłości niew iernego, um iera i pozostaw ia 
je  bez opieki, w łasnem u przem ysłow i.

Ale opatrzność lepiój od ku ra to rów  i rad fam ilij
nych czuw a nad sierotam i. Po dwóch tygodniach 
wychodzą z jaj larw y 3 linje d ług ie z sześcioma no 
gam i, z początku białe i miękkie, później żółtawe, 
tw ardsze z ezerw onaw em i paskam i na grzbiecie. 
L a rw y  z wilczą żarłocznością zajadają miazgę drze
w n ą , św idru jąc ją  w  rozmaitych kierunkach; jednak  
aby nie spotkać się i un iknąć tym sposobem niepo
rozum ień i zawiści, nigdy nie krzyżują się w  swych 
m inowych poszukiw aniach. Przez ten czas zm ieniają 
k ilkakrotuie skórę, a gdy dojdą do wspomnianój 
wyżój długości umieszczają s ie w  klęstościach drzew , 
przestają jeść, u tracają  w ładzę przenoszenia się 
z miejsca na miejsce i zam ieniają się w  postać na 
w  pół m artw ą , zw aną pupką lub poczw arką, żółtą, 
tw ardą, już nieco do chrząszcza podobną.

Poczw arka, jak  praw dziw y Derwisz, w skazana 
przez czas pew ien na ścisły post, bez jad ła  i napoju, 
n abyw a coraz większćj ruchaw ości, a gdy pęknie na 
niej sucha pow łoka, wychodzi z niej chrząszczyk; 
opuszcza z dum ą nikczem ne poprzednie ubranie 
sw oje i w całćj św ietności w ylata  na now e zawody 
i roskosze żywota.

Zbaw ienny skutek postu, radziłbym  wielce, aby 
opaśli nasi Derwisze, dla zyskania św ietności myśli, 
pospieszyli w  ślad za tym w ym ow nym  przykładem .
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Powiedziano już wyżćj, że kornik zwykle na
pada na drzewo leżące obum arłe lub schorzałe, 
a tylko wrazie ostatecznym, uderza i na zdro
we na pniu stojące sztuki. Dla zapobieżenia 
więc szerzeniu się nieprzyjaciół, trzeba przede- 
wszystkiem drzewa spuszczone, powały, złomy, naj- 
śpieszniój z lasu uprzątnąć, cięcia ukończyć przed 
ruszeniem soków na wiosnę; karpinę wykarczować, 
lub przynajmniej pnie pozostałe z kory oskrobać.

Doświadczenie przekonało, że w  drzewostanach 
średniowiecznych, na brzegach lasu i halizn, kornik 
najchętniój przebywa; tam więc szczególniej, sztuki 
chorowite, suszki, drzewa przez niego już napadnię
te, które po z żółkłych igłach, po dziurkach na ko
rze, jakby od drobnego śrotu, po trocinach w mchu 
i szczelinach kory poznać można, należy zaraz spu
ścić i z kory oskrobać.

Larwy kornika są niezmiernie czułe na zmiany 
powietrza, dla zabezpieczenia więc drzew zdrowych, 
nie źle jest za dostrzeżeniem bytności jego, spuścić 
kilka drzew zagłuszonych na zanętę i bezoskrobania 
zostawić, a dopiero wtedy oskrobać, kiedy larwy 
z jajek wyłazić poczną. Wrazić jednak opóźnienia 
się z oskrobaniem kory, aby nie wpaść w  sidła dla 
nieprzyjaciela zastawione, bezpieczniój jest oskrobaną 
korę w  kópki ułożyć i spalić.

Korniki oprócz człowieka, mają licznych innych 
nieprzyjaciół, bo któż ich nie m a? dzięcioły, sikory, 
zięby i niedoperze są ich zaciętemi wrogami; zbyte- 
cznóm byłoby rozszerzać się, że nieprzyjaciół tych 
należy ochraniać i żyć z niemi w  najlepszej zgodzie, 
,,n ie  interwencji. “  K . . .  . et.

4



O ZAKŁADANIU K i p W  CZYLI GAIKÓW.
W  O G R O D A C H  O Z D O B N Y C H .

Pytanie co do zakładania i urzedzania gaików 
ogrodowych, stanowiących główną część ogrodów 
ozdobnych, składa się właściwie z czterech oddziel
nych następujących pytań:

1. Jaki ma mieć kształt poziomy czyli w planie 
gaik ogrodowy ? .

2. Jaką ma mieć postać pionową czyli w elewacji 
gaik ogrodowy?

3. Z jakich ma się składać drzewek, krzewów 
i innych roślin gaik ogrodowy, co do ich względne
go wzroslu ?

4. Z jakich ma się składać drzewek, krzewów 
i innych roślin gaik ogrodowy, co do ich rodzaju 
i gatunku ?

Pytanie pierwsze’. Jaki ma mieć kształt poziomy 
gaik ogrodowy?
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a ) W nagłych zagięciach ścieżek i drożynek ogrodo
wych, naj właściwiej jest dawać gaikom czyli klombom 
kształt poziomy kołowy dla tego, że mając być w i-  
dzianemi często z dwóch stron powinny się przedsta
w iać oku pod kątem widzenia poziomym jak  naj
większym, a to nie może maczćj mieć miejsca, tylko 
nadając gaikowi kształt poziomy kolisty.

b) Obok drożynek prostych lub zbliżonych do 
prostości, nadaje się gaikom kształt poziomy owalny 
czyli ściśićj się wyrażając eliptyczny, ze średnicą 
większą elipsy równoległą do drożynki; a to dla tego 
taką nadaje się im postać, aby przy swojej okrągło
ści, którą zawsze według przyjętego smaku mieć 
powinny, przedstawiały się oku widza, postępujące
go ścieżką, pod kątem poziomym jak największym: 
czego powód łatw 'y jest do pojęcia. W  wykreśleniu 
elipsy pod taki gaik, postępuje się następującym spo
sobem: l-o  prowadzi się na ziemi lin ja mniej w ię - 
cćj prostopadła do drożynki; 2 e odcina się na tejże 
l in ji żądana odległość gaiku od drożynki; 3-cio od
cina się dalćj na tejże lin ji dana średnica mniejsza

d ~7w Y  prowadzi się linja d e

ab  (fig . 1) gaika;
4 -te średnica ta dzie
l i  sie na dwie równe

c

części w  punkcie c;
5 -te  przez punkt ten

prostopadła do lin ji 
ab czyli równoległa 
od drożynki; 6 -te  na 
tej lin ji odcinają się 
dwie części równe

r
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6

Na średnicach elipsy pierwszćj odcinają się częśći 
a l ,  62, d3, c4, równe żadunćj odległości elipsy 
pierwszćj i drugiej; potóm długością c3, z punktu 1, 
zakreślają się łąk i mn i ks, przecinające średnicę 
większą 34 elipsy mniejszej: przez co znajdują się 
ogniska g  i h tejże elipsy; z których promieniami

cd i ce, i takie, żeby równały się razem danej śred
nicy większej gaika; 7 -e  z końca a średnicy mniej
szej zakreślają się długością cd  łuki i o i r s ,  przeci
nające średnicę większą de, przez co znajdują się 
ogniska u i w elipsy; z których promieniami wodzą- 
eemi ua  i wa, równeini średnicy de, kreśli się obwód 
elipsy adbea.

Chcąc, żeby sadzące się drzewka i krzewy w g a i
ku miały jednakow ą od jego obwodu odległość, po
trzeba w elipsę ab cii a (fig, 2) wpisać drugą obw o
dem do niej równoległą, co się tak wykonywa:
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w odzącem i ~\g i 1 h, równem i średnicy 3 . 4 .  zakre
ślam obw ód łójże elipsy. Tym samym sposobem, 
jakim w pisaliśm y elipsę drugą w  pierwszą, można 
W pisać irzecią w  drugą i t. d. przez eo podzieli się 
ca la  podstaw a gaiku, na tyle pasów  eliptycznych  
ró w n o leg ły ch , na ile nam się podoba *).

Gdy to otrzym am y, dzielim y każdą elipsę w pisa
ną, od leg łością  m ających się na niej posadzić drze
w ek , na tyle części rów nych, ile ma na niej rosnąć  
tychże drzew ek, i mam y tym sposobem znalezione 
punkta, z których mają sie zakreślać kółka, w sk a
zujące d o łk i pod też drzewka.

Pytanie drugie". Jaką ma m ieć postać pionową  
gaik  ogrod ow y?

Na to pytanie daje nam odpowiedź przyjęty, albo 
raczój przejęty przez ludzi od przyrody smak, to jest 
taki sm ak, żeby gaiki te były  w  pośrodku n ajw yż
sze, a ku obw odow i zniżały się aż do samej ziemi: 
co  osiąga się  sadząc na elipsach środkow ych drzew ka  
z najw iększym  w zrostem , na zbliżających się ku ob
w od ow i ga ik a  krzew y ze wzrostem coraz mniejszym, 
a między dw iem a elipsam i ostatnićm i rośliny zielne, 
ozdobne, coraz także niższe.

Pytanie trzecie: Z jakich ma się składać drzewek, 
k rzew ów  i innych roślin  gaik ogrodow y, eo do ich 
w zg lęd n eg o  w zrostu  ?

Na to pytanie mam y już odpowiedź w  odpow ie
dzi na pytanie poprzedzające; a zatćm potrzeba nam  
tylko w sk a za ć  zasadę, której sie należy trzymać śc i
śle w  tej mierze.

*) W sk a zan y  tu  sposób w pisyw ania elips rów noległych w elipsę daną, 
ni* w iem  czy  je s t  znany w geom etrji.
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Po podzielenia podstawy gaiku, np. na 6 pasów 
równoległych eliptycznych, rozdzielamy mające się 
sadzić drzewka, krzewy i inne rośliny na 6 także 
działów, według znanego ich wzrostu z opisu lub 
z doświadczenia; potem sadzimy drzewka z najwyż
szym wzrostem na elipsie środkowej, ze wzrostem 
niższym na następnej i t. d. postępując ku obwodo
wi gaika.

Pytanie czwarte: Z jakich ma się składać drze
wek, krzewów i innych roślin gaik ogrodowy, co do 
ich rodzaju i gatunku?

Na to pytanie jedna tylko jest odpowiedź, to jest 
ta, żeby sadzić w  gaiku jak najrozmaitsze i najpięk
niejsze gatunki drzew, krzewów, podkrzewów i ro
ślin zielnych i jeszcze takie ich gatunki, które odpo
wiednie są naturze ziemi miejscowej i które w  róż
nych porach zmieniają jak najbardziej swą barwę 
i wejrzenie, w skutku kwitnienia, w  skutku wyda
w ania różnobarwnych owoców, i w skutku zmienia

jącej się ku jesieni barw y ich liści z zielonej na żółtą, 
czerwoną, różową, pomarańczową lub inną.

Ogrodnicy praktyczni postępują, bez ścisłego za
chowywania wskazanych tu prawideł, i dobrze zwy
kle postępują; ale ci z pomiędzy nich, którzy nie 
mają jeszcze w  tym względzie wiele praktyki i w pra
wy, a przytem, zastanowią się, że łatwiej jest 
zawsze postępować podług pewnych prawideł, niż 
poczynać sobie sposobem macalnym i poprawkowym, 
pewno będą chcieli choć przynajmniej dla ciekawo
ści i dla przekonania się o istocie tćj rzeczy, trzymać 
sie niekiedy wskazanych tu prawideł.

Dla ludzi niebedących z powołania ogrodnikami,
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a przy tóm czujących w  sobie cokolwiek ducha ma
tematycznego czyli ducha ścisłości: rzecz ta będzie 
miała zawsze pewną wartość i nawet może im 
oszczędzić czau, jeżeli będą kiedy zajmowali się za
kładaniem ozdobnych ogrodów, lub innćm zastoso
waniem elips spółśrodkowych, z obwodami od siebie 
równoległemi.

W. Jastrzębowski.

- J K l  OlJ  fl 

*



iGfun
o stanie gospodarstwa leśnego i literatury lcśniczej 

w Polsce *)

Ruch i postęp literatury leśniczój w różnych są
siednich Lkrajach Niemiec niemoże być bez interesu 
dla niemieckich gospodarzy leśnych, jakkolwiek nie
znajomość języka, najczęściej niedostępnemi czyni dla 
większości, nowo wychodzące dzieła. W ogóle w  Niem
czech przeważa fałszywe zdanie o gospodarstwie leś— 
nćrn w  Polsce, i nie jeden wystawia sobie stan la
sów tamże zbyt smutnym i dla przyzwyczajonego 
leśnika do gospodarstwa systematycznego, mało bu
dującym.

Chociaż być może w pojedynczych razach tak jest, 
to jednak musi być przyznanśm, że królew sko-pol- 
skie rządowe lasy i wiele z większych prywatnych 
lasów są zupełnie odpowiednio zagospodarowane.

*) Przekład z pisma; „Allgemeine Forst-und Jagd-Zeitung“ 1861 r. 
Zeszyt grudniowy.
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Rząd Polski oddaw na uznał ważność lasów. Być 
może że na to w pływ  m iał, skutkiem ostatniego po
działu, w prow adzony pruski z rząd, który w iększą 
część dzisiejszego K rólestw a Polskiego obejm ował, 
a następnie w  czasie trw an ia  W. Księstwa W arszaw 
skiego utaić się niedający w pływ  saskiój adm ini
strac ji i porządniejsze obchodzenie się z lasam i, u to 
row ały . Tyle jest praw dy, że już w  r. 1818 w ydaną 
została Instrukcja o zarządzie i zagospodarow aniu 
lasów  rządow ych, k tóra też w  życie w stąpiła i aż 
dotąd za podstaw ę służy.

Aby logicznie postąpić, udzielam tutaj w  chrono
logicznym porządku, przynajrnnićj w tytułach, w y
dane rozporządzenia i instrukcje o uregulow aniu ad
m inistracji lasów  w  dobrach rządow ych, gdyż spe
cjalne przedstaw ienie za dalekoby doprow adziła. 
1816 r . 28 Maja. Rozporządzenie co do zakłada

nia i w ykonyw ania rocznych cieć.
—  1 Czerwca. Rozporządzenie dotyczące

urządzenia lasów .
— 24 Czerwca. Instrukcja dla Nadleśnyeh

Jeneralnyeh , dotycząca pierwszego za
prow adzenia kolejnych rocznych cieć.

25 Lipca. Dodatek do tej instrukcji.
24  Sierpnia. Instrukcja o pomiarze lasów 

w celu sporządzenia planów  sytuacyj
nych, tabel przyrostu i w yrachow ania 
miąższości drzew a.

—  24 Sierpnia. Rozporządzenie projektu pra
w a leśnego.

—  17 Października. Rozporządzenie dotyczą
ce założenia szkoły leśnój.
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1817 r. 27 Marca. Rozporządzenie ininisterjum
Skarbu, dotyczące pomiaru lasów.

—  25 Kwietnia. Dodatek do instrukcji dla
Nadleśnyeh Jeneralnych o wykonaniu 
rocznych cięć na 1817 r.

— 1 Lipca. Instrukcja o pomiarze lasów.
— 1 Lipca. Instrukcja dla pojedynczych

urzędów leśnych, dotycząca założenia 
i wykonania cięć drzewa, z tabellami na
opisanie cięć. Zebranie wyraehowań
dla ocenienia na pieniądze, massy drze
w a na sążnie i wszelkiego drzewa na 
sprzedaż przeznaczonego.

—  20 Listopada. Dodatek do instrukcji o po
miarach, dotyczący polowania.

—  24 Listopada. Rozporządzenie o sprzedaży
drzewa w cieciach.

1818 r. 20 Stycznia. Rozporządzenie o szkole
szczegółowój leśnictwa.

—  20 Marca. Organizacja szkoły Ieśnój.
—  25 Lipca. Instrukcja dla Nadleśnyeh Je

neralnych i Assessorów leśnych.
—  7 Kwietnia. Rozporządzenie dotyczące

ustanowienia Jeneralnej Dyrekcji Dóbr 
i Lasów.

—  7 Kwietnia. Rozporządzenie dotyczące
ustanowienia specjulnćj Kommissji w 
celu regulacji dóbr i lasów.

—  7 Kwietnia. Urządzenie manipulacji i
rachunkowości lasów.

— 25 Czerwca. Organizacja Jeneralnój Dy
rekcji Dóbr i Lasów.
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1818 r . 25 Lipca. Organizacja Sekcji Dóbr i La
sów w  Kommissjach Wojewódzkich.

—  25 Lipca. Instrukcja dla tych sekcyj.
22 Kwietnia. Instrukcja dla Jeometrów 

przy dobrach i lasach rządow ych.
Wszystkie takowe rozporządzenia i reskrypta są 

zawarte w  I . Tomie w  1818 r. wydanego zbioru 
wszelkich dla administracji dóbr i lasów wyszłych 
przepisów.

Zaprowadziłoby za daleko rozpoznawanie tych 
rozporządzeń, jednakże musi być nadmienionem, że 
takowe z uwzględnieniem właściwych krajowych sto
sunków, ówczesnemu stanowisku gospodarstwa leś
nego zupełnie odpowiadają i nawet v\iele uprzedzają 
co gdzie indziej dopiero daleko później w  życie 
wstąpiło.

Twórcą zarządu leśnego w Polsce jest Ludwik hr. 
Plater. Leży przedemną, przez tegóż w roku 1817 
w  Wilnie wydane dzieło o gospodarstwie leśnem, 
które trzeba uważać za początek obszerniejszego 
dzieła, gdy się właściwie tylko sosnowemi lasami 
zajmuje, jednakże i ogólnych leśno-gospodarczych 
przepisów nie opuszcza. Takowe w  swoim czasie 
istotnie doskonałe dzieło, które niestety nie zwróciło 
na siebie uwagi właścicieli lasów litewskich, zawiera 
bardzo dobre przepisy o hodowaniu sosny, o prowa
dzeniu cięć i o szacowaniu drzew. Są tam wskazów
ki pomiaru lasów, klassyfikacji rozmaitych gruntów  
i wpływu ich; uczy autor, jak  znaleść można roczny 
przyrost i wyrachować zapasy massy drzewa; co 
wszystko jest wyjaśnionóm przykładem, mappą i ta - 
bellami. Cała książka jest o ile być może, najprakty-
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cznicjszą i tamtejszym potrzebom zupełnie odpowie
dnią, obok tego bardzo zrozumiałą i jasną. W owym 
czasie Ludwik hr. Plater był jeszcze bardzo młodym 
człowiekiem, a to dzieło jego daje dowód, że był 
zupełnym leśnikiem. W Niemczech ta książka jest 
zupełnie nie znaną i tylko przypadkowo dostała mi 
się w  ręce, jako antykw aryjna ciekawość. Książka 
ta  daje najlepszy dowód, że kierunek polskiego leśni
ctwa nie mógł być w lepsze ręce powierzony.

Przeprowadzenie ustanowionego programu nie 
dało na siebie czekać i było konsekwentnie przepro
wadzone, z uwagą na potrzebę niektórych ulepszeń. 
Aż dotąd jeszcze urządzenia z r .  1818 stanow ią pod
stawę zarzadu leśnego Polski, naturalnie udoskona-

i. L O  7
lonego w miarę potrzeby. Istniejąca do r .  1831 
szkoła leśna w W arszawie wydała dzielnych gospo
darzy leśnych i zamknięcie jej, mocno wszystkich 
zasmuca. Wprawdzie z Instytutem gospodarstwa 
wiejskiego w Marymoncie pod W arszawą połączono 
szkołę leśną, która jednak tego nie wydała, co da
wniejsza *).

Od r .  1818 wychodził dziennik leśny pod tytu
łem Sylwąn, który jako rocznik aż do końca r .  1850 
wychodził, lecz z wolna bardzo tracił na w ew netrz- 
nem znaczeniu. Ten leśny rocznik zawierał szcze
gólniej do 1831 r. wiele praktycznych, naukowych

*)  In s ty tu t  M ary mon tsk i usposobił dJa kraj*i zarówno dzielnych gospo
darzy  leśnych, k tó rzy  niem nićj, ja k  elewi szko ły  leśnej, p rzyczynili się do 
podniesienia gospodarstw a leśnego. 1 ierw otna bowiem szkoła leśna była  
czysto  niem iecką, na polską ziem ię przeniesioną; szkoła zaś M arym ont- 
flka w zięła sobie za  zadanie przetw arzać żyw ioły obce na  sw ojskie, a za
k ła d  p rak tyczny  w Feliksow ie ju ż  je s t  czysto polskim . (R ed).
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rozpraw i zarazom wszystkie rozporządzenia, doty
czące zarządu lasów rządowych.

Jest to dla tamtejszych leśnych stosunków bardzo 
szacowny zbiór, który niestety nie może być łatwo 
skompletowanym. Chociaż z początku literatura le
śna, oprócz rzeczonego rocznika, mało innych dzieł 
przedstawia, to jednak z ustaniem tegoż, potrzeba 
leśnych dzieł coraz więcój czuć się dawała i ukazali 
się pojedynczy autorowie. I tak Kozłowski wydał 
terminologję leśną, która bardzo była potrzebną, by 
ustanowić techniczne wyrazy i wyjaśnić nie zawsze 
zrozumiałe prowincjalizmy. Aulejtner  wydał w roku 
1845 dzieło pod tytułem: Gospodarstwo leśne, do 
którego, dzieła Pfeila dostarczyły mu materjałów. 
W r. 1843 wyszło tłomaczenie Marona , , Nauka 
leśnictwa dla prywatnych właścicieli lasów. “  W Po
znaniu wyszło, wprawdzie bardzo błędne łlómacze- 
nie , , Hodowania lasów “  Kotty. Kurowski wydał 
w  r. 1836 tłomaczenie dzieła Pfeila o owadach lasom 
szkodliwych. W r. 1842 ukazały się przez Benedy
kta Aleksandrowicza wydane wskazówki do w yra
chowania miąższości kloców i sążni, jak  również 
wskazówki do poznania własności drzew przydatnych 
na maszty.

W r. 1850 wydał Aulejtner „K alendarz leśny“  
w którym wskazane są wszystkie zatrudnienia w  la
sach według różnych miesięcy.

W r. 1855 wyszły powtórnie tablice wyrachowań 
Aleksandrowicza, jak również , ,o  drzewie i jego 
użytkach** przez tegoż; równocześnie wyszła w  K ra
kowie „Technologja leśna “  przez Thieriota. W r. 
1859 wydał Borucki dzieło o ochronie lasów ze sta-
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nowiska politycznój ekonomji. W r. 1860 wyszło 
dziełko: , , Wykład popularny nauki gospodarowania 
w  lasach, “  przez Bolujańskiego, który już poprze
dnio w  r. 1854 wydał w  4 tomach, „opisanie la
sów Królestwa Polskiego i gubernij zachodnich Ce
sarstwa Rossyjskiego pod względem statystycznym 
i gospodarczym. “

Tenże wydaje teraz jeszcze większe dzieło pod ty
tułem: „Leśnictw o Polskie, “  którego I tom Bota
nika leśna, i II Urządzenie lasom już wyszły, całe 
zaś dzieło 7 części zawierać będzie *). W r. 1861 
wyszedł jako zastępca Fyhcana „Rocznik leśniczy, “  
zawierający rozmaite artykuły różnych autorów, ró
wnież Mieczyński wydaje „biblio tekę rolniczą, “  
której 4 pierwsze zeszyty stanowią: „Z asady leśni
ctw a, “  dla prywatnych posiadaczy lasów przezna
czone. Krytyczny przegląd tych różnych dzieł nie 
m iałby zajęcia dla niemieckiego czytelnika, gdyż 
bardzo mało takichby się znalazło, którzyby oryginał 
czytać chcieli.

W ogólności na pochwałę polskich leśników po
wiedzieć trzeba, że starają się usilnie poprawić złe 
gospodarstwo w  dobrach prywatnych, a szczególniej 
w  małych posiadłościach. Dotychczas wpraw'dzie 
nie było wielkich skutków, gdy jednak gorliwość 
nie ustanie, spodziewać się należy, iż posiadacze la
sów własną korzyść poznają.

Większa cześć powyżćj podanych dzieł, szczegól
niej w  ostatnich dwóch latach wyszłych, jest bardzo

*) Myli się autor artyku łu  bo. „Leśnictwo P o l s k i s k ł a d a ć  sii 
będzi* x dziewięciu nie z siedmiu części,a dziś już 6 części wyszło.
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zwięźle pisaną i jeden z au torów , którpgo uw agę na 
to zwróciłem , iż to zrozum iałości szkodzi, odpow ie
dział mi, że jeżeli p ryw atni posiadacze takie dzieła 
czytać m ają, to trzeba jak  najzwięźlej pisać, aby się 
nie znudzili czytając; inaczój bowiem nie dotkną się 
się takich książek. Nie jest to w praw dzie poeiesza- 
jącem  i nie przem aw ia za ukształceniem  tych panów , 
jednakow o po części musi być praw dziw em  *). Ze 
stanow iska niemieckićj nauki leśnój uw ażając, nie 
śmiem tych dzieł za zupełnie odpowiednie uw ażać 
i krytyka w iele m iałaby do zarzucan ia . Gdy jednak  
tu taj uw zględnionćm  być musi, że przedewszystkiem  
idzie o obudzenie w  narodzie zajęcia się gospodar
stw em  leśnćm, w  tym celu lite ra tu ra  utw orzoną być 
m usi, to i sąd daleko łagodniejszy w ypaść powinien.

W  każdym razie zganić trzeba złe w  w ydaw nictw ie 
książek leśniczych w  W arszaw ie wychodzących, k tó re  
tak  rzec można, na bibule są  drukow ane i najgorsze- 
mi oraz najniedokładniejszem i drzew orytam i są opa
trzone . Jest to w praw dzie rzeczą w ydaw ców ; szko
dzi jednakże w  każdym razie odbytowi dziel i szcze
gólniej drzew oryty nie są takićm i, iżby z nich ozna
czyć m ożna było rodzaj drzew a i t .  p .

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, można powziąśó 
przekonanie, że w  Polsce nauka leśnictw a nie jest

*) Że przyw iedzione tu  usprawiedliw ienie się au torów  polskich, je 9 t 
uzasadnionym , dowodzi to  rozb iór w  k ró tk im  czasie  2 ,000  egzem plarzy 
‘̂ ym ienionój tu  b ro szu ry  „ W y k ład  popularny nauki gospodarowania w la
sach ,“  oraz n iejednokro tne oświadczenia w łaścicieli lasów  pryw atnych, ż e  
to  dziełko d la  n ich  j e s t  dostatecznym . Ju ż  to w charak terze  narodu ra -  
szego le ż y  upodobanie w zwięzłości, a nudzenie się rozw lekłością niem.- 
com właściwe. (R ed).
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zaniedbaną, a chociaż pomiędzy posiadaczami mniej
szych dóbr, naukowe obchodzenie się nie znalazło 
jeszcze przystępu, to jednak ze strony gospodarzy 
leśnych nic nie jest zaniedbanóm, co zwolna, przez 
naukę i przykład, do życia powotaćby mogło.

Stosunki leśne w  Poznańskióm nie są mi znane; 
sądzę jednak, żo tu zapewne istnieje rządniejsze ob
chodzenie się z lasami.

W Galicji również taki jest stan i od ostatnich 15 
łat widocznym jest postęp. Niestety! większa część 
dziedziców zmuszoną została naciskiem czasów, a 
szczególniój skutkiem wysokich podatków i dodatków 
więcej od swych lasów wymagać, aniżeli one, ści
śle biorąc, wydać mogą; jednak da się to z czasem 
w yrów nać. U wielu jeszcze przeważa mniemanie, 
że dosyć jest podzielić lasy na tyle równych ciec, ile 
przyjęta kolej ma lat, i tylko z trudem dają się prze
konać, że ta zasada gospodarowania w  lesie nasien
nym jest m ylną. Nie trzeba się dziwić, że obywatele 
niemający gruntownego pojęcia o leśnictwie, tój za
sadzie hołdują, gdyż ona i w  lasach rządowych utrzy
m ywała się i wszystkie starsze plany leśne wskazują 
taki rodzaj gospodarstwa, przy którym nie zważano 
ani na grunt, ani na położenie i własności. Dopie
ro w  nowszych czasach od tój zasady odstąpiono; 
trw ała  zaś do końca urzędowania pensjonowanego 
nadleśnego jeneralnego Esopa we Lwowie, pod któ
rego zwierzchnictwem każdy zarządca lasów do niej 
stosować się musiał, g d y ż p . Esop innego podziału 
cięć nie znał i znać nie chciał. Skutki takiego nie
dokładnego postępowania jeszcze nie są zupełnie po
konane, bo jeszcze wielu urzędników leśnych ze star
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rój szkoły jest czynnych, jed n ak  wszystko dzisiaj się 
zmienia.

Najgorzój są zagospodarow ane lasy w  Litwie (z a -  
niem eńskiej), gdzie pryw atny posiadacz może je  bez
bronnie zupełnie zniszczyć. Lecz i tu taj zdaje się 
jakby  znienacka lepsze pow staw ało. Dopóki w łościa
nin był poddanym, m usiał dw ór daw ać mu drzewo 
opałow e i budulcow e, a przytćm okropne nadużycia 
zagnieździły się . Teraz po zniesieniu poddaństw a, 
w łościanin odłączony został od lasów  i strac ił w szę
dzie praw o do drzew a; musi kupow ać tak budulec 
jak  i drzew o opałow e i tylko w sk u tek  ostatniego po
stanow ienia , poprzedni pan jest obowiązany przez 
lat 9 za opłatą sprzedaw ać drzew o opałow e na jego 
potrzeby. Gdy w  tam tych stronach ściółka leśna 
zupełnie je s t nie znaną i pasza leśna tylko podrzędną 
g ra  rolę, a przy obszernych łąkach tylko dla jed n o - 
sielców w  lasach zamieszkałych, m iała znaczenie, 
to można uw ażać tam eczne lasy za w olne od s łu 
żebności, co też bardzo u ła tw ia  prow adzenie gospo
dars tw a system atycznego.

Teraz w praw dzie w skutek nastąpionych zmian 
w  stosunkach w łościan z dziedzicami, w iele c ierp ieć 
m uszą lasy przez kradzież drzew a i innych płodów  
leśnych; co wszakże zw olna usuniętem  będzie. P o 
d ług  udzielonych mi doniesień, już  i tam  zaczynają 
poznaw ać konieczną potrzebę rządnego gospodarstw a 
leśn eg o .

Gdy w  Królestw ie Polskióm tylko krajow cy do 
zarządu lasów tak rządowych jak  i pryw atnych są

5
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przeznaczani *), to w  Galicji i w  Litwie znajdujemy 
wielu Niemców i Czechów gospodarzami leśnymi 
i dopiero w  ostatnim czasie krajowcy zaczęli odda
w ać sie zawodowi leśniczemu.

W każdym razie pocieszającóm jest to, że nauka 
leśnictwa i tam zaczyna rozkorzeniać się, a chociaż 
nie wzniosła się jeszcze na stanowisko, jakie wNiem- 
czech zajmuje, spodziewać się jednak można, że po
stęp nie zalegnie.

*) Niesty! dotąd jeszcze znajduje się niemała liczba niemców admi
nistrujących lasy prywatne, dla tego że właściciele dóbr nie ufają nau
ce krajowców. (Red).



r o k  mw z  Ż y c i a  d e b u ,

W ciehóm sam otnem  ustroniu, nad brzegiem spa
dającego krętym  potokiem strum ienia, pomiędzy 
dw om a wzgórzami, w znosi się posiw iały d w uw ieko- 
w y dąb i rozciąga sw oje rozłożyste konary na  wszy
stkie strony okolicy, a wierzchołkiem  swoim  dum nie 
spogląda w  niebo, jakby w yzyw ał grom y i burze do 
w alki, będąc pew nym  swojego zw ycięztw a. Już 
w iosna po długiej i smetnój zimie zaw ita ła  na s tę 
sknioną ziemie, rozw eselając oblicze św iata jaśniej
szym św iatłem  słońca i rozm aitością b arw  ro ś lin -c
nych. życie n a  chw ile zam arłe odzyskało znowu swe 
p raw a, i m iljony istot strojnych w  tysiączne a n a j
rozm aitsze kształty  i kolory jakby  czarodziejską siłą  
w ystępu ją  z łona ziemi św ietnie, wesoło, ig rając 
ja k  dzieci sw obodne, to z ożywczemi prom ieniam i 
słońca, to z perełkam i rosy chłodnego poranku, to 
z niiłćm  pow iew em  miłego pow ietrza, a jednak  
jeszcze ów dąb strzelający konaram i pod niebo w y 
gląda szaro i posępnie, jeszcze w  nim  życie uśpione 
i nie d rg a  do now ych ciepła rozkoszy, i zieloność 
liści nie śmie go rozw eselić, bo to starzec osiw iały

5*
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i zmężniony w  przeciwnościach, to stary wiarus, co 
w  tysiącznych walkach z gwałtowną jesiennej pory 
burzą, gromem skwarnego lata i podstępnym wcze
snej wiosny przymrozkiem wykształcił się na męża 
silnego doświadczeniem i nie ła two dowierzającego 
wiosennym powiewom ciepłego powietrza. Już cała 
przyroda w  pełnem okazuje się życiu, on jeszcze nie 
ufa zwodniczemu muskaniu niestałój jak  dziewica 
wiosv i nie pozwala rozwinąć się pączkom swych 
kw iatów  i liści, aż się dziewicza wiosna naroskoszuje 
zalotnie z kochankami swśm ii nazwodzi dowoli, m ro- 
żączbyt gorące ich uczucia chłodem ukradz ionym 
z dopiero co ubiegłej zimy. Już słońce w  znak b li
źniąt coraz to więcej się przechyla, a dopiero posępne 
oblicze dębu rozweselać się poczyna, i szary pogar- 
biony konar zakrywa swój smętek zielonym powgi- 
nanym liściem, a wnet i skromne lecz obfite grona 
kw iatów  wystrzelają z drobnych niewyraźnych pą
czków, jak dziecię przebudzone z miękkićj i ciepłej 
kolóbki. Nie stroi się on w okazałych barw kw iaty, 
bo taka lekkość powadze jego nie przystoi, a szara 
poważnego starca szata dosyć już ma ozdoby, gdy 
sie zielonością ubarwiła. Skwarne zbliża sie i lato,

L. l  c 7
i  ów dąb poważny służy teraz za ulubione schronie
nie dla spragnionego chłodu wędrowca lub pracują
cego w  polu rolnika, bo i strumyk obok płynący wa
bi do siebie przechodnia, i chłód pod liściasteini ko
narami miłe nań robi wrażenie, i miękka u stóp je 
go murawa zachęca do długiego u jego boku spo
czynku. To też i ptak przelatujący na gałęzi sobie 
odpocznie, i pierzchliwa sarna przychodząc dla o - 
chłody nad strumień przystanie w  cieniu na chwilę,
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i oracz z sąsiedniego pola pospieszy do stóp dębu 
odpocząć z bydlętam i godzinę południa. Częstokroć 
i m łodzieniec, syn obyw atela sąsiedniój wioski, za
b łądzi w  tę m iłą  okolicę, i pod chłodnem i konary 
zamarzy o szczęśliwćj przyszłości, pobaw i się m yślą
0 kochance, za k tórą w  oddaleniu dusza jego tęskni
1 rw ie  się na skrzydłach m arzeń w  to miejsce, gdzie 
wdzięczna i sm ukła jćj postać pow iew a, a dusza a -  
nielska podobnąż w  około rozlew a tęsknicę.

Błogi ów  spokój trw a długo i długo, bo lato w  
tym roku palące i su ch e , a ziemia cała  spragniona 
jes t rosy obfitój i deszczu daw no niewidzianego. 
U pływ a kilka tygodni, a jeszcze ani chm urka na nie
bie się nie pokaże, jak b y  je  ludzie kiedyś nie uprzćj- 
mie na horyzoncie w ita li ,  zieloność wszędzie sw ą 
św ieżość u tra c a i w rażaca  zżółkła barw ę sie zm ienia,

C L  C C C 7

życie w szechstw orzeó zamiera, pow ietrze jakby nie
ruchom e, a naw et źródło krynicznej wody strum yka 
sw oje zapasy wyczerpało: i ow ą uroczystą ale g ro 
źną ciszę przeryw a tylko ryczenie usychającego z 
pragnien ia byd ła i ciężkie westchnienie rolnika. Już 
liczne stada bydła okolicznych m ieszkańców, przed 
wschodem  jeszcze słońca na paszę wypędzone, aby 
choć rosą orzeźwić mogły sw e siły, dobrze 
się pożywiły i w chłodzie gaju odpoczęły, słońce ku 
zenitow i na horvzoncie nieba sie zbliża, wtem  chm ur-

• i  » L
ka jedna i druga, jak  para  stęsknionych kochanków  
z przeciwnych stron ku sobie wychodzą, w idać iż 
daw no się nie w idząc zapragnęły gorąco choć chw i
low ego spotkania, już, już przybliżyć się m ają b ie
gnąc na przyw itanie co predzćj, aby uniknąć św iad
ków natrętnych, w tem  nad latu ją  z okoła inne
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chmurki, widzowie ciekawi jak zwykle to bywa, i 
łączą się w jedno z niemi grono, bo to goście pro
szeni na weselne gody, o chwilę zawcześnie przy
byli. Wnet gwar i hałas tych wesołych gości prze
rywa długotrwałą ciszę, zajaśniały światła rzęsiste 
i wspaniała muzyka gromów, jakby połączona łiar- 
monija głosów trąb, kotłów i bębnów oznajmia roz
poczęcie godów weselnych, a po" przywitaniu się dą
żących ku sobie kochanków, uderza piorun uroczy
ście na pamiątkę tak radosnego obchodu. Tak nagły 
wypadek sprawia ogromne zamieszanie w przyro
dzie: zrywa się wicher gwałtowny, upragniony 
zwiastun dawno oazekiwanego deszczu, a potężnój 
sile jego nic się oprzeć nie potrafi; walą sie chaty 
i domy całe, lub dachy ich ulatują w  powietrze, 
drzewa niebotyczne wywracają się z korzeniami ca- 
łemi i zaścielają zeschłą od upału ziemię, woda w 
jeziorach i stawach dotąd gładką powleczona powie
rzchnią jakby wrzącą od gorąca się staje, wszystkie 
żywioły poruszone, zachwiane, strwożone. A w po
śród tego ogólnego chaosu, jeden tylko dab po nad 
zakrętnym strumykiem spogląda w niebo zuchwale 
i urąga grożącej mu burzy; tuż nad jego głową bły
snęło, dwa ognie zlały sie w jeden prąd silny, gwał
towny, i z pośród nich wypada piorun ognisty i ude
rza w samo czoło dwuwiekowego starca, chcąc 
strzaskać za jednym zamachem jego dumną głowę. 
Lecz ani jęk najmniejszy nie wyszedł z wnętrza tego, 
co się dwa wieki gromom i burzy opierał, pozostał 
na swym miejscu nie zachwiany, szlachetna tylko 
rana na pomarszczonej i twardej jego pokrywie 
ozdobiła go jeszcze, jako oznaka świeżo odniesionego 
zwycieztwa.

•J c
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Stoi więc olbrzym niezwalczony śmiało, z powa
gą i dumą nieugiętą spoglądając na okolicę — i któż
by śmiał powiedzieć, iż znajdzie się s i ła /  co walkę 
z nim wytrzymać potrafi? —  Przetrwał już lato pa
lące upałami, a w  końcu chłodem orzeźwiające du
szną atmosferę, i napatrzył się na ową wielką prace 
przyrody około zapewnienia bytu wszystkim stw o
rzeniom Bożym, na pracę człowieka gromadzącego 
plony zbóż i owoców, i pracę pszczółki, zuoszącój po 
kropelce do swojej siedziby ów wonny pokarm, co 
ją  ma wyżywić przez zimę. — Nadeszła tedy jesień, 
poważna jak  matka, co się pozbyła samolubnych u -  
czuć swojej młodości, a spoważniała miłością przy
szłego pokolenia, i wszystko co żyje krzątać się pil
nie poczyna około przysposobienia sobie zapasów na 
nadchodzącą zimę —  a szczodra przyroda dopomaga 
życzliwie dostarczając wszystkiego obficie. —  Lecz 
przy tój pilnej pracy stworzenia, przy tern kłopotli- 
wem krzątaniu się dla przyszłości, wesołe przyrody 
oblicze przybiera poważniejsze wejrzenie, urocza 
zielona roślinność traci swój świeżości wdzięki i mie
ni się w  jaskraw e i wyblakłe barwy, a w  końcu i 
tę jesienną szatę zrzucają z siebie drzewa i krzewy 
dla osłonięcia swych nasion drobniutkich; jak tro 
skliwa matka zdejmuje z siebie odzienie, by otulić 
niemowie do niewygód życia jeszcze nie przywy
kłe. —  W śród tego życia przyspieszonego przyrody, 
czemuż i dąb , co zda się być wyższym nad inne 
w ątłe i krótkotrw ałe stworzenia, bo wieki przeżył i 
setki lat nieprzerwanych przetrw ać jeszcze zamyśla, 
temuż jednak samemu praw u natury się poddaje: 
wykształcił i wypielęgnował już nasiona, co sa zaro-
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dami istot w  wielkości i petędze mu podobnych, i 
oddawu je  teraz żyznój pod swemi stopy ziemi, ście
ląc im z swój pożółkłej szaty wygodną i ciepłą ko
lebkę. —  Snać potężny olbrzym lasów naszych, choć 
się o byt swój wiekowy nie troszczy, przeczuwa je
dnak grożące mu niebezpieczeństwo, i spodziewając 
się prędszej lub późniejszej swej zguby, rozsiewa na 
około zarody pokolenia, co go w  przyszłości godnie 
zastąpić potrafią. —  Podłużny jego owoc, co się żo
łędzia nazywa, spadłszy z gałązki na ziemię, ukrywa 
się starannie w  śród opadłych liści, aby w ukryciu 
przetrwać cierpliwie do przyszłćj spodziewanój w io
sny, co ma w nim życie na długie wieki rozbudzić, 
a stary obnażony dąb zastawia w  sobie siły życia, by 
im mrożące w śród zimy powietrze nie przerwało pa
sma długotrwałego istnienia. —  Ożywione oblicze 
przyrody m artw ą teraz postać przybiera, już i słoń
ce tak jasno nie świeci, nie mogąc się przebić przez 
szare pod niebem obłoki, —  noc wcześnie czarne na 
ziemię rozpościera cienie, jakby chcąc ukryć jój smu
tek i żałobę po gwarnóm i wesołem ubiegłych pór 
życiu, wszystko bo do długiego zabiera się spoczyn
ku, jeden tylko człowiek w pośród tego uśpienia ró
wnie czynrn m, równio niespokojnym się okazuje jak 
w  porze lata i wiosny minionej. —  A chociaż pra
ce jego tysiączne ustały w części na chwilę, to myśl 
jednakże gorączkowa zawsze czynnym i ożywionym 
go czyni; — odpoczywa pozornie przez chwilę, lecz 
snuje nieskończone plany swoich potężnych działań 
do wykonania ich na przyszłą wiosnę, —  niepokoi 
się myślą, w re sercem wiecznie teskniacóm i szuka-. .  c c
jącem coraz wyższego szczęścia, i żyje tylko nadzie-
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ją , że spodziew ana w iosna pomyślniejszym dlań ży
ciem zabłyśnie i św ietne jego m arzenia w  urzeczy
w istn ien iu  okaże. —

Drzyj, trw ożna sarno, co się ukryw asz w  ostępie, 
bo słychać już granie trąbki myśliwskiej i czarow ne 
ec^ u j^j jękliw ych tonów  rozlegające się w  śród pu
szczy; uciekaj co prędzej z siedziby, k tórą w  śród 
gęstej zam ieszkałaś zarośli, bo się rozlega już blizko 
złośliw e psów  jęczenie, co się sprzysięgły na tw oja 
zagubę i zdradniecię w yśledziły gdzie jesteś; lecz n ie
szczęśliwa, gdzież pędzisz w  obaw ie o życie zagro
żone? tam  się na ciebie podstępni zasadzili m yśliw i 
i z drzącem  czekają cię sercem, gdy usłyszeli szelest 
twojego biegu i rozpychanych w  pędzie gałęzi; przy
stanęłaś na chw ilę przy sm ugu, chcąc poznać zkąd 
zdrada ci zgubę gotuje, lecz już za późno: strzał św i
snął przed tobą i złowrogi odgłos wygiętego rogu 
obw ieścił po okolicy zdradne nad tobą myśliwych 
zwycięztwo. —

Drzyj i ty stary  Dębie, co zda się bezpieczny po 
nad strum ieniem  się rozpościerasz, bo cię już zimny 
człow iek w prow adził do swego rchunku; —  tysiąc 
już tobie podobnych z sąsiedniego lasu opasał zd ra- 
dną jak  żmija przepaską i obejrzawszy dokoła zazna
czył znakiem śm ierci nieochybnćj, i tobie również 
przepuścić nie myśli, bo mu się podobała tw ajęd rność  
nieugięta, tw oje kształty pełne i wzrost twój du 
mny pod niebo błękitne. —  Już brzęk złowieszczy 
ostrzonej siekiery zapowiada ci koniec twojego istnie
nia, a ty jeszcze się nie domyślasz, jak i ci los się 
go tu je . —  Przetrw ałeś burze i grom y, i pew ny nie
m al już jesteś, iż niem a siły, coby cie zwalczyć po-
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trafiła, a jednak ten, co drzy przed gromem i chroni 
się przed burzą, umyślił już twoją zagube i z odwagą 
swe plany wykonywać rozpoczyna. —  Sposobi o- 
stry topór, co nie zna przebaczenia, i wóz ładowny 
twardóm okuty żelazem i krzepkie dobiera bydlęta, 
co cię mają powieźć w  odległe okolice. —  Już przy
szedł do stóp twoich, pożałował cię trochę, pomnąc 
na chłód, którego pod twojem i konarami w  śród la
ta używał, lecz w  końcu wydał wyrok śmierci, i 
uderzając siekierą śmiertelne zadaje rany. — Głuche 
rozlega się echo od częstych uderzeń ostrego narzę
dzia, nareszcie trzask ogromny walącego się dębu i 
jęk przerażonej ziemi oznajmia całej okolicy, iż ten 
co się piorunów nie lękał, poddał się lichemu narzę
dziu i legł od ręki człowieka. —

Nadeszła znowu wiosna wdzięczna i obiecująca 
nowe tysiączne roskosze, a obwieściła ją  jaskółka 
z obcych powracająca krajów i bocian szukający so
bie siedziby na tejże samej starej lipie, na którój 
w  roku przeszłym spokojnie zamieszkiwał. —  

Powraca już i gołąb do swych zielonych lasów i 
przelatuje nad strumieniem, gdzie zwykł był na 
wierzchołku dębu odpoczywać, lecz już nie znalazł 
n i gałązki, tylko szary tuż przy ziemi pień, św iad
czący o niedawnśm jego ostnieniu. —  A gdy zielo
ność umaiła drzewa i ziemię miękka powlekła mu
rawa, zawitał w  te okolice i ów młodzieniec, co

• c  L  t  • •
zwykł był tu w  cieniu oddawać się błogim marzeniom, 
lecz już nie zastał starego przyjaciela swego; zwalo
ny, ociesany popłynął w  dalekie i ludne krainy i 
dziś się tam już spina po bałwanach burzliwego mo
rza, niosąc na sobie morskich zachodu rycerzy. —
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Z adum ał się w ięc przez chwilę, w estchnął głęboko 
i poszedł sm ętny po nad strum ieniem  szukać nowego 
zacisza, lecz jakże się rozradow ał, ujrzawszy młode 
w  kilku miejscach dąbki, zapew ne syny dw uw ieko- 
w ego olbrzyma, popatrzył na nie z wesołóm już obli
czem, odrzucił blizkie chw asty głuszczące ich sw obo
dne rośnienie, orzeźw ił w odą z poblizkiego strum yka 
i przyrzekł sobie codziennie to miejsce odwiedzać, 
aby pod okiem swojćm w ypielęgnow ać nowego o l
brzym a i pow etow ać stratę, jak ą  ta okolica n ieda
w no poniosła. Czy w ia tr przyjażny, czy sujka u -  
czynna pomooniczka dębu w  spraw ie rozsiew ania 
żołędzi, zaniosła w  swoim  dziobku nasiona i złożyła 
w  to miejsce, dosyć że wzstrzeliły z pod ziemi deli
katne roślinki i śm iało posuwają się w  górę; tu lą  się 
w praw dzie jeszcze przed chłodnaw ym  północy po
w iew em  i lękliwe spojrzenie na  południow e słońce 
rzucają, lecz je  sąsiednie krzew y i od zazdrości słoń
ca ochronią i w iatru  zimnego niedopuszczą, i z tych 
m aluczkich i w ątłych roślinek w yrosną dąbki w y 
sm ukłe, a  kiedyś, kiedyś nieugięte i olbrzym ie dęby.

Srebrna dnia 25 Stycznia  1862 r.
>

W. Olszewski.



w  Tyrolu południowym f ) .

W ynalazcą pierwszego telegrafu, który nazywają 
w  południowym Tyrolu telegrafem leśnym, był nie
jaki Jan Chrzciciel Pradi z cyrkułu Barco gminy Le
wico w obwodzie Trieutskim.

Włościanin ten zakupił w  roku 1857 od dwóch 
właścicieli lasów wBorgo, las bukowy na mocno po
chyłej skale, Vaton di Sela zwanój, około 2800 stóp 
nad powierzchnią morza położony i wyciął takowy 
na wiosnę.

4

Odstawa otrzymanych faszyn i gałązkowych w ią
zek mogła być w  prawdzie uskutecznioną za pomocą 
ręcznych sanek, spuszczając takowe po drogach po-

(*) Przekład z pisma: Allgemeine Forst-  un d  J a gd-Z e i tu n g , Zeszyt 
Październikowy 1861 r.
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łożonych na urwiskach otchłani; ale koszta tój nad
zwyczaj utrudnionej odstawy ujmowały w artość 
drzewa, a tćm samem nabywca tegoż na spodziewa
nych korzyściach był zawiedziony. Aby więc odsta
wę jak  najtaniej uskutecznić, wymyślił Pradi, ten 
na rysunku przedstawiony tełegraf.

Przy nieszczęśliwej organizacji leśnictwa w Tyro
lu, dostałem i ja  urząd Nadleśniczego Mezzo-lom- 
bardu  w  Tyrolu południowym i w krótce przekona
łem się o wszech stronnie znanóm złóm gospodar
stwie leśnem Tyrolskióm, które sprawiedliwie opi- 
sanćm było w Sierpniowym poszycie r. z. tegoż pi
sma. U podnóża tej góry, blizko 2000 stóp poniżśj 
lasu, biedni mieszkańcy zaledwo mają drzewo do o - 
grzania izdebek i ugotowania swój polenty, a na 
grzbiecie jej gnije pełno gałęzi i pozostałości po ścię
tych drzewach. Tak w  gromadzkich jak w  pryw a
tnych lasach jednakie panuje gospodarstwo. Prywa
tni sprzedają grube drzewa na pniu włoskim handla
rzom, a ci zakupione drzewo obrabiają w  lesie, i ko
rzystając z zimowój pory spuszczają je w  dolinę, zo
stawiając na miejscu wierzchołki i gałęzie.

Godny jest zastanowienia smutny obraz wyni
szczania lasów przez handlarzy drzewnych.

Skoro drzewo spuszczą, zaraz obcinają z gałęzi i 
wierzchołka całą młodą zarośl i na lot drzewny 
tratują i miejsce to zarasta traw ą i chwastami. Po
zostałe w  około gałęzie po ściętych drzewach niedo- 
zwalają wzrastać młodzieży i tym sposobem jeden 
las po drugim niszczeje, a obfity w drzewo Tyrol 
zmieni się za lat kilka w gołe skały i bezlesie. Nie- 
dziwić się przeto biednym Tyrolczykom, że oni przy 
tak niszczących lasach chudój i nieurodzajnój ziemi
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zmuszeni są swoje góry, swoją Ojczyznę, na Ame
rykę zmieniać.

Jako leśnik rządowy na zasadzie §  4-go ustano
wiony, nie mogłem pozwolić na niszczenie prywa
tnych lasów i rozkazałem surowo posiadaczom lasów 
takowe z resztek pozostałych po zrąbaniu drzewa o- 
czyszczać aby się młodzież puszczać mogła.

W skutek tego rozkazu, posiadacze lasów byli 
zmuszeni troszczyć się o spełnienie tego i nadarzył 
mi się wypalacz wapna, który w  dolinie Etsch w y
palał wapno do nowćj drogi żelaznój z Botzen do 
Werony- ten zdeklarował oczyścić lasy z resztek po
zostałych w  cięciach, lecz pod warunkiem  że za ta 
kowe drzewo nic nie zapłaci.

Piec do wypalania wapna był u podnóża góry 
w  dolinie Etscb, którćj grzbiet lasem był porosły 
i z tąd wypalacz wapna, po nad prostopadłą ścianą 
skały, poprowadził telegraf aż do swego pieca.

Za pierwszą moją bytnością tamże używał wypa
lacz wapna drewnianych haków do spuszczania w ią
zek; jednakże przy najsłabszym wialrze wiązki te 
z drutu spadały w  przepaść, z kąd tylko z wielkim 
kosztem wydobyte być m ogły, a często nawret tam 
pozostawały; zapy tany przez wapielnika, jakby tę 
niedogodność usunąć? poleciłem mu następujące po
stępowanie: zamiast haka zrobić widełki 3 cale d łu 
gie z leszczyny, w  takowe włożyć gałęzie, u dołu 
zgiąć te widełki tak, abyje związać można na węzeł, 
potem przymocować drugim węzłem do drutu tak, 
aby lekko wiązka się na nim poruszać mogła; tym 
sposobem w iatr nie mógł już wiązką poruszać, i ta
kow ą w przepaść w trącać. Wiązka tym sposobem
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przym ocow ana zsuw ała się do pieca w apiennego. 
Była to pierw sza popraw ka, k tóra się dosyć p rak ty 
czną okazała. Później przy w yprężaniu dru tu , tako
w y dw a razy pękł, m usiano w ięc go do zlutow ania 
zdejm ować i do kotlarza o dw ie godziny podróży od
dalonego zan o sić , co mu dosyć w ydatków  i u tra ty  
czasu przyczyniło. I na to znalazł sie następujący 
środek:

Jak tylko d ru t pękł, kazałem  obydw a końce na 
najbliższćj rów nin ie złączyć i każdy z końców  p e -  
kniętych na kilka cali spiłow ać; takow e skręcić ra 
zem i w blaszkę m iedzianą zaw inąć i te d rutem  cien
kim okręcić, jak  tylko można najsilniej. Potćm poło
żyłem  na rozżarzonych w ęglach w  tyglu i trzym a
łem tak  długo, aż się żelazo z m iedzią połączyło.

Jak tylko spostrzegłem to połączenie, "ostrożnie 
w yjąłem  d ru t z tygla i oziębiłem go.

Obcęgam i okręciłem  cienki dru t, w ystające m iej
sca pilnikiem  spiiow ałem  tak , aby przy spuszczaniu 
w iązek takow a w  tych miejscach się nie zatrzym ywała. 
Ten sposób lutow ania drutu  pokazał sie nie tyle o- 
sobliwym , ile praktycznym . W  końcu przekonałem  
się, że um ocowanie d ru tu  w  dolinie także było nie 
dostatecznem i w ynalazłem  bardzo pospolity i p ra 
ktyczny w alec, który w szedł później w  powszechne 
użycie. Jako leśniczemu był mi ten wynalazek przy 
tam tejszych okolicznościach bardzo przydatny i tórn 
bardziej zw róciłem  nań m oją uw agę, z tem  prze
konaniem  że następujące korzyści osiągnięte będą, 
a m ianowicie:

1. Za pomocą otego telegrałum ogą być spuszcza
ne bardzo łatw o  faszyny i w ierzchołki drzew  w  d o -
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linę ze skalistych gór, gdzie jeszcze nie są urządzone 
drogi bezpieczne i zwyczajne telegrafy.

2. Korzyść na transporcie i czasie nawet gdy 
drogi są, wynosi często 50 do 70 procentów zy
sku.

3. Szkody w utracie drzewa na takim transporcie 
prawie nie ma żadnej; gdy przeciwnie, przy ka- 
każdym innym transporcie najmniej jest takowej 5~.

4. Cały przyrząd jest tak prosty że zwyczajny ro
botnik wykonać i użyć go potrafi.

5. Oszczędzi przeto często właściciel la su  wydatku 
na kosztowne drzewne telegrafy.

6. Można ten telegraf bardzo łatwo z miejsca na 
miejsce przenosić, bez uszkodzenia jego.

7. Wydatki są tak małe że nawet dotąd pozosta
wione w lasach gałęzie i wierzchołki z użytkiem mo
gą być na dół spuszczane i sprzedawane, a tóm sa
mem właściciel niespodziewaną korzyść osiągnie.

8. Telegraf ten, może bardzo ułatwiać w tran
sporcie mieszkańcom lasów i gór ich przemysł; wę
gle, ściółka iglasta i liściowa, mech, żywica, trawa, 
siano spuszczane bywają; w Lewico w Trientskim o- 
kręgu bywa już co dzień w ten sposób odstawiane 
z Alp w dolinę ser i mleko.

9. Transport drzewa może się uskuteczniać nawet 
podczas słoty bez zmoknięcia robotników, jeżeli się 
urządzi na górze nad koziołkiem, a na dole nad wal
cem dach tymczasowy.

10. Kontrolla przy takim transporcie jest daleko 
łatwiejsza jak przy każdym innym.

11. Drut takiego telegrafu może na 8 lat star
czyć.
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Te korzyści były przez profTesora Arenstein w  ga
zecie Wiedeńskiej powszechnej i gospodarczo-leśnój 
z wszelkiemi pochwałami wspominane.

Podczas mego 2 % , letniego pobytu wMezzo-lom- 
bardo używałem tych drutów do spuszczania faszyn 
i drzewa na opał, więcój jednakże do spuszczania 
drzewa bezużytecznie gnijącego w  lesie, aby w ła 
ścicielowi lasu zrobić nieznaną przyjemność i las o - 
czyścić, by młody drzewostan rosnąć mógł, a w y 
datek ztąd w yn ik ły  wynagradza szkodę, jaką w ła 
ściciel ma przez utratę wzrostu corocznej młodzieży.

Przytoczę tu opis tego telegrafu:
Najprzód szukam wolnego miejsca na górze w  b li

skości ściany skalistój, o ile można w  środku lasu, 
który oczyścić chcę i z kąd by można widzieć punkt 
w  dolinie, do którego drzewo ma być spuszczane; 
w  tym punkcie zatykam wiechę słomianą, albo gdy 
takowa w  dalekiem oddaleniu byłaby niewidzialną, 
sygnał triangulacyjny na przemian biało i czarno 
malowany. Jak tylko obrany jest punkt na górze, 
wyszukuję drugiego w  dolinie, dokąd drzewo ma 
być spuszczane, i stawie tam podobnież drugi znak, 
tak aby swobodnie były oba widziane. Dużo koTzy- 
Ści można osiągnąć przez dobre obranie punktów 
gdzie ma być telegraf poprowadzony; dla tego ro 
botą tą powinien się zająć doświadczony leśnik, do
brze z miejscowością obeznany, któryby dobrze roz
poznał kąt nachylenia drutu. Najlepszy kąt jest pod 
30 stopniem; jeżeli jest w iększy, to drzewo spada 
za prędko, przedziera w idełki, sprowadza koszta i 
stratę czasu na zbieranie odpadłego drzewa; jeżeli 
jest mniejszy, to znowu faszyna i w iązki na środku

6.
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d ru tu  zatrzym ują się i musi się puszczać kilka innych 
faszyn, aby zatrzym ane popchnąć, a przy takich o -  
peracjach najczęściej d ru t pęka.

Na grubość dru tu  także trzeba zw rócić uw agę.
U moich telegrafów , gdzie 1 faszyna albo w iązka 

drzew a 50 do 70 funtów  nie przenosiła, dogodnym 
mi był d ru t żelazny N r. 17 J/ 4 ca la  W iedeńskiej 
m iary mający, którego sążeń długości A ustrjackićj 
1 fun t W iedeński waży.

Przy wyborze m iejsca w  dolinie, radzę uw zględnić 
następujące okoliczności:

1. Blizkość rzeki, drogi bitej i t. p. dla u ła tw ie 
n ia dalszego transportu .

2. Dogodne miejsca do ustaw ien ia drzew a.
3. Bliskość studni lub innój w ody dla ludzi i zwie

rząt roboczych.
Po oznaczeniu w  ten sposób obydwóch punktów , 

zawozi się d ru t na m iejsce w ybrane na  górze.
N astępnie um ocow yw a się koniec d ru tu  w  odda

leniu 8 iu sążni od brzegu skały na  drzewie albo pniu  
m ocnym i opatrzonym korzeniam i, a w  b raku  tychże 
kazałem  kloc n a  6 stóp długi, a 8 cali w  przecięciu 
g ruby , w kopać ukośnie w  ziemię n a4  stopy głęboko, 
takow y prześw idrow ać; przeciągnąłem  koniec d ru 
tu  przez ten otw ór i obw inąłem  4 -5  razy; przytćm  
radzę zrobić na  stronie zewnętrznój kloca wcięcie, 
d la mocniejszego trzym ania się na nim dru tu . Przy
czyna, dla którćj użycie w  tym celu patyków  drze
w nych uw ażam  za niestosow ne, jest po prostu  ta: 
że takow e niegłeboko zachodzą w  drzewo, niem ogą 
się oprzeć ciężarow i, zw łaszcza d ługich  d ru tów , i
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odłamując się spowodowały już  często spadanie ca 
łych d ru tó w  ze skały w  przepaść.

Po umocowaniu w  ten sposób górnpgo końca d ru 
tu, drugi koniec spuszcza się ostrożnie z góry lub 
z wierzchu skały na dół. Najstosowniejszy sposób tej 
czynności zależy naturalnie , od natu ry  wzgórza, 
od większej lub mniejszćj pochyłości ścian skały.

Przy stromych skałach używałem żelazne gwichty 
z uszami, lub kamienie ważące 8 0 - 1 5 0  funtów, 
w  których przytwierdzałem koniec drutu, a dla wię
kszej jeszcze ostrożności, obwiązałem drutem mocno 
drzewo i spuszczałem takowe ostrożnie, unikając 
w  ten sposób łatw o przytrafić się mogącego nieszczę
ścia. Mając na dole drut, przystępuje się do wyprę
żenia go za pomocą nawijania  n a  walec dębowy.

W alec przygotowuje się z suchego dębowego drze
w a  na 7 stóp długi i 18 cali w  przecięciu gruby, o -  
sadza sic w  dwóch slupach dębowych, grubych na 
12 cali a 5 1/ 2 stóp długich, a dla pewności dwóm a 
obręczami żelaznćmi wzmocnionych.

W  środku walca wycinają się drutem na w skroś 
dwie dziury na krzyż idące, dla osadzenia w  nich 
2 cŁ prętów żelaznych, które obracając , obraca się 
w a lec  i naw ija  się, nagina i w ypręża zarazem cała 
długość drutu . Drut należy przez w yśw idrow aną 
dziurę przeciągnąć, i na w alcu pomiędzy powyższe- 
nai żelaznemi obręczami utwierdzić. W jednym koń
cu w alca znajduje się koło zębate, a przy niem n a  
słupie chwytacz ze sprężyną, który zachodząc w  zeby 
k° ła  zapobiega odwracaniu się w alca  i odwijaniu sie 
d ru tu , co przy każdej przerwie w  obracaniu w alca  
bez  tego urządzenia miałoby miejsce.

6 *
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Przed zupełnóm w yprężeniem  dru tu , należy u s ta 
w ić  na  górze kozioł, jaki rycina przedstaw ia, a to 
w  takiej odległości od brzegu, aby dla robotników  
przeznaczonych do spuszczania drzew a przestronne 
miejsce zostało. Dwa z suchego drzew a zrobione 
drągi, przykute na krzyż mocnym gwoździem, s ta 
now ią ten przyrząd. U stawienie go na miejscu n ie -  
bezpiecznem, bo często na  brzegu skały, uskutecznia
łem  w  sposób następujący: kozioł uk łada się na zie
mi, tak  aby dw a dolne końce drągów  leżały już na 
punktach podstaw y kozła; następnie umieszcza się 
d ru t w  przeznaczonym dlań  środku i do dwóch g ó r
nych końców  przyw iązują się sznury.

Dolne końce drągów  w inny być w  swoich miej
scach przez robotników  tak  silnie utrzym ane przy
ciskaniem  ich do ziemi, żeby moenćm pociąganiem
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sznurów kozioł mógł być podniesionym i ustawio
nym bez zmiany wybranych poprzedniopunktów jego 
podstawy, które teraz należy, łatami, kamieniami 
i ziemią; ustalić. Następnie po ukończeniu wypręże
nia, walec w  dolinie zostaje obrzucony kamieniami 
ziemią i murawą, na którą spuszczone drzewo wy
godnie opada.

Dla łatwiejszego pojęcia i uznania, dołączam ko
sztorys najdłuższych drutów.

Długość drutu wynosiła 1230 sążni Wiedeńskich 
Nr. 17, którego sążeń ważył 1 funt, co czyni 12 
centn. 30 funtów, kosztowało 185 flor. 99 k ra j-  
carów.

Z uwagi, że drut przez użycie, przy spuszczaniu 
niżój podanej ilości drzewa, nie zostaje zniszczonym, 
ale ledwie trochę zużytym, traci zatem tylko 10%  
swej wartości, co wynosi na rachunek tych ko
sztów' flor: 18 kraj. 59

Wyprężenie kosztowało 
4 dni roboty a 1 fl. 5 kraje ,,

Drzewo do walca dwóch 
słupów, drągi, ustawie
nie, narzucanie ziemi i t. d. ,,

Podczas roboty drut raz 
jeden pękł, zlutowanie i 
powtórzenie roboty ,,

zwózka kamieni

4 , ,  20

10 ,,  50

5 ,, 25

4 „  20

Summa flor. 42 ,, 74
Austr: walutv.
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Koszta przy spuszczaniu:
Jedna faszyna długa 3 stopy, 5 cali w  przecięciu 

gruba, potrzebowała 2 minuty do przebycia drogi 
po drucie. Spuszczając 2 faszyny od razu, wypada 
na godzinę 60 faszyn, a na jeden dzień przy 10ciu 
godzinach pracy 600 faszyn.

Zajętych było do wiązania dwóch robotników, do 
nakładania jeden robitnik czyli do 600 faszyn 3 dni 
robocze a do 4 0 ,0 0 0  —  66%  dni roboczych, po fl. 
1 kr: 5, czyni flor: 210 kraj. , ,

Wszystkie koszta wyno
szą, zatem ,,  252 ,, 74

Wywózka 4 0 ,0 0 0  faszyn 
na kołach po drodze którą 
fura zabierająca 150 faszyn, 
raz jeden tylko na dzień o - 
braca, kosztuje, licząc 
sprzężaj dzienny po fl.2 kr. 1 5 ,, 560 ,, 22

Transport drutem oszczę
dza zatóm ,, 307 , ,  48
wartości pieniężnój.

Co do siły roboczej, 3 ludzi w jednym dniu wy
konali to samo, co 16 par wołów i 16 ludzi. Prócz 
tego, przy wywózce kołowej strata na drzewie po 
drodze wynosiłaby niemniej od 10% .

Inspektor Leśny okręgu Trient p. Andr. Periboni, 
w  ostatnim liście do mnie pisanym wzmiankuje, że 
w  wiośnie 1858 roku spuszczono do doliny 
Geigno po drucie długim na 900 sążni, 270 są
żni A ustr., do czego użyto 6 robotników po 13 dni. 
Drut ważył 10 cetn: po cenie fl. 19 kraj. 32:
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z wierzchu góry do doliny Geigno drzewo przebie
gło w 1 i/a minuty.

Zastanawiając sięnad tym przyrządem i doskonaląc 
go, doszedłem do tego, że mogę teraz użyć tego 
sposobu transportowania, naw et dużych sztuk drze
wa, przywiązując pnie łańcuchem żelaznym.

Drut dostarczyła fabryka pp. Antoniego Fischer i 
W urm w  St. Aegidi pod Lilienfeldem, który 3 -1 4  
linij gruby, wytrzymuje ciężar 5 -1 7 5  centnarów.

Hohnstein.



H A  M Y Ś L IW Y C H  I M Y Ś U W S T W H ,  

(Przekład z Niemieckiego). *)
P R Z E Z

J .  O  s  s .

Znanśm  jest w praw dzie, że wielki nasz re fo rm a
to r po powrocie z W orm s, w  W artbu rgu  **) dla 
osobistego bezpieczeństw a z niezadowoleniem  pew ien 
czas zatrzym ać się był przymuszonym; ale tego nie 
w ie może w ielu  moich panów  kollegów, iż ów  silny 
rycerz w iary  w  tym czasie jako  młody Jerzy ***), dzielił 
przyjem ności p o lo w an ia . Nie do sm aku przypaść 
może uczonym panom przym ów ka, do w ykonyw a-

*) Pom ieszczam y tu nin iejszy artykuł z zeszytu wrześniowego 1861 r. 
pism a „Allgem eine Forst-und Jagd-Zeitung.“ jedynie tylko jako dowód 
fanatycznej nienawiści Niemców ewangelików ku w szystkim  katolikom, 
(P rzyp. Red).

**) Tu Sant padłym nań losem z  pomiędzy kollegów Kozebuego, poda
ją c  mu list, nachylonego sztyletem  ugodził. ( P rzyp isek  tłómacza).

***) Junker Jorg.
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nych tak zwanych szlachetnych poczuć, które w  żar
tobliwy sposób gorzko-słodkiemi uciechami zwie, 
i w  liście pisanym do swego przyjaciela kapelana 
D w oru w  Dreźnie, nie bardzo pochlebnie o naszem 
polowaniu w yraża się; który to list znaleźliśmy 
w  niedawno w ydanśm  dziełku „ L u te r  i jego czas“  
przez Koniga *), a dla szczególności podajemy w  g a 
zecie 'powszechnej leśnictwa irnyśliwstwa  co następuje:

„ O to  byłem dw a dni na polowaniu, aby również 
zakosztować owej gorzko-słodkiej przyjemności ry
cerzy. Upolowaliśmy dwóch zajęcy i kilka kuro
patw , znalazłem zajęcie takie odpowiednie dla próżnia
ków! Co do mnie, czyniłem pomiędzy psami i sieciami 
teologiczne uwagi, i tyle mi przyjemności dostar
czyła ta uciecha, ile namieszałomi się skrytego poża
łow an ia  i li tości.

„ B o  cóż innego znaczy ów obraz, jeśli nie to, że 
podstępny djabeł ugania, przez swych bezbożników 
mistrzów i psów (to jest: biskupów i popów) *) za 
niewinnemi zwierzątkami ? I zasmucona dusza widzi

L

w  tóm jasno obraz tajemny nieświadomych i ła tw o
wiernych dusz. Do tego przybył jeszcze okropniejszy 
widok, bo gdyśmy za mojem staraniem dostali żywe
go zajączka, owinąłem  go w  rękaw  od surduta i na 
chwilę odszedłem, a przez ten czas psy zamordowały 
ocalonego zająca, odgryzły mu przez surdut p raw ą  
nogę ***) i udusiły go pomimo mojej obrony.

„ J a k  to działa Papież i Szatan i oni również u r a -

*) Luther und seine Ze it.
**) A kimże był Luter? takimże m ;8trzem czyli też djabłem?
***) Nieznał uczony teolog terminelogji łowieckiej.
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tow ane  moje dusze na now o psują i trud mój n iw e -  
czą *). Mam dosyć tego polowania i bardziej mi sie 
inne podoba, gdzie halabardam i i łucznieami zabija
ją :  niedźwiedzie, wilki, dziki i inne zwierzęta, przed
stawiające drapieżnych nauczycieli.

, , Ten żart piśmienny ciebie się tycze, **) abyście 
widzieli wy zwierzynożercy na  dworze, że kiedyś 
będziecie także zwierzyną w  raju, do którego Chry
stus, najlepszy myśliwy, za wielką pracą, zaledwo 
doszedł i o tizym ał.

, ,  Was się to tycze i wasza w łasn a  igraszka byw a 
przedstawioną, gdy igracie na waszćm polowaniu . “

*) W teraźniejszym wieku ogłaszać takie bezzasadne zdania jes t to 
samo, co chcieć prawdę wiekami utrwalony nadwerężyć, Tylko Niemiec na 
takie zuchwalstwo zdobyć się może. (Red).

**) To jes t, kapelani dworu w Dreźnie.



J A K I C H  M  A  Ł_ O.

W  stronie północno-zachodniej k ra ju  naszego, leżą 
obszerne dobra, zaw ierające w  sobie jedno miasto 
i kilka folw arków  oraz lasu przeszło 5 00  w łó k . 
W  kraju niemieckim dobra te  stanow iłyby udzielne 
księztw o z rezydencją panującego; u nas zaś są tak  
pospolitómi, że krajow cy obojętnie je m ijają i tylko 
przem ysłowcy dobrze je  znają, bo w  lasach znajdują 
się drzew a tow arne, trzy rzeki spław ne przerzynają 
te  dobra lub do nich przylegają, a obok tego w szy
stkiego są tu  fryszerki, o lejarnia i m łyny . Słow em , 
je s t w  tych dobrach wszystko, co w ym aganćm  je s t 
do wygodnego życia człowieka:

, ,Ł ą k a  i m ąka,
Ryby i grzyby. “

Ba! sarny po lasach stadam i chodzące, koty bez 
liku tu  i owdzie pomykające, stada liczne cietrzew i, 
ja rząb k ó w  i kuropatw  tu  gnieżdżące się i kilkadzie
sią t danieli po zw ierzyńcu snujących się, s tanow ią
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także dobry i częsty przysmak w pożywieniu lu -  
dzkiem.

Tak tu było przed laty dziesięciu, ale czy dziś tak 
jest?  o tern dowiemy się później.

Gdzie są tak obszerne lasy i szacowne drzewosta
ny, a odbyt drzewa jest pewnym, tam potrzeba bie
głego w  nauce leśnictwa administratora lasów, aby 
potrafił należyty dochód osiągnąć i byt lasów utrw a
lić, a stan ich udoskonalić. To też właściciel dóbr, 
h rab ia ’*, po długim namyśle osądził, że krajowiec tak 
ważnym obowiązkom nie podoła, a dowiedziawszy 
się w  swych ciągłych podróżach za granicą, że 
w Saksonji gospodarstwo leśne kwitnie, marzył otćm , 
aby w  jego dobrach zaprowadzone było gospodarstwo 
saskie— i wyobrażając sobie, że każdy saksończyk zna 
jednakowo gruntownie gospodarstwo leśne, ucieszył 
się serdecznie, gdy spotkał wędrującego do Polski, 
z tłórnokiem na plecach niemca Saksończyka, któremu 
przedłożył obowiązki leśniczego w swych dobrach. 
Na taką propozycje niemiec się uśmiechnął ironicznie 
i przybierając postawę uczonego professora, jakićj 
przypatrzył się w  Dreźnie będąc za furmana i ma
sztalerza u oberstallmejstera dworu saskiego, zażą
dał od hrabi polskiego pensji rocznój złp. 6000 , fun
duszu oddzielnego na koszta podróży, domu oddziel
nego z ogrodem owocowym na mieszkanie i 60 kor- 
cy ordynarji, a obok tego wszystkiego, aby właści
ciel dóbr nie wrtrącał się w  administrację lasów, je 
śli mieć chce podwyższony z nich dochód.

Takie w arunki zdały się hrabiemu bardzo um iar- 
kowanemi, tóm bardziej, że starający się o posadę 
leśniczego, deklarował złożyć rękojmię wyrównywa-
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j a c ą  dwuletniój pensji jego, i chętnie hrabia na t a 
kowe przystając, zaw arł z nowym leśniczym um ow ę 
na lat 12. Saksończyk przekonawszy się na gruncie 
dóbr, że w  lasach ukryty jest skarb, który go zb o -  
gació może, po objęciu lasów i domu obszernego 
z kilkunastu pokojów składającego się na swe zamie
szkanie z familją, nazw ał się Ober-Forstmejster czyli 
po polsku N adleśnym  N aczelnym .

Ponieważ wszelkie rządne gospodarstwo opartóm 
być musi na planie gospodarczym, przeto nowy ad 
ministrator bez pomiaru powierzchni leśnój i szaco
w an ia  drzewostanów oraz w yrachow ania przyrostu 
rocznego, zajrzał w  rachunki dóbr z lat przeszłych 
i przekonawszy się, że w  średniem przecięciu dochód 
z lasów czynił złp. 1 0 ,0 0 0 ,  postanowił sobie pro
wadzić gospodarstwo w  lasach podług planu idealne
go, kładąc sobie za w arunek  konieczny podwyższać 
stopniowo corocznie dochody leśne, bez względu na  
ich odmłodnienie i doskonalenie.

Co postanowił, to wykonał. Sprowadził z zagra
nicy handlarzy drzewnych i sprzedał im czoło drze
wostanów  na sp ław  za granicę. Przybyłemu z s ą 
siedniej gubernji kupcowi starozakonnemu po kupno 
drzewa, nie mógł Nadleśny tego odmówić, aby nie 
był posądzonym o nieżyczliwość dla tutejszego kraju 
i sprzedał mu partję drzewa użytkowego drugorzę
dnego na sp ław  z małą ilością sztuk wyborowych. 
Resztę drzewa użytkowego sprzedawał mieszkańcom 
okolicznym, ceniąc każdą sztukę w  lesie podług o b 
jętości obiema rękami mierzonej, bo taki szacunek 
b^ ł dobra  ponętą do kupna drzewa. Drzewa pola- 
now ego ogromną ilość corocznie w yrabiać  kazał
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Nadleśny w  sążnie, a to głównie dla zaspokojenia 
potrzeb dzierżawców fryszerek, olejarni i innych za
kładów przemysłowych miejscowych, które go jako 
wspólnika dzierżaw, wielce obchodziły.

A że ciecia wykonywane były po całej powierzchni 
lasów podług widoków i dogodności kupców i prze
mysłowców drzewnych, musiały więc z takiego po
rządku rzeczy utworzyć się liczne halizny, które 
szczególnie przy drogach publicznych raziły oczy 
znawców rządność miłujących, a tern samem rzuca
ły na administratora lasów cień wątpliwości o do
kładnej znajomości gospodarstw'a leśnego. W zapo
bieżeniu temu, Nadleśny wybronił dalszego wycina
nia drzew przy drogach, a zrządzone halizny posta
nowił sztucznie zalesić. W tym celu udał się za 
granicę do Saksonji i Prus po kupno nasion sosny 
pospolitej i modrzewiu zwyczajnego, o których sły
szał w  przyległćm leśnictw ie rządowćm, że się za
siewają w  lasach, i kupiwszy tam po dwa funty obu 
rodzajów, po powrocie do miejsca swego urzędowa
nia, kazał pod siew sosny grunt wykarczow ać, zorać 
i zbronować, a pod modrzew wybrawszy nizinę, ka
zał ją  w  pasy tylko zorać, poczćm wysiał nasiona 
z zagranicy przywiezione.

To dopełnieniu takich środków gospodarczych 
w  lasach, Nadleśny doczekał się powTotu hrabi dzie
dzica z kilkoletnićj podróży zagranicznćj, któremu 
okazał rachunki udowadniające wzrost stopniowy 
dochodów leśnych, bo w  roku pierwszym urzędowa
nia nadleśnego osiągnięto złp. 11,000, w  drugim 
złp. 12,000, w  trzecim złp. 14,000, a w  czwar
tym złp. 19,000, lecz w  tym ostatnim wydano n a
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powyższe upraw y leśne złp. 4 ,0 0 0 , pozostało w iec 
czystego dochodu tylko 1 5 ,0 0 0  złp.

H rabia uradow any w pływ em  gotowizny, zupeł
nie zadowolony został z adm inistracji swych lasów  
i n a  oznakę swego zadow olenia, u stanow ił N adle- 
śnego pełnom ocnikiem  całych swych dóbr, a dla użycia 
przyjem ności wiejskiej, postanow ił dzień przepędzić 
na polow aniu, po czem udać się do W arszawy. "

Nadleśny w net zarządził polow anie z naganka 
i osoczywszy ostoję sarn, postanow ił um ieścić h ra 
bię na dogodnem  stanow isku, obok którego z obu 
stron ustanow ił dwóch najcelniejszych strzelców, 
z rozkazem, aby do wyehodzącogo zw ierza  rów no
cześnie z h rab ią  strzelali, lecz do swych strzałów  
pod u tra tą  m iejsca nie przyznaw ali się.

W  przejezdzie do stanow iska, nadleśny pokazał 
hrabi sw e up raw y  sztuczne, których taki był skutek, 
że sosna dość gęsto wschodziła, lecz modrzewdu ani 
jedno  ziarno nie kiełkow ało, cała zaś pow ierzchnia 
u p raw  razem  w ynosiła pó łtora m orga. W tedy h rab i 
nieco się otw orzyły oczy na adm inistrację lasów  i w  
rodzaju pow ątp iew ania uczynił Nadleśnemu zapyta
nie: d la czego niezupełnie mu się udały upraw y, 
skoro tak  drogo, aż do 4 ,0 0 0  złp. kosztow ały? czyby 
nie lepićj było nabyw ać nasiona drzew ne z przyle
głych lasów  rządow ych?

Na to odpowiedział nadleśny, że nasiona z lasów  
polskich nie przydatnćm i są do siewu i że m odrzew  
w  tych lasach nigdy nie rósł i dla tego czując obcą 
sobie ziemie, jako  drzewo niemieckie, nie tak  ła tw o  
osw oić się z n ią  może, lecz z czasem musi k iełkow ać 
i rosnąć. W końcu dodał zepsutą polszczyzną: , ,z a -
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pew nim  pana graf, że tu wyrośnie d rz e w a  na maszt 
i będzie ładny las. ‘ ‘

H rabia przyznawszy słuszność rozum ow aniu leśni
czego, spokojnie udał się na polow anie, na  którem  
przy pomocy strzelców  ubił trzy  sarny  i czterech za
jęcy, a przytem strzelcy na swych stanow iskach za
bili 6 zajęcy.

Zadowolony lakiem  zw ycięztwem  hrab ia  podaro
w a ł jedną sarnę leśniczemu, a resztę zwierzyny k a 
zał upakow ać sobie do W arszaw y. Leśniczy jednakże 
nie przyjął tego daru , w ym aw iając się, że dla niego 
zbytkiem jest sarna i że dosyć dla niego szczęścia, że 
w idzi h rab ię zadowolonego z jego adm inistracji. 
Taka skrom ność leśniczego więcej jeszcze utw ierdzi
ła  hrabię w  praw ości jego.

Inaczej jednak  to wszystko widzieli podw ładni le 
śniczego, trzćj podleśni krajow cy, którzy będąc 
św iadkam i działań swego zw ierzchnika, upatryw ali 
obłudę niem iecką, pokrytą pozorem cnot, dla tego, 
aby się zbogacić rychło na ziemi polskićj i następnie 
w ynieść się za granice dla używ ania uzbieranego 
w  Polsce grosza. Ci podleśni szczerze ubolew ali nad 
zaślepieniem  hrabi, który dobrow olnie poddał się 
rychłem u upadkow i na  m ajątku. Ceniąc w ięc w y 
soko imie i cnoty przodków swego dziedzica, pod
leśni postanow ili ostrzedz go o istotnym  stanie rzeczy 
w  adm inistracji lasów , lecz wszyscy lękali się przy
stąp ić  do h rab i, nie będąc pewnym i, czy potrafi 
należycie ocenić ich życzliwość. , ,C o  będzie, to bę
dzie, — rzekł do swych kolegów pan Antoni, pójdę 
do hrabiego i opowiem  wszystko, co ten  niemiec tu 
rob i dla zbogacenia siebie i zubożenia dziedzica; nie
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m ogę bow iem  d łużej mićó n a  sum ieniu  tych szal
b ie r s tw ,  przez k tó re  n iem iec  s taw szy się panem , 
uc iekn ie  za g ran icę  i oszczeka nas  lam , żeśmy w szy
scy z naszym panem  g łupcy . “

P a n  A ntoni tedy upa trzyw szy  dogodną sposobność, 
d o ta r ł  do dziedzica i uk łon iw szy  sie m u  nisko, rzek ł 
z pokorą:

—  Przychodzę do JW . h rab iego  z ostrzeżeniem 
i p o k o rn ą  p ro śb ą .

— S łu ch am , —  odpow iedzia ł h rab ia ,  tylko kró tko  
m ów , bo  n iem am  czasu, w n e t  odjeżdżam do W a r 
szaw y.

— Oto JW . h ra b ia  p rzy ją ł n iem ca n a  nadleśnego; 
czyż to u n as  w  k ra ju  n ie  znalazłby się człow iek 
u zd a tn io n y  należycie  do tak iego  o b o w ią z k u ?

— Dziękuję  ci, mój kochany, za tę radę , ale ci 
pow iem , że nasi rodacy  nie w y ró w n y w a ją  do tąd  
s w ą  n a u k ą  techn ikom  zagran icznym , a  szczególnie 
n iem com .

— P ra w d a  JW . hrabio , że nasi nie um ie ją  tak  
zręcznie  k ra ść  i o szuk iw ać  sw ych  pan ó w , j a k  niemcy, 
bo  u nas  w szystk ich  p łyn ie  je d n a k o w a  k r e w  Polska 
i m y s łudzy  kocham y  sw ych  p a n ó w  ja k  o jców  n a 
szych, szanu jąc  imie ich i p rzodków  ich.

— Piękn ie  m ówisz, m ój kochany , a le  to n ie  m a  
zw iązku  z m oim  leśniczym, k tó ry  mi ciągle podw yż
sza dochody z lasów , czego poprzednicy  jego  ch o ć  » 

rodacy , n ie  potrafili.  —  P rzy tem  pom yśla ł sobie: on 
u m ie  sp ro w ad zać  z zagran icy  d e f ra u d o w a n e  sygara ,  
czego k ra jow cy  nie  um ieli.

— D obreć  to podwyższenie JW . hrabio , k iedy po
ło w ę  sobie k radn ie  i lasy do szczętu niszczy.

7
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•—To nieprawda, mój kochany.
— Dosyć jest nadmienić JW. hrabiemu, że nasz 

nadleśny w  pierwszym roku swego tu urzędowania 
pobrał dochodów z lasu złp. 20 ,000 , w  drugim 
przeszło złp. 3 0 ,0 0 0 , w trzecim złp. 40 ,000 , a w  
czwartym złp. 50 ,000 ; jednakże w rachunkach po
dał inne summy. Zkąd taki wzrost dochodów? oto, 
wycina sie drzewo po całej powierzchni lasów bez 
porządku, szacunek drzewa ustanawia się podług 
humoru i uznania nadleśnego, co wszystko inaczej 
widzimy wykonywane w przyległych lasach rządo
wych, gdzie są cięcia podług planu naznaczone i sza
cunek drzew dopełnia się podług ich wymiaru i do
broci. A dzierżawcy fabryk małoż dostają drzewa 
bezpłatnie, skoro nadleśny jest z nimi w  spółce? ze 
zgrozą na to wszystko patrzymy, tern bardziej, że 
okoliczni mieszkańcy bezprawia i zniszczenie nam 
wytykają. A jednak nadleśny chce udawać skromni- 
sia i sarny od JW. hrabiego nie przyjął, bo one mu 
się już przejadły, i każdy kto mu zapłaci złp. 20, 
w  każdym czasie dostaje sarnę, a za 4 ruble może 
otrzymać daniela ze zwierzyńca. Na to, com tu po
wiedział, m ge JW. hrabiemu stawić świadków, 
cała służbę leśna.i C L

— Dosyć tego, bądź zdrów!
Pan Antoni wyszedł od hrabi nie wiedząc, jaki 

skutek odniesie jego skarga. Tym czasem hrabia 
w net przywołał leśniczego i opowiedział mu wszy
stko, co słyszał o jego administracji lasów.

— Panie graf, —  zawołał leśniczy, to schurke, to 
spitzbube, to łajdak ten pan Antoni! ja  pow inie- 
niem jego oskarżyć, że jest hardy, nieposłuszny i nie-
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gorliw y w  pełnieniu obow iązków , ale litując się nad 
jego żoną i sześciorgiem dzieci, przemilczałem panu 
g ra tow i o tóm; teraz zaś proszę go oddalić od obo
w iązków .c

— Dobrze, panie, w ne t oddal g o ,—  odpowiedział 
h rab ia .

Pan Antoni dowiedziawszy się o skutku swój 
skargi, upadł do nóg leśniczego błagając o przeba
czenie, i pozostawiony w  miejscu, m usiał być naj
wierniejszym  sługą jego. Przykład zaś ten nauczył 
wszystkich oficjalistów, że nie hrabia, lecz leśniczy 
jes t ich panem.

Nowy pełnom ocnik dóbr rozszerzył od tego czasu 
swe działania , przez eksploatację reszty lasów , od
danie dóbr w  dzierżaw ę niem cowi i w prow adzenie 
do kra ju  licznych kolonistów  niem ców.

Okoliczni m ieszkańcy w idząc taki stan rzeczy, po
w iadają, że leśniczy za pasportem  zagranicznym  
w  kraju naszym zostający, niedługo zostanie dziedzi
cem tych dóbr zniemczonych. A gdzie w ów czas 
podzieje się h rab ia?  n iew ierny,—  może przyjmie 
służbę u swego daw nego oficjalisty.

A. Połujański.

7 *



LEŚNICTWA BROK

Obszerne lasy położone nad rzeką Bugiem i N a r -  
w ia ,  dziś składające leśnictwa rządowe: Wyszków, 
Udrzyn i Brok, zawierające przestrzeni mor. 100000, 
a to już po w ykrudow aniu  znacznej ilości z p ierw o
tnej powierzchni pod użytki rolne, i po odstąpieniu 
nie małej powierzchni przez Skarb Królestwa p ry 
w atnym  właścicielom, były niegdyś w  posiadaniu 
b iskupów Płockich. Dostojnicy ci, których docho
dy przewyższały zapewne n ie jed en  budżet małych 
książąt niemieckich,—  użytkowali z lasów w  mowie 
będących nieograniczenie; ztąd znajdujemy wiele 
przywilejów, jakie podobało sie nadać różnym osa
dnikom wśród lasu zamieszkałym; jednym pozwala 
biskup Płocki, a przytem książę Pułtuski, k rudow ać 
las i używ ać gruntu  łanów  100; drugim mniejszą 
lub  większą przestrzeń użytkować g ru n tó w  już w y -  
krudow anych; trzecich upoważnia do dziania barci 
n a  przestrzeni ograniczonój drogami lub strum ienia
m i,  a  mającej swoją oddzielną nomenklaturę.
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Na pierwszych, w kładano obowiązek dostarczania 
pewnej miary owsa; na drugich, dostarczania pew 
nej ilości podwód pod siecie lub psy myśliwskie, gdy 
Jego Excelencji podoba się z Dygnitarzami, zabawić 
się polowaniem w  tych obszernych borach i obfitu
jących wówczas w  grubego zwierza; na trzecich jako
bartn ików, w kładano obowiązek oddawania coro- . . .  c 
czme stałej miary miodu, z którego robiony k laro 
w n y  trunek, a posiwiały w  piwnicach zamku P u ł
tuskiego, w  dzień biesiady ma rozweselać umysł 
i serce goszczących.

Użytkowanie z lasów drzewa, pozwalanie karczun- 
ków nowych, darowizny drzewa miastom i wsiom 
w  obszarze lasów położonych, a do uposażenia b i
skupiego należących, wyprowadzenie rzekami Bu
giem i N arw ią  masztów i budulcu, jakiego dziś za
pew ne w  całćm Królestwie nie ma, daje nieomylną 
zasadę naszemu twierdzeniu, że użytkowanie to, acz 
dożywotne dla każdego z biskupów, było nieograni
czone i pozostawione dowolnemu uznaniu. Jednak 
ta  dowolność nigdzie zgubnych nie zostawiła sk u t
ków, nie zniszczono znacznych przestrzeni lasów, nie 
nadużyto naruszenia własności, z której każdy z b i
skupów osiągnąwszy starożytną katedrePłocką, mógł 
postępować za granicami naw et więcćj jak  dziedzi
ctwa przechodzącego na krewnych.

Przypisać to w  części należy m ałem u zaludnieniu 
lasów w  mowie będących, oraz małemu potrzebowa
niu ówczesnemu drzewa, przez nadmorskie narody, 
jako stosunkowo więcćj mające drzewa na swoje po
trzeby z własnych lasów, które dopiero zmniejszyły 
się za powiększeniem się ludności i przemysłu. Nade-
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wszystko zaś zamiłowaniu narodowemu iasów, które 
przez w iele w ieków dla Polaków były największą 
chlubą narodową, bo były miejscem turniei dla mło
dzieży, która na łowach wprawiała się do następnych 
harców z pohańcem Tatarzynem, lub bisurmanem 
Turkiem, i gdzie w  czasach nieszczęść narodowych, 
jakby do twierdz, chować się mogli z dobytkiem 
oraz mieniem i ztąd następnie wojną podjazdową tra
pili dumnego Szweda.

Niektórzy z pisarzy Polskich wieku XVI opłakując 
zgubną chęć niszczenia wówczas przez w łaścicieli 
lasów , duchem proroczym przepowiadają ich potom
kom, brak hartu duszy, męztwa a najwięcej natu- 
ralnój obrony od tłuszczy bisurmańskiej. Słowem , 
gdy lasy Nadbużańskie, z tytułu nieograniczonego 
prawa użytkowania, przez biskupów Płockich nie 
zostały zniszczone, przypisać to należy zamiłowaniu 
ich jako Polaków do lasów; tern więcej zasadnie to 
utrzymywać można, że jeżeli oni możebne zyski 
ciągnąć chcieli z lasów; to z drugiej strony swoim  
starostom największą pilność o ich zabezpieczenie za
lecali. Czytając jakiekolwiek nadanie użytków z la
sów  przez biskupów Płockich, znajdujemy wszędzie 
surowe ostrzeżenie nie niszczenia lub psucia drzewa, 
tak dalece, że zdaje się, iż przy ówczesnej obfitości 
lasów , podobne ostrzeżenia były zbyteczne. Co do 
samego zagospodarowania lasów, było ono nie inne, 
tylko plądrujące; zasadzało się głów nie na wybieraniu  
drzewa uschłego na pniu na opał, drzewa najcelniej
szego na handel zagraniczny, który do obszerności 
lasów i w  nich massy drzewnej pozyskać sie mogą
cej, nie musiał być odpowiednim; dopiero w  końcu



103

na bran iu  sztuk zdatnych, w  różnej m iejscowości do 
budow li, ogrodzeń lub na  narzędzia gospodarcze.

Badając w  tych lasach porosłe drzew ostanam i sos
ny 1 3 0 — 180 letniem i przestrzenie, na których do 
dnia dzisiejszego znajdujemy ślady upraw y rolnej, 
z niejaką, pew nością tw ierdzić możemy, że karczow a
nie lasów odbyw ało się i na powierzchniach w ięk 
szych; następnie po upraw ie rolnćj, po pew nym  
przeciągu czasu, takow e zapuszczono na las i tak  
następnie w ybierano dowolnie miejsca pod użytek 
rolny, a po wycieńczeniu g ru n tu  zapuszczono niw y 
pod las. Dowolność ta  pod względem  karczunku, 
w  calem  znaczeniu istn iała w  w ieku  XVI; co udo
w adn ia ją  ow e częste bruzdy w śród lasów  znajdują
ce się.

W szelako lasy biskupie, jak  nadm ieniliśm y, nie 
byłv zniszczone, lecz przeciw nie w  większej połowie 
zaw ierały  drzew ostan stary  i pięknie w zrosły. Iw  tym 
stanie one za rządu Pruskiego przeszły na  w łasność 
Skarbu, razem z lasem O patow izną zwanym  *), sta
nowiącym  uposażenie Opata Benedyktynów P u łtu 
skich.

Rząd Pruski, przedewszystkióm  urządził odpow ie
dnią adm inistrację, — przez podział lasów  na kilka 
leśnietw , a mianowicie: P u łtu sk , Brańszczyk i J a -  
siennica; a że okolice tyle leśne postanow ił jedno
cześnie zaludnić Niem cam i, przeto znaczną część le
śn ictw a Jasiennica oddał na użytek rolny i zabudo
w a ł na tój przestrzeni sposobem kolonjalnym  wsie:

*) Dziś obręb Smolewo.
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Paproć duża i mała, Króle, Srnolechy i Kalinowo, 
klóre wprowadzonymi nieincami z Brandeburgji, Po
morza, a naw et z Meklemburga, obsadził. Potomko
wie tych przybyszów w śród  narodowości Polskiój już 
narodzeni, dotąd języka polskiego nierozumieją.

Nazwisko zmniejszonego tak leśnictwa Jasiennica 
zmieniono na B r o k  (od miasta Broku) do którego 
przyłączono niejaką część lasu z Leśnictwa B r a ń 
s z c z y k ,  a Urząd Leśny przeniesiono z Jasiennicy do 
Budy, jako środkowego punktu leśnictwa.

Prusacy czynnie wzięli się do rozpoznania lasów, 
rozpoczęli pomiary i już naw et znakomite partje  s ta
rodrzewu sosnowego w masztach lub budulcu wybo
rowym wyprowadzili na handel zagraniczny do Gdań
ska; a gdy już mieli stosować swoje zasady ciągnie
nia jak  największych korzyści z lasu i w  tym celu 
odpowiednie etaty układali, odgłos dział z pod Jena, 
E jlau i Friedland zmusił rachunkowych prusaków 
do powrotu, zkąd przyszli, w praw dzie z w yraeho- 
w aniam i i procentami użytkowemi, ale tylko na 
papierze.

Rząd Księstwa Warszawskiego ani podziału lasów, 
ani też urządzenia zewnętrznej administracji nie 
zmienił.

W  lasach Brokowskicii wycinanie dopełniano 
w  porządku plądrującym, z ograniczeniem jednak  
przestrzeni, gdyż tylko w drzewostanach najstarszych 
lub psujących się z różnych miejscowych w pływ ów . 
W  porządku tym zmiana nie miała miejsca aż do 
r.  1815, a naw et do r. 1819, to jest w  pierwszych 
latach odnowienia Królestwa kongresowego.

Jednak układano już instrukcję co do ulepszenia
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zarządu i gospodarstwa lasów, z myślą wyjścia jak 
najprędszego z dotychczasowego bezrządu.

Ówczesna Dyrekcja lasów ożywiona szlachetną 
i błogą myślą swojego Dyrektora hrabiego Platera, 
postanowiła urządzić lasy w  całym kraju, nie w y
łączając i lasów składających leśnictwo Brok.

a) P o łożen ie , Gront, Klimat.

Leśnictwo Rządowe Brok leży wgubernjiPłockiej, 
wPowdecie Ostrołęckim nad rzeką Bugiem, przy kolei 
żelaznój Petersburgsko-Warszawskiój i żwirowicy
Białostockiej pod 52° 37' a 52°— 47' szerokości, pod 
39°35 ' a 39n— 55' długości geograficznej; graniczy 
na północ  z lasami do dóbr Komorowo i Lubiejewo 
oraz do miasta Ostrów należącemi, —  na wschód 
z gruntam i wsi Podbiele, Guty, wsi rządowych Kali
nowo, Smolechy, Niegowiec, Daniłowo, Żłotorja i 
prywatnych Niemiry i Zawisty, — na południe z rzeką 
Bugiem, — na zachód z lasami rządowemi leśnictwa 
Udrzyn.

Położenie ma równe, części pagórkowate poprze- 
rzynane pasmami nizin, klimat zimny strefy północnój, 
g runt piasczysty z większą lub mniejszą w arstw ą 
ziemi roślinnej, miejscami nawet z gliną w  znacznym 
stosunku pomieszany, nadewszystko sprzyjający ho
dowli sosny, która do lat 200 jeszcze nie traci przy
rostu ani też ogólnemu psuciu się ulega.



b)  Obszerność i podział lasów  pod w zględem  
gospodarczym.

Obszerność łasów składających całość Leśnictwa 
Brok, wynosi mor. 25,242 pręt. □  293; dzieli się 
na trzy straże, a mianowicie:

1. S t r a ż  W y g o d a . 03 Obszerność. Łącznie.

W niej obręby:
1. Buda, las sosnowv

•3 j W Mor. j Pręt. Mórg. Pręt.

nasienny ................... 120 2379 122
2. Laskowizna ......... 1957 231
3. Zuraw ieniec.......... 2102 80
4. Turka ..................... 1546 34
5. Dobiechy................. 1597 5
6. G rabow nica.......... ? * 2019 221

Razem 11602 93

5f. S t r a ż  ESic!.
7. Kacpurv ................. 2074 7
8. Zachy ..................... 1214 97J .........................................................

9. K alinow o.............. 1559 288
10. S tru g i..................... 1263 104
11. Grudzie................... ?  5 1470 256

Razem 7582 152

3 . S t r a ż  H lę t B i i c a .
12. Sumieżne .............. 1368 76
13. O r ło ........................ 1110 224
14. B łędn ica................. 1266 268
15. D an iłow o ...................................... 1395 49
16. Smolewo ............................................ » ł 917 31

Razem |0058 48
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W ogóle całe Leśnictwo zawiera obszerności mor
gów 25242 prętów □  293.

Ze straży wymienionych, straż Wygoda, jak w i
dzimy, jest największa i obok te^o najbogatsza 
w  drzewo towarne, którego cały prawie zapas ro
czny spławianym  bywa za granicę, bo w  około stra
ży przylegają lasy rządowe i prywatne i dla tego na 
miejscowe potrzeby nie ma prawie żadnego odbytu.

Inne dwńe straże, lubo mniejsze, ale wiecój ku 
wschodowi posunięte i do okolic bezleśnych przyle
głe, mają największy odbyt drzewa na miejscowe 
potrzeby, za zaspokojeniem których, zbywająca ilość 
sztuk równie spław ianą bywa za granice kraju.

lłodzaje i gatunki drzew i krzewów w leśnictwie 
Brok znajdują sie następujące: Sosna (Pinus silve- 
stris) jest panującym drzewostanem, ma wzrost ba r
dzo silny; w niektórych obrębach znajduje sie acz 
pojedynczy dąb (quercus robur), grab (Carpinus be- 
tulus); częściój brzoza (Betula alba), Osika (Populus 
trem ula) w  miejscach niskich olsza (Alnus glutino- 
sa), rzadko Topola biała (Populus alba), W ierzba 
Iw a(Salix  caprea), Leszczyna (corylus avelluna), Ja
łowiec pospolity (Juniperus Communis).

Ze zwierząt łownych'. Sarna (Cervus capreolus), 
Wilk (Lupus), Lis (Ćanis vulpes), Tchórz (Mustella 
putoria), Kuna leśna (Mustella martes).

Z  ptastwa: Cietrzew (Tetrao tetrix), Jarząbek (Te- 
trao bonasia), kuropatw a (Perdix) Krogulec (Falco 
nisus), Jastrząb (F. palumbaria) Puhacz (Slrixbubo) 
Sowa sówka (S. passerina), Kruk (Corvus corax), 
W rona (C. cornix), Sroka (C. picea), Sójka (C. g lan-
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Z płodów kopalnych’, kamień zdatny na  kamienie 
młyńskie, glina garncarska w  obrębach położonych 
nad rzeką Bugiem, oraz ruda żelazna łąkow a.

Rzeki, Jeziora, Bagna.
1. Rzeka B u g  oblewa południową część leśnictwa 

Brok i przeto u ła tw ia  spław drzew a (o czem poniżej 
obszerniej pomówimy); obręby Błędnica, Sumieżne i 
Żurawieniec, dotykają samego prawie brzegu rzeki.

Nikt zaprzeczyć nie może, że rzeka Bug jest spła- 
w ną , ale nie wielu wie, że len sp ław  częstokroć 
ogranicza się do dwóch miesięcy na rok, gdyż brzegi 
rzeki nie są urególowane, przeto staje się ona co raz 
płytszą.

2. Rzeka Broczelc jest również niemałej w agi 
dla leśnictwa, gdyż na tej rzece znajdują się dw a 
tartaki, oraz n a  wiosnę niekiedy przedsiębiercy spła
w iają  drzewo do Buga taż rzeką, mianowicie z obrę
bu  Ruda, Kacpury, Orlo i Sumieżne; przytem rzeka 
ta  rozgranicza straż Błędnica od straży Biel.

3. Mała rzeka G rzybówka  płynie od m iasta Ostro- 
wi, tworząc brzegi bagniste i niedostępne na  łąkach  
w si Grabownica, Dudy, Kuskowizna i Kaczkowo; 
w  tej ostatniej na  rzece Grzybowce znajduje się młyn, 
który więcćj szkody przynosi zatrzymując wody na ł ą 
kach wsi wymienionych, niżeli pożytku z miewa 
i prócz tego jeszcze przyczynia się do ciągłej wilgoci 
i zgnilizny: co niekorzystny bardzo w p ływ  w yw iera 
n a  zdrowie mieszkańców i zapewne wkrótce lak dla 
jednej jako też dla drugiój przyczyny usuniętym 
bedzie.c
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Przy ujściu tój rzeki do Broczka znajduje się osa
da zakładu Leśno-Praktycznego, z ustanowieniem któ
rego leśnictwo Brok stało się wzorowem.

Jezior w  zakresie leśnictwa Brok nie ma; w praw 
dzie w ylew y Bugu, tutaj jeziorami nazywające się, 
znajdują się pod wsiami Gliną i Bojany i przeto na 
wspomnienie zasługują, że drzewo zbite w  jesieni, 
dla bezpieczeństwa niekiedy zwykło na zimę z rzeki 
Bugu wprowadzać się.

Bagno  było tylko jedno w  obrębie Suiniężne, lecz 
to przy kolonizacji odcięte do pół w si Glina i przez 
mieszkańców tćjże w si osuszone zostało.

L u d n o ś ć .

W obszarze leśnictwa znajduje się ludności około 
1 6 ,0 0 0 ; głów nie w  lasach zamieszkują Kurpie (M a
zury), o których już dosyć rozmaitych autorów pi
sało.

Kurpie Brokowscy pod względem um ysłowego  
uksztalcenia, daleko wyżój stoją od Kurpiów puszczy 
Ostrołęckiej lub Nowogrodzkiej; toż samo pow ie
dzieć można i co do odbytu materjalnego: głównem  
zatrudnieniem w  lecie praca około roli, zimą zarob
kowanie przy obróbce i wywózce drzewa na handel 
zagraniczny wychodzącego, do czego Kurpie nadzwy
czaj są zręczni i sposobni; od kilku lat zostali k o - 
lonjalnie urządzeni; grunta więc, jakie mieli wśród 
lasów, wcielono do takowych, z odpadków zaś leś
nych stosowna zamiana nastąpiła.

Od tego czasu zamożność i byt dobry corocznie 
znakomicie powiększa się.
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Także w  zakresie leśnictw a są tak zwani Gocie, 
którzy różnią się od pierwszych m ow ą z akcentem  
podlaskim i m ałą zm ianą ubioru; ci przedtem  do eko- 
nomiji Brok pańszczyznę odrabiali, k tóra obecnie od 
la t 9 już  jest zniesiona.

K urpie lub Gocie zamieszkują we wsiach: Bojany, 
Puzdrow izna, Jurki, T urka, Naguszewo, Dobiechy, 
Grabow nica, Dudy, K uskowizna, Kacpury, Biel, 
Grudzie, Kalinowo, Niegowiec, Paw tv, Orlo, D a n i-  
łow o, Z łotorja, Kaczkowo, B łęd n ica / M ałkiń, S u - 
miężne, Glina, Smolewo i S łu p .—  Tutaj widzę po
trzebę nadm ienić, że od strony wschodniej leśnictw a 
Brok, są położone w sie do szlachty cząstkowej nale
żące, od strony  zaś północno-w schodniej w sie n ie
mieckie: Króle, Paproć duża i m ała, Smolechy i t.d .

W  ograniczeniu opisanego leśnictw a Brok, leżą 
m iasta O strów  i Brok, pierw sze od północy, drugie 
od południa; m iasto O strów  posiada swoje lasy, lecz 
gdy takow e są niew ystarczającem i na  wszelkie po
trzeby m iejscowe, przeto mieszkańcy zwykle naby- 
w a ją  drzewo tak  użytkow e jako  i opałow e z leśni
c tw a Brok.

Miasto Brok leży nad Bugiem i tu taj głów nie 
wszelki obrót pieniężny, co do handlu drzew nego 
ma miejsce. —  Również tu  zamieszkują g łów ni ajenci 
w ielkich kupców  drzewnych i tutaj są najdogodniej
sze bindugi.

Kto chce miec pojęcie o handlu drzew nym  i wszel
kich pracach przy przysposabianiu do spław u drzew a, 
niech w  m iesiącu m aju zwiedzi pod Brokiem nad 
brzeża Bugu, gdzie byw a składane drzew o nie tylko
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z lasów  Rządowych ale i z pryw atnych, jak  Kom oro
w skich, Lubiejewskich i t. p.

Gdy na stronie północno-wschodniej leśnictw a 
Brok, nie ma już lasów  Rządowych ani też odpo
w iednich pryw atnych, i gdy p ryw atn i w łaściciele 
w  obecnym czasie budow y kolei żelaznej W arszaw - 
sko-Petersburgskiej, do reszty spekulantom  swoje 
lasy odprzedali;—  w ażność w ięc leśnictw a Brok nie 
jes t małej w agi, dziś bowiem o mil 4 — 5 z tej s tro 
ny mieszkańcy po drzewo budow lane zgłaszać się są 
znagleni do lasów  Brokowskich.

Także dodać nie będzie od rzeczy, że wszyscy m ie
szkańcy z obszarów  leśnictw a opisanego, należą do 
dw óch gm in, to jest: do gm iny Brok i Jasiennica, do 
trzech zaś parafij, jak: Brokowskiój, Jasiennickiej
i Ostrowskiej.

Drogi i bindugi czyli w ystaw y drzewne.
Leśnictwo Brok pod względem kom m unikacji tak 

w ew nętrznej jako  też i zew nętrznej, należy do b a r
dzo szczęśliwej miejscowości; kolój żelazna W ar
szawsko -  P etersburgska przecina lasy w  stronie 
w schodniej, a m ianow icie przez obręb Błędnica; 
d roga bita W arszaw sko-B iałostocka, przy którój le
ży miasto Ostrów, przechodzi przez obręby: T urka, 
Dobiechy, G rabow nica i Grudzie; oprócz tej, droga 
kopana idąca z N ura do W yszkowa, przechodzi nad 
Bugiem przez obręby: B łędnica, Sumieżne i Ż u ra - 
w ieniec; także daw ny trak t do W arszaw y z Tykoci
na, a tćm samem z całej Litwy, przechodzi przez 
obręby: G rabow nica, Laskowizna i Turka; naostatek
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dw ie  d rogi k o pane  z O strow i do Broku , je d n a  przez 
o b rę b  G rab o w n ica  B uda  i Laskow izna, d ru g a  przez 
ob ręb  K acpury  i Ruda, u ła tw ia ją  w yw ó zk ę  d rzew a  
z odleglejszych o b ręb ó w  n a  b indug i pod m iastem  
B rok  położone.

C o d o b in d u g  czyli s k ła d ó w  drzew a, ta k o w e  w le ś -  
n ic tw ic  B rok n ad  rzeka Bugiem  zna jdu ją  się: o )  w  
ob ręb ie  S um iężne— Szopa i Z im na  w oda ,  b)  w  ob rę 
b ie  Ż uraw ien iec— Bojany; z b in d u g  tych  n a b y w c y  
d rzew a ,  o p łaca ją  n a  rzecz S k a rb u  sk ład o w e  od sztu
ki od 2 y a do 3 kopiejek. Jest  także  b in d u g a  pod 
m ias tem  B rokiem .

Stan lasów przy urządzeniu w  roku 1820. 
Zasady pierwszego planu gospodarczego 

i powody zmiany takowego.
Gdy, j'ak widzieliśm y pow yżej, od n iepam iętnych  

czasów  w  lasach B rokow sk ich  było  p row adzone  go 
sp o d a rs tw o  bez żadnego system alu , a lubo za r z ą 
d ó w  Pruskiego i K sięstwa W arszaw sk iego , instrukc je  
w y d a n e  nak azy w a ły  w yc inan ie  ty lko s ta rod rzew u , 
w szakże  ła tw o  dom yślić  się, że to nie m ogło  an i do
pro w ad z ić  do stanu  re g u la rn eg o  ani też do u p o rząd 
k o w a n ia  jak iegoko lw iek  i jedyn ie  tylko zapobiedz 
zdołało zniszczeniu drzew ostanów ' znacznemi prze
strzeniam i.

Przy urządzeniu  w ięc  w  r .  1 8 2 0  s tan  la só w  by ł 
n a  całej przestrzeni: sosna 9 0 — 1 2 0 — 1 5 0  do 180 
le tn ia ,  w  pom ieszaniu  gdzieniegdzie z brzozą i g rab em  
3 0 —4 0  le tn im  lub dębem  tegóż w iek u ,  miejscami
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z pojedynczym 200 — 250 letnim, średnio lub źle 
zwarta, podrosła sosną 15 — 20— 25 letnią; lub so
sna 30— 40— 50— 60—-70 letnia, przerosła sosna 
150— 200 letnia; ogól poprzerywany był, mniej 
więcej haliznami, ale niezbyt obszernemi.

Urządzający podzieliwszy całą przestrzeń na 16 
obrębów powyżej z nazwiska i obszerności wym ie
nionych, w  podziale okręgów gospodarczych i ich 
następstwie w  miarę miejscowych okoliczności starał 
się, aby drzewostany do okręgów 1 przypadły najstar
sze lub źle wzrosłe, do okręgów II i III młodsze, do 
okręgów zaś IV albo młode przerosłe starodrzew em lub 
też takie, jak do okręgów I wcielone zostały. Trzyma
jąc się ściśle zasad ówczesnój nauki leśnictwa, w  ce
lu dojścia do stanu doskonałego, zastosował najprzód 
działanie przygotowawcze w  okresie pierwszym, na
stępnie zamierzył podać pod odmłodnienie okręgi I, 
w  drugim okresie okręgi drugie, w  trzecim i tak na
stępnie.

Z tój zasady na okres pierwszy rozpoczynający się 
od r. 1820, a kończący się w  r. 1849, w  ogólności 
przepisano:

W  okręgach I uskutecznić trzebież w  ciągu lat 
1821 — 1828 na powierzchni równej, równolegle 
posuwając się od strony południowo-wschodniej ku 
południowo-zachodniój; w  rębach zaś drzewo prze
starzałe i uszkodzone bez przerwmnia zwarcia wyciąć.

W  okręgach II uskutecznić trzebież jak  w okręgu I 
w ciągu lat 1828 do 1835, przyczem szczególniejszy 
wzgląd na zwartość mieć potrzeba.

W okręgach 111 podobnież trzebież w kolei lat

8
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od 1835 do 18 4 2  uskutecznić, a w  okręgach IV 
w  ciągu lat 18 4 2  do 1849 (« ) .

We wszystkich obrębach mniej więcój podobne 
powyższym wskazano przepisy cięć, z tą tylko zmianą, 
że co do lat trzebieżnych nie trzymano się pewnśj 
ustanowionej zasady; bo w jednych  obrębach w  okrę
gach III od r. 1842 do 1849 i w  okręgach IV od 
r .  1835 do 1842, w  okręgach IH o d r .  1842  do 1849 
i w  okręgach IV od r. 1828 do 1835 takow ą doko
nać zamierzono.

Przepisy co do trzebieży niedokładnie wykonane 
zostały dla tego, że podobnego drzewa, jakie w  trze
bieżach wycinać należy, albo wcale nie było, lub 
też nikt nie potrzebował; natomiast wybierano prze
starzały lub psujący się starodrzew. A że w e wszy
stkich okręgach niektórych obrębów drzewostany, 
były równo-wieczne i przestarzałe, przeto w ciągu 
jednego okresu cały obręb mógł być wyciętym; nadto 
po dopełnieniu przepisanych działań od r. 1821 do 
1833, czy to w  okręgach I i IV lub I i II a lb o l  i III, 
stosownie do tego, jak  działania na lata rozłożył 
urządzający, okazało się, że przez w ybranie s ta ro 
drzewu, doprowadzono do rębów obsiewnych na  tych 
przestrzeniach, mianowicie: na których starodzew był 
panującym i że młodzież piękna i w  dobróm zwarciu 
powstała. W  skutek tego, gdyby nadal w  okresie 
pierwszym działania planem gospodarczym wskaza
ne były wykonywane, cała przestrzeń lasów w  j e 
dnym okresie mogła być odmłodnioną. Aby przeto

*) Dosłownie z planu gospodarczego.
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tem u zapobiedz i mieć rów ną massę podobnież uży
tecznego drzew a w e wszystkich okresach, w  r. 1834 
plan  zagospodarow ania zmieniono w  ten sposób: że 
w  okręgach dwóch, w  których w ybranie starodrze
w u  miało miejsce od r. 1821 do 1828 i od 1828 do 
1835, zwykle jak  się nadm ieniło w  okręgach I i IV 
lub  I i III lub I i II, porządek następstw a uregu low a
no, a m ianowicie: okręgi I utrzym ano jako pierwsze, 
zaś II lub  III zmieniono na IV i przepisano w ybranie 
reszty starodrzew u, a raczej odm lodnienie d rzew o
stanów  nad 60  letnich, z zaniechaniem  wszelkich 
trzebieży tak  w  tych okręgach jako też i w  okręgach 
II i III. Działania po części zostały w  okresie p ier
wszym  w ykonane i młodzież w  okręgach 1 i IV tak 
pięknie powschodziła i wzrosła pomimo k ilkokrotne- 
go przejścia z w yróbką drzew a, że dziś nic do życze
n ia nie pozostaje.

Układ planu gospodarczego na okres II- 
od r. 1850 do 1880.

W  roku 1851 i 1852 został ułożony plan gospo
darczy na okres drugi trzydziesto-letni, gdyż w e 
wszystkich obrębach w  leśnictw ie Brok, kolój 120 
le tn ia  przy urządzeniu pierw otnóm  przyjęta utrzym a
ła  się; w  tym okresie przepisano:

Odmłodnió okręg II z wyjątkiem  kęp sosny 30 
i 40  letnich dobrze i pięknie wzrosłych, które m ają 
być uw ażane jako  pow stałe z odm łodnienia.

b) W ybranie do reszty starodrzew u w  okręgach l 
i IV, o ile takow y po szczególe w  którym  z obrębów  
jeszcze pozostał.

8*
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Co do przepisów ochrony, tę g łów nie  ograniczo
no do wzbronienia paszy w  cięciach oraz w  drzewo
stanach okręgów I, oraz na wzbronieniu zasiewów 
rolnych na niwach wśród lasu położonych, a  jak  się 
wyżój nadmieniło, przy kolonizacji do lasu wcielo
nych, które po większej części w  sposobie na tu ra l
nym jak  najgęścićj obsiały się. Z obsiewu n a tu ra l
nego n iw  sosna, mamy już nieomylną zasadę, że na 
spulchnionej ziemi sosna źle wchodzi, bo zwy
kle wtedy obsiew już na niwkach leśnych nastąpił, 
gdy ziemia przez lat 3 lub 4 uleżała się; a zatóm je 
żeli kto w' rębach poruszy ziemię dla przysposo
bienia obsiewu naturalnego, w  4  lub 5 roku dopiero 
może spodziewać się obsiewu równego.

Co do upraw nadzwyczajnych.
W  leśnictwie Brok, gdzie obfitość drzew jes t  w i 

doczna, łożenie kosztów na upraw y sztuczne byłoby 
zbytecznćm; jednak w  zamiarze upowszechnienia 
drzew użyteczniejszych, jak  modrzewiu, klonu i je
sionu, corocznie zakładają się szkółki, z których 
następnie wysadzają się sadzonki do cięć odmłodnio- 
nych albo na niwach wśród lasu położonych. Dla 
podania wyobrażenia o rozciągłości uprawy sztucznój 
w  leśnictwie Brok, nadmienimy, że w  r .  1861 w y
sadzono ze szkółek na niwy modrzewiu sztuk 1200, 
klonu 4 0 ,0 0 0 .

Z takiej upraw y  już sa modrzewie wyhodowane, 
które od lat dwóch obradzać zaczęły i dostarczają na
sienie w  miejscu do dalszego rozmnażania tego r o 
dzaju drzewa.
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W  ogólności streszczając to wszystko, cośmy po
wiedzieli o w ykonania planu gospodarczego dla lasów 
Brokowskich, tak  na  okres pierw szy jako też i na 
drugi ułożonego, okazuje się, że pomimo niem ożno
ści wykonania działań zamieszczonych w  czasie w ła 
ściwym , a to głów nie dla braku  odbytu drzew a 
zmurszałego jako  opałowego, z okręgów  I i IV, któ
re dopiero w  zupełności w  roku przyszłym oczyszczo
ne beda z tego gatunku drzew a, odm lodnienie okre-

i. t  O  O  c
gow  I i w  części II nastąpiło  tak  zadow alniająco, że 
dziś w  okręgach tych młodzież sosnow a 10, 15, 20, 
35  i 35 , miejscami 35, 40  i 45  letnia, po większej 
części bardzo dobrze zw arta  i pięknie w zrosła, daje 
rękojm ię, że za lat 60 , 70, 80 , 90  lub 100 będzie
my mieli sztuki, jeżeli nie w ielkich w ym iarów , to 
przynajm niój bardzo dobrych przym iotów , gdyż 
g ru n t jes t najprzyjażniejszy hodow li sosny.

Nadm ienić wszakże należy, że w  okręgach II, gdzie 
ręby  przez w ybranie tylko drzew  tow arnych, nie 
w  zupełności w ykonane zostały, tam  w zrost młodzie
ży jest mniej odpowiedni, — i dla tego w ypadałoby 
przyśpieszyć uzupełnienie tych rębów .

Dochód z odbyta drzewa.
Dochód pieniężny leśnictw a Brok ze średniego 

przecięcia rocznie w ynosi:
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a) Ze sprzedaży d rzew a ..........
z pniowego . . .

b) Z ugaju  ................................
c) Ze ściółki i m chu.................
d)  Z ł o w ó w ................................
e) Z barci ...................................

f )  Ze smolarń ...........................
g ) Z gruntów ...........................
A) Z b in d u g ................................
z) Za szkody i wykroczenia

leśne ................................
k) Z dochodów przypadkowych

Ogół

R o z c h ó d :

wynosi

a) Na uprawy l e ś n e ...............
b) Na podatki z osad służby

le ś n ó j ..............................
c) Na pomieszkania..................
d)  Na p e n s je ..............................
e) Na materjały piśmienne . . .
f )  Na wynagrodzenie z ka r .  . . 
<7) Na wydatki nadzwyczajne .

Ogół

Rub. kop.

10288 59
1 34

469 36
2 57
5 30

13 20
144 39  y2

11 98
1 17

1231 20
36 11

12205 2 1 Y2

9 60

37 79
18

1665
18
8 97

15
1772 36
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P o r ó w n a n i e .
P rz y ch ó d  wynosi . . . . Rs. 12205 k. 21 >/2
R o zch ó d  c z y n i .................... ... . 1772 , ,  36
Czysty dochód czyni . . Rs. 1 0432  k. 85  y2

Nadto bezpłatne w ydatki w  drzewie na deputaty dla
szkółek i Duchowieństwa, oraz dla służby leśnój, 
jako też na budowle leśne wynoszą rs. 7 38  k. 9 ' / 2.

Gdy zaś powierzchnia leśna wynosi mor. 2 5 2 4 2  
pręt. 293, przeto dochodu jest z morga około kop. 
5 1 czyli złp. 3 gr. 12.

Odbyt drzewa z leśnictwa Brok jes t  dwojaki: na 
miejscowe (krajowe) potrzeby i handel zagraniczny. 
Potrzeby miejscowe zaspokajają obręby: Strugi, 
Grudzie”, Kalinowo i Zachy w  straży Biel i obręby 
Smolewo, Danilowo i Błędnica w  straży Błędnica; 
obręby te są położone w  stronie wschodnio-półno
cnej leśnictwa, to jest od zapol, gdzie już nie ma la
sów lub też są bardzo małe, aż do granicy gubernji 
Grodzieńskiój; z innych obrębów drzewo na potrzeby 
mieszkańców zapolnych nie jest w ydaw ane. Mie
szkańcy zaś w  zakresie leśnictwa zamieszkali, bardzo 
m ało drzewa potrzebują; dla tego wszystko drzewo 
większych wymiarów, o ile jes t  zdrowe, wychodzi na 
handel zagraniczny; a przed laty 0 do 10 wychodziły 
tylko sztuki celne, to jest bez żadnych sęków, krzy
wizny i t. p. Od lat kilku, gdy za granicą potrze
bowanie większe drzewa nastąpiło, kupcy drzewni 
nie patrzą na mniejsze krzywizny i sęki; wszystko 
wyrohione spławiają za granicę kraju, a m ianowi
cie do Gdańska, gdzie nadbużne drzewo, tyle jest 
n a  targu  sław ne, ile ze zbóż pszenica Sandomierska.
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Rzecz szczególna, że przed dw om a laty, gdy pozo
stałe sztuki pojedyncze w  okręgach I i IV nie w ybra
ne przez adm inistrację Banku Polskiego *) oraz po
zostałe z w yróbki i dostaw y drzew a do m agazynu  
rządow ego w  W arszawie **), w ystaw ion e były na 
sprzedaż przez publiczną licytację w  biórze Kommis- 
sji Rządowej Przychodów i Skarbu, znalazły pokup 
po cenie takiój, jak przed piętnastu laty celne drzewo  
płacone b y ło . W artość w ięc  drzew a znakom icie 
w  górę poszła i nie ma w ątp liw ości, że co raz ona 
w yższą będzie, bo massy drzew a będą w  kraju do 
sprzedaży co raz mniejsze, a potrzebowanie za gra
nice przy rozwijającym  się tamże przemyśle co raz 
w iększe. Nadto być m oże, że i u nas w  kraju prze
m ysł uśpiony do przerobów drzewnych, obudzi sie  
i w reszcie dojdziemy choć do tego, że zupełnie su 
row ego drzewa, to jest w  sztukach, na targi zagra
niczne w ysy łać  nie będziemy; lecz przeciw nie w w y 
robach, to jest w  deskach i balach, których za granica  
potrzebują. Jeżeli zaś na przestrzeniach bezw arun
kow o leśnych hodow ać m usim y las i jeżeli dziś je 
szcze niedoszliśm y do tego, aby u ła tw ić  rów ny  
rozdział drzew a po kraju przez zaprowadzenie sto 
sow nych kom m unikacyj, to przynajmniej kapitał po
zysk iw any za granicą, za przeroby naszego drzew a, 
niech pozostanie w  kraju i niech m ieszkańcy osiedli 
w śród lasu, mają korzyść w  zbyciu swojój pracy na 
miejscu.

*) Bank Polski adm inistrow ał lasam i nadbużaóskiem i przez kilka lat.
**) Spółka żeglugi parowej w W arszaw ie dostaw iła z leśnictwa Brok do 

W arszaw y około 50 ,000 sążn i drzew a w  klocach.
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Myśl ta nasunęła się nam z owój ogólnój zasady: 
że żaden kraj produktów surowych na targi zagra
niczne wysyłać nie powinien, lecz wszystko co się 
da, posyłać w  przerobach; tym czasem u nas prze
ciwnie się dzieje: sprowadzone z obcych krajów 
skrzynki lub pudełka z naszej poczciwej sosny zro
bione, płacimy dwa razy drożćj niż za sztuki całko
wite wzięliśmy, a z której przemyślny rzemieśnik 
10 lub 15 wyrobił; czyż więc myśl podana niegdyś 
przez przemysłowca założenia tartaku parowego 
i warsztatów odpowiednich do przeróbki drzewa 
w Broku ma zostać bez w ykonania?—nie zapewne, 
tylko trzeba dobrej woli, a pomoce odpowiednie 
znajdą się i krajowi przybędzie nowe źródło bo
gactwa.

Z fabryk przemysłowych wymagających drzew a 
w leśnictwie Brok znajdują się tylko smolarnie, 
a mianowicie: w  straży Wygoda dwie, to jest przy 
obrębie Turka i Dobiechy, każda o dwóch piecach; 
przy obrębach Sumieżne i Kacpury także dwie, każda 
z nich o dwóch piecach; wszystkie przynoszą dochodu 
i zużywają drzewa oraz karpiny rocznie:

N
r. 

ko
le

jn
y. N a z w i s k a K onsum uje

rocznie.
O płata
roczna.

Straży. Obrębu.

D
rz

ew
a

sz
cz

ap
są

żn
i.

K
ar

pi
ny

 
fur

 
pa

ro


ko
nn

yc
h.

Rs. kop.

1 Wygoda Turka 40 288 88
2 — Dobiechv 35 270 121 19
3 Biel Kacpury 40 288 150 09 V2
4 Błędnica

L Sumieżne 40 288 150 10
Razem 155 1134 509 98 y2



122

Sm olarnie te, oprócz dochodu w  ilości rs. 5 0 9  
kop. 9 8 V2 , przysługują się okolicy bezleśnój sm ołą  
oraz sąsiednim  kowalom  i ślusarzom  w ęglam i, n a -  
dew szystko gdy zużytkują co rocznie fur 1134 kar
piny, licząc w  przecięciu na furę parokonną 5 pni, 
w ydobyw ają rocznie 5 5 7 0  pni, oczyszczają w ięc  
cięcia  z próchna, a przez poruszenie ziemi, w ie le  
przyczyniają się do obsiew u naturalnego rębów  w y 
konanych .

Także na rzece Broczku istnieją dw a tartaki, jeden  
w e  w si Orle, drugi przy m ieście Broku, które w szak
że nie są odpow iednio urządzone i dla tego są pra
w ie  bezczynne.

Nadto w  Broku istnieje fabryka narzędzi i machin  
rolniczych, acz na m ałą skalę (przez P. R olbieckiego  
zaprowadzona), która w  części przyczynia się do po
w iększen ia  odbytu drzew a z leśnictw a op isyw anego. 
Z u w ag i na św ieżo urządzoną kolej W arszaw sko- 
Petersburgską, spodziew ać się należy w  przyszłości 
w ięk szego  odbytu drzewa na potrzeby krajow e i nie 
m a żadnej w ątp liw ości, że drzewo z leśn ictw a Brok 
czy to w  deskach lub w  balach, a naw et i w  sztu
kach pokaże się na targach Pragskich, a tćm samćm  
i W arszaw skich .

M iejscow y zarząd i jeg o  nposażenie.

Zarząd m iejscow y składa się:
a )  Z jednego nadleśniczego pobierającego  

p e n s j i .................................... Rsr. 5 2 5
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b) Z trzech podleśnych strażo
wych pobiera jących pen
sji po rs. 2 0 0  . . .  , ,  600

c) Z jednego biorow'ego podle
śnego z pensją . . .  , ,  90

d)  16 strzelców z płaca po
rs .  27  . . . . "  . , ,  432

e)  Jednego pomocnika Strzelca , ,  18
Razem Rs. 1665

Wszyscy urzędnicy, wyjąw szy podleśnego b ióro- 
wego, oraz officjaliści mają osady, to jest: budowle 
odpowiednie i g run tu  po morgów 15, oraz w  drze
w ie  deputat taki, jak we wszystkich leśnictwach 
rządowych. Przytem dodani są sążniarze, nadleśne- 
mu dwaj, a przy podleśnych po jednemu; ci są tylko 
uposażeni w  osady i mają obowiązek pełnić posługę 
w  interesach służbowych.

Służebności obciążające lasy .
Służebności stanowią deputaty dla Duchowieństwa 

i Szkółek elementarnych, które wynoszą sążni, po 
8 5 ,7 5  stóp □  objętości, sto siedmdziesiąt.

Pam iątki historyczne.
Wsie i miasta w  obszarze leśnictwa Brok znajdu

jące  się, są ubogie w  pamiątki historyczne; te, jakie 
znamy tak my, juko też i mieszkańcy leśni, po szcze
góle opiszemy.

W mieście Broku istnieją rozwaliny pałacu b i
skupów  Płockich, lecz te nie sięgają więcój jak
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lat 90. Pałac, o którym mowa, zbudowany przez 
biskupa Szembeka na pagórku, nad samym brzegiem 
rzeki Bugu, w  bardzo uroczem i pieknem położeniu, 
był następnie przeznaczony na mieszkanie naddzier- 
żawcy ekonomji Brok; w  r. 1846 spalił się na  nim 
dach z wiązaniem, poczem upadły sufity i dziś 
sterczą gołe ściany oraz wieża spraw iająca  od przy
jazdu ze strony wschodnio-północnój swoim w ido
kiem zajmujące wrażenie.

Kościół w  Broku lubo sięga swoją starożytnością 
początku XV wieku, lecz nie posiada żadnych zabyt
ków  w ieków  przeszłych, gdyż Szwedzi niepohamo
wani niszczyciele pamiątek krajowych, brali z tego 
kościoła naczynia święte, obrazy i rekopisma.

Na uwagę zasługuje istniejąca w  kościele Bro- 
kowskim kość d ługa cali 30, g ruba  6 do 8 cali, 
zawieszona niedaleko kazalnicy na łańcuchu przy
twierdzonym do muru; lud nieoświecony uważa ją  
za kosteczkę pochodzącą z palca wielkoluda, których 
niegdyś ród te okolice miał zamieszkiwać; oni zaś są 
zmalałemi ich potomkami. W iara w  to jest silnie 
utwierdzona, że wielkoludy dla złości popełnionych 
zniknęli z powierzchni ziemi, jak  również że potom
kowie obecnie zamieszkałych w  odległój przyszłości 
staną się takiemi liliputami, że siedmiu koguta za
ledwie zarznąć zdołają. W piecu zaś do pieczenia Chle
ba dziewięciu ludzi młócić będzie zboże; drzew w yso
kość wówczas nie ma być wyższą nad wysokość na 
pniu żyta lub pszenicy. Są to dane wyprowadzone 
przez porównanie z kości zawieszonój, która rzeczy
wiście jest tylko kością goleniową jakiegoś zwierza 
przedpotopowego, przed kilkudziesięciu laty zna le-
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zioną w  rzece B ugu. W szakże na zgromadzonych  
w  św iątyn i w idok tój kości nie jest bez m oralnego  
w p ły w u , gdyż naucza, że istoty stworzono choćby  
najbardziej olbrzymich kształtów , muszą m ieć koniec 
i że tylko sam Stw órca wszech Św iatów , jest bez po
czątku i końca bytu; zapew ne i ten, co ow ą kość do 
kościoła w prow adził, m iał tę a nie inną myśl; zdaje 
się bow iem , że straszenie n iew iast i dzieci olbrzym a
m i, n ie było jego celem .

W  obrębie Ż uraw ieniec przy drodze idącój z Broku 
do W yszkow a, n ie dalej od pierw szego jak o pół 
m ili, istniała niegdyś kaplica, obok której w  lesie  
w  domku malutkim m ieszkał pustelnik utrzymujący 
się  z ofiar dobroczynnych. Tak było od niepam ięt
n ych  czasów , gdyż po śm ierci jednego zaw sze zna
lazł się następca; jednak przed trzydziestu laty po 
zejściu ostatniego, a nadewszystko po rozebraniu ka
p licy, domek został już nieząjęty. Trzy m ałe staw y, 
w  których ryby pustelnik hodow ał, ziem ią zalazły  
i traw am i porosły i dziś takow ych tylko ślady po
zostały.w

N astępnie zaś tak domek jako też i podwórko w e 
szły w  ograniczenie osady Strzelca obrębu Żuraw ie
niec; miejsce to jest najw ięcćj urocze z całego leśn i
ctw a  Brok.

Nadto m ieszkańcy okoliczni utrzymują, jakoby  
skarby zakopane były na placu, gdzie istniała kaplica 
i n ie dalej jak przed laty pięciu, rokrocznie w  m iej
scu w  m ow ie będąeem  przez niew iadom e osoby po
szukiw ania odbyw ały się, a czego dowodem  była po
ruszona ziemia, bez przyczyn zkąd inąd w yprow a
dzić się m ających. Także w  obrębie Sum ięzne, n ie -
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daleko od tego m iejsca, gdzie dziś istnieje zakład pę
dzenia smoły i terpentyny, przed rokiem  1830  istniał 
pień (k a rp a) sosnowy, cudow ny dla tego, że z jego 
środka wypróchniałego w ypływ ała  w oda, rozumie 
sie z utworzonego źródła; okoliczność ta na  pozór 
nadzw yczajna, tak  była zajęta miejscowych K urpiów , 
że nie dziesiątkam i ale setkam i udaw ać się zaczęli 
do wody cudownój a naw et ofiary składać, czemu 
jednak  w ładza D uchow na zapobiegła przez proste 
w ykopanie pnia i zawalenie jam y czyli o tw oru źródła.

Na ostatek pam iatką narodow ą jest d roga przecho
dząca przez obręby G rabow nica, Laskowizna i 1'urka 
od miasta O strowi do w si Poręby, k tó rą zw łoki osta
tniego Króla z Jagielonów  zm arłego w  Knyszynie, po 
odpraw ieniu  przez dni trzy nabożeństw a w  O strow i, 
przez Duchowieństwo Płockie, prowadzone było, jak  
w iem y z ówczesnych dyarjuszów , z powszechnym 
ia le m  i sm utkiem  całój Rzeczypospolitej.

Stanisław  Kochowici.



n a  recenzję tomu II t ło c z n ik a  L e ś n ic z e g o ,
umieszczoną w  Nr. 42, 43 i 44  Dziennika P ow szech

nego.

U K Ł A D
DZIEŁ BOŻYCH, DZIEŁ PRZYRODY I DZIEŁ LUDZKICH.

Idea chrześcijańsko-slowiańsko-polańska. 
a na niej

System  Wojciecha Jastrzębow sk iego  oparty 

i

Ostatnie Jego słowo.

Każda rzecz m a dwie strony; dobry rad ją  uwa
żać  z dobrej, zły  ze zlej, a  sprawiedliwy z oby
dwóch. —Oil tych słów rozpoczynające się dzieło jest 
przedmiotem tej recenzji, a zatóm na wstępie powia-
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da ono o so b ie , jakićm być może i musi, i jak je 
w raz z innćini podubnemi jem u ludzkiórni dziełami 
sądzić każdy powinien.

Tćj powinności starał się uczynić zadosyć p ■ Ro- 
gójski, autor w  mowie będącej recenzji, de znalazł 
się do tego intellektualnie i moralnie usposobionym, 
i dla tego wiele o niem powiedział dobrego, ale na 
nieszczęście, wię< ćj nierównie wyrzekł o nićm złego: 
z czego zdać musi ścisłą liczbę przed swoimi czytel
nikami i przed bezwzględną prawdą.

I.

Dobre powiedzenie o tern dziele i zawartych w 
nim rzeczach okazuje się z następujących wyjątków 
z recenzji:

„Sposoby ocenienia, jakich doznały przeszłego 
roku drukiem w Królestwie Polskióm wyszłe (ogło
szone) dzieła i czasopisma leśnicze, nie zdają się być 
dosyć wielostronnemu Ich celem było jedynie w yt
knięcie dostrzeżonych błędów, bez wskazania za let... 
Ocenienie takie mogło wprawdzie autorów z kryty
kami powaśnić, ale żadną miarą czytelników wyna
grodzić za trud poniesiony w poznaniu pomyłek, fał
szów i złego.

Drugie dobre powiedzenie jest to:
, ,  Dążność pisma, oto jest! za co redakcja (i w'spie- 

rający ją autorowie) głównie jest odpowiedzialną. 
Dążność tę widocznie objawia redakcja Rocznika le
śniczego. Dla tego słuszność uznać każe zacne usi
łowania w osobie p. Polujońtkiego, który przez za
silanie swego pisma pracami i uw'agmi młodszych,.

i
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a  w  swym zawodzie w ykształcanych leśników  rzą
dow ych, interes powszechniejszy dla leśn ictw a o b u 
dzić usiłuje*) a

Trzecie dobre powiedzenie:
, , W  istniejącym  porządku n ik t n ie jest bardziój 

pow ołany do zjednoczenia oddalonych od siebie d ą 
żności pożytecznych krajow i, jak  ci, którzy przez 
uzdolnienie sw oje i w łasn ą  chęć do strzeżenia dobra 
krajow ego zobow iązanym i zostali. N adto zamilczyć 
(u w ie lb ić ) nie można troskliwój pam ięci na dobro 
k ra ju  p. Gumińskiego  D yrektora dóbr i lasów  rzą
dow ych, k tó ry  pozwolił, aby czynności gospodarcze 
w  lasach rządow ych za wzory podaw anem i były; a 

C zw arte dobre powiedzenie:
, ,Z  przyjem nością zatrzym uje się czytelnik nad 

opisam i (p . H ollaka)  p rac  podjętych i nad ich 
skutkiem , w  ustaleniu  w ydm  piasczystych, w  leśnic
tw ie  O s/rotęckiem  i N ow ogrodzkim i‘ ‘___ „ D o w o 
dem użyteczności system atycznego gospodarow ania 
w  lasach jes t opis leśnictwa Łaznów  (j>. Chabiel- 
skiego)  w’ pow iatach R aw skim , P iotrkow skim  i Ł ę
czyckim “ —  , ,N a  uw agę zasługuje p. Erlickiego 
K ilka  stów o użytkowaniu  z  lasów i o chowie drze
wa ( drew na  **) od zep.sucia“ . . .

„C ech u jącem i wyższy pogląd n a  u p raw y  leśne są 
artyku ły  p. Jastrzębowskiego o uspłaionienie rzek  
p rze z  sadzenie drzew  nad ich brzegami, i p . P o lu -

*) Leśnictwo stanowi jedno z czterech głównych źródeł bogactwa nasze- 
kraju, jakiómi są: Kolnictwo, Leśnictwo, Ogrodnictwo i Górnictwo, wy - 

J'iee pierwotne materiały tegoż bogactwa.
J P  1)l z,‘wo’ Arb0l'> dr)’8! dendrrn, 1’arbre, ber Scium. D rew no  lignum, 
ok p*1’ *e bo*s, bdó Ti 0 U, Mowi s,ę dom d r e w n i a n y  nie drzewniany, 

°hca d r z e w i a s t a  t drze «iana) nie drewniana.
9
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jaiiskiego podobnej treści, pod tytułem L a s mężem, 
r ze k i“ . . .

Dalsze dobre powiedzenie odnosi się do artykułów
0 handlu drzewnym, mianowicie jednego napisane
go przez Zygmunta Janczewskiego, a do drugiego 
skreślonego przez Konsula rosyjskiego w  Gdańsku*)

II.

W końcu recenzji zastanaw ia się p. Rogójski 
szczegółowo nad drugim artykułem Jastrzębowskiego, 
pod nazwą Rys nauki przyrody, zastosowanej do po
trzeb życia praktycznego.

W tym ustępie recencji powiedziano najprzód do
brze, ,,ż e  dążność tój nauki, traktowanój przez p. 
J . ,  tak jak  dążność wszystkich innych prac jego na
ukowych jest filozoficzną (ekonomiczną, estetyczną)
1 m oralną, i jest skierowana do okazania rodzajów 
i stopni użyteczności każdej rzeczy, jakoteż sposobu 
j ś j . . .  (błogiego) oddziaływania na człowieka, przez 
którego jest doskonaloną. Nowy ten pogląd na n a 
turę każdćj istoty i czynności ludzkiej, jest zasługą 
wyłączną p. J .  (później dziwnćm zrządzeniem przez 
p. Rogójskiego zaprzeczoną).

, , Rzecz dziwna, mówi tenże p. Rogójski: układ 
wszech istot p. J. jakkolwiek hum anitarny i 36 lat 
z katedry (więcej na polu) wykładany (objaśniany) 
i drukiem w  osobnych dziełach objawionych, nie

*) I. J . Kraszewski w N. 19 G a ze ty  P o lsk ie j wyrzekł także przychylne 
swe zdanie o R o czn iku  L e i. i słowa zachęty do dalszego wydawania tój 
publikacji. Nie spełniły aię więc złośliwe proroctwa G o ze ty  IV'//rszow slc/ej 
w N. 240 r. 1861 wyrzeczone i cieszymy się, że z  Redakcją tego pisma 
żadnych stosunków nie mamy. t Red..)
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znalazł przecież, ani jednego godnego siebie przeci
w nika (dopiero teraz p. R .)  ani też zjednać sobie 
zdołał zwolenników (są nimi wszyscy rolnicy), k tó- 
rzyby go, bądź upowszechnili, bądź dalej rozwinęli 
(łatwiój jest zawsze o tych, którzy wszystko lubią 
walić, niż o tych, którzy chcą podpierać lub budo
w ać) ' ‘ .

Rzecz ta  nie jest dziwna, ale owszem bardzo n a 
turalna: bo skoro u k ł a d  ś w i a t a  z a z i e m s k i e -  
g o, objawiony przez Kopernika, zwrócił na siebie 
uwagę uczonych, i to obcych, dopióro w  sto lat bli
sko po swojem ogłoszeniu, to jest po przeminieniu 
około trzech pokoleń ludzkich: więc u k ł a d
ś w i a t a  z i e m s k i e g o  i zarazem z i e m i a ń 
s k i e g o  czyli p o 1 a ń s k i e g o, musi na to cze
kać, choćby był najzgodniejszy z praw dą, czas od
powiedni.

Dalej powiedział dobrze recenzent, że ,, praca (do
skonaląca) jest warunkiem  doskonalenia się ludzkie
go, i może być (iest rzeczywiście) czworaka: 
Ruchowa czyli fizyczna, rozwijająca siłę ruchową, 
C zyli  fizyczną człowieka;
Czuciowa czyli estetyczna (np. taniec), kształcąca 
czuciowo czyli estetycznie tegoż człowieka;
Umysłowa czyli racjonalna, doskonaląca odpowie
dnio jego istotę, i nareszcie:
T x  J  D

JJuchowa czyli moralna, zwana poświęceniem, pod- 
n°sząca jego duszę i usposabiająca ją  do czynów 
prawdziwie ludzkich
. >» Autor potępia (za nie właściwe uważa), jako 
Jednostronnie doskonaląco pracowanie ludzi, poje- 
dynczemi silami, i chce słusznie, aby każda czyn-

* 9
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ność ludzka (szczególniej podejm ow ana, około udo
skonalen ia  rzeczy i istol doskonalszych) wszystkićm i 
czterem a siłam i była w ykonyw ana

„ P rz y z n a  dotąd każdy, że filozofja (uw ażanie 
rzeczy) Jastrzębow skiego jes t p raw dziw ą, ja sn ą  i 
o b y cza jn ą . Ona nie m a mniejszój (w ie lka mi po
ch w ała ) W artości od tru d n o  zrozum iałych rozum o
w ań  niektórych filozofów’ staro -i now ożytnych, któ
re  częstokroć, jako  prosta analiza (i szerm ierstw o) 
rozum u, nic praktycznego nie u czą“ .

Nakoniec dobrze powiedziano:
„U żyteczność pow ietrzników  (p ierw iastków  nie

m etalicznych) jest niezaprzeczona. One u trzym ują 
rzeczyw iście w  w ielorakim  względzie i w ielorakim  
sposobem byt ludzki, zwierzęcy i roślinny

III.

N a tern się kończy dobra niby strona recenzji p . 
Rogójskiego, bo wszystko, co jest w  niej objaw ione, 
n ie m a nic zgoła przeciw nego praw dzie i po legają - 
cćj na  niej spraw ie dobra pow'szechnzgo. A zatem 
od tego m iejsca w ypada nam  uw ażać stronę jój 
zła, od której, tak  jak  dzieło przez nią ocenione, nie 
jest, a naw et nie może być w olna.

Powiedziano w  niej źle, najprzód to, że „ w a r 
to ść  czasopisma naukow ego lub gospodarczego je s t 
czasowa. “  To tw ierdzenie może się tylko stosow ać 
do um ieszczanych w  tychże czasopismach obwiesz
czeń i do ogłaszanych w  nich p raw ideł postępow a
n ia w  nagłych i przem ijających zdarzeniach, jak  np-



133

do obwieszczeń przedażowych i do ogłoszeń o zbli
żającej się powodzi lub  zarazie.

Przed lśni złem powiedzeniem  co do rzeczy, po
wiedziano niedobrze co do w ysłow ienia, t. j .  pow ie
dziano: , ,  w  najw iększej liczbie w y p a d k ó w  uży
teczność dzieła perjodycznego (tak jak  każdego in n e
go) pow inna być ile możności trw a ła . “ —  W yraz 
w y p a d e k  wzięty tu je s t przez recenzenta za w y
raz p r z y p a d e k :  co tylko w  mowie pospolitój może 
uchodzić, bo w yraz ostatni, jak  to okazuje znaczenie 
odpowiedniego jem u wyrazu francuzkiego 1 e c a s, 
n ie może być nigdy brany, przynajm niój w  mowie 
piśmiennój i ściśle mającój określać rzeczy, za w'yraz 
pierw szy, mający odpow iadający sobie wyraz w  tójże 
trancuzkićj m owie le  r e s u l t  a t .

Dalój źle powiedziano:
, , Dzieła sztuki nadobnej złemi tylko, albo zupeł

nie doskonałćm i być m ają. “ —  S ta ra  ze sztuki r y -  
m otw orczćj klassyków  w yjęta  piosneczka. Podług 
jój w ym agania nikt nie pow inien dzieł tych w yko
nyw ać, bo nikt nie chce być tw ó rcą  złych, i n ik t 
n ie może być pew nym , że zostanie tw órcą zupełnie 
doskonałych. Podług tej także piosneczki: co w y 
padałoby nam  uczynić ze wszystkiem i dotąd dokona- 
nem i u nas i wszędzie dziełami sztuki, k tóre nie są 
złemi, ani też zupełnie doskonałem i *)?

W szystko co je s t z dzieł ludzkich, a  naw et z dzieł 
przyrody, jak  np. relig ja b ram inów  i z iem ianadgau- 
gesow a d o  s k o n  a łe ,  nie zaś d o s k o n a l n  e, jako

*) Mediom tenuere beati. Les extremites se touchent.
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n ie  m ogące już być przedmiotem dalszego doskona
lenia, u tćm  sam em  przedm iotem  doskonalącego i 
doskonalącego się życia ludzkiego, je s t względem  
człow ieka i tegoż doskonalącego się jego życia skoń
czone czyli s k  o n a ł e ;  a  zatćm tak  p raw ie  złe dla 
niego, jak  zupełnie niedoskonałe.

Czem było dla Hiszpanji złotorzecz niby najdosko
nalsze, od czasu odkrycia przez Kolum ba ziem zło
todajnych, aż do czasu ich u tracenia przez też Hiszpa- 
nją? Było dla nićj przedmiotem życia biernego, za
chow awczego, niepostępowego, a naw et cofającego 
sie *) i przez to  upośledzonego.

Czóm także były dla Rzymian arcy -dz ie ła  sztuki 
greckićj **), jeżeli także nie przedm iotem  życia sam e
go biernego i nie postępowego, a zatem  do śm ierci 
p row adzącego ?

Czem je s t podobnież w spom niana ziemia nadgange- 
sow a (z natu ry  swojój najżyźniejsza i przez Ganges 
ciągle użyźniana) dla Indjan, jeżeli także nie przed
miotem  życia ich biernego i przez to gnuśnego, s ta 
gnacyjnego, ogłupiającego, odrętw iałego, a zatćm 
p raw ie  śm iertelnego ?

Czćm nareszcie byłyby wszystkie rzeczy ziemskie 
z ł o ż  o n  e —  dla ludzkości, gdyby były tak d o s k o -  
n a ł e m i j a k  p o j e d  y ń c z e, i jak  je  uw ażają do
tychczasowi natura liśc i i wszyscy tak zw ani optim iści 
albo konserw atyści?  Byłyby one dla niej ta k ić m isa -

*) Co nie postępuje naprzód, to musi cofać się w ty ł.
**) Przez nich tylko nabywane lub przejmowane, a zgoła nie produko

wane i niedoskonalone.
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mómi, ja k  je  znow u chcą uw ażać tak  zw ani pessi- 
miści, to jest zupełnie czyli bez popraw y n i e d o 
s k o n a ł y m i  *).

IV.

Dalój źle pow iedziano w  recenzji: o katechizm ie 
leśniczym Zw ierkow skiego, gdy go uznano za zbiór 
„ p ła sk ic h  konceptów , “ a nie dowiedziono jego szko
dliwości, a n aw e t nieprzyzwoitości lub niestoso
w ności.

Dalój nie dobrze także postąpiono, gdy uznano 
złem nazw anie w  naszój m ow ie, p r a c y  c z u c i  o -  
w ó j  czyli uprzyjem niającćj— zabawą, kiedy nie 
powiedziano, jak  lepiej może ona być nazw ana, 
i kiedy nie zaprzeczono jej użyteczności, przynaj
mniej estetycznój, to jes t rozwijającój czucie, tak  
w  baw iących się istotach, jak  w  tych, które są tylko 
jćj św iadkam i.

Dalej niew łaściw ie także sobie poczęto, gdy chcia
no pracę kształcącą czucie, jeszcze bardzo nie dosko
nałą, to jest połączoną np. z fałszywćm i tonam i 
Mr nauczającćj muzyce **), lub z niem iłóm i rucham i 
vv podobnymże tańcu  ***), uznać za rzecz m iłą i um i
lającą czyli zabaw ę.

Dalój niezgodnie także z p raw d ą powiedziano, gdy 
■Wyrzeczono o istotach żyjątkowych, , ,ż e  trudno  w i
dzieć je  baw iącćm i się, “  kiedy nie zaprzeczono, ze

*) L es ex trem ites  se touchen t.
**) Gędźbie.
***) P ląsie . (Zobacz słow nik ję z y k a  polskiego).
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zabawa jest udziałem wszystkich istot obdarzonych 
czuciem, i kiedy nie zbito tego ogólnego przekonania 
ludowego i przekonania naturalistów nie gabineto
wych, że kręcenie się krętaka czyli kręćka (Gyrinus) 
na stojącćj wodzie, snucie się w  powietrzu kolumna
mi, podczas miłej wieczornej pory, komarowatego 
owad u, nazwanego po łacinie H ilara  i świerkanie 
przygrywającego im po swojemu konika polnego, 
stanowią rzeczywistą podobną do igraszki młodych 
zwierząt, zabawę czyli pracę uprzyjemniającą— i dla 
tych istot, które ją  podejmują i dla tych, które się 
jej przypatrują, i przysłuchują.

Obok tego niewłaściwie nadmieniono, idąc za 
zdaniem nauki zachodniej, że siła duchowa czyli m o
ralna, podobnie jak  umysłowa  czyli intelektualna, 
jest to samo co siła uczuciowa czyli sensualna, kiedy 
nie dowiedziono, że wszystkie istoty mogą p o ś w i ę 
c a ć  się dla sprawy dobra powszechnego, czyli mogą 
być moralnemi które m y ś l ą  i c z u j ą .

Potóm przeciwne prawdzie objawiono zdanie, gdy 
powiedziano, że J. wszystkie istoty m aterjalne dzieli 
tylko na dwojakie, to jest na pojedyncze i złożone; 
kiedy dzieli on je i kiedy one same dzielą się natu 
ralnie: na pojedyncze czyli Tworzywa, na złożone 
surowe czyli Twory, i na złożone przez człowieka 
udoskonalone czyli przetwory, albo ściślej wyrażając 
się Nadtwory *).

*) Trojakie te rzeczy ziemskie, nad któremi nie mas* iuź żadnych in
nych na naszym planecie, rozróżnia J .  według ich początku, natury i uży-
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y.

Po tóm wszystkiśm przystępuje recenzent do szcze
gólnych uwag nad pierwszemi rzeczami ziemskiómi, 
lo jest nad pierwiastkami czyli wspomnianemi do
piero Tworzywami i powiada zaraz o nich (nie wspo
mniawszy nic o ich przyrodzeniu i przeznaczeniu, 
a nawet o miejscu, jakie zajmują w  porządku w szy
stkich rzeczy ziemskich), że , , podstawa ich podziału 
na m e t a l i c z n e ,  z i e m i s t e ,  a l k a l i c z n e  i n i e 
m e t a l i c z n e  czyli na Kruszce, Ziemce, Ługowce 
i Powietrzniki, jest mylna, “  a to dla tego głów nie

teczności, czyli według ich p o c h o d z e n ia ,  p r z y r o d z e n i a  i p r z e 
z n a c z e n ia ,  jak  następuje:

&s
CGa
*53
NO<vN

03

Stworzone
doskonałe
utrzymujące

TWORZYWA

(Principia).

Stworzono-
doskonało-
utrzymująco-

Utworzone
doskonalne
doskonalące

TWORY
(Perficienda).

.
Stworzono- Utworzono- Przetworzone
doskonało- doskonalno- udoskonalone
utrzymująco- doskonaląco- uszczęśliwiające.

NADTWORT-

(  Perfecta).

Dowody i znaczenie tych różnic okazane są w Roczniku Leśniczym
na r. 1861 i i862.
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mylna, że przez dawniejszych, nie teraźniejszych 
chemików przyjęta *). 

W zględnie do uważania tych ostatnich chemików, 
może być ta zasada mylna, a prawdziwa jest w zglę-

*) Teraźniejsi chemicy dzielą pierwiastki na złe i dobre przewodniki 
czyli na Metalcidy i Metale, nie wskazując żadnych zachodzących mię
dzy niemi różnic użytkowych czyli ekonomicznych; a dawniejsi dzielili je  
jak  się tu  wspomniało, na m e ta l i c z n e ,  z ie m is te ,  a l k a l i c z n e  i n ie 
m e ta l i c z n e ;  które oznacza J. wymienionymi dopiero rzeczonymi na
zwiskami, nie upierając się bynajmniój przy tem, żeby miały one konie
cznie je  zatrzym ać.— Pierwiastki te czworakie rozróżnia tenże J. co do 
ich natury i użyteczności, a raczćj co do natury i użyteczności ich głó
wnych i w naturze znajdujących się połączeń—jak następuje:

O.
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dnie do natu ry  rzeczy i w zględnie do celu, k tóry  
sobie zamierzono ciągnąć przez jćj przyjęcie czyli 
raczój w znow ienie, to jest poznać: na czem głów nie  
zasadza  się  utrzym anie bytu istot żyjących, m ianow i
cie pielęgnow anych przez człowieka; a zatem na 
czem opiera się jego  postępow anie w  czasie takow e
go ich p ielęgnow ania. A że opiera się ono, o czem 
jest przekonany, każdy zajm ujący się pielęgnow aniem  
istot żyjących:

1. Na zabezpieczenie ich zarodów  i ich samych 
od szkodliwych w pływ ów  zew nętrznych;

2. Na przeznaczaniu dla nich w łaściw ój podsta
w y żywotnćj *);

3 . Na udzielanie im podobnych podniet **); i
4 . Nareszcie na żywieniu ich samych; a tę rzecz 

potw ierdza głów ne przeznaczenie rzeczy, złożonych 
przew ażnie z w ym ienionych dopiero czw orakich 
p ierw iastków , to jes t rzeczy o zasadzie: k r  u s z c o  w  ej ,  
z i e m i s t e j ,  a l k a l i c z n e j  i p o w i e t r z n ć j :  bo 
z rzeczy tych pierw sze przykładają się lub przykła
d ać  m ogą do utrzym ania bytu w spom ianych dopiero 
istot g łów nie w sposob ie o c h r a n i a j ą c y m  *); d ru 
gie g łów nie w  sposohie ochraniającym  i podpiera
jącym  2); trzecie w sp o so b ie  o c h r a n i a j ą c y m ,  
p o d p i e r a j ą c y m  i p o b u d z a j ą c y m  3); a czw ar
te  jeszcze oprócz tego w sp o so b ie  ż y w i ą c y m  4):

*) Jak  np. dla pszenicy i dębu gliniastej, a dla ży ta  i sosny piasczystćj. 
**) Naprzyktad popiołu, wapna, gipsu, soli.
] )  Podkowa u konia, gromochron na budowli, zbroja, broń.
2) Budowla gliniana i podobna do nićj podłoga.
3 ) Budowla z kamienia wapiennego, ziemia wapnista, wapno wypalone. 

Budowla drewniana, torf, gaz węglowy w wodzie selcerskiej i tenże
gaz w powietrzu, w nawozie i w ziemi nim użyźnionej.
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przeto podział tych rzeczy, a tern sam em  i podział sk ła
dających je  głów nych p ierw iastków  na ochraniające, 
ochraniająco-podpierające, ochrania jąco-poclpiera- 
jąco-poltudzająee, ochr aniająro-podpier ajaco-pobu- 
dzająco-żywiące: chociaż mylny względem  podziału 
ich teraźniejszego, na złe i dobre przew odniki, niby 
uczonego, ale niczego nas w e względzie zachow ania 
bytu pielęgnowanych przez nas istot nienauozającego: 
n ie  jest mylny względem zasad tegoż pielęgnow ania 
jak  je  zna odwiecznie, a przynajm niój jak  postępuje 
i jak  musi postępow ać podług nich, nasz rolniczy 
czyli polański naród . A zatóm chociaż m ówię zły 
je s t ten  podział p ierw iastków  i rzeczy z nich g łów nie 
składających się—  dla chem ików, czyli raczój dla 
niby chem ików , (bo praw dziw y chem ik jest zarazem  
i ekonom ikiern), ale dobry jest dla rolników , zie
m ian, czyli z rzeczy i z im ienia Polan *).

VI.

Te uw agi usuw ają wszystkie drobiazgow e recen
zenta zarzuty, w ym ierzone przeciw ko temu podzia
łow i pierw iastków  i rzeczy z nich g łów nie sk ład a ją
cych się. A jeżeli nie m ogą one usunąć p ra w a  po
wszechnego przyrody, to jest p raw a objaw ionego 
w  znanem  od w ieków  przysłow iu, nulla reguła sine 
exceptione, o któróm zapom niał czyli też chciał zapo
m nieć s tan . recenzent, nie jest to ich w iną, ale r a 
czej w in ą  tego p raw a i w in ą  przyrody, że się wszę-

*) Perjód ten dla tego tak długi, że krótko chciano oddać reecz w m ai 
zawartą.
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dzie okazuje, naw et w  swoich dobroczynnych i po 
rządnych działaniach, daleką od pedanekićj, to jest 
śc is łe j...  prawidłow ości czyli niewolniczośei; a zatćm 
zawsze swobodna, lecz zawsze grzeszącą więcej zby
tkiem, niżeli niedostatkiem dobrego.

Że tak jest w  istocie, sam to okazał recenzent, 
m ów iąc o użyteczności K ruszczów  czyli tak zwanych 
przez niego kouów , iż mogą one służyć nietylko za 
środek ochraniający, lecz czasem i za podpierającym 
ale omylił się cokolwiek w  tym względzie, bo pow ie
dział, że mogą służyć za kolumnę czyli podporę b u 
dowli lub posągu, a zatćm za podporę rzeczy m ar
twych, nie zaś za podstawę żywotną i bezpośrednią 
istot żyjących.

Na zapytanie recenzenta: jakim  Ticorzyicom  przy
pisuje au to r powyższe użytkowe własności (V .) ,  po
jedynczym czy złożonym: niepotrzebujemy odpow ia
dać, bo ma on w  tym względzie dostateczne obja
śnienie wHistorji Naturalnej Ogólnej, wydanej przed 
kilkonastą laty przez J .  i z resztą sam wić, że Tw o
rzywa pojedyncze, jako w  bardzo małej tylko liczbie 
i ilości znajdujące się w naturze (i to n ieprawdziwie 
pojedyncze, bo p raw ie  zawsze z innómi połączone), 
a zatem ty lko w  połączeniu swoje przeznaczenie peł
niące, tylko wielkie i w łaśc iw a znaczenie składają
cym się z nich rzeczom nadające *): nie mogą być 
inaczej, mianowicie we względzie użytkowym u w a 
żane, tylko lak, jak  je  nam przedstawia matka i n au 
czycielka nasza przyroda.

*) Na kształt pojedynczych cegieł składających ściany murowaućj budo
wli i sainąż tę budowlę; albo nakształt pojedyńczycb iudzi stanowiących 
lody i ludzkość.
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A jeżeli obok u t r z y m a n i a  bytu *), w p ływ ają  
one jeszcze na nasze u d o s k o n a l e n i e ,  czego są 
przykładem  -utworzone z nich narzędzia m atem aty
czne, fizyczne i astronom iczne, to czynią one to nie 
przez n a t u r ę  swoich c z ą s t e k ,  tylko przez 
u k s z t a ł c e n i e  całości, k tórą składają: bo ukszta ł- 
cenie to będąc wypadkiem  działania na nie naszych 
sił, m usi w pływ ać na ich rozw inięcie, a pośrednio 
i na rozw inięcie sił innych, kształconych przez nas, 
przy pomocy tychże narzędzi —  ludzi.

W  dalszym ciągu recenzji mówi p. R. że: „ m e ta 
le ciężkie nie są w  stanie b ry ł bezkształtnych (sw o 
bodnie-kszta łtnych) o c h r a n i a j ą e e m i .  “  T w ier
dzenie to jest niezgodne z praw dą: bo w iem y, że 
p ierw iastk i te w  stanie takow ych w łaśnie brył bez
kształtnych, s tanow ią część skorupy  ziemskiej, u trzy- 
mującój w  sobie burzliw ą i ciągle burzącą się w  nićj 
lawę, a zatóm zabezpieczającój czyli o c h r a n i a j ą 
c e j  ziemię i żyjące na niej istoty, od gw ałtow nych 
i zgubnych dla nich w strząśnięć.

Oprócz tego m etale przez swoje w ielką ciężkość 
czyli gęstość i przez sw oje ogrom ną ilość, w  jakiej 
w ed ług  dośw iadczeń C avendish‘a i M askelina zgro
m adzone są w  łonie ziemi, nadają jój odpow iednią 
massę, a tćm  samóm bezpieczny bieg w pośród prze
strzeni, zasianej mnómi podobnćmi do niój bryłam i 
i odpow iednią tej massie siłę przyciągającą; m ocą 
którój utrzym uje ona na sobie wszystkie istoty p o -

*) Zobacz U k ł a d  w s z y s t k i c h  r z e c z y  z i e m s k i c h  w przypisie 
pierwszym do paragrafu V, i porównaj wskazane w nim własności użytkowe 
tychże rzeczy.
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t r z e b n e  i p o t r z e b u j ą c e  i c h r o n i  j e od 
zguby, którejby uledz koniecznie, szczególniój osta
tnie z nich musiały, po rozproszeniu się po pustej, 
zimnśj i ciemnej przestrzeni świata, w  razie niemo
żności utrzymania ich przez ziemię, gdyby ta przy 
swoim wartkim obrocie około osi, hyła w  środku 
pusta (jak się to roiło dawniej w  głowie niektórym 
teoretykom), łub Iekkiómi wypełniona rodzajami 
materyj.

VII.

Tak więc Kruszce czyli Kowy są w  każdym nie
mal swoim stanie rzeczami ziemskie ni, głównie 
tylko o c h r a n i a j ą c e m i ;  Ziemce takiómi samemi 
i p o d p i e r a j ą c e m  i; Ługowce  czyli Solniki takiemi 
samemi i jeszcze p o b u d  z a j ą c e m  i; a Powietrz- 
niki jeszcze oprócz tego wszystkiego ż y w  i ą c e m i *). 
A jeżeli niektóre z nich, jak np. z pomiędzy Ł u -  
gowców i Ziemców wap i krzem służą dla istot ży
jących i do użycia wewnętrznego, to nie dla u tw o
rzenia ich prawdziwych organów ż y w o t n y c h  
czyli samodzielnie czynnych, tylko dla ukształcenia 
sie ich części o c h r a n i a j ą c y c h ,  do jakich na
leży skorupa jaja , ślimaka, żółwia i nasza czaszka 
oraz klatka piersiowa; albo p o d p i e r a j ą c y c h ,  
do jakich liczy się słoma naszych zbóż i kości nasze 
goleniowe.

Przez takowe dobroczynne, dotąd naturalistora

*) Proszę nie gniewać się o brzmienie użytych tu  wyrazów, bo jeszcze 
dziś mogą one być zastąpione innc'mi stosowniejszemi od siebie w yrazam i, 
jak  tytko znajdą się w mowie uaszćj i zostaną ogłoszone.
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zaledwie w części i to nieporządnie znane, i dla tego 
teraz gniewające ich lub zaprzeczane przez nich w ła
sności, wskazanych dopiero czworakich pierwiastków 
i ich najgłówniejszych połączeń: nietylko to pełnią 
przeznaczenie, że utrzymują byt istot żyjących w  spo
sobie: ochraniającym, ochraniająco-podpierającym, 
ocbraniająeo-podpierająco-pobudzojącym, lub ochra- 
niająco-podpierająco-pobudzająco-żywiącym ; ale je 
szcze nauczają nas n a j p o t r z e b n i e j s z e j  rzeczy 
w  życiu naszem, poświeconóm pielęgnowaniu istot 
żyjących czyli p o t r z e b u j ą c y c h ;  to jest w łaśnie 
nauczają nas, jakie są ich główne i zarazem nasze 
w łasne p o t r z e b y ,  składające potrzebę ogólną, 
nazywaną utrzymaniem  bytu, a zatóm jakie mamy 
około nich i około siebie podejmować, odpowiednie 
tym potrzebom p r a c e ,  i przez to prowadzić p raw 
dziwie ludzkie, chrześcijańskie i polańskie życie.

Dla tych z pomiędzy nas Polan *), którzy oddaw- 
na zajmują się takowem utrzymywaniem  bytu istot 
żyjących, nauka tu wskazana, nie jest koniecznie po
trzebna; ale dla innych, mianowicie dla poczynają
cych i dla zepsutych nauką obcą, niepolańską **), to 
jest powtarzających o jednej tylko potrzebie głównej 
istot żyjących, zwanej utrzym aniem  bytu i o jednój 
podrzędnej nazywanój ż y w i e n i e m ,  jest niezbę
dna: bo w łaściwe i obszerniejsze, jak zwykle otw ie-

*) Mieszkańcy Karpat dotąd jeszcze oznaczają nas c z ę s t o  tem  staroży- 
tnem i pięknem mianem.

**) Do głównych przyczyn, które zapewniły trwały byt Grekom, a prze
m ijający Rzymianom, możnaby i to jeszcze policzyć, że pierwsi mieli nau
ki swoje, to jest samćmi rodzinnómi ich siłami prawie całkowicie zdobyte, 
a  drudzy tylko pożyczane. Cudzy chleb lekki, ale nie pożyteczny.
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rająca pole dla ich czynnego, trwałego i po uczyn
kach mającego się poznawać życia.

VIII.

W dalszym ciągu mówi p. R., że „ n a z w a  (staro
żytna polska) Kruszce jest mylna?!—  Słowo metal 
znaczy to samo co kowe, bo przeważnie większa część
metali odznacza sie kownościa i ciągłością. “L. .u . . . c

Z metali prawdziwych czyli ciężkich i przez cięż
kość pełniących swoje g łów ne przeznaczenie, któ
rych liczba dochodzi d o 30, tylko 12 jest ciągłych *). 
A powtóre gdyby nazwa ta K ruszce  była w  mowie 
naszej źle kiedyś utworzona i nie.rozsądnie aż dotąd 
używana, a zatem zasługująca na wyrzucenie jej 
z tejże mowy: to musiałyby być wyrzucone z niej 
wszystkie wyrazy podobne np. do wyrazów: rolnik, 
cieśla, kowal, krawiec, szewc, garncarz, stolarz, 
i t. p. bo oznaczają one ludzi trudniących się nietyl- 
ko rolą, ciesaniem, kowaniem, krajaniem, szyciem, 
w yrabianiem  garnków , stołów, i t. d . ,  ale i wielą 
innemi rzeczami, od których nie mogąc się razem 
nazywać, musieliby być bez nazw iska .—  Bez tego 
także nazwiska musielibyśmy być i my sami, tak 
w  ogóle, jak  w  szczególe uważani, to jest my Sło
w ian ie  czyli Stawianie i Polacy czyli Polanie: bo nie- 
tylko słowność i s ław a jest naszym ogólnym udzia
łem, i nietylko zajmujący się w  szczególności polem,

*) P la tyna , pallad, złoto, srebro, rtęć , nikiel, żelazo, miedź, ołów, cyn & r  
kadm  i cynk.

10
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ale jeszcze łąkami, lasami, ogrodami, pszczołami, 
końmi, owcami i t. d .;  a zatem podług ś c i s ł e g o . ,  
niby uważania rzeczy i podług wym agania recen
zenta, objawionego co do naszych starożytnych K ru -  
szczów  i jego ko u; ów, którym jedno i drugie z tych 
nazw ań poniekąd przystoi; musielibyśmy się albo na
zyw ać w  ogóle zarazem Sławianami i N iesław iana- 
m i . . . ,  a w  szczególe zarazem polanami, łączarzami, 
leśnikami, ogrodnikami, pszczolarzami i t. d . ,  albo
też być zupełnie bez nazwiska i postarać się o wy
rzucenie dotychczasowego naszego nazwania, zara
zem z ustnćj i piśmiennej mowy.

Dalej powiada p. R-, że , , p .  J. uważając użyte
czność, jako zależącą jedynie (?) od natury rzeczy, 
a nie od rzeczy użytą być mającej i od używającego 
jćj zarazem, mylną obrał podstawę. “ —  Tej rzeczy 
nigdzie J. nie powiedział i nie mógł powiedzieć: bo 
wie, że jedna i taż sama rzecz, juk np. nóż i złoto, 
może być w  ręku jednych ludzi środkiem ocalenia 
i uszlachetnienia siebie lub innych ludzi, a w  ręku 
drugich środkiem ich zguby lub znikczemnienia *). 
Jeżeli więc J. powiada, że Kruszce  są rzeczami głó
w nie  do o c h r o n y  czyli do najbardzićj zewnętrzne
go użycia dla ludzi i dla innych istot żyjących prze- 
znaczonemi, to stosuje to tylko do dobrego i zgodne
go z naturą rzeczy ich użycia; a ich n a tu ra  nie czy
ni ich nigdy praw ie dla istot żyjących zatracającemi 
lub znikczemniającemi. A jeżeli to czyni niekiedy, to 
naśladuje niejako w  tem człowieka, jak  on ją  czę
sto naśladuje.

*) Podług tego złoto nazywają ludzie raz szlachetnym, diugi raz po- 
dłym  kruszcem.
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IX.

To co natura złego czyni, zabijając np. ludzi za- 
walającemi się Kruszcam i w kopalni, zamiast ich 
c h r o n i ć  niemi od śmierci; albo trując ich, 
w  zbytku przyjętemi przez nich pokarmami, zamiast 
ich niemi w y ż y w i ć ,  jest bardzo mało znaczącą, 
najczęściej z winy samego człowieka pochodzącą 
i rzadko trafiającą się wświecie bożym rzeczą, w  po
równaniu tego co czyni sama z woli Boga dobrego. 
Azatem więcej zasługujeona nanaśladowanie swoich 
spraw dobroczynnych ze strony człowieka, aniżeli on 
z jój strony... A że te jćj sprawy, zależące od natury 
cząstek składających rzeczy ziemskie, zasadzają się 
głównie na utrzymaniu  bytu istot żyjących, awszcze- 
gólności na oc b r an  i a ni u i p o d p i e r a n i u  ich 
i ich zarodów, a na p o b u  d z a n  i u i ż y w i e n i u  
ich samych; co następuje i następować koniecznie 
musi po dwóch pierwszych działaniach; przeto wie- 
leby człowiek na tern zyskał, zarazem we względzie 
materjalnym i moralnym, gdyby naśladował przyro
dę w  tychże dobroczynnych jej sprawach: to jest 
gdyby w  razie zajmowania się pielęgnowaniem istot 
żyjących, udzielał ich zarodami i im samym,—  naj
przód właściwych środków o c h r a n i a j ą c y c h  
i p o d p i e r a j ą c y c h ,  a potem onym samym od
powiednich ich naturze środków p o b u d ź  a j ą -  
c y c h  *) i ż y w i ą c y c h  **); czyli gdyby je na j-

*) Dla roślin np. popiołu, wapna, marglu, gipsu, a dla zwierząt 
i ludzi soli zwyczajnej, gorzkiej i t. d.

**) Dla roślin np. stawiarki iszlamu) i zwyczajnego nawozu, a dla 
zwierząt i ludzi karmów i potraw właściwych.

10*
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przód zabezpieczał od szkodliwych w pływ ów  zewnę
trznych i umieszczał na właściwej podstawie żywo
tnej, a potśm obudzał w  nich uśpione lub mało czyn
ne siły żywotne i one żywił. Na czem wszystkiera 
zasadza się utrzymanie  bytu w  mowie będących istot 
nie zaś na samem tylko ich ż y w i e n i u ,  jak  to c ią 
gle powtarzają dotychczasowi naturaliści, znający 
tylko—  jakożkolwiek na tu rę  rzeczy *) czyli ich 
p r z y r o d z e n i e ,  a nie zwracający zgoła uwagi na 
ich użyteczność czyli przeznaczenie; owszem g n iew a
jący się, a naw et powstający na tych, którzy przynaj
mniej usiłują poznać jo pod obudwom a temi w zglę
dami.

Po wyrzeczeniu zbitych tu zarzutów, powiada r e 
cenzent, że , ,  w wykazanych w łaśnie  tu punktach 
jest b łędną autora łilozufja ( konomja) natury , “  — • 
Nic łatwiejszego jak szafować z powszedniałemi i 
zużytemi ogólnikami: b ł ę d n a ,  m y l n a ,  f a ł s z y 
w a  i t. p.; ale nic trudniejszego, jak  poprzeć je  
niewzruszonemi i z właściwego poglądu na gospo
darstwo przygrody, oraz na gosp idarstwo postępu
jących z nią zgodnie ludzi czerpanemi dowodami i 
nie zaprzeczonemi czynami ■)

X.

W dalszym ciągu recenzji zapytuje się p. R. auto
ra  , ,d l a  czegoliy powietrze nie miało być r o z w e -

*) Na»rzykład co do pierwiastków ich z ł o ś ć  i d o b r o ć  w  przepro 
wadzaniu ciepła (V ).

i)  Po uczynkach ich poznacie je . E x  fructibus eorum cognoscetis eos.
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s e l a j ą c e m ?  2).  Czy możnaby rozweselać się (doz
n aw ać  niewinnćj r o s k o s z y  i ł a g o d z i ć  przez to 
surowość swojćj przyrody) g rą  na lorlepjanie, któ
rego struny nie udzielałyby swego drżenia, z powo
du umieszczenia fortepjanu w  próżni? Słowem jaką  
byłaby muzyka bez powietrza ? —  Autor dodaje do 
tego, wymierzonego przeciwko sobie zarzutu: j a 
ką byłaby nauka zbawienia . . . , głoszona 
z kazalnic i mow nic przez jej objawicieli i krzewicie
li, bez tegoż powietrza ? Jeżeliby na to pytanie mo
żna było odpowiedzieć, że powietrze jest tu rzeczą 
z b a w i a j ą c ą ,  więc możnaby, opierając się na za
sadzie tego twierdzić, że jest ono zarazem rzeczą 
u r o z k o s z n  i a j ą c a  i u ł a g o d n i a j ą c ą .  Ale po
nieważ nikt by tćj odpow iedzi nie przyjął za w łaści
wą: bo zresztą nie powietrze  tu, ale powdetrze oży
wione (czyli głos) siłą estetyczną, poruszającą palce, 
klawisze i struny biegłego i natchnionego gędźbia- 
rza: a w  drugim  razie  siłą moralną —  głoszącego 
zbawienie kaznodziei lub innego mówcy, sprawia te 
wzniosłe skutki: przeto temu szczęśliwemu połącze
niu siły z materją, czyli głosowi, a w łaściw ie sa -  
mój sile należy przyznać to, co niby samo powie
trze w  nas spraw ia *).

2)  Powietrze, zwłaszcza oczyszczone przez człowieka, należy do udo
skonalony*, h Żywiołów , a te, ze względu na ich użyteczność nazywa mię
dzy innemi autor u w e s e l a j ą c e m i ,  wi c niewłaściwy czyni mu tu  re
cenzent zarzut, a p r /y  najmniej niewłaściwego użył wyrazu do j  go ob
jaw ienia w e s ó łe m i mogą być wszystkie istoty żyjące a doznawać 
r o z k o s z y  tylko czujące.

*) Co ułagodziło surowość pierwotnych Greków, czy powietrze czy Or
feusz, z Amfionem i Linusem?
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Zachodzi tu podobny przypadek i wynikający 
z niego skutek, jak i sprawilibyśmy na człowieku, 
którego wydobywamy z toni, podaną mu zbawczą 
niby laską lub liną , z których przecie ani jedna ani 
d ruga go nie zbawia, tylko ten, kto mu je  podaje , 
albo raczej siła jego moralna, którą jest w  czasie te
go nieszczęśliwego przypadku ożywiony.

Gdyby p o w i e t r z e  było tem samem co g ł o s ,  albo 
naw et co w i a t r ;  którego jest ono rzeczywiście tyl
ko trupem  czyli pozostałością po nim (po-w iatrze , 
po-w ie trze :)  w ięc na co znajdowałyby się w  naszej 
i w każdej innej mowie te trzy wyrazy ? i na co tak 
nasz, jak  każdy inny lud podnosi często dwa ostatnie 
działacze  3) do znaczenia osób (św is t ,  Poświst, Kol, 
Aquilon, Zefir, Echo); a nie czyni tego z żyw io łem  
zwanym powietrze, chyba dopiero w tenczas, kiedy 
będzie ono zarażone ż y j ą t k a m i  sprawiającemi dzi
w n ą  chorobę tyfus, malarję, lub inną podobną do 
nich zabójczą chorobę; w  którymto razie żyjątka te 
i ożywiający je  duch zguby, nie zaś p o w i e t r z e  
w łada kosą śmierci i posyła do grobu tysiące n ie-  
umiejących lub niechcących unikać jój ciosów ofiar.

XI.

W dalszym ciągu powiada recenzent: „p ie rw ia 
s tk i . . .  są o tyle tylko d o s k o n a l s z e m  i (?), że ze 
stanu mniej czystego, w chemicznie czysty przypro-

3) C zytaj dzieło pod nazw ą S tychjologja , a szczególniej jego  rozdział 
O D zia łaczach  i drugi o Żyw iołach  czyli mówiąc ogólniój o Zaczątkach.
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w ad z ić  je  m o ż n a .” —  P ierw ias tk i w łaśc iw e ,  j a k  je 
u w a ż a  chemja, zawsze są czyste; a zatem nie b ędąc  
oczyszczalnemi, nie mogą być (ch y b a  tylko w  p rze 
konan iu  alchemików d o  s k o n a 1 n e m i .  A jeżeli 
doskonalszemi się niekiedy s ta ją  przez o trzym anie  
kształtu  stałego, p ra w id ło w e g o  lub żyw otnego , jak i  
p rzedstaw ia  p ie rw iastek  miedź w  stan ie  b ry ł  n ie fo re -  
m nych, w  stanie naczyń miedzianych i w  s tan ie  t a 
k ich /e  w ize runków : to ukszta łcen ie  tak o w e  nie jes t  
skutk iem  doskonalen ia  się, ty lko raczej uksz ta ł to 
w a n ia  się w  je d n ą  całość, jego  cząstek, dokonane
go przez p ew n e  siły kształcące 4) .  A zatem tym 
w łaśn ie  siłom, a nie cząstkom, z których się rze
czy j e d n o  p i e r  w i a  s t k o w e  sk łada ją ,  należy się 
niższe lu b  wyższe w  ogólnej ekonom ice przyrody 
i w  podobnejże ekonom ice ludzkiej, tychże rze
czy znaczenie.

Rzeczy złożone chemicznie —  pierwszego, a n a 
w e t  n iek tóre  i d rug iego  rzędu, j a k  np . w o d a  czysta, 
podobna jej krzem ionka, g l inka , w ap n o ,  k w a s  w ę 
g lany  i w ęg lan  w ap n a ,  ja k o  rzeczy w  stan ie  oczy
szczonym sam e w  sobie niedoskonalne, m ogłyby  s ta
n o w ić  osobny dział w  ca łym  zbiorze rzeczy ziemskich 
to je s t  dział T w o r z y w  z ł o ż o n y c h .  Ale rzeczy 
takie, do jak ich  należy w o d a  zw yczajna, pow ie trze  
nieczyste, ziemia dzika, oraz podohne jój kam ienie , 
rośliny, zwierzę ta  i ludzie: będąc  wszystkie  i to w ie 
lo rako  d o s k o n a l  n e m  i, a  tóm sam em  sp o so b n e -

V Czytaj w Stychjologji rozdział o Siłach.
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mi do zajm owania człowieka w sposobie dodatnym 
i jego w łasną istotę doskonalącym 4): muszą stano
wić osobny dział w rzędzie tychże rzeczy ziemskich, 
które dla różnicy od pierwszych możemy nazywać i 
nazywamy najczęściej Tworami (IV. V) tak jak o- 
trzymane z nich przez człowieka mianują się ogól
nie Przetworami, a mogą się mianować, stosownie 
do swojego wyższego lub niższego od Tworów w e -  
konomiee powszechnej znaczenia, Nadtworami lub 
Podtworami.

W Tworach najważniejszą własnością jest ich 
możność przybierania za pośrednictwem człowieka 
takowego wyższego lub niższego, a szczególniej pier
wszego w tejże ekonomice znaczenia, czyli możność 
ich doskonalenia się, albo jednem słowem d o s k o 
n a  1 n o ś 6. Recenzent nie zaprzecza jój tym rzeczom 
co jest wielkim krokiem w postępie do doskonałości 
naszych naturalistów, czyli raczej ekonomistów’: bo 
oni tylko, idąc za chwalebnym przykładem (m ówi
my to z całą szczerością) p. Rogójskiego, jako liczą
cego się więcej do rzędu ekonomistów niżeli natu 
ralistów, i przez to lepićj od nich poznającego rze
czy mogą kiedyś uznać, otrząsnąwszy sie z przesą-

4)  Dzikie ludy, dla tego głównie są  dotąd dzikiemi czyli niedoskonałe- 
mi (albo m ówiąc właściwie d o sk o n  a ln e m i) ,  ze się nie zajmują do
skonaleniem żadnych zgoła rzeczy d o s k o n a ln y c h  t. j. ani uprą- 
w ą ziemi, ani poprawą innych podobnych do niej rzeczy. Dla tój przy
czyny uznały teraz prawie powszechnie narody ucywilizowane, zajmujące 
się cywilizowaniem tych ludów, żeby obok zaprowadzania między niemi 
nauki religji i moralności, które zwykle z trudnością wprost przyjmu
ją , zaprowadzać między niemi rolnictwo, ogrodnictwo, rzemiosła, sztu
ki umiejętności i t. p. rodzaje życia praktycznie doskonalącego pr*y" 
yodę człowieka.
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dów zaszczepionych w  nich przez tychże naturali-  
stów i innych podobnych do nich teoretyków, wspo
mnianą dopiero wielką własność rzeczy, o których 
mowa.

Dziwną jest rzeczą, że to niezaprzeczanie przez p. 
Rogójskiego, d o s k o n a l n o ś c i  Tworom, obja
wia się z jego strony względem nich — tylko w o- 
gólności (bo ją  przyznaje rzeczywiście wielu z pomię
dzy nich), a zaprzeczana jest przez niego w szcze
gólności.

XII.

Co do Tworów najpierwszych, które J. nazywa 
najczęściej i radby nazywać zawsze Zaczątkam i 5), 
bo są one zaczęciem tworzenia się z rzeczy d o s k o 
n a ł y c h  —  rzeczy d o s k o n a l n y c h ,  czyli 
z Tworzyw —  Tworów, i z nich zaczynają się czyli 
powstają wszystkie następujące po nich rzeczy za
równo martwe jak żyjące: co do tych mówię Two
rów najpierwszych, chociaż do nich należą rzeczy 
tak z m i e n n e ,  a tern samem d o s k o n a l n e  
jak jest powietrze zanieczyszczone, woda zwyczajna 
i ziemia dzika: nie objawia wyraźnie recenzent swe
go zdania, tylko rozwodzi się nad niewłaściwością 
nazwania tych rzeczy Żywiołami, które im sam w y
łącznie przyznaje: na poparcie czego przytacza dzi
wnie — aż takie, przez siebie wyszukane i niewła
ściwe rzeczy, do jakich należą pigułki i bomby.

6)  Czytaj jego Historję N atura lną  Ogólną.



154

Gdyby recenzent lepiej się był przejąłobjawionemi 
przez siebie na początku recenzji uwagami, że „ o c e 
nienie takie rzeczy może wpraw dzie au to rów  z kry
tykami powaśnić, ale żadną m iarą  czytelników n a 
grodzić za trud poniesiony w  poznaniu pomyłek” i 
wyjątków  które sama przyroda* jako swobodna i j a 
ko nie cierpiąca żadnych więzów, na każdym kro 
ku swojej dobroczynnej działalności i w ydawanych 
przez nią odpowiednich dzieł nastręcza: to nie byłby 
się silił na to, co mu z taką trudnością przychodziło, 
to jest nie byłby uciekał się aż do użycia takiej b ro 
ni do zwalenia uk ładu wspomnionych dziełj która 
się w a lą  m ury niezdobytych twierdz i niszczą układy 
oraz składy zawartych w nich dzieł zepsucia i zni
szczenia.

Na zwalenie tego układu dobroczynnych dziel 
przyrody powszechnój i dzieł przyrody ludzkićj... tra- 
fniój mógłby był przytoczyć recenzent, zamiast pi
gułki, piramidę lub stajenkę zrobioną z ciasta, m a
jącą  w  głębi swojej, umieszczoną podobną grotę, a 
w  niej takież same wizerunki zwierząt, ludzi i istot 
nadludzkich; które można wraz z taż g ro tą  i stajen
ką, po spełnieniu ich właściwego przeznaczenia za
mienić w  potrawę lub zjeść w  prost; a zatem okazać 
niby, ze Żywioły mogą mieć postać nietylko z m i e ń -  
n ą, lecz także s t a ł ą ,  p r a w i d ł o w ą  i i  y -  
w  o t n ą. Ale czyż by się zgodziło na to zdanie o-  
gólne, przynajmniej naszego prostomyśinego i reli
gijnego ludu, że takowa p o t r a w a  z ciasta, ta 
kow a utworzona z niego poprzednio g r o t a  ta 
kowa s t a j e n k a  wraz ze żłobem i takowe, w i z e 
r u n k i  zwierząt, ludzi i istot nadludzkich: są j e -
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dnami i temiż samemi, przed utraceniem w łaściw e
go sobie u kształcenia rzeczami *)'?

Ozdobione nawet zwyczajne potrawy nie są Ż y -  
w i o l a m i  t y l k o  bawidłami z postacią s t a ł ą ,  
p r a w i d ł o w ą  ż y w o t n ą  lub połączoną, a za
tem Ł o m a m i ,  P o r z ą d k a m i  lub nawet w  i -  
z e r u n k a m i; a dopiero w  tenczas stają się n ie
mi, kiedy po ich zzuciu, czyli po zamienieniu ich 
postaci e s t e  t y c z nój ,  g e o m e t r y e z n ó j  lub 
o r g a n i c z n e j  w  e k o n o m i c z n ą  °), przesta
ną być tern, czem dopiero były.

XIII.

W dalszym ciągu recenzji mówi p. Rogójski: „ K a 
mienie czyli Łom t/ są według autora doskonal-  
szemi od Żywiołów czyli Zaczątków Tworami,” np .  
piaskowiec od piasku albo marmur od wapna z k tó-

*) P rz y k rą  je s t  rzeczą  pow tarzać to, co s ę  ju ż  gdzieindziej dowodnie 
i system atycznie okazało, a  czego recenzent w yraźnie nie czy tał, bo 
b y łb y  podobnych zarzu tów  nie czynił.

6)  W szystk ie  rzeczy m artw e czyli p o t r z e b n e . . .  mogą m ieć i m ają 
w istocie ty lko  czw oraką w skazaną tu  postać, to je s t  w łaśnie e k o n o 
m ic z n ą ,  e s t e t y c z n ą ,  g e o m e t r y  c z n ą  i o r g a n i c z n ą ;  czyli z m i e n 
n ą ,  s ta ł ą *  p r a w i d ł o w ą  i ż y w o t n ą ,  ja k ą  m ają  w łaśnie Żyw ioły 
K am ienie, K ry sz ta ły  i Skam ieniałości, czyli mówiąc ogólmój Z a czą tk i, Ł o 
m y i P orządki i  W izerunki; a  żadue rzeczy  nie m ogą być bez postaci, 
bo w szystk ie  is to ty  m aterjalne, m ają zawsze do uważania w  sobie m a- 
te rję  i formę czyli t r e ś ć  i p o s t a ć :  w zględnie do Żyw iołów  i K a
mieni zaprzecza recenzent, bo tw ierdzi, że są  one rzeczam i bezposta- 
ciowemi i bezkształtnem i. Takie  uważanie i nazyw anie rzeczy, chociaż je s t  
naśladowaniem obczyzny, m ianującój wiele rzeczy  w yrazem  a m o r p h e ,  
nie dowodzi w ielkiego zwolennictwa um iejętności ścisłych i ściśle m ają
cych  określać  rzeczy.
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rego się składa. Pytam się recenzenta, czy tylko po
dług J. rzeczy, mające wartość zarazem e k o n o 
miczną i e s t e t y c z n ą ,  do jakich należą oprócz 
zwyczajnych kamieni, skały,jaskinie, gruzy, zwaliska i 
łomy powalonych przez burzę dziewiczych lasów, są 
wyższemi rzeczami od rzeczy mających samą tylko 
wartość e k o n o m i c z n ą ,  np. od piasku, gliny, ma- 
rylu, szlamu, guana, nawozu zwyczajnego, błota, 
próchna, trocin i zwyczajnej ziemi?

Twierdzenie recenzenta, jakoby utworzona sztu
czna skała lub jaskinia z kamieni polnych i gruzów 
pojedynczych, była tą samą rzeczą, co też kamienie i 
gruzy, nie potrzebuje zbijania; a jeżeliby miał kto o 
tern jaką wątpliwość, niech zwiedzi tak zwaną grotę 
p o l i f e r m a  w ogrodzie Arkadyjskim między Ło
wiczem a niebrowem, i porówna jej wartość za
razem u ż y t k o w ą  i c z u c i o w ą z  podobną w ar
tością kamieni i gruzów', z których została utwo
rzoną.

Niewłaściwie także, a nawet niesprawiedliwie 
czyni zarzut recenzent autorowi, że rzeczy foremne 
geometrycznie nazywa częśeiój K ryszta łam i niż I 'o -  
rząclkami, bo dawnićj nazywał je tenże autor od
wrotnie a to niepodobało się wielu, więc musiał, u- 
stępując naleganiom szczególnićj naturalistów, któ
rzy o żadnych innych Porządkach (Regularia), nawet 
o komórkach pszczolich, nad Kryształy słyszyć nie 
chcą, tak je mianować, jak oni mają w  tym wzglę
dzie zwyczaj.

Dalej mówi recenzent, że Skam ien ia łośc i czyli 
w  ogóle Wizerunki, albo rzeczy martwe, ż y w o -  
t n o - p o s t a c i o w e ,  mając być Tworam i u ż y w o -
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tnialnemi, na co się z autorem (tak jak prawie na 
wszystko) nie zgadzam.” A więc recenzent mniema, 
że rozrzucone i najczęściej mocno uszkodzone kości 
np. mamnnitowe, (wielkozwierzowe), które lud 
nasz, właśnie z powodu takowego ich rozrzucenia i 
uszkodzenia poczytuje błędnie za kości wielkoludów: 
tak mają doskonałą żywotną i ożywioną postać, jak 
utworzony z nich całkowity kościec albo całko- 
witszy jeszcze i pełnem życiem oddychający tego 
przedpotopowego zwierzęcia, wizerunek jak go nam 
przedstawiają, wraz z innemi podobnemi do niego 
wizerunkami istot zaginionych — nowsze dzieła p a 
leontologiczne.

A wizerunki ręką ludzką całkowicie zdziałane, 
czyż nie są raz najokropniejszą m a r t w o t ą ,  a drugi 
raz najżywszym życiem nacechowane, i czy nie mogą 
w  pierwszym razie nazywać się ż y w o t n o - p o s t a -  
ciowemi Podtworami, a w  drugim razie podobnież 
Nadttcorami.

Jeżeli ż y w o t n o ś ć  nie jest doskonalną w ła 
snością Wizerunków, więc jaki inny przymiot, we
dług recenzenta powinien być w nich przez malarzy, 
rysowników i rzeźbiarzy czyli jednem słowem wize- 
runkarzy — podnoszony? Może ich fo remi u t kość; 
tak mogliby mniemać tylko egipcjanie i chińczycy.

XIV.

„ R oślinom  przypisuje autor, m ów i receneent, 
niespraw iedliw ie i niepotrzebnie u k r z e  p i a l n o ś ć ” 
czyli m ożność staw ania się silniejszetni, a przez to 
do znoszenia w łasnego, coraz pow iększającego się
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ciężaru , do op ie ran ia  się gw ałto w n o śc i  w ia tó w  lub 
pow odzi i do p o k o nyw an ia  na tarczyw ości n a p a d ó w  
ze s trony  zw ierząt lob  ludzi—  spcsobniejszem i.—
Po usłyszeniu tych i t. p. s łó w  recenzenta , m ożnaby 
się go zapytać: w  jak im  celu zaprow adzona zosta ła  
u s ta w a  pow szechna  w  n a t u r z e 7), to je s t  u s taw a p ra 
w ie  c iąg łego  kołysania  się i p raw ie  wszystkich roślin 
po w ie trzn y ch  cd  w ia t ru ,  a w odnych  od w ody; p o -  
w tó re  u s ta w a  częstego d rg an ia  ich latorośli, liści, 
kw iatów ' i innych  m łodocianych ich części, sp ra w ia 
nego  w' n ich przez pada jący  n a  nie często deszcz 
kroplisty?

Po o trzym aniu  odpowiedzi na  to py tanie , m o ż n a -  
b y  się jeszcze zapy tać  recenzenta : n a  co g łó w n ie  
w y s ta w ia ją  praktyczni ogrodnicy  d rzew a  i inne  r o 
ś liny  c iep la rn iow e n a  lato w  miejsca o tw ar te ;  a lb o  
n a  co w s trząsa ją  i b i ją  silnie tykam i n p .  orzechy 
w łosk ie ,  szczególniej podczas zb ieran ia  z nich ow ocu 
a  n a w e t  i później, gdy  m ają  czas po temu: jeżeli nie 
d la  uczynienia  ich k r  z e p sz e m i i u rodza jn ie j-  
szemi, niż by ły  w  tenczas, kiedy ich ani w ia t r  n ie  
ko łysa ł ,  ani deszcz n ie  w s trz ą sa ł  ani człowiek nie  
u m acn ia ł  6).

O tej rzeczy m ało  kto w ió  szczególniej z gab ine to 
w y c h  n a lu ra l i s tó w  i podobnych im ekonom istów ,

Nic się  nie dzieje w świecie bożym  bez celu, naw et ciążenie po
w ie trza , w ody i innych rzeczy na  ziemię.

8)  C zytaj w  M istorji N a tu ra ln e j Ogólnej o sposobach doskonalenia ro 
ślin  i innych is to t ży jących , o k tó ry ch  recenzent nie wie, czy  też ni*' 

chce wiedzieć.
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i dla tego, ponieważ o niój nie piszą obcy teoretycy,, 
nie mogła być uznaną przez p. Rogójskiego za rze
czywistą.

Co do innych Roślin, jak  np. co dogrzybów, które 
zdają się nie potrzebować u k r z e p i e n i  a, jako nie 
kołyszące się od wiatru: o nich można by powiedzieć, 
że stanowią one wyjątek z ogólnego praw idła ; ale i 
one, przez jakiekolwiek zewnętrzne w pływ y i w e 
wnętrzne usposobienia stają się z wiekiem wy trzy-  
malszemi na inne groźniejsze dla siebie w'plyw'y; 
a zatem są Tworami, choć nie u k r z e p i a l n e m i ,  
t o u k r z e p i a j a c e m i  się.

XV.

„ Ż y j ą t k a ,  mówi dalej recenzent, są podług a u 
tora Tworami zarazem u k r z e p i a l n e m i  i u -  
ł a g o d n i a l n e m  i” , co najwyraźniój okazuje sie 
W'jedwabnikach, ipszczołachutrzymywanych w m ie j -  
scach otwartych i dla nich miłych 9); „ a le  czyż to 
można powiedzieć, pyta się tenże recenzent, o wszy
stkich podobnych do nich istotach” ? —  Można, b a  
skoro obdarzone są siłą r u c h o w ą  i c z u c i o 
w ą ,  i skoro siły te są potęgami przyrody, tak jak 
Wszystkie inne siły żywotne rozwijającemi sie: więc

<J)  Co do u k r z e p i a l n o ś c i  jedw abników  i u m a c n i a l n o ś c i  w yda
la n e g o  przez n ie jedw abiu , można się przekonać, porów nyw ając jedw a
bniki nasze i ich jedw ab z jedw abnikam i i jedw abiem  np. perskim , o trzy 
m ywanym  z ty ch  is to t, ży jący ch  swobodnie na  drzew ach m orwowych 
* W ystawionych na  te  sam e w pływ y u m a c n i a j ą c e ,  na k tó re  są  w ysta
wione same morwy.
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mogą się rozwijać jakim kolwiek sposobem i w  Ży
ją tkach .  —  O prawdzie tśj przekonać się może każdy 
z porówniania r u c h a w o ś e i  i c z u c i a ,  np. 
Krętaka (Gyrinus), Ochotki (Hiiara), Gromadnicy 
(Cliironomus) i Konika jesionowego (Cicada Orni), 
albo polnego (Acridium viridissimum), jakie obja
w iają  one w  swojej młodości, a jak ie  w  wieku 
dojrzałym.

Codo tego, że recenzent przez wrodzoną sobie czy 
też nabytą uszczypliwość i lekceważenie prawd po
w ażnych, nie radzi ułagodniaó pcheł i pluskiew, 
tylko je  wytępiać: co do lego mówię nie mamy nic 
do zarzucenia, chyba tylko to jedno, że wszystkie 
objawione przez J. zasady postępowania zgodnego 
z n a tu rą  Tworów, tak  martwych jak i żyjących, 
czyli tak p o t r z e b n y c h  j ak p o t r z e b u j ą 
c y c h  stosują się g łów nie w uwagach tegoż J .  tyl
ko do Tw orów  pielęgnowanych i doskonalonych przez 
człowieka; a zatem nie troszczy się on snać o to, bę
dąc więcćj ekonomistą niż naturalistą; czy te zasady 
okażą się stosowne d la  Tworów wytępianych przez 
tegoż człowieka ,n).

, , Z w ie r z ę t a  kręgow e czyli w ła śc iw e, jako do
skonalsze (i doskonalniejsze) od Żyjątek, mają jeden  
w ięcej przymiot doskonalny (zależący od ich pojętno- 
ści czyli uczebności, capaeitas, dociiitas), t. j." u -

1(1)  Twory te, jako przeznaczone w  ogólności do tego, ażeby przymu
szały leniwych i nieschl dnyeh ludzi do utrzymania około sieb ie porzą
dku i potrzebnej dla zdrowia czystości, nie wytępiają się (bo to najczę
ściej je st pracą Daderemną i zawsze obmierzłą), tylko usuwają się powo
dy, które powołują je  do bytu.
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z d a t n i a l n o ś  ć,  jakićj najwyraźniejszy w skazują na 
sobie przykład uczone psy, woły i konie, uw ażane 
w  porów naniu z ich nieukam i. Doskonalnośó ta  u 
większśj ich części jest doświadczona, ale nie u 
wszystkich dla człow ieka po trzebna.” Tego nie m iał 
pow odu recenzent w spom inać, bo niczyjego tw ier
dzenia w  tćj m ierze, tak  jak  tw ierdzenia co do u ła -  
godniania pcheł i pluskiew , k tóre sam sobie recen - 
zent ułożył, zbijać nie m iał p raw a.

Co do tego, że człowiek może sie obejść w  w ielu 
razach bez Z w ierząt najuzdatnialniejszych, np. bez 
psów, w ołów  i koni; a zatem, że nie potrzebuje zaj
m ow ać sie ich uzdatnianiem: co do tego m ówię, od-

L U t 7

w ołuję się do przekonania wszystkich w  ogóle, zw ła
szcza praktycznych i praktyczne zdanie o rzeczach 
m ających ludzi, czy bez tej pracy i jój ow oców , mo
gliby się, ja k  tego zdaje się w ym agać po nich p. R. 
obchodzić zupełnie?

Czyż obcow anie z sam em i m achinam i, zalecane 
przez tegoż p. R. i w  ogólności z m artw em i, nie o -  
budzającem i żadnego ku sobie spółczucia w  człow ie
ku —  rzeczami: mogłoby w yw ierać na niego taki 
w p ływ  m oralny, i taki w yrab iać  w  nim lu d zk i. . . 
charak ter, jakim  w  ogóle znam ionują się ludy i lu 
dzie zajm ujący się pielęgnow aniem  swoich spółstw o- 
rzeń żyjących, i tak  jak  oni p o t r z e b u j ą c y c h ?

Dziwić sie należy p. Rogójskiemu, że wyżej k ła
dzie potrzeby ludzkie, jakie zapew nia człow iekowi 
hodow anie nierogacizny czyli tak  zw anej trzody chle

l i
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wnćj, którą może on tylko zjadać 1 >), nad potrzeby, 
które zaspokaja pielęgnowaniem schludniejszych, 
szlachetniejszych i swojóm życiem uszlachetniających 
go istot: do jakich należą np. że pominę psy, praco
wite woły, wspaniałe konie i niewinne baranki oraz 
podobne im gołąbki; których religja nasza chrześci
jańska używa za godła czyli symbola najświętszych 
i najgodniejszych naśladowania istot.

Jeżeli wszystkie dotąd wymienione d o s k o - 
n a 1 n e rzeczy i istoty ziemskie, zacząwszy od Za
czątków aż do Zwierząt takie maja znaczenie u p. R. 
jak się to okazuje z objawionych tu przez niego o 
nich i o ich możności doskonalenia się czyli podno
szenia przez człowieka: więc zapewne nie wiele co 
większe mieć muszą u niego znaczenie ostatnie do- 
skonalne Twory ziemskie, zwane Ludźmi i ostatai 
rodzaj ich doskonalności nazwany przez J. u z a -  
cnialnością; kiedy ledwie raczył ją  wymienić, nie 
wspomniawszy (czyto w  sposobie potwierdzającym 
czy zaprzeczającym), co ona według swojśj, w ska
zanej przez autora etymologji ,2) — znaczy.

XVI.

Mówiąc recenzent o rzeczach ziemskich d o s k  o - 
n a l n y c h  czyli T w o r a c h  (V), mianowicie:

n) Nie na to żyjemy, żebyśmy jedli, a h  na to jemy, żebyśmy żyli 
po ludzku . . .  po bosku, to je s t tak ja k  Bóg opiekowali się, Przy ' 
najmniej oddanemi nam przez Niego pod bezpośrednią naszą opiekę, na- 
szemi spółstworzeniami, a z niemi i przy pomocy nich naszymi sp 
bliźnimi

,2)  Rocznik Leśniczy za rok 1862 stron. 182.
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upoiylecznialnych, 
upożyt. uladnialnych , 
upoż. uład. udokładnialnych, 
upoż. uład. udok, używotnialnych, 
upoż. uład. udok. używ. ukrzepialnych, 
upoż. uład. udok. używ. ukrz. ulagodnialnych, 
upoż uład. udok. używ. ukrz. ułag. uzdatnialnych , 
upoż. uład. udok. używ. ukrz. ułag. uzd. uzacnialnych, 
czyli o Zaczątkach, Łomach, Porządkach, W izerun
kach, Roślinach, Żyjątkach, Zw ierzętach, i Ludziach; 
a  szczególniej o tych, których człowiek zajm uje się 
doskonaleniem  i p ie lęgnow an iem , nie mógł nie 
w spom liieć o rzeczach przez tegoż człow ieka u d o 
s k o n a l o n y c h ,  a m ianowicie: 
upoiytecznionych, 
upożyt. uładnionych, 
upoż. uład. udokladnionych, 
upoż. uład. udok. używotnionych, 
upoż. uład. udok. używ. ukrzepionych, 
upoż. u!ad. udok. używ. ukrz. ulngodnionych, 
upoż. uład. udok. używ. ukrz. ułag. uzdatnionych, 
upoż. uład. udok. używ. ukrz. ułag. uzd. uzacnionych ;
k tóre dla krótkości i dla odróżnienia od rzeczy d o -  
s k o n a l n y c h  czyli T w o r ó w ,  oznaczył ogólnie 
au to r, idąc za radą znaw ców  m owy naszój, nazw i
skiem N a d t wr o r  ó w , a w  szczególności imieniem 
Nadzuczątków, N adlom ów, N adporzątków , N adw i- 
zerunków , Nadroślin, Nadżyjątek, Nadzw ierząt i Nad
ludzi: m ów iąc tedy p. R. o pierw szych z tych d w o 
jakich rzeczy, nie m ógł nie w spom nieć o drugich.

Ale jakże się w yw nętrzy ł o nich i o w ynikających 
dla człow ieka z ich otrzym yw ania skutkach? Tu już 
odsłoniło się całe jego usposobienie, różne zupełnie 
od usposobienia narodu rolniczego i od wszystkich

tr
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w  ogóle ludzi zajm ujących się takowem  otrzym yw a
niem  rzeczy i istot, o których m ow a, czyli d o s k o 
n a l e ń  i e m rzeczy poprzednich i znajdujących w  
tem  źródło sw ego  w szechstronnego u d o s k o n a l e 
n i a  i odpow iedniego jem u u s z c z ę ś l i w i e n i a  1J).

K iedym tej rzeczy doszedł, jako rolnik i jako niby 
trochę naturalista, i kiedym jój jeszcze nie objaw ił 
przed św iatłą  pow szechnością, byłem pew ny, że ona 
u nierolników  i w  ogólności u niedoskonalicieli w m ó 
w ię  będących rzeczy, nie znajdzie przyjęcia, ale t e -  
gom  się nigdy nie spodziew ał, żeby do tego stopnia  
ona ich rozgniew ała, iżby dla jój potępienia, targnęli 
s ię  aż na św iętość  p r a c y d o s k o n a l ą c e j  i u -  
s z c z ę ś l i w i a j ą c e j ,  w  źródłosłow ow óm  tego w y 
razu szczęście uw ażanej.

Że recenzent targnął się rzeczyw iście na św ię to ść  
tej pracy, okazuje się to ztąd n iew ątp liw ie , iż jej w y -

13)  Powodem do wspomnianego tu  wystąpienia p . R . przeciwko objawio
nemu tu  praktycznemu porządkowi rzeczy d o s k o n a l n y c h  i u d o 
s k o n a l o n y c h ,  pochwalonemu dawniej przez niego w zasadzie i za
miarze, a potępionemu w naturalnych i koniecznych następstwach: może nie 
było szczególne usposobienie p . R . ale obawa, żeby porządek ten nie za
stąpił kiedy objawionego przed stoma laty (przez ubóstwionego naturalistę 
szwedzkiego) i dotąd prawie nienaruszenie utrzymywanego porządku, t . j . 
porządku:

K am ienie  rosną (?),
R o ślin y  rosną i żyją,
Z w ie rzę ta  rosną, żyją i czu ją .

Ale ta  obawa, jeżeli była rzeczywiście, nie powinna była przejmować 
p .  R . trwogą; bo porządek ten ostatni, mający obejmować niby wszystkie 
rzeczy ziemskie (???), może się wiecznie utrzymać, jako bardzo wy
godny dla teoretyków, a porządek powyższy może obok niego istnieć (jak 
istniał dotąd w życiu praktycznóm ludzkiem), jako pożyteczny dla prak
tyków, a w sposobie pośrednim i dla samychże teoretyków . Co też może 
być wyższym celem życia czynnego czyli praktycznego ludzkiego, nad 
przemienianie wspomnianych tu  śmiorakich rzeczy d o s k o n a l n y c  
w opowiednie im d o s k o n a ł e .
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padki, to jest Nadtwo.ry, które to samo znaczą, co 
tak zwane Arcydzieła pracy i gienjuszu ludzkiego 
uznał za rzeczy niczem zgoła nie różniące się od rze
czy z których się otrzymują; a zatem nie mające pra
wa nazywać sie inaczej jak one i mające składać ten 
sam świat co n.% to jest świat rzeczy surowych 
i dzikich, cz  ̂ .1 św:at samej tylko biernej u ż y t e 
c z n o ś c i ,  p r z y j e m n o ś c i  i c i e k a w o ś c i ,  nie 
zaś obok tego wszech stronnćj d o s k o n a ł o ś c i  
i s z c z ę ś l i w o ś c i  ludzkiej,

X V I I .

Świat Nadtworów czyli świat wspomnianych do
piero Arcydzieł pracy i gienjuszu ludziego, do których 
należą nie same tylko rzeczy martwe u ż y w o t n i o -  
n e  ,4) czyli N a d w  i z e r un k i . , . ,  ale wszystkie 
ośmiorakie u d o s k o n a l o n e  i w całkowitości 
dokonane przez człowieka, przynoszące mu c z e ś ć  
rzeczy i istoty; jest rzeczywistym światem prawdzi- 
wój, bo od c z c i  l5j  pochodzącej i tylko przez 
z c z e s n ą  czyli sławiańskąmowę wskazanój s z c z ę 
ś l i w o ś c i  człowieczój. A  skoro jest nim w ogól
ności, wiec musi nim być i w szczególności, to jest 
światem swobodnćj wesołości, niewinnój r o z k o s z y  
wzniosłój p o c i e c h y  i niebiańskiej r a d o ś c i .

Ta ostatnia uwaga i wskazana w niej rzecz, cho
ciaż będąca naturalnym i ściśle logicznie w yprowa-

, ł ) D o  ż y c i a  p o w o ł a n e .
15)  Należnej człowiekowi, jako najdoskonalszemu stworzeniu bożemu 

i obraz boży na sobie noszącemu.
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dzonym wnioskiem z tego co ją  poprzedziło, do naj
wyższego stopnia rozgniewała p. R.; i dziwić się te
mu wielce nie należy, bo w  tenczas tylko okazałby 
się on skłonnym do uznania jój prawdziwości, gdyby 
ją  czuł, a w  tenczas by ją  czuł, gdyby miał udział 
w  tem, czóm się zujmuje odwiecznie cały w  ogóle 
naród, do którego należy, a zajmuje się właśnie, 
choć pomiernie tworzeniem w mowie będącego 
św iata i należących do niego rzeczy. Od czego też, 
a szczególniej od pierwszój należącój do tegoż świata 
rzeczy, to jest od pola czyli od udoskonalonój ziemi 
otrzymał od wieków swe wzniosłe i piekne miano 
Polan 16).

Rzeczy składające ten świat, otrzymując przez 
człowieka różne rodzaje i stopnie właściwej sobie do
skonałości (XVI) to jest: użyteczności, piękności, do
kładności, żywotności, dzielności, łagodności, zda t-  
ności i zacności; nad które nie masz już żadnych in
nych w  arcydziełach dokonanych przez ludzi, i które 
też nadają im wyłączne prawo do nagród na wysta
wach i popisach powszechnych 17), muszą przez na
turalne oddziaływanie ,8) różne nadawać stopnie do
skonałości samemuż nadającemu je  człowiekowi, 
a mianowicie muszą mu nadaw ać doskonałość, zwa-

i aj W artoby porównać źródłosłów naszego nazwiska ze źródłosłowem 
nazwisk innych narodów.

17) Ciekawą je s t rzeczą, czy wszystkie i które rodzaje wskazanych tu 
ośmiorakicb, t . j . pożytecznych, pięknych, dokładnych, żywotnych dziel
nych, łagodnych, zdatnych i zacnych dzieł ludzkich, znajdować się będą 
na tegorocznój powszechnej. . .  wystawie londyóskiój i które z nich naj
większe zjednają ich twórcom nagrody.

Czytaj Rocznik leśniczy z a r .  1862 na stronnicy 193-
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na w naszój mowie dzielnością, przyjemnością, zdo l
nością i zacnością 19), będącą skutkiem rozwinięcia 
czterech sił jego żywotnych, przez podejmowanie od
powiednich im prac doskonalących t. j:

1. upożyteczniającej i ukrzepiającej,
2. nładniającej i ułagodniającej,
3. udokładniającej i uzdatniającej,
4. nareszcie używotniającej i umacniającej.

Prace te jako odnoszące się koniecznie do rzeczy:
1. upożytecznialnych i ukrzepialnych,
2. uładnialnych i ułagodnialnych,
3. udokładnialnych i uzdatnialnych,
4. używotnialnych i uzacnialnych (XVI): 

odnosić tern samem muszą głównie:
1. do Zaczątków  i Roślin,
2. do Łom ów  i Żyjątek,
3. do Porządków i Zwierząt,
4. do W izerunków  i L udzi.

Że zaś przez u p o ż y t e c z n i a n i e  i u k r z e -  
p i a n i e ,  jak  n p . przez upraw ianie ziemi i wspom
niane wyżój (XIV) umacnianie drzew przez prakty
cznych ogrodników, zajmuje się głównie siła ludzka 
ruchow a czyli ukrzepiająca', przez u ł a d n i a n i e  
i u ł a g o d n i a n i e ,  jak np. przez układanie ka
mieni w  sztuczne skały i uśmierzanie złośliwości 
pszczół umilaniem miejsca ich pobytu i właściwóm 
z niemi w  tej mierze postępowaniem, zatrudnia się 
głównie siła ludzka czuciowa czyli uprzyjemniająca; 
przez u d  o k ł a d  n i e n i  e i u z d a t n i a n i e ,  jak

w ; Czytaj tenże Rocznik na stronnicy 181 i 182.
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np. przez poprawianie narzędzi i machin rolniczych 
i przez nauczanie zwierząt roboczych, porządnego 
wykonywania przy ich pomocy prac właściwych, 
utrzymuje się w czynności głównie siła umysłowa 
czyli uzdatniająca; a nareszcie, przez u ż y w o t n i a -  
n i e  i u z a c n i a n i e ,  jak np. przez przywracanie 
do życia istot przed wieki zaginionych i ludzi dla 
ludzkości zasłużonych, i przez usposabianie innych 
do tego, ażeby i oni starali się staw ać godnymi ta
kowego przywracania ich w przyszłości do życia: 
nadaje się w łaściwa działalność głównie sile ducho
wej czyli uzacniającej:

Przeto wskazane tu czworakie rzeczy d o s k o - 
n a  1 ne , a raczej już u d o s k o n a l o n e  wym ie- 
nionemi dopiero siłami doskonalącemi, t . j .  z jednej 
strony:

N adzaczątki i Nadro śliny, z drugiój,
N adłom y  i Nadżyjątka, z trzeciej,
Nadporządki i Nadzicierzęta, a z czwartej, 
Nadw izerunki i N a d lu d z ie ; 

są wyraźnie rzeczami zamującemi w  sposobie dosko
nalącym głównie siłę ludzką: 

ukrzepiającą, 
uprzyjemniającą, 
uzdatniającą, 
uzacniajdcą.

A że zajmowanie to sił pociąga koniecznie za sobą 
ich rozwijanie czyli doskonalenie: przeto czworakie 
te rzeczy są dla ludzi, a zwłaszcza dla ludzi je w y
dających, głównie:

ukrzepiającemi,
uprzyjemniającymi*
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uzdatniające/ni, ■ sio
uzacniającemi. ■■■ '■ na

XVIII.

To co u k i z e p ia  łudzi lub inne iśtoty żyjące, 
a zatóm co nadaje im zdrowie, czyni je wesołemi, 
czyli tak s z c z ę ś 1 i w e  m i, że naw et we śnie, t. j .
w  stanie swoim roślinnym   objawiają na sobie
ten błogi stan swego życia.

To co u p r z y j e m n i a  tychże ludzi lub inne 
istoty czujące, sprawia im niewinne i trw ałe zado
wolenie czuciowe, czyli niewinną i trw ałą  rozkosz.

To co u z d a t  n i a tychże ludzi lub inne istoty 
pojętne czyli myślące i stawia je w  możności uży
wania tój zdatności, przynosi im podobnież zadowo
lenie umysłowe czyli pociechą.

A to nareszcie co u z a c n i a tychże ludzi czyli 
istoty ludzkie czyli poświęcąjące się, i co staw ia ich 
także w  możności używania tój zacności, zapewnia 
im takież zadowolenie duchowe, zwanewnaszój uży
wanej zwłaszcza do głoszenia nauki zbawienia mo
wie 20) niebiańską radością.

Podług tego wiec, w  mowie będące czworakie 
udoskonalone przez ludzi czynu rzeczy, to jest z je- 
dnój strony.

N adzacząiki i N adrośliny  z drugiej,
N adłom y  i Nadżyjątka, z trzeciej;
Nadporząlki i Nudzwierzęta, a z czwartej 
Nadw izerunki i Nadludzie ;

2Q) „Aniołowie będą 31? radoięali w niebiesiech z nawrócenia jednego 
grzesznika.
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nie tylko są dla nich, jak  się powiedziało u d o s k o 
n a l a j  ą c e m  i, a w  szczególności: 

ukrzepiającemi, 
uprzyjemniającemu  
uzdatniającemi, 
uzacniającemi.

Ale jeszcze, co jedno zadrugiem  idzie u s z c z ę ś l i 
w i  a j ą c e m i, a w  szczególności: 

uweselającemi, 
urozkoszniającemi, 
uciesząjącemi, 
uradowującemi *).

Cztery te rodzaje naszego ludzkiego i powszechne
go u s z c z ę ś l i w i e n i a ,  nad które nie masz już 
żadnych innych jego rodzajów, bo nie ma naw et 
w  mowie (przynajmniej naszej polańskiój) wyrazów 
na ich oznaczenie: nie można brać jedne za drugie, 
jak  to czyni recenzent: bo pierwszy, to jest: weso
łość może być i jest rzeczywiście udziałem wszystkich 
istot u d o s k o n a l o n y c h  ż y j ą c y c h ,  a zatem 
zarazem Nadroślin, Nadżyjątek, Nadzwierząt i Nad
ludzi; drugi, to jest: rozkosz może być takowym 
udziałem istot tylko c z u j ą c y c h ,  a zatóm Nad
żyjątek, Nadzwierząt i Nadludzi; trzeci t. j. pocie
cha  tylko myślących, a zatem Nadzwierząt i Nadlu
dzi; czwartej zaś t. j. radość tylko samych poświę
cających  się dla spraw y dobra powszechnego, 
a zatem samych tylko Nadludzi.

* )  Zobacz obraz p rzedstaw iający  całą tę  rzecz, um ieszczany w tom ie II • 
R o c z n i k a  l e ś n i c z e g o  p rzy  stronn icy  211 i p rzeczy taj o tńm  zda
nie kończące recenzję  p . R . w  N r . 4 5 D ziennika Pow szechnego.
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XIX.

Z wszystkiego co się dotąd powiedziało o rzeczach 
ziemskich, w  odpowiedzi na recenzje i w  samym ich 
opisie, okazuje się, że rzeczy te, uważane obustron
nie, to jest zarazem co do strony swojej ścientyficznej 
i ekonomicznej, czyli co do głównych swoich w ła 
sności naukowych i użytkowych, a zwłaszcza do ży
cia czynnego ludzkiego odnoszących sie: dzieła sie 
i rozróżniają między sobą, co do tych podwójnych 
własności, jak następuje, to jest:

Wszystkie rzeczy ziemskie na

doskonałe . . . . u trzym ujące . . . I .  T w o rzy w a  . (P rincip ia),
doskonałoe . . .  doskonalące . . ■ I I .  T w o r y  . . . (P erfieienda),
udoskonalone . . uszczęśliw iające . I I I .  N a d tic o ry  . (P erfecta ),

Same Tworzywa na

zsiadłe . . . . . ochraniające . 1 . K ruszce . . . (M etalla),
rozm ącalne . . . podpierające . . . 2. Z iemce . . . (T errea),
rozpuszczalne . . pobudzające . . . 3 . S o ln ik i  . . . (A lkalina),
ulatnialne . . . . żyw iące . . . . ,

Same Twory na
zmienne . . . . .  upożytecznialne . 1. Z a c zą tk i . . (M utab ilia),
s t a ł e ................ . uładnialne . . . . 2. Ł om y  . . . . (Solida),
prawidłowe . . . udokładnialne . . 3. P o r zą d k i . . (R egu laria),
żyw otne . . . . używ otnialne. . . 4. W izeru n k i ■ (V iv ifo rm ia),
ty ją c e  . . . . ukrzepialne . ,. 5. R o ślin y  . ■ (V egetab ilia),

czujące . . - . ułagodnialne . ,. 6. Ż y ją tk a  . . fAnim alcula),
Pojętne . . . . uzdatnialne ■ . 7. Z w ie rzę ta  . (A nim alia),
łudzkie . . . . uzacnialne . • . 8. L udzie  • ■ (H om ines).
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Same N adtw ory na
upożytecznione 
uładnione . 
udokładnione 
używotnlone 
ukrzepione . 
ułagodnione 
uzdatnione . 
uzacnione .

ukrzepiające . 
uprzyj emniaj ące 
uzdatniające . . 
uzacniające 
uweselające .

1. N adzaczątlw
2. Nadlomy
3. Sadporządk i
4. N adw izerunki
5. N adrośliny  .

urozkoszniające . 6. N a d iy ją tk a  
ucieszające . . 7 N adzw ierzęta  
uradowujące . . 8. N adludzie  .

(Supermutabilia), 
(Supersolida^, 
(Superregularia^, 
fS . viviformia), 
(S . vegetabilia), 
(S . animalcula), 
(S . animalia), 

hom ines).

Podział ten rzeczy ziemskich nie będzie się m ógł 
podobać, jak  o tćm nadmieniliśmy i rzeczywiście nie 
podoba sie dla bardzo naturalnych powodów, dotych
czasowym i po dotychczasowemu zapatrującym się 
n a  św iat boży naturalistom i wszystkim podobnym 
do nich ludziom w i e d z y; ale podobać się będzie 
zwłaszcza po swojem rozwinięciu *) ekonomistom 
i wszystkim podobnym do nich ludziom w i e d z y  
i c z y n u, bo doprowadzi ich do poznania wszy
stkich rodzajów takowego c z y n u  czyli p r a c y  
i do poznania ich układu; który i teraz przedstawi 
się ich uwadze zupełniej, niż się dotąd jój przedsta
w ia ł  układ prac dotychczasowy, to jest układ ich 
ż a d e n .

*) Próbę jego dalszego rozwinięcia znajdzie ciekawy czytelnik przy 
końcu Historji Naturalnej Ogólnej autora i  w  dwóch następnych c z ę ś c ia c h  
te j nauki.
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XX.

Układ czynów czyli prac,
o r a z  w yw ołu jącyrh  j e  potrzeb, wyprow adzony  
ze znajomości g łów nych  użytkowych i do życia  
czynnego odnoszących się własności r ze c zy  
ziemskich.

i ochraniania,
i m  I podpierania,
I utrzymywania j pobudzania>

[ żywienia;

upożyteczniania, 
uładniania, 
udokładniania, 
używotniania, 
ukrzepiania, 
ułagodniania, 
uzdatniania, 
uzaeniania;

I uweselania,
. . .  . ] urozkoszniania,

\ uszczęśliwiania | ucjeszanja}
I uradowania.

Oto jest wypadek ostateczny, chociaż pewnie nie
dostateczny *) do którego jako do celu zdążaliśmy

*)  D la  tego  g łów nie je s t  on n iedostateczny, że każda ze w skazanych 
tu  szesnastu  p o t r z e b  i p r a c  d r u g i e g o  r z ę d u ,  m a pewną li zbę 
potrzeb i prac  podrzędnych t r z e c i e g o  i d a l s z e g o  r z ę d u  do k tó ry c h  po
znania doprowadzi p rzyszło ść . P o trzeb y  są  c e l e  życia, a  prace ś r o d k i  
do nich doprow adzające.

Potrzeba 
i praca. udoskonalania
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głów nie w  naszem wieloletniem rozw ażaniu użyte
czności czyli przeznaczenia wszystkich, znanych nam  
dotąd, zwłaszcza dla człow ieka bezpośrednio potrzeb
nych i przedm iot w szechstronnie czynnego jego życia 
stanow iących rzeczy ziemskich.

O c e 1 u tym i o dążeniu do niego, przez poznanie 
głów nego przeznaczenia rzeczy, nie raczył w spom nieć 
szanow ny recenzent ani słow a, tylko ciągle za trud 
n ia ł się samą prow adzącą do niego szorstką drogą, 
k tó ra  przecież jest mniój znacząCą od niego rzeczą 
i do tego m nóstw em  przeszkód zaw aloną.

Przeszkody te należało nam  raczój uprzątać, nie 
zaś w ydobyw ać je  z kątów  i pom nażać niepotrzebnie 
ich liczbę.

Podjęta w  tym względzie przez nas p r a c a  pogo
dziłaby nas n iew ątpliw ie, i zaw olnilaby nas od po 
dejrzenia, że jesteśm y jej, i wskazanych dopiero jej 
sióstr nieprzyjaciółm i *).

Za dowód że w spom niany tu  c e 1 jest ważniejszy 
dla ogółu ludzi od d r o g i ,  którąśm y przyszli do jego 
osiągnienia: m ożna przytoczyć tę okoliczność, że na 
oznaczenie jćj szczegółowe, to jest na oznaczenie 
szczególnych p o t r z e b  i p r a c ,  stanow iących 
treść  ż y c i a  naszego i powszechnego, nie potrze
bow aliśm y tw orzyć now ych w yrazów , m ając je 
ju ż  gotow e praw ie w szystkie w  m owie tychże lu 
dzi i zapew ne nie nadarem nie przez nich do niej 
w prow adzone.

Za d rug i dowód tej rzeczy można przytoczyć owo 
w yrzeczone niegdyś przez nas i przez nikogo nieza-
— — — -  19

*) N a j p o t r z e b n i e j s z a  w życiu naszśm p r a c a  jest podono ta> 
przez k tórą przychodziemy do poznania p o t r z e b  naszych i p r a c .
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przeezone dotąd co do jój praw dziw ości zdanie, ze  
to nam  tylko ;potrzebne, co się stosuje do naszych  
i  'powszechnych potrzeb  *), i drugie jem u podobne, 
że  najpotrzebniejszą jest dla  nas rzeczą znać takowe 
nasze i powszechne potrzeby, oraz prace i środki ich 
zaspokajania **). Moc przekonyw ającą tych i t. p. 
zdań, tylko naszą m ow a ogólną sław iańską i szcze
gólną polańską w ydać można i obejść się bez ża
dnych innych na tę rzecz, z czystego rozum u lub n a
w et z dośw iadczenia w yczerpnąć się dających do 
w odów .

O rzeczy tej, rów nie jak  o w ielu innych, niemniój 
od niój w ażnych, czyż nie w ypadało  w spom nieć 
w  recenzji, choć naw iasow o i choć z pow ątp iew a
niem  o jej w ażności?

Na to może odpow iedzieć recenzent, że zależało 
to od jego woli, tak  lubinaczćj w tó j rzeczy postąpić. 
Ale pytam  się, czyż ta w ola piszącego więeój ma zna
czyć nad dobro tych, którzy jego pismo m ają czytać?

A czy dobro to m iał na uw adze p. R. kiedy dla 
zbicia mego zadnia, że lekarstw a, należą w  ogóle, 
tak  jak  napoje i po traw y do rzędu rzeczy z m i e n 
n o  k s z t a ł t n y c h ,  m usiał użyć w  pomoc, co żadnej 
nie przyniosło korzyści d la  ogółu, aż tak  potężnego 
środka, jak im  zdobyw ają się tw ierdze; albo dla za
przeczenia, że m owa słow iańska jest doskonalsza od

•) Czytaj Układ, św iata zastosowany do pow szechnych po trzeb .
**) Zdania te najwięcej gniewają d tychczasowych naturalistów, równie 

j»k sam system rzeczy ziemski p o t r z e b o w y  czyli p o t r z e b n y ;  a dla 
tego ich gniewają, żeby nie zastąpił on kiedy systemu ich n i e p o t r z e -  
^ o w e g o ,  a  tóm samćm n i e p o t r z e b n e g o .
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w ielu  innych, i przez to od nich sław niejsza i może, 
gdyby została należycie poznana i oceniona, ze w szyst
kich najdoskonalsza, a tem samćm najsław niejsza: 
m usiał aż tak w ielką w ylać z siebie dozę żółci, jak ą  
rzeczyw iście w ylał, kończąc sw oją sławną, recenzję. 
Środek ten lekarski m ógł się w praw dzie okazać dla 
recenzenta bardzo skutecznym w  jego chorobie żół
ciow ej, ale czyż koniecznie do niego uciekać należa
ło, kiedy jest w iele innych, rów nie jak  on w  tej 
m ierze zbawiennych, a spraw ie dobra powszechnego 
bynajm niej nie szkodzących środków .

XXI.

A czy zaprzeczenie lub ubliżenie w zniosłości i bo
skiej doskonałości naszej m ow ie nie jest szkodzące 
tej spraw ie, kiedy bez niój, i my, a przez nas i całe 
człowieczeństwo, może nigdy nie dowiedziałoby się 
tajem nicy tego, co uw aża ono spraw iedliw ie za n a j
droższe dla siebie i siebie najgodniejsze, to jes t ta je
m nicy s z c z ę ś c i a  *)

A czy to s z c z ę ś c i e ,  jako  m ające n iew ątp liw ie 
za źródło c z e ś ć ,  nie jest naturalnym  skutkiem  
z a s ł u g i  ?

A ta zasługa czy nie zdobyw a się przez wszech
stronną  p r a c ę ?

*) Spytajmy się innych narodów i innych plemion ludzkiego rodu, co one 
przez swoje f e l i c i t a s ,  G l u c k h e i t  i t . p .  rozumieją i czego przez 
zrozumienie tych wyrazów i nawet przez wysiłki swoich rozumów nauczyć 
mogą inne narody i inne plemiona, na których zgubę czyhały lub dotąd 
czyhają, opierając swoje postępowanie w tój mierze n a  mniemanej swojej 
nad nićmi wyższości. ;• ,, ;ł • «• w 4 i
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A do poznania tśj wszechstronnej, to jes t g łów nie 
u t r z y m u j ą c e j ,  d o s k o n a l ą c e j  i u s z c z ę ś l i 
w i a j  ą c ć j ,  a w  szczególności ochraniającej, 'pod
pierającej, pobudzającej, żywiącej, upożyteczuiającej 
i t. d. pracy, jak  ją  wskazuje objaw iony dopiero jej 
uk ład (XX): czy przyszlibyśmy, zaprzeczywszy tem u 
w szystkiem u w  istocie i potępiwszy to z g run tu , 
co s ta ra ł się zaprzeczyć i potępić w  swojćm  spraw o
zdaniu szanow ny recenzent?

Czyż same zaprzeczone przez niego n a z w i s k a  
rzeczy, nie mogą po ich przyjęciu pobudzić ludzi tak  
jak  wszelkie inne podobne im nazw iska do poznania 
choć pow ierzchownego samychże tych rzeczy?

A czy poznanie pow ierzchow ne r z e c z y  nie w ie
dzie ludzi do zgłębienia ich w ew netrznój natu ry  czyli 
przyrodzenia?

A to zgłębienie natu ry  czyli p r z y r o d z e n i a  rze
czy czyż nie u ła tw ia  poznania ich użyteczności czyli 
p r z e  z n a  cz  e n  ia?

A to ich p r z e z n a c z e n i e  czy nie w skazuje 
nam  potrzeb istot potrzebujących i naszych w łasnych 
do których się ono odnosi?

A p o t r z e b y  te  czyż nie da ją  nam  poznać prac, 
które mamy podejm ow ać dla ich zaspokojenia?

A te prace  czyli dobre używ anie sił od S tw órcy 
nam  danych, czyż nie są środkam i ich rozw inięcia 
czyli środkam i dostąpienia przez n ie w łaściw ych nam  
doskonałości?

A to nareszcie d o s k o n a ł o ś c i  czyż nie sa 
źródłami odpowiednich im s z c z ę ś l i w o ś c i .

12
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XXII.

T aki jest w  islocie łańcuch wiążący tak  różne od 
siebie rzeczy, jakiem i są n a z w i s k a  cząstek o ta
czającego nas św iata  bożego, z celem ostatecznym, 
do którego dążą wszyscy ludzie, chociaż go nie znają 
i nigdyby go może bez pomocy i św iatła  boskiój mo
w y naszej poznać nie mogli.

Czyż w ięc te n a z w i s k a ,  jak iekolw iek  one są, 
s ta re  lub nowe, mile lub przykro uszy głaszczące, 
n ie pow inny stanow ić pierw szego przedm iotu nauki 
ogólnej ludzkiej

A r z e c z y  oznaczone temi nazw iskam i drugiego;
A p r z y r o d z e n i e  tych rzeczy trzeciego;
A ich p r z e z n a c z e n i e  czwartego*);
A p o t r z e b y  nasze i pielęgnow anych przez nas 

is to t piątego; f
A p r a c e ,  przez k tóre m ają się one zaspokajać 

szóstego;
A d o s k o n a ł o ś c i  nabyte przez też prace sió

dm ego;
A w ynikające z nich s z c z ę ś l i w o ś c i  ósmego?
A któreż ogniw a — tego szczęsnego łańcucha, na

uki tu  wspom nianej zajm ują dotychczasowych n a -  
tu ra lis tów , a naw et filozofów, i jak  im są znane?,

* ) T w ierdzenie recenzenta, jak o b y  rzeczy  nie m iały n a d a n e g o  żadnego 
•właściwego sobie przeznaczenia: bo ich użyteczność, według niego, n ie  z e 
ży  od nich sam ych ty lko  głóv* nie od sposobu ich używ ania; prowadzi o 
teg o  naturalnego w niosku, że nie powinno być  tak  wiele i t  * ^*1° -  
rz ecz y  w świecie bożym , jak  je s t  w  istocie, kiedy jedna  ty lko  z nich ra  
kolw iek, albo kilka, m ogłyby zastąpić, podług p. R . w szystkie.
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A jeżeli zajmują ich tylko trzy pierwsze *), czego 
zaprzeczyć nie mogą, i jeżeli ze składających je czą
stek czyli niby ogniwek, znają głównie — także tyl
ko trzy, które przedstawia system największego ich 
przedstawiciela, to jest system:

Kamienie rosną (?),
Rośliny rosną i żyją 
Zwierzęta rosną, żyją i czują; 

którego w y r a z y  naczelne są ogniwkami podrzę- 
dnemi pierwszego z wymienionych tu dopiero ośmiu 
ogniw głównych łańcucha nauki ludzkiej i zarazem 
nauki przyro |v; r z e c z y  temi wyrazami oznaczone, 
wskazują właściwe ogniwka, także podrzędne ogni
wa jej drugiego; a wyrazy obok pierwszych położo, 
ne, przedstawiają takież ogniwka ogniwa jej trzecie
go: —  więc czy nie w arto zajmować się taż nauką, 
i uczynić ją  z nauki dziecinnej g a d a t l i w o ś c i  i 
próżnój c iek  a wo ś c i ,  nauką wszechstronnój naszój 
ludzkiej i powszechnej d o s k o n a ł o ś c i  i wyni- 
kającój z niój prawdziwćj, w  rzeczywistem i naszem 
rodzinnem sławiańskiem, a tćm samem polańskiem 
pojmowaniu uważanej s z c z ę ś l i w o ś c i ?

XXIII.

Ze ta nauka zdolna jest przyjąć takowe wzniosłe 
znaczenie, przekonać się może każdy o tóm, kto prze
czyta uważnie i z dobrą wolą jój pierwsze zarysy, 
objawione przez autora, acz niew praw ną, bo więcój 
do pługa i rydla, niż do pióra przyzwyczajoną jego

*) To jest n a z w i s k a  rzeczy, same t r z e c z y  i ich n a t u r a .

12*
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ręką, w wydanych dotąd przez niego nawet n ieu- 
kończonych i niewykończonych dziełach, miano
wicie w  Układzie Św iata zastosowanym do potrzeb 
pow szechnych , w Historji Naturalnej Ogólnej, 
tr Stychologji czyli nauce o początkach wszech rze
czy i w Mineralogji czyli nauce o kamieniach. Z dzieł 
tych przekona się każdy, jeżeli tylko przekonać się 
będzie miał wolę, i jeżeli wierzy w postęp wszystkich 
nauk, a z niemi i w  postęp ludzkości: że pomijając 
p i e r w s z e  i t r z e c i e  z okazanych wyżćj (V) tro
jakich rzeczy ziemskich i ziemiańskich t. j. T w  o- 
r z y w a  i N a d  t w o r y ,  a zwracając uwagę na 
same d r u g i e ,  t. j. n a T w o r y ,  które wyłącznym 
sa przedmiotem uwagi dotyczczasowych natu ra li- 
stów*): przekona się mówię, że są one nie trojakie, 
jak je wskazuje przytoczony dopiero układ L inneu- 
sza, ale najprzód dwojakie, to jest Ż y w c e . . .  (V i-  
talia) **)... czyli tak zwane dotąd c i a ł a  n i e o r 
g a n i c z n e ,  i Żyw ieta ... (V iventia).. .  czyli c i a -  
ł a  o r g a n i c z n e ,  i że znamionują się one co do 
swojój natury czyli przyrodzenia tern, iż pierwsze z nich 
są rzeczami s a m o t r w a ł e m i ,  a drugie sp ó  1 n o - 
t r w a ł e m i ;  c o d o  użyteczności zaś, że pierwsze 
są p o t r z e b n e  mi ,  a drugie p o t r z e b u j  ą -  
c o - p o t r z e b n e m i .

Dalej dowie się, albo raczój utwierdzi się w  na
bytej dotąd wiadomości, że pierwsze z tych dw oją-

*) Zwolenników Historji Naturalnej.
**) Proszę nie gniewać się o brzmienie wyrazów, bo to zmienione być 

może na brzmienie inne, gdy je objawią ci, którzy się gniewać mogą o to, 
co nie jest przez nich objawione.



181

kich rzeczy, które nazywam y inaczej, choć n iespra
w iedliw ie T w o r a m i  m a r t w e m i * ) ,  dzielą 
się na  —

Żywioły Kamienie K ryształy Skamieniałości 
(Elem enta), (Lapides), (Crystalli), (Petrifieationes), 

czyli m ów niąc ogólnićj na —
Zaczątki Łomy Porządki Wizerunki 

(M utabilia), (Solidaj, (R egularia), (Yiviformia); 
drugie zaś z tych dw ojakich rzeczy, które zowiemy 
inaczój T w o r a m i  ż y j ą c e m i  rozdzielają się na 

Rośliny, Żyjątka Zwierzęta Ludzi
(Vegetabilia), (A nim aleula), (Anim alia), (Homines).

Dalój dow ie s ię , że pierw sze, znam ionu
j ą  się co do swojój natu ry  czyli p r z y r o d z e n i a  

g łów nie tern iż są:
zm ienne, zm ien n o — ' zm ien n o —  zm ienno—

stsile, s ta ło —  sta ło —
p ra w id ło w e . p r a w id ło w o — ;

Żywotne-,

drugie zaś odróżniają się od siebie co do tego w zglę
du głów nie tem , że są:

Żyjące; Z yjąco— Zyjąco—  Zyjąco —
czu jące; czu jąco —  czu jąco —

pojętne; p o ję tn o —

lu d zk ie .

Dalej przekona się, że pierw sze z tych dw ojakich 
rzeczy, znam ionują się co do swojój użyteczności czy
li p r z e z n a c z e n i a  g łów nie tem, iż są p o t r z e 

b n e  do—

*) Martwy znaczy to samo co mortuus umarły, a pomiędzy nimi mało jest 
takich, które uległy temu losowi.
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ukrzepienia-, u k rze p ie n ia — u krzep ien ia , u k rze p ie n ia .
u przy jem ien ia ; u p rzy jem ien ia , u p rzy jem ien ia ,

u zda tn ien ia ; u zd a tn ien ia ,
uzacnienia*);

drugie zaś, iż potrzebne są i potrzebują takowego —
u k rzep ien ia , u k rzep ien ia , u k rzep ien ia , u k rzep ien ia ,

u p rzy jem ien ia ; u p rzy jem ien ia , u p rz y je m ie n ia ,
uzdatn ien ia; u zd a tn ie n ia ,

u za cn ien ia .

Dalój sam z tego uzna, że człowiek jest taką isto
ta, która oprócz potrzeb niższych, wskazanych mu 
przez główną użyteczność T w o r z y w  to jest potrze
by starania się o w łaściw ą ochronę żywotną, pod
porę, podnietę i żywność; ma jeszcze potrzeby w yż
sze, wskazane mu przez głów ną użyteczność T w o 
r ó w  m a r t w y c h  czyli Żywców, to jest potrzebę:
u krzep ien ia , u p rzy jem ien ia , u zda tn ien ia , u za cn ien ia ;

dla których zaspokojenia musi podejmować pracę:
u k rze p ia ją c ą , u \>rzyjem iającq, u zd a tn ia ją c ą , u zacn ia jącą ,

nazywaną w naszśj mowie:
R obo tą , Z a b a w ą , M yśleniem , P ośw ięcen iem **),

czyli musi zatrudniać w  w łaściw y sposób nadane so 
bie gwoli temu od Stwórcy cztery siły żywotne; na

zywane w tejże mowie siłą:

*) N iew ątp liw e tych  różnic dow ody w skazane są  w  p ierw szćj i drugiej cz ę 

śc i H istorji Naturalnój autora.

* * )  O  tę  osta tn ią  pracę najbardziej s ię  gn iew ają  naturaliści na autora, cho

ciaż przekonani są , że tak  ona jak  jć j  nazw a n ie są  jeg o  w ym ysłem .



ruchow ą, czuciow ą, um ysłową, duchow ą

czyli:
u k rzep ia ją cą , u p rzy jem ia ją cą , u zda tn ia ją cą , u za cn ia ją cą

albo rzeczownie:

W la d n o śc ią , Z m y sło w o śc ią , U m ysłow ośc ią , D u ch ow ością .

Dalej przekonać się będzie mógł każdy, z przyto
czonych owych dzieł piśmiennych, że przez podejmo
w anie takow ych czterech prac głów nych, czyli przez 
zajm ow anie odpowiednich im sił, nabędzie doskona
łości, nazwanój w  tejże mowie:
D zielnością , P rzy jem n ością , Zdatnością, Z acnością*),

i stanie się przez to uczestnikiem szczęśliwości m ia
now anej w  tejże mowie:

swobodną niew inną wzniosłą, niebiańską,
W esołością, R ozkoszą , P ociechą, R adością .

XXIV.

Coż potrzebne jest, ażeby ta nauka nasza rodzim a 
polańska, bez pelańskiego ogólnego życia w yczer- 
pnięta i polańskiem i słow y oddana, m ogła kiedyś 
przynajm niej u nas polan, znaleźć potrzebne dla sie
bie, a raczój dla nich, a pośrednio i dla innych lu 
dzi i l udów— u z n a n i e  czyli p r z y j ę c i e ,  bez 
którego nic nie znaczy, tak  jój ja k  i każdój innćj po-

*) Czytaj o znaczeniu tych  doskonałości uwagi zamieszczone w Ro
czniku leśniczym na stron. 181 i 182. z r. z.



dobnej do niej rzeczy p o z n a n i e  czyli pojęcie? — 
Oto potrzebną jest najprzód rzeczą widzieć: o czem 
także mówią wspomniane piśmienne dzieła, że czte
ry  są drogi doprowadzające ludzi, ludy i ludzkość do 
tego co jest dla nich i dla niój potrzebne, do ich i jćj 
wszechstronnego u d o s k o n a l e n i a  i u s z c z ę 

ś l i w i e n i a ,  to jest droga:
Doświadczenia, D ostrzegania, Dociekania, U znaw ania,

czyli

ruchowego, czuciowego, umysłowego, duchowego, 
dochodzenia;

a powtóre, że cztery są rodzaje powszechnego ludz
kiego umienia, które stanowią właśnie:
pożyteczne, nadobne, dokładne, przykładne,
Rzem iosła, Sztuki, Umiejętności, N auki;

które dopełniają tego, czego ludzie dochodzą w ska- 
zanemi dopiero czterema drogami, i które objawia
ją  się przeważnie, dziwnem losu zrządzeniem, szcze- 
gólnićj u ludów zamieszkujących:
daikie zmysłowy przemysłowy rolniczą
Południc, Wschód, Zachód, Północ,

i u ludzi należących, z przyczyny mniejszego lub 
większego rozwinięcia ich sił, do epoki dziejów 

człowieczeństwa, zwanej:
Dzikością, B arbarzyń- Przem ysłow o- Wszechmiło-

stwem, ścią, ścią;

w  którćj byli, są lub będą przedmiotem pracy d o -  
s k o n a l ą c e j  ludzkićj:

L udzie , L u d y , Ludzkość, Powszechność.
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XXV.

Jeżeli więc ta Powszechność, jako całość, do któ- 
rćj należą wszystkie rzeczy mogące być przedmiotem 
tejże pracy d o s k o n a l ą c e j  czyli wszystkie rze
czy d o s k o n a l n e ,  zarazem potrzebne i potrzebują
ce, to jest z jednej strony potrzebne do—
w krzepienia; ukrzcpienia, ukrzepienia, ukrzepienia,

uprzyjemienia; uprzyjemienia, uprzyjem ienia, 
uzdatnienia; uzdatnienia,

uzacnienia;

nazwane przez nas—
Zaczątkami, Łomami, Porządkami. Wizerunkumi;

a z drugićj potrzebujące takowego:
ukrzepienia; ukrzepienia, ukrzepienia, ukrzepienia,

uprzyjemienia, uprzyjemienia, uprzyjemienia
uzdatnienia ; uzdatnienia,

uzacnienia;

nazywające się—
Roślinami, Żyjątkam i, Zwierzętami, Ludźmi:

bedzie u z n a n a  za całkowite, a zatem za w ła - c. . . . .  
ściwe społeczeństwo ludzkie, jak  się okazuje w ogóle
w  użyciu rolniczem; i jeżeli będzie, tak jak wskazują 
wymienione tu własności ośmiu głównych jej części: 
stanie się ona środkiem wiadomego wszechstronne
go u d o s k o n a l e n i a  i u s z c z ę ś l i w i e n i a  tych 
mianowicie ludzi, którzy tak będą z nią postępowa
li w  zupełności jak postępują z nią w  części rolnicy.

Do takowego postępowania zupełnego z Powszech
nością, to jest ze wspomianemi tu Zaczątkami, Ło
mami, Porządkami, Wizerunkami, Roślinami, Żyją-
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tkami, Zwierzętami i Ludźmi: okazywać się będą nie
wątpliwie najpierwej i najbardziej skłonnymi ci Lu
dzie, którzy już tak z nią i zarazem z sobą postępują, 
w sposób najbardziej zbliżony do zupełności; to jest któ
rzy ukrzepiają się, dla nabycia Dzielności, np. przez u- 
prawianie najpierwszej do ukrzepienia przeznaczo
nej przez Stwórcę rzeczy, to jest z pomiędzy Zaczą
tków ziemi, i którzy przez to przeprowadzają ją, ze 
znaczenia takowych Zaczątków czyli Żywiołów do 
znaczenia Nadzaczątków czyli Nadżywiołów, albo do 
znaczenia p o l a a siebie i swoich spółpracow ni- 
ków przeprowadzają przez to ze znaczenia Ludzi czy
li prostych Ziemian do znaczenia Nadludzi czyli 
Polan.

Polanie ci zajmują się w  sposobie doskonalącym 
nie tylko rzeczami przeznaczonemi głównie do u -  
k r z e p i e n i a  czyli nabycia Dzielności, t. j. Zaczą
tkami; ale i temi które służą głównie do u p r z y j  e -  
m n i e n i a ,  u z d a t n i e n i a  i u z a c n i e n i a ,  t. j. 
Łomami, Porządkami, i W izerunkami czyli do naby
cia Przyjemności, Zdatności i Zacności *), jak np. 
kamieniami polnemi, narzędziami rolniczemi i obra
zami istot przez siebie pielęgnowanych; z których 
pierwsze układając, po sprzątnieniu ich z pola w  stu- 
czne skały, jaskinie i zwaliska, zdobiące piękne o -  
grody, przeprowadzają je tym sposobem ze znaczenia 
Łomów czyli Kamieni do znaczenia Nadłomów czyli 
Nadkamieni; drugie poprawiając, jak im doświad
czenie i rozum wskazuje, przeprowadzają ze znaczę-

*) Czytaj Rocznik leśniczy za r. 1862 na stron. 182,
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nia Porządków do znaczenia Nadporządków; a trze
cie, dostarczając z udoskonalonych przez siebie la 
dzie i innych istot, wzorów ich twórcom, przepro
wadzają je, choć pośrednio, ale niewątpliwie ze 
znaczenia Wizerunków do znaczenia Nadwizerunków.

Tym więc sposobem Polanie, których to piękne i 
wzniosłe nazwisko mają prawo nosić wszystkie na
rody przemieniające ziemię dziką w  pole i wszystkie 
Twory w Nadtwory: są do s k o n a  l i c i e  l a m  i wszy- 
skich rodzajów rzeczy potrzebnych, a przez to do
skonalą i siebie samych— wszechstronniej, niż gdy
by doskonalili samą tylko ziemię i rzeczy do niój po
dobne. Ta wiec okoliczność, jako nastręczająca im 
sposobność do nabywania zarazem Dzielności, Przy
jemności, Zdatności i Zacności, przeprowadza ich 
niewątpliwie tak jak innych podobnie postępujących 
ludzi, ze znaczenia Ludzi do znaczenia Nadludzi, 
w  całkowitem znaczeniu tego wyrazu uw ażanych.

Obok rzeczy d o s k o n a 1 n y c h potrzebnych, czyli 
martwych, zajmują się jeszcze Polanie w sposobiedo- 
skonalącym — ipodobnemiż im rzeczami potrzebują- 
cemi czyli żyjącemi, jako to:
Roślinam i, Ż y ją tkam i, Zw ierzętam i, i L udźm i;

a przez to i one przeprowadzają ze znaczenia im wła
ściwego pierwotnego, to jest surowego i dzikiego, 
do znaczenia pochodnego wzniosłejszego, t. j. do 
znaczenia Nadroślin, Nudżyjątek, Nadzwierząt i Nad
ludzi*): co staje się dla nich środkiem dopełniają-

*) Niech te wyrazy nie dają nikomu powodu, do gniewu, bo są one tylko 
skróceniem wyrażeń: u d o s k o n a l o n e  R o ś l i n y ,  u d o s k o n a l o 
ne  Ż y j ą t k a  i t. d.
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eym ich przemianę pierwszą, t. j. przemianę Ludzi 
w  Nadludzi *).

XXVI.

Podług tego Polanie i wszyscy podobnie do nich 
żyjący ludzie, to jest d o s k o n a l ą c y  wszystkie ro 
dzaje rzeczy d o s k o n a l n y c h  zewnętrznych, aprzez 
to i samych siebie, gdyby tylko czynili to nie z ko
nieczności, ale z miłości dobra powszechnego i z mi
łości tej Istoty, która ich do tego usposobiła: mieliby 
praw o uważać siebie za ludzi należących do czwarte
go wielkiego okresu dziejów człowieczeństwa, t. j. 
do okresu W s z e c h m i ł o ś c i  (XXIV), a tem samóm
wszechdoskonałości i wszechszeześliwości; do któ- » L rego zbliżają się wszyscy w  ogóle ludzie, przebiegł
szy okres D z i k o ś c i ,  B a r b a r z y ń s t w a  i P rz e 
m y s ł  o w  ości ,  i to zbliżają się postępując nie iuną, 
tylko tą drogą, którą im wskazują swojem czynnem 
i d o s k o n a l ą c e m  życiem prawdziwi, to jest nie 
z imienia, ale z rzeczy Polanie, czyli d o s k o n a -  
1 i c i e 1 e ziemi i wszystkich należących do niej 
d o s k o n a l n y c h  i d o s k o n a l ą c y c h  rze
czy (V).

Wielu jest ludzi, którzy nie wiedzą o tej drodze, 
chociaż nią rzeczywiście postępują; a nawet nie ma
ło jrs t takich, którzy przez to samo, że zaprzeczają 
d o s k o n a l n o ś c i  rzeczom, stanowiących środki

*) Dla czego ciągnie wszystkich ludzi instynkt czyli natchnienie boże 
do życia wiejskiego czyli polańskiego?. . .
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zew nętrzne udoskonalenia się ludzkiego, nie mogą 
uznaw ać w łaściw ości tej drogi.

Miedzy tem i ostatnim i, jedni są, którzy dla tego 
odm aw iają doskonalności rzeczom, że poczytują je  
za zupełnie d o s k o n a ł e ,  a zatem nie mogące być 
doskonalonem i; drudzy którzy zaprzeczają im tej do
skonałości dla tego iż je  uw ażają za zupełnie n i e d  o- 
s k o n a ł e ,  a zatem podobnież nie mogące być pod
noszone w  ich w artości.

Oba te rodzaje ludzi, stanow iące to, co nazyw asię 
z łacińskiego o p t i m i s t a m i  i p e s s i m i s t a m i ,  
m uszą albo nie w ierzyć w  postęp ludzkości, i poczy
ty w ać  ją  za taką , jak ą  była na początku swego istnie
nia, jak ą  m a być na zawsze i jak ą  uw ażają tak zw a
ni konserw atyści czyli s t a g n a c i ś c i ;  albo też przy
znaw ać jej możność doskonalenia się przez się czyli 
bez zajm ow ania się doskonaleniem rzeczy i istot ze- 
w ew nętrznych.

Nad te dw a przypuszczenia w  tój mierzerze nie 
może już  być podobno żadne inne; aże stanow ią one 
bardzo w ażną kw estję w  dziejach bieżących człow ie
czeństw a, w ięc zasługują aby je  obrał kto za przed
m iot bliższego i szczegółowego zastanow ienia się: 
przez co w ielkąby położył zasługę dla ludzkości, i 
może zdołałby na miejscu dwóch, w edług naszego 
zdania najbiedniejszych i najszkodliwszych system a- 
tów  filozoficznych, to jest systematu o p t i m i z m u 
i p e s s i m i z m u ,  k tóre same przeciwko sobie w a l
czą, a zatem ła tw e są do obalania, postaw ić system 
trzeci od nich prawdziwszy i nieskończenie pożyte
czniejszy, to jest że tak powiem system p e r f e c t  i -
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bizmu*): któryby mógł póżniój stać się podstawą fi- 
lozofji naszej rodzinnej rolniczej, ziemiańskiój czyli 
polańskiój, i podać nam możność położenia takich 
zasług dla ludzkości przez jego rozwinięcie, jakich 
żaden naród i przez żaden inny systemat naukowy., 
dotąd dla niej nie położył.

Przedmiotem tego nowego filozoficznego systemu, 
a raczej opartej na nim nauki nie mogłyby być wszy- 
stkie rzeczy ziemskie, tylko same tak nazywane przez 
nas d o s k o n a l n e  (res perfectibiles), to jest Two
ry  i Nadtwory (V), a inne musiałyby stanowić przed
miot innego systematu t. j. p e r f e c t i z m u, który 
tćm się różni od optimizmu, że nie sprowadza czło
wieka z pola czynu i zasług; ale owszem każe mu 
być nie mai tern, czemby był na polu p e r  f  e c t i~ 
b i 1 i z m u, to jest naśladowcą doskonałych dzieł bo
żym (V). tak jak na polu pierwszym byłby dosko- 
nalicielem dziel przyrody czyli dzieł doskonalnych.

Przedmiotem systemu drugiego mógłby być ponie
kąd i trzecie rzeczy ziemskie zwane Nadtworami, al
bowiem i one, chociaż są w  pewnym stopniu do- 
skonalnemi, jednak taki zwykle noszą na sobie sto
pień, uadanój im przez człowieka doskałości, żew ię- 
cćj prawie zasługują na naśladowanie, ze strony lu
dzi pragnących służyć sprawie dobra powszechnego, 
aniżeli na doskonalenie.

* )D o  p o z n a n i a  tego systemu nigdybyśmy nie przyszli, gdybyśmy 
byli tylko naturalistami; a zatem i do jego u z n a n i a  ci tylko przyjść 
będą mogli którzy będą zarazem naturalistami i rolnikami lub innemi do- 
fikonalicielami rzeczy i istot.
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XXVII.

Przedmiotem tego systemu i nauki na nim opartój,. 
może być jeszcze cały świat za ziemski, bo ten, jak 
wskazują same znane nam jego nazwiska, to jes na
zwiska: świat, m undus, kosmos, m ir i welt, wzięte
od jego św  i a t ł  ośc i ,  n i e s k a z i t e l n o ś c i ,  z g o 
d n o ś c i ,  s p o k o j n o ś c i  i działalności czyli p r a 
c o w i t o ś c i ;  jest względem ludzi zupełnie doskona
łym, a przynajmnićj takim, że’może być w tych i w  in
nych im podobnych wzniosłych swoich przymiotach 
przez nas naśladowany, i staw ać się przez to podo
bnym dla nas środkiem naszego, a pośrednio i innych 
ludzi udoskonalenia, jaki stanowi świat Tworzyw 
(V ), przez znane nam dobroczynne własności poje
dynczych jego części, to jest przez własność o c h  ra -  
n i a n i a ,  p o d p i e r a n i a ,  p o b u d z a n i a  i ż y 
w i e n i a ;  które podobnie mogą być przez nas na
śladowane, jak wymienione dopiero pięć wzniosłych 
własności św iata zaziemskiego.

Takie naśladowanie wzniosłych i dobroczynnych 
własności świata zaziemskiego i św iata Torzyw, to 
jest o ś w i e c a n i e ,  co pogrążone jest w  ciemno
ściach,
u n i e s k a z i t e l n i a n i e ,  co jest skłonne do ze
psucia;
g o d z i n i e ,  co ginie rozterką i niezgodą; 
U s p o k a j a n i e ,  co się burzy, i burzy wszystko dobre; 
u p r a c o w i c a n i e ,  co jest skłonne do zgubnego, 
i ohydnego próżnowania; a potem o c h r a n i a n i e ,  
p o d p i e r a n i e ,  p o b u d z a n i e  i ż y w i e n i e ,  co 
potrzebuje od nas ochrony, podpory, podniety żywo-
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tnej i pożywienia; takie m ówię naśladow anie wszy
stkiego co nam  nastręcza godnego naśladow ania m a
tka i nauczycielka nasza przyroda: nie nosi na  so
bie znam ienia niew olnictw a; bo jest dla naszój 
w łasnej i powszechnej sp raw y dobroczynne; a po- 
w tóre pom naża naszą ogólną d o s k o n a ł o ś ć ,  
k tó rą  mamv kiedyś, z obow iązku naszej relig ji zbli
żyć się do Bóstwa*), i zależącą od niej s z e z ę ś l i -  
w o ś ć ;  którójbyśmy bez takow ego naśladow ania 
nigdy podobno dostąpić nie mogli. Bo w iadom o, że 
wszystko, cokolw iek najlepszego w  życiu naszym 
czynimy, w inni jesteśm y pierw iastkow o tejże m atce 
i nauczycielce naszój przyrodzie i działającój przez nią 
Doskonałości najwyższój.

Podług tego więc, wszystkie części, t a k d o s k o -  
n  a 1 n e j ak d o s k o n a ł e  św iata  bożego, m ożna u -  
w ażać za doskonalące naszą ludzką istotę; ale p ie r
wsze okazują się tąkiem i w  sposób dla nas zaszczy- 
tniejszv, bo podają sam  sposobność krzew ienia do 
skonałości zarazem  zew nątrz i w ew nątrz siebie, a

L C m

drugie tylko w ew nątrz . Jedne zatem i drugie mogą 
w  takow em  postępew aniu z sobą z naszej strony, 
stanow ić, choć przynajm niój względem nas samych, 
i tych, których prowadzim y na drodze udoskonale
n ia, przedmiot owej, nie mającój jeszcze im ienia — 
nauki polańskiój, opartój n a  naszym wzniosłym  i po
żytecznym polańskim system ie, to jest systemie p e r -  
f e c t i b i l i z m u  **); który w  nas rozwinięty

*) Bądźcie doskonałymi, jako doskonałym jest Ojciec wasz w nie
bieskich.

**) D o s k o n a l n o ś c i .



i w  życie wprowadzony, może się stać kiedyś udzia
łem innych ludów, a przynajmniej ich oświecicieli, 
i zastąpić z czasem wspomniane niedawno dwa prze
ciwne sobie, błędne i szkodliwe systemala, znane 
pod nazwiskiem optimizmu i pessimizmu, czyli n a j -  
l e p s z o ś e i  i n a j g o r s z o ś c i ,  zlewających się 
z sobą w jeden system, to jest system quielizmu czyli 
b e z c z y n n o ś c i .

X X IX .
Że ludzie są istotami u p o ż y t e c z n i a l n ó m i ,  

nawet w  najniższóm znaczeniu tego wyrazu uw aża- 
nemi, przekonywamy się o tern ztąd, że wszyscy lu 
dzie pracowici, p o ż y t e c z n i e j s z e  wydają z siebie 
dla innych ludzi powietrze i wyziewy potowe, a n i
żeli prużnujący i przez to dla siebie i dla tychże in 
nych ludzi zarody zgubnych chorób w  sobie w yra
biający. O tej prawdzie mamy jeszcze i ztąd niewąt
pliwe przekonanie, że ciż ludzie pracowici, jeżeli sa 
oni naszemi matkami i w  wieku niemowlęcym kar- 
micielkami, zdrowszą wyrabiają w sobie dla nas 
krew i mlóko, aniżeli kiedy żyją w  bezczynności lub 
nie wszechstronnie pracowite prowadzą życie *).

O u p i ę k n i a l n o ś c i  ludzi nikt nie wątpi, zwła
szcza gdy zwróci uwagę na tę okoliczność, że chę- 
tniój wszelkiego rodzaju wizerunkarze, którzy są naj
lepszymi w  lój rzeczy znawcami, lubią zdejmować 
wizerunki z wieśniaków i wieśniaczek, i w  ogólno-

*) Czytaj dzieła Hufelanda, Jędrzeja Śniadeckiego i inne mówiące o war
tości pracy ludzkiój.

13
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ści z ludzi wszechstronnie, pracujących, a niżeli z in
n ych .  O tój prawdzie mamy jeszcze i ztąd niewątpli
w e  przekonanie, że ludzie dzicy, jak  np. Nowoho- 
ladczykowie, którzy żadną zgoła nie zajmują się pra
cą udoskonalającą, a tóm samóm i upiękniającą, są 
najbrzydszymi ludźmi w  świecie, a najpiękniejszymi 
w  ogólności Europejczykowie, jako odwrotnie od 
nich żyjący, i na w p ływ  pięknej przyrody i pięknych 
dzieł ludzkich od wieków wystawieni.

O następnych sześciu przymiotach doskonalnych 
człowieka, t. j .  o jego u k s z t  a ł c a l  n o ś c i ,  u ż y 
w o t  n i a 1 n o ś c i ,  u m a c n  ia  l n  o ś c  i, u ł a g o -  
d n i a l n o ś c i ,  u z d a t n i a l n o ś c i  i u z a c n i a l n o 
ś c i ,  jeszcze mniój wątpiemy; ale każdy z nich, dla 
swego podniesienia, wymagając z naszej strony od
dzielnej pracy doskonalącej, t. j .  w łaśnie u k s z t a ł -  
c a j ą c e j ,  u ży w  o t n i a j  ą c e j ,  u m a c n i a j ą c e j ,  
u ł a g o d n i a j ą c e j ,  u z d a t  n i a j ą c ó j  i u z a e n i a -  
j ą c e j ;  czyni zawsze człowieka trudniejszym przed
miotem do udoskonalenia od zaczątków, a naw et od

L 7
następujących po nich sześciu rodzajów rzeczy do
skonalnych.

Trudność zachodzącą w  tym względzie, u łatw ić 
można tym sposobem, (o jest zajmując ludzi których 
mamy wszechstronnie doskonalić, doskonaleniem 
wszystkich ośmiu rodzajów rzeczy doskonalnych, 
w ed ług  właściwych stopni ich doskonalności (X V I), 
to jes t  ich upożytecznianiem, upięknianiem, ukształ- 
caniem, używotnianiem, umocnianiem, ułagodnia- 
niem i t. d. przez co, w' skutku naturalnego oddzia
ływ an ia ,  będą się oni u p o ż y t e c z n i a ć ,  u p i ę -  
k n i a ć ,  u k s z t a ł c a ć ,  u ż y w o t n i a ć ,  u r n a -
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c n i a ć,  u ł a g o d n i a ć  i t ,  d.  Co oczywiście 
podwójną dla spraw y dobra powszechnego zapewnia 
korzyść: bo przez takowe zajmowanie oddanych nam 
do wszechstronnego udoskonalenia ludzi, będziemy, 
i rzeczy użyte przez nas za środki ich udoskonale
nia, i ich samych przyprowadzali ze znaczenia rzeczy 
doskonało -  doskonalnych *) i. u t r z y m u j  ą c o -  
d o s k o n a l ą c y c h  (V), do znaczenia rzeczy d o -  
skonało-doskonalno-udoskonałonych  i u t r z y m u -  
j ą c o - d o s k o n a l ą c o  -  u s z c z ę ś l i w i a j  ą -  
c y c li.

Że rzeczy te ostatnie, to jest co do swojój całości 
udoskonalone, a w  szczególności u p o ż y l e c z n i o -  
n e, u p i ę k n i o n e,  u k s z t a ł c o  ne ,  u ż y -  
w o t n i o n e ,  u m o c n i o n e ,  u ł a g o d n i o n e  
i t. d. nazwane przez nas ogólnie N adtw oram i, a w  
szczególności oznaczone mianem N a d  z a c zą t k ó w  
N a d ł o m ó w,  N a d p o r  z ą  d k ó w,  N a d  w i z e 
r u n k ó w ,  N a d r o ś l i n ,  N a d  ż y j ą t e k  i t .  d. 
są nietylko środkami udoskonalenia  i uszczęśliw ienia  
zwłaszcza dla tych ludzi, którzy zajmują się ich w y
dawaniem, ale jeszcze środkami utrzym aniu  ich bytu; 
przekonywamy się o tern najprzód **) ztąd, że będąc 
wszystkie u p o ż y t e c z n i o n e  (XVI), są w  stanie 
takowego swojego upożytecznienia, naw et daleko 
sposobniejszymi do utrzym ania  życia Iudziego, niż 
rzeczy, z których zostałych otrzymane; a powlóre 
ztąd, przez to u p o ż y t e c z n  i a n i  e wszystkich rzeczy

*) To jest doskonałych  co do pierwiastków je  składających, a doskonal
nych co do swojój całości.

**) „W yszedł żołnierz n a p r z ó d  i strzelił najprzód . 11 Mroziński.

13*
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doskonalnych, jak  n p . przez upraw ian ie ziemi i za
m ienianie jej w  pole . . .  rozw ija się w  ludziach je  
upożytecznłających siła utrzym ująca byt ludzki, t. j .  
siła r u c h o w a  czyli fizyczna, będąca w edług tego, 
nietylko siłą doskonalącą  w  ogólności, a w  szczegól
ności u m a c n i a j ą c ą ,  ale jeszcze u trzym u 
jącą  (XX).

XXX.

Siła ta utrzym uje  byt, nietylko L u d z i ,  ale L u 
d ó w ,  L u d z k o ś c i  i całej, m ianowicie żyjącój 
P o w s z e c h n o ś c i  (XXIV): bo bez niej i bez jej 
rozw inięcia, żadna istota, a. tern sam em  żadne sk ła
dające s i ę  z jej jednostek społeczeństwo nie może być 
pew ne swego istnienia *).

Dla istot r o ś l i n n y c h  siła ta  i jój udoskonale
nie, nazw ane przez nas um ocnieniem  czyli uktzcpie- 
niem (jakiego nabyw a ona u nich głów nie przez u -  
trzym yw anie jój w łaściw ej działalności, spraw ianym  
w  nich przez w ia tr ruchem  kołyszącym ): jest w y
starczającą do utrzym ania ich bytu i stanow i rzeczy
wiście jedyny środek w ew nętrzny —  siłow y ich 
istnienia.

Dla istot ż y j ą t k o w y c h ,  jak  np. dla pszczół 
siła ta, w e względzie utrzym ania ich bytu, musi być 
w spierana d ru g ą  siłą ich żyw otną, t. j . c z u c i o -  
w  a, bo pomocna jest ona im, jako  istotom s ta ra ją -

*) Rzecz tę znali dobrze starożytni Grecy, i dla tego ubóstwiali tę silę  
w osobie Herkulesa, Tezeusza, Achillesa (divus Achilles 
bohaterów, ale jeszcze doskonalili j$  przez stosowne w y
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cym się o środki zewnętrzne ich istnienia i robiącym 
w nich wybór, nie zbędnie potrzebną.

Dla istot z w i e r z ę c y c h  siła w mowie będąca, 
musi być jeszcze, wewzgledzie zachowania ich istnie
nia wspierana siłą ich pojętności czyli sił myślenia 
i to rozwiniętą *), bo utrzymując swój byt nielylko 
przy pomocy roślin, ale i przy pomocy żyjątek oraz 
sobie podobnych istot, których pozyskanie jest dla 
nich trudniejsze, muszą nietylko ruszać się i czuć 
gwoli ich pozyskaniu, ale jeszcze myślić nad tern, jak 
je  pozyskać, lub jak ich unikać.

Dla istot l u d z k i c h  czyli jednem słowem dla 
ludzi siła októrćj mowa, inusi być jeszcze we wzglę
dzie zachowania ich istnienia wspierana siłą ich po
święcenia czyli siłą moralną, i to także rozwiniętą, 
bo utrzymując oni swój byt nie tylko przy pomocy 
roślin i żyjątek, ale jeszcze przy pomocy zwierząt 
i podobnych sobie istot, których pozyskanie takowej 
pomocy jest jeszcze trudniejsze; muszą nietylko r  u - 
s z a ć  s ię ,  c z u ć  i m y ś 1 i ć, gwoli zapewnie
niu sobie takowej pomocy, ale jeszcze zajmować się 
ich pielęgnowaniem, a tćm samem m i ł o w a ć  je, 
bo bez tego nie byłj by one wystarczającemi dla nich 
środkami zewnętrzDemi zachowania ich bytu.

Podług tego trzy siły wyższe ludzkie, to jest siła 
c z u c i a ,  m y ś l e n i a  i p o ś w i ę c e n i a ,  by
łyby tylko pomocnicami siły ich najniższej t. j. siły 
r u c h u  i tak w  istosie trzeba je uważać względnie 
do potrzeby naszej najniższej zwanój utrzymywaniem

*) Jaką okazują wyszedłszy już z pod opieki i przewodnictwa swoich 
rodziców.

i
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bytu; ale inaczej odnośnie do potrzeb dwóch g łów 
nych wyższych (XX), nazywanych udoskonaleniem 
i uszczęśliwieniem, bo względem tych potrzeb 
wyższych jest ona tylko siłą w y k o n y w a j ą c ą  
to, do czego ją  one skłaniają, a mianowicie pierwsza 
z nich to jest czuciowa, jest względem niój siłą p o- 
b u d z a j ą c ą, druga t. j. umysłowa siłą k i e r u -  
jącą, a trzecia t. j. duchowa u ś w i ę c a j ą c ą .  
Każda zaś z tych wszystkich czterech sił, sama w so
bie uważana jest siłą doskonalącą i uszczęśliwiającą 
bo pierwsza t. j. ruchowa jest u k r z e p i a j  ą c ą  
i u w  e s e 1 a j ą c ą; druga to jest uczuciowa u ł a -  
g o d n i a j ą c ą  i u r o z k o s z n i a j ą c ą ;  trzecia 
t. j. umysłowa u z d a t n i a j ą c ą  i u c i e s z  a -  
j  ą c ą; a czwarta t. j. duchowa u z a c n i a j ą c ą  
i u r  a d o wr u j ą c ą *).

Siły te gdyby mogły być same przez się czynnemi, 
a tem samem— same przez się rozwijać się i zado- 
walniać mogącemi, nie potrzebny byłby dla nich 
świat zewnętrzny, a mianowicie świat rzeczy dosko- 
nalnych  czyli Tworów. Ale gdy to być nie może, 
bo wtenczas tylko mogą one doznawać zupełnego 
z siebie zadowolenia, kiedy doskonalną i siebie i rze
czy zewnętrzne, więc w  tym celu obmyśliła dla nich 
Doskonałość najwyższa odpowiedni takowej ich na
turze świat, to jest dla siły r u c h o w ś j  św iat 
ruchowy (ruchomy) i siłą ruchową ożywiony, jaki 
właśnie stanowią z rzędu rzeczy martwych Żywioły

*) „ P o  owocach ich, poznacie j e .“



czyli Zaczątki, a z rzędu żyjących Rośliny *), dla si
ły  c z u c i o w e j  św ia t czucie przew ażnie zajm u

ją c y  i s iłą  czuciow ą udarow any, jak i składają z rzędu 
rzeczy pierwszych Łomy, a z rzędu drugich Żyjątka; 
d la siły u m y s ł o w e j  św iat w ym agający my
ślenia i myślący, jak i w skazują z rzędu rzeczy p ie r
wszych Porządki, a z rzędu drugich Zwierzęta; a dla 
siły d u c h o w ó j  czyli rozpam iętywającej, św ia t 
duchowy czyli pam iątkow y i św iat duchem  obdarzo
ny czyli rozpam iętywający, jak i stanow ią z rzędu 
tych dw ojakich rzeczy W izerunki i Ludzie.

Tym sposobem siła r u c h o w a ,  zajm ując się 
rzeczami najbardziej r u c h a w e m i  i r u c h e m  
obdarzonćm i np. ziemią którą upraw ia, w odą k tó rą  
pompuje, powietrzem, którem  zasila przy pomocy 
m iecha ogień, a przy tóm roślinam i, k tóre ukrzepia, 
ja k  owi praktyczni ogrodnicy przez ich szam otanie 
i w strząsanie; rozw ija się w  swoim  sposobie, i staje 
się przez to, w raz z temiż dw ojakiem i r  u c h o -  
w  e rn i rzeczami, środkiem  naszego najniższego 
w praw dzie, ale potrzebnego udoskonalenia i w y n i
kającego z niego, odpowiadającego jem u uszczęśli
w ienia, zw anego z jednój strony dzielnością, a  
z drugiój wesołością.

Tym samym sposobem rozwija się siła c z u c i o -  
w  a przy pomocy rzeczy sobie odpow iednich i staje 
się przez to dla nas w raz /, niem i środkiem naszego 
ułagodnienia i urozkosznienia; siła u m y s ł o w a  
w raz z rzeczami sobie odpow iadającem u środkiem  
naszego uzdatnienia i ucieszenia; a siła duchow a

*)  D ow od y  teg o , że R oślin y  obdarzone są  s iłą  żyw otn ą  ruchow ą, s ą  
w sk azan e w  H istorji N aturalnej O góln ej J .
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w raz z rzeczami dla niej stosownem i środkiem u za - 
cnienia i u radow ania *).

Te uw agi nietylko nas u tw ierdzają w  owem pow - 
ziętem odriaw na przekonaniu, że nie m a nic nada
rem nego w  świecie bożym, i że wszystko zostaje 
w  ścisłym związku, co się w  tymże św iecie i w  nas 
sam ych mieści, ale jeszcze upew niają nas o tćm, że 
wszystko może się przykładać do naszego najwyższe
go dobra, jak ie  stanow i nasze udoskoskonalenie i u -  
szczęśliwienie, abyśmy tylko starali się o to, żeby 
każda rzecz w edług sw ego niższego lub wyższego 
stanow iska, jak ie  zajmuje w  porządku przyrodzonym 
rzeczy stworzonych, zajm ow ała niższe lub wyższe 
nasze siły i one stosownie do sw ego.w rodzonego u -  
sposobienia rozw ijała. Bo jeżeliby wszystkie te rzeczy 
jednakow o m iały siły takow e zatrudniać i być tylko 
środkiem  u t r z y m a n i a  naszego przemijającego 
bytu , a bynajm niej trw ałego , z pokoleń na pokole
n ia m ającego się przelew ać u d o s k o n a l e n i a  
i u s z c z ę ś l i w i e n i a  (XX): natenczas pocóżby 
znajdow ała się taka  ich m nogość i rozm aitość w  św ie
cie bożym (XIX), odpowiedna w yraźnie naszym , 
mającym się przy ich pomocy rozw ijać siłom, kiedy 
kilka, kilkanaście lub najw ięcej kilkadziesiąt z nich 

lem u ograniczonem u celow i odpow iadać, 
i tak  jak  pierw iastki oraz najniższe złożone z nich 
rzeczy, tylko nas o c h r a n i a ć ,  p o d p i e r a ć ,  
p o b u d z a ć  i ż y w i ć ,  a bynajm niój u k r  z e -

*) Ze  wizerunki są  stosownemi najwięcej dla siły  duchowej czyli rozpa
m iętywającej i uzacniającej, przekonać się można o te'm, ztąd, iż zajmują 
one w  sposobie sobie właściwym , same tylko istoty  duchowe czyli ludzkie, 
a  bynajmniej nie zatrudniają i nie obchodzą niższych od nich.
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p i a ć ,  u ł a g o d n i a ć, u z d a t n i a ć  i u z a c n i a ć ,  
i przez to wszechstronnie nas uszczęśliwiać.

XXXI.
W spomniana (u mnogość i rozmaitość rzeczy skła- 

dajycych świat boży, chociaż jest bardzo wielka, i to 
w  samym wydziale jego ziemskim, jednak powiększa 
się staraniem ludzkiein ciągle, przy ciągiem dosko
naleniu się dawniejszych, aby przez to w mowie bę
dące siły ludzkie utrzymywały się w  ciągłej działal
ności i rozwijały we właściwym sposobie. A chociaż 
często rzeczy te nie noszą na sobie cechy najwyższój 
d o s k o n a ł o ś c i  i przez to nie mogą się liczyć od 
razu do rzędu arcydzieł ludzkich, czyli tak zwanych 
przez nas Nadtworów, czego między innemi dowodzą 
same nietrafnie pomyślane i niedokładnie wykonane, 
wynajdujące się ciągle narzędzia i dzielnie... rolni
cze; a jeszcze wyraźniejszym tego dowodem są po
dobne im wizerunki, szczególniej istot zwierzęcych, 
ludzkich i nadludzkich; na których widok oburza się 
często czucie, umysł i dusza ludzka, jednak ponie
waż te wszystkie rzeczy noszą na sobie niezaprzeczo
ne znamię d o s k o n a 1 n o ś c i, i nie są w  pojmo
waniu ludzi rozsądnych celem, dla którego są w y
dawane, lecz środkiem dosuonalącym i uszczęśliwia
jącym człowieka: przeto stają się przedmiotem dal
szego doskonalenia czyli dalszego zajęcia sił ludzkich 
doskonalących i doskonalących się; i przez to utrzy
mując ciągle te siły we właściwćj, t. j. ruchowćj, 
czuciowej, umysłowej i duchowej działalności, jaką 
nadają im rzeczy, z jednej strony r u c h o w e ,  ja -  
kiemi są Zaczątki i Rośliny; z drugićj r u c h o w o -
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c z u c i o w e ,  jakiemi się okazują Łomy i Żyjątka; 
z trzeeićj r u c h ó w  o- c  z u ci  o w o - u  m y ś l o w e ,  
jakiemi się przedstawiają Porządki i Zwierzęta; a z 
czwartej r u c h ó w  o- c  z u c i o w  o - u  m y ś l o w o -  
d u c h o w e ,  jakiemi się objawiają Wizerunki i Lu
dzie: rozwijają ciągle też siły, i stają tym sposobem 
środkami do ciągłego nabyw ania wiadomych czte
rech rodzajów ludzkiej siłowej drskonałości i odpo
wiednich im rodzajów szczęśliwości.

Podług tego więc nie o d o s k o n a ł o ś ć  skoń
czoną rzeczy przez nas wydawanych, tylko o ich do
skonałość postępującą czyli d o s k o n a l n o ś ć  tro
szczyć się nam wypada: bo w  pierwszym razie k u 
silibyśmy się o rzecz dla nas niemożebną i odejmowa
libyśmy sobie oraz innym ludziom sposobność zaj
m owania dalój sił naszych i ich— w  sposobie dosko
nalącym i doskonalącym się; a w  drugim postępo
w ać  będziemy tak, jak  postępować powinniśmy dla 
utrzymania ciągłej działalności w  mowie będących 
sił ludzkich, i jak  tego wymaga potrzeba ciągłego 
naszego i innvch ludzi doskonalenia sie oraz uszcze-

O l l c c

śliwienia.

Myśli tu objawione nie będą zapewne podobały 
się ludziom nawykłym do biernego i stagnacyjnego 
życia, poprzestającego na używaniu tylko tego, co 
w  upłynionym czasie dokonano; ale znajdą one przy
jęcie u ludzi przyzwyczajonych do życia czynnego 
i przez doskonalenie dawnych doskonalnyeh rzeczy, 
albo przez wydawanie nowych im podobnych dosko
nalącego się i do Doskonałości najwyższój ich zbli
żającego życia.



X X X II .
Nie tylko człowiek, jako istota wielostronnie d o -  

s k o n a l n a  i d o s k o n a l ą c a ,  nietylko sam 
świat ziemski, jako składający się po największej 
części z rzeczy takowych wielostronnie doskonalnych 
i doskonalących, i nietylko cały świat dotąd pozna
ny i uznany, jako składający się z czterech oddziel
nych, wskazanych dopiero św iatów, zdolnych zaj
mować w  sposób doskonalący cztery wiadome i od
powiednie im nasze siły, ale sam wspomniany do
piero Zbawiciel świata (który zdaje się ztąpił na nasz 
padół płaczu dla samego tylko moralnego naszego 
udoskonalenia czyli u z a c n i e n i a); wskazał nam 
z siebie to, co potrzebne jest, jako wzór do naszego 
wszechstronnego udoskonalenia i uszczęśliwienia.

Bo najprzód podejmował ciągle trudy dla naucza
nia tych, którzy jego nauki nie odrzucali, przez co 
wskazał nam wzór zatrudniania najniższój nadanój 
nam od Stwórcy siły żywotnój, i dostępowania przez 
jej rozwinięcie odpowiedniej doskonałości i szczęśli
wości.

Powtóre przyjmował udział w niewinnych zaba
wach ludzkich, jak np. w odbywających się godach 
weselnych w  Kanie Galilejskiej: przez co wskazał
nam podobnyż wzór zajmowania drugiej naszej siły  
żywotnej, i dostępowania przez jej udoskonalenie 
odpowiadającej jój doskonałości i szczęśliwości, 
zwanej w  naszćj mowie łagodnością i niewinną roz
koszą.c

Po trzecie uczył się mądrości ludzkiej, przez czy
tanie ksiąg zakonu, przez zbliżanie się za miodu do



204

doktorów  p raw a i przez nauczanie póżniój tego, co 
znajdow ał dla ludzi najpotrzebniejszem  i do ich zba
w ienia najprzydatniejszóm , przez co w skazał nam  
podobnyż w zór zatrudniania trzeciej siły naszej ży- 
w otnój i dostępow ania przez je j rozwinięcie odpo
w iadającej jej doskonałości i szczęśliwości nazyw a- 
nój w  naszój m owie umiejętnością i w zniosłą po
ciechą.

Po czw arte  nareszcie karm ił głodnych, leczył cho
rych, pocieszał strapionych i spełniał inne uczynki 
m iłosierne dla nieszczęśliwych swoich braci po Ada
mie, a w  końcu oddał się bez oporu na mękę krzy
żow a za ich zbaw ienie: przez co w skazał nam  nie
dościgły w praw dzie, ale jednak mogący być przez 
nas choć w  części naśladow any wzór zajm ow ania 
czwartój potęgi naszego życia, to jest potęgi uzacnia- 
jącój i uradow ującój, a przez to dostępow ania odpo
w iedniej jćj doskonałości i szczęśliwości, nazywanej 
w  naszej m owie zacnością i niebiańską radością.

XXXIII.

N auka dotąd przez nas objaw iona, chociaż może 
system atyczniejsza od w ielu podobnych sobie nauk, 
bo wszystko w  niej połączone jest w  jed n ą  porządną 
z jednego początku, t. j. z naszych sił w ypływ ającą, 
i do jednego celu, t. j .  do naszej w szechstronnej 
doskonałości i szczęśliwości odnoszącą się całośc: 
jed n ak  może nie podobać się dotychczasowym syste
m atykom , a to dla tego może się im nie podobać, że 
obejm uje wszystko, co ludzie poznali dotąd i u zn a l i
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za potrzebne i zbawienne dla siebie. A systemata 
dotychczasowe najczęściej dalekiemi są od tego, a 
przez to będąc systematami cząstkowemi czyli człon- 
kowemi, ulomkowe tylko, a tern samóm ułomne 
wskazują ludziom je poznającym z siebie cele, jak 
np. zaspokojenie próżnej ciekawości, albo najczęściój 
żadnego z nich nie wskazują *)

Przyczyną główną osobliwego tego zjawiska w  ży
ciu ogólnśm ludzkiem zdaje się być to, że nie są one 
(te systemata) wypadkiem wszechstronnój, t. j. zara
zem ruchowej, czuciowój, umysłowej i duchowój, 
czyli d o ś w i a d c z a j ą c e j ,  do s t r z  e g  a j ą c  ój ,  
d o c i e k a j ą c e j  i u z n a j ą c e j  działalności ludz
kiej, ale tylko samej umysłowej czyli d o c i  e k a  j ą -  
cć j .  Przez co noszą na sobie charakter niby Umie-  

jętności (XXVI), ale ściśle rzeczy uważając, nawet 
nie zbliżają się do nich: bo powinny się opierać za
razem na d o ś w i a d c z e n i u, d o s t r z e g a n i u  
i opartem na nich ścisłem rozumowaniu czyli d o -  
c i e k a n i u.

Tylko grube Rzemiosła stanowią taki rodzaj ogól
nego Umienia ludzkiego, że się mogą opierać na 
działalności jednej tylko siły żywotnej człowieczój, 
a mianowicie r  u c h o  w e j  czyli roboczej i do jednćj 
doskonałości nas doprowadzającój, zwanej krzepko- 
ścią i w praw ą mechaniczna.

Nadobne Sztuki opierają się na działalności dwóch 
sił, t. j .  ruchowej i czuciowej i do dwóch doprowa-*

*) C zytaj H um boldta jego w stęp do Kosm osu, albo H egla  jego  filozofję 
d a tu ry , i O kena podobnejże treści dzieło.
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dzają nas poskonałości, nazywanych wprawą i sma
kiem; co stosuje się nawet do poezji, jeżeli dla zbie
rania potrzebnych do niej legend ludowych i innych 
m aterjałów , odbywamy utrudzające podróże.

Dokładne Umiejętności zasadzają się na działal
ności sił trzech, to jest ruchowój, czuciowój i umy
słowej czyli doświadczającej, dostrzegającej i docie
kającej i stają się dla nas środkiem do nabycia trzech 
odpowiednich im doskonałości, mianowanych wpra
w a, smakiem i mądrością, co stosuje się nawet do 
matematyki, jeżeli dla nabycia potrzebnej w  niój 
praktyki robiemy wycieczki, np. pomiarowe w pię
kne okolice i łączymy je z właściwemi rozrywkami.

A nareszcie N a u k i przykładne opierają się na dzia
łalności wszystkich czterech sił naszych żywotnych, 
jak  tego wskazuje najwyraźniejszy przykład nauka 
żywa życia Chrystusa i jak  to objawiają na sobie 
wszystkie inne za jej przykładem idące nauki, i ubo
gacające przez to jej krzewicieli we wszystkie czte
ry odpowiadające tym siłom doskonałości, nazywane 
czerstwością, przyzwoitością, umiejętnością i ludz
kością: co stosuje się nawet do nauki dzieł bożych 
czyli nauki przyrody, jeżeli ją  łączyć będziemy z u -  
trudzającemi podróżami, miłemi rozrywkami, roz- 
sądnemi badaniami i pożytecznemi dla sprawy dobra 
powszechnego zastosowaniami.

Grube Rzemiosła  znane były same, w  pierwszej 
epoce dziejów człowieczeństwa, to jest w  epoce ma
chinalnej działalności, surowej przyrody człowieczej, 
czyli w  epoce Dzikości (XXIV), a teraz znane są
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w stronie świata naszego ziemskiego, zwanej dzi
kiem Południem .

Nadobne Sztuki, zwłaszcza niższe, do jakich na- 
•eży gędźba i pląs, kwitły przeważnie w epoce dru
giej tychże dziejów, t. j. w  epoce m achinalno-sen- 
snalnej działalności człowieczej, czyli w  epoce B a r 
barzyństwa, a teraz kwitną podobnież w  stronie 
nazywanej zmysłowym Wschodem.

Umiejętności dokładne upraw iane są szczególniej 
w  obecnej epoce dziejów człowieczeństwa, to jest 
w  epoce Przemysłouości, i w  stronie świata m ia
nowanej przemysłowym Zachodem.

A zatem Nauki przykładne krzewione być powin- 
ny i będą bezwątpienia w epoce tychże dziejów na
stępnej, to jest w epoce M szechmiłości i w  stronie 
św iata zwanej poczciwą rolniczą Północą.

A przeto jeżeli nasza nauka o świecie bożym i o 
życiu ludzkiem... różni się w  czem od wspomnia
nych dopiero Umiejętności, to nie jest to jej winą, 
ale winą c z a s u  i m i e j  s c a ,  w  których sie zro
dziła, i w iną tej okoliczności, że będąc nauką zara
zem chrześcijańską, sławiańską i polańską, nie mo
gła byc tern, co najwięcej ani śladu nie nosi na 
sobie chrześcijańskości, sławiańskości i polańskości.

Że każda chrześcijańska nauka musi być w łaści
wą, to jest p r  zy k ła  d n ą  n a u k ą ,  przekonywamy 
się o tern ztąd, iż źródłowa nauka wszystkich wTogó- 

nauk nowego zakonu, to jest nauka żywa życia 
Chrystusa jest nią najwąlpliwiej, bo się opiera na 
Wszechstronnej działalności ludzkiej i odnosi się do 
Wszechstronnego dobra człowieczego. Ale że każda 
^suka sławianska i polańska musi nosie na sobie
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podobne znamię, o tem może wątpi nie jeden; lecz 
łatwo wyjdzie z tego powątpiewania, gdy zwróci 
uwagę na charakter, jaki nosi zwykle gdzieindziej, 
a jaki objawia na sobie u nas nauka główna nasza, 
zwana rolnictwem; która właśnie w  zwyczajnera 
swojem pojmowaniu i znaczeniu, jakie ma u ludzi 
dzikich i zbliżonych do dzikości, jest tylko grubem 
Rzemiosłem.

W pojmowaniu wyższem, w  jakiem ją  nam przed
staw ia Debile w swojem ziemiaństwie francuzkiem 
(Les Geoorgiques franęaises), jest najwyraźniój 
Sztuką  nadobną.

W wpojmowaniu jeszcze wyższem, w  jakiem jąnam  
objawia w swych licznych dziełach Thaer i jego u - 
czniowie, jest niewątpliwie Umiejętnością dokładną.

A w pojmowaniu najwyższóm, w  jakiem nam ją  
wskazuje nasz Krasicki w  swoim nieocenionym—  
Podstolim i nasz Koźmian w podobnem jemu zie
m iaństwie polskiem *), jest także niewątpliwie, ale 
nie Umiejętnością tylko dokładną, lecz zarazem 
i właściwą nauką, to jest N auką  przykładną, bo 
zawiera w  sobie zbiór przykładów najdoskonalszego 
i to zarazem ludzkiego, chrześcijańskiego, s ław iań - 
skiego i polańskiego życia.

*) Albo jednem  słowem 1'olaństwie, bo nie mówi ono o ziemi dzikiej 
ty lk o  upraw nej czyli polu, i o podobnych do nićj roślinach, zw ierzętac 
i  ludziach.
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XXXIV.

Jeżeli wiec jeden i ten sam przedmiot życia ludz
kiego, to jest rolnictwo, może być raz tylko poży
tecznym Rzemiosłem ; drugi raz nadobną Sztuką, 
trzeci raz dokładną Umiejętnością, a czwarty raz 
przykładną Nauką-, i skoro ten ostatni rodzaj ogól
nego ludzkiego U m i e n i a ,  odpowiada naszemu 
c z a s o w i ,  w  którym żyjemy, albo raezćj który 
rozpoczynamy i naszemu m i e j s c u ,  które zajmu
jemy w pośród całego człowieczeństwa: więc nikt 
nam zapewne, kto się nad tćm wszystkiem dobrzo 
zastanowi, za złe tego nie poczyta, że i naszćj nauce
0 świecie bożym, a szczególniej o tej jego cząstce, 
która nosi nazwisko ś w i a t a  z i e m s k i e g o ,  
staraliśmy się nadać znamię i znaczenie tego naj
wyższego ludzkiego Umienia.

Umienie to, to jest przykładne N auki, których 
charakter noszą teraz u nas nawet sztuki nadobne, 
mianowicie poezja i muzyka czyli piewstwo i gcdź- 
ba, nie jest  (ściśle rzeczy uważając) najwyższem, 
ale jedynóm Umieniem L udzi, jako istot ludzkich...
1 po ludzku...  żyć mających: bo—

Umiejętności ścisłe posiadają nawet i Zirierzęta, 
czego wskazuje dowód umiejętne i z rozmysłem po
łączone postępowanie np. bobrów w  budowaniu 
wiadomych tam i domków, lisów w  kopaniu nór, 
a wilków i tygrysów w  robieniu zasadzek na zwie
rzęta lub ludzi, mających paść ofiarą ich drapicztwra 
i żarłoczności.

Szlu lii nadobne objawiają miedzy sobą nawet Ż y 
jątka, czego dowcdzi śpiew koniLa jesionowego

U
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(Cicada Orni), żyjącego w  Kalabrji, tudzież taniec 
krętaka (G \rinus), gromadnicy (Chironomus) i o- 
ehotniki (Hilara).

A Rzemiosła grube okazują między sobą nawet 
Rośliny, czego przedstawia przykład roślina między 
zwrotnikowa, zwana Nepenthes distilatoria, w yra
biająca sobie bez czucia i myśli, podobnie jak  to 
zwykle czynią najniżsi rzemieślnicy, naczynie podo
bne do naszego przekroplnika, albo raczój cednika 
(fdtr), i wyrabia za pomocą niego z nieczystćj wil
goci ziemnej wodę czystą i orzeźwiającą, podobną 
do zdrojowej, przeznaczoną dla spragnionych zwie
rząt i ludzi, żyjących lub podróżujących w  krainach 
bezwodnych. Nasza nawet nasturcja, ostrożka i lipa 
wyrabiające miód w swych miodnikach (nectaria) 
dla pszczół i ludzi; i nasz burak cukrowy przerabia
jący tak brzydką rzecz, jaką jest nawóz, w  tak miłą, 
jak  się okazuje powstający z niego cukier: mogą 
się poniekąd uważać za istoty rzemieślnicze, podo
bne do ludzi, wyrabiających wiele pożytecznych 
rzeczy bez czucia, myśli i miłości dobra, któremu 
służą.

Okoliczność ta, że Rośliny, a z niemi i wszystkie 
w  ogóle istoty ż y j ą c e  mogą zajmować się i zaj
m ują się rzeczywiście Rzemiosłami;

Żyjątka i wiele istot c z u j ą c y c h  sztukami 
nadobnemi, w  znaczeniu ich przedchrześcijnńskićm 
i przedpolańskiem;

Zwierzęta i wiele istot m y ś l ą c y c h  Umieję
tnościami dokładnemi; a tylko sami—

Ludzie czyli istoty l u d z k i e  przykładnemi czyli 
moralnemi Naukami:
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nie powinna nas wcale dziwić: bo pierwsze z nich 
usposobione są, jak to nam już wiadomo, *) do 
wykonywania prac zwanych Robotami (XXIII) i wy
konywają je rzeczywiście;

drugie do zatrudnienia się pracami, znanemi pod 
nazwiskiem Zabaw,

trzecie do zajmowania się pracą mianowaną My
śleniem-,

czwarte do podejmowania pracy zwanej w  naszćj 
mowie Poświęceniem:

a prace te stanowią zasadę Rzemiosł, Sztuk, Umie
jętności i Nauk właściwych: więc nic dziwnego, że 
Jiośliny, jako istoty tylko ż y j ą c e  i życie swoje 
tylko przez samą siłę ruchową utrzymujące: mogą 
być i są rzeczywiście zwolennikami pierwszego 
z tych czterech rodzajów powszechnego Umienia;

Ż yją tka , jako istoty żyjąco-czujące— pierwsze
go i drugiego;

Z w ierzęta , jako twory żyjąco-czująco-myśląee— 
pierwszego, drugiego i trzeciego;

a Ludzie, jako jestestwa żyjąco-czująco-myśląco- 
ludzkie— zarazem pierwszego, drugiego, trzeciego i 
czwartego; lecz powinni oni być, przynajmniej w  na- 
szóm stanowisku chrześcijańsko-polańskiem i w' e -  
poce przez nas chrześcjan i polan rozpoczętćj, zwo
lennikami samego tylko czw artego rodzaju: bo w  nim 
mieszczą się trzy inne, jako w  Umieniu zatrudnia- 
jącćm w s z y s t k i e  nadane od Stwórcy człowie
kowi potęgi jego życia, a zatóm odpowiadającem

*) Czytaj Bocznik leśniczy za rok 1862 na stronnicy 177 i 178.
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największemu przykazaniu chrześcijańskiemu: „ b ę 
dziesz m iłow ał Boga czyli doskonałość najwjższą ze 
w s z y s t k i c h  s i ł  tw oich44, i uhogncająróm  nas 
w e  w s z y s t k i e  przeznaczone dla nas od tegoż 
Stwórcy d o s k o n a ł o ś c i ,  rodzące w  nas odpo
wiednie im s z c z ę ś l i w o ś c i .

t

XXXV.

Zmiana ta  zaprawadzona w  naszem życiu, byłaby 
dla nas nietylko pożyteczną i zbawienną, ale naw et 
zaszczytną: bo przez jej dokonanie na  sobie, żyjąc 
pelniejszóm a naw et calkowitem życiem ludzkiem, 
moglibyśmy być pewniejsi otrzymania obfitszych 
z niego owoców i cieszenia się niem w nieograni
czoną przyszłość, niż w  razie przeciwnym; a po -  
w tóre  moglibyśmy dać z siebie w  tej mierze zba
wienny i chwalebny przykład innym ludziom i lu 
dom, podobnego całkowitego, a tćm samem n ie -  
ulomkowego i nieulomnego życia. *)

Do zaprowadzenia tój zmiany, tak jak  wszelkiej 
innej, choćby najzbawienniejszój w  życiu ludzkiem, 
staw ać  będą na  przeszkodzie liczne przeciwieństwa: 
co jest pożądaną dla nas, jako dla chrześcijan rze 
czą, mających się wszystkiego dobrego przez walki 
i prace dosługiwać, i przez to tem pełniejsze o b u -  
dzać w  sobie życie.

*) Ważny i podobno nie rozbierany dotąd naukowo przedmiot, 
nastręcza się uwadze uczonych, ale uczonych razem z trł w ą i sercem, 
o wsponmionem tu  cułkowitem, a  obok niego i o niecalkowitcm życiu 
ludzikiem.
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Do przeciw ieństw  tych czyli raczój przeszkód, bo 
są one najczęściej nieum yślne, policzyć wypada naj-, 
przód sumą ułom ność czyli ulom kowośó przyrody 
ludzkiej, k tóra w  n i e m o w l ę c y m  w ieku, jak o  
zasadzająca się na działalności samej niem al tylko 
siły ruchow ej, zbliża sie do przyrody roślinnćj czyli 
rzemieślniczej;

W w ieku m ł o d y m ,  jako  opierająca się na  dzia
łalności g łów nie siły ruchomej i czuciowej, zbliża 
sie do przyrody żyjąikowej czyli sztukm istrzow skiej;

W w ieku d o j r z a ł y m ,  jako  polegająca głów nie 
na działalności głów nie siły ruchow ej, czuciowój i 
um ysłowej, zbliżona jest do przyrody zwierzecei 
i umiejetniczój;

A dopiero w  wieku s ę d z i w y m  opiera sie zw y
kle na pełnej działalności człowieczćj, to jest na 
działalności zarazem siły ruchow ej, czuciowej, umy
słowej i duchow ej ’) ,  i w tedy nosi ona na  sobie 
znam ię w łaśeiw ćj przyrody ludzkiej: z czego sie 
okazuje, że tylko niby w  tym wieku mógłby czło
w iek  prow adzić życie w  znaczeniu Nauk przykła
dnych. Ale nie tak się ściśle rzecz ma, bo i w  ka
żdej innćj epoce swego życia, m ianow icie w  m ło
dzieńczej i mezkiój może on tak  żyć, jak  na  istotę 
ludzką przystoi, jeżeli mu zwłaszcza ludzie sędziw i 
będą stara li się daw ać ciągle w  tej mierze ch w ale 
bny z siebie przykład.

*) Dowodem tego jest wrodzona skłonność ludzi sędziwych do 
•Ptzątania kamieni z dróg i ścieżek, ażeby nie robiły nieporządku i nie 
y'y szkodliwemi dla ludzi i zwierząt, i do spełnienia innych podobnych 

y® poświęceń, wymagających koniecznie zajęcia wszystk.ch czterech sił 
ywotnych człowieka.



214

Za drugą przeszkodę nie dozwalającą ludziom żyć 
pełnem czyli całkowitem ich życiem, można uznać 
różność ich powołania czyli różność ich stanów: bo 
np. stan robotniczy czyli że tak powiem ż y w i c i e l -  
s k i ,  wymaga od ludzi głównie zajęcia siły ich 
pierwszej żywotnój, a zatem nadaje ich życiu, po
dobnie jak niemowlętom znaczenie życia roślinnego;

Stan sztukmistrzowski czyli b a w i c i e l s k i ,  
wymaga od nich zajęcia głównie siły pierwszej i 
drugiej, a zatóm nadaje ich życiu, podobnie jak 
młodzieńcom, zostawionym sobie, znaczenie życia 
żyjątkowego;

Stan przemysłowy i m y ś 1 ic  i e l s k  i, wymaga 
zajęcia głównie siły pierwszej, drugiej i trzec iś j...; 
a dopiero np. stan rolniczy, ziemiański czyli w łaści
w ie mówiąc polański, albo d o s k o  n a l i c i e l s k i ,  
zatrudnia przez nastręczenie ludziom sposobności 
doskonalenia wszystkich rodzajów rzeczy doskonal- 
nych, wszystkie potęgi ich życia, i dla tego nadaje 
mu znaczenie właściwego, to jest całkowitego, a 
tern samóm przykładnego życia ludzkiego, zdolnego 
swojóm przykładem pociągnąć za sobą wszystkie in 
ne rodzaje tego ludzkiego życia.

Za trzecią przeszkodę utrudniającą ludziom moż
ność prowadzenia w mowie będącego całkowitego 
życia: można położyć tę okoliczność, że wielu jest 
pomiędzy temiż ludźmi, chociaż żyjącemi w  stronie 
poczciwej rolniczej naszój Pófnocy (XXIV) i w  epoce 
czwartśj dziejów człowieczeństwa, to jest w  epoce 
Wszechmiłości', którzy należą, dla braku zajmowa
nia z młodu wszystkich sił ich żywotnych, do epoki 
trzeciej, drugiej lub nawet pierwszej tychże dziejów
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i do odpow iednich im stron św iata; w  których k w i
tną tylko U m i e j  e t n o ś c i  dokładne, S z t u k i  n a 
dobne i g rube R z e m i o s ł a .

A zatćm  trudno od tych ludzi w ym agać, ażeby 
zechcieli oni pośw iecić się w łaściw ym  czyli przy
kładnym  N a u k o m ,  zatrudniającym  wszystkie t a 
kow e siły i ubogacającym  przez to ludzi w e 
w szystkie w iadom e rodzaje ich doskonałości i szczę
śliwości.

XXXVI.

W skazane tu  przeszkody, u trudniające ludziom 
możność pośw ięcania się takow ym  w łaściw ym  czyli 
przykładnym  Naukom, m ającym  zajm ow ać i rozw i
ja ć  wszystkie siły ich  żywotne: są w praw dzie w ie l
kie i liczne, ale jed n ak  nie tak potężne, żeby nie 
dały się one pokonać, zw łaszcza w  naszóm w ezw a
niu  chrześeijańskiem  i pow ołaniu polańskićm , m a- 
jącem  za przew odnią w spom nianą niedaw no naukę 
żywą życia Chrystusa i za w zór urządzoną podług  
niej zw yczajną służbę bożą, pełn ioną przez ogół 
polan, k tó rą  dla tego w łaśn ie uw ażam y za u rz ą 
dzoną na  w zór tejże nauk i żywej życia Chrystuso
wego, że jest połączona najprzód z użyciem siły 
r u c h o w ó j  człow ieka, czego są dowodem  należące 
do tejże służby, w  Zborze powszechnym *) obchody 
i podróże pobożne, zw ane zwykle processjam i i 
pielgrzym kam i, które pom nażają zdrowie ludzkie i

*) E cd esia  catholica.
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n ada ją  ludziom potrzebną w ytrw ałość  na ciężkie 
trudy  ich doczesnego żywota;

Pow tóre z użyciem siły c z u c i o w ó j ,  czego do
w odzą tow arzyszące tejże służbie śpiew y, m uzyka i 
i inne t. p. łagodzące surow ą przyrodę człow ieka 
rzeczy;

Potrzecie z użyciem siły u m y s ł o w e j ,  co w ska
zują zaprow adzone do tejże służby nauki i rozmyśla
nia, zbogające tychże ludzi w  potrzebną dla nich 
m ądrość, czyli um iejętność czynienia d o b ra , a 
strzeżenia się złego;

A poczw arte z użyciem siły  d u c h o w ć j  czyli 
m oralnej, czego dowodzą połączone z taż służbą i 
stanow iące najistotniejszą jćj część, różne uczynki 
niiłosierne, zw ane pospolicie jałm użnam i, o fiaram i 
i pośw ięceniam i; które uszlachetniają d u s z ę  ludz
ką, i sk łan iają  ją  do w ypełnienia tego, co jćj ośw ie
cony u m y s ł  w skazał za dobro.

Jak na  w zór nauki żywćj życia Zbaw ićielow ego, 
urządzona jes t w spom niana dopiero służba boża 
(zw ana zwykle nabożeństw em , chociaż jest ona, 
w  ścisłem  znaczeniu tego w yrazu, jako  w ykonyw a
na po Bogu— pobożeństw em ): tak na w zór tej służ
by urządzone jes t cudownem zrządzeniem Opatrzno
ści całe nasze życie ro lnicze, ziem iańskie czyli 
w łaściw ićj m ów iąc polańskie: bo i ono także po łą
czone jest: najprzód z użyciem siły ludzkiej r u c h o 
w e j ,  czego dow odzą nieoddzielne od tegoż życia 
trudy  i prace, rozw ijające też silę i zam ieniające ją  
w  potrzebną dla nas dzielność czyli możność w yko
nyw ania coraz cięższych pożytecznych działań  i do-
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konyw ania coraz trudniejszych odpowiednich im 
dziel;

Pow tóre zużyciem  siły c z u c i o w e j ,  czego sa 
dow odem  połączone z tómże życiem niew inne roz
ryw ki i zabawy, kształcące też siłę i zam ieniające 
ją  w  potrzebną dla nas przyjem ność, czyli możność 
zyskiw ania łatw ego dla tychże dzieł i dla siebie 
przyjęcia  u innych, zw łaszcza czuciem sądzących 
w szystko— ludzi;

Potrzecie z użyciem siły u m y s ł o w e j ,  co stw ier
dzają tow arzyszące temuż życiu nauczające przypad
ki, doświadczenia, postrzeżenia i rozum ow ania, 
rozw ijające też siłę i zam ieniające ją  w potrzebną 
d la nas zdatność czyli usposobienie do tego, abyśmy 
się mogli zdać, nietylko na prostych w ykonaw ców  
w  m owie będących dzieł, ale jeszcze na przew odni
ków  w  ich w ykonyw aniu;

A poczw arte nareszcie życie to nasze polańskie . 
połączone je s t zużyciem  siły  naszej d u c h o w ó j  
czyli m oralnćj, co potw ierdzają nieoddzielne od nie
go trosk liw a sta ran ia  o los pielęgnow anych istot i 
ciągłe pośw ięcenia dla dobra naszych spó łpracow ni- 
ków: co rozw ija też siłę m oralną i zamienia ją  w po
trzebną dla nas, a je j odpow iednią doskonałość, 
znaną w  naszój m owie pod imieniem zacności czyli 
za-cenności i dla tego tak w  niej nazw aną, że n a
daje ludziom ją  posiadającym  najwyższą, cenę czyli 
Wartość w  oczach Doskonałości najwyższój op iekun
ki spraw y dobra powszechnego i w  oczach podo
bnych jój ludzi, ')
~

*) Rocznik leśniczy za rok 1862 str. 187 i 188.
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XXXVII.

Rzeczy stanowiących środki rozwinięcia sil na
szych, choć jest nieskończenie wiele, jednak nie 
wystarczają one, nawet głównym potrzebom dzi— 
wnój istoty naszej ludzkiej, i dla tego musimy ciągle 
ich liczbę pomnażać: czego dowodzą dokonywane 
ciągle przez nas onych wynalazki. A co do tych, 
które odnoszą się do trzech potrzeb naszych najwyż
szych, zwanych u ł a g o d n i e n i e m ,  u z d a t n i e 
n i e m  i u z a c n i e n i e m ,  zapewniających nam przez 
sw'oje zaspokojenie trzy najwyższe rodzaje naszego 
ogólnego uszczęśliwienia, nazywane w naszej mo
wie niewinna r o z k o s z ą ,  wzniosła p o c i e c h a  i c L L c
niebiańską r a d o ś c i ą ;  a co do tych mówię, tw o
rzymy je często nie z twcfrzyn dotykalnych, ale 
z tych, które dostępne są dla samój naszej wyobra
źni, i z których powstaje tak zwany świat im a- 
ginacyjny czyli idealny, pomnażający sobą św iat 
rzeczywisty, czyli realny, zarówno e s t e t y c z n y ,  
czyli u ł a g o d n i a j ą c y ,  j ak m a t e m a t y c z 
n y  i e t y c z n y  czyli uzdatniający i uzacniaja- 
cy, *) które snać największe muszą mieć znaczenie 
dla człewieka, kiedy musi on je, aż stwarzać nieja
ko dla siebie, ażeby mógł przez nie tem skuteczniój 
doskonalić i uszczęśliwiać pod trzema temi wzglę
dami swoje istotę.

*) Do trzech tych światów należą z rzędu rzeczy ziemskich mar
twych, utworzonych przez człowieka—realnych, głównie N(idiomy , N ad ' 
porządki i N a d  w izerunki realne; za jakie uważamy, np. groty kamienne 
rzeczywiste, podobne im figury solidometryczne i podobne im posągi* 
wystawione na cześć ludzi zasłużonych dla sprawy dobra powszechnego-
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Podług tego nietylko świat realny czyli fizyczny, 
ale i idealny czyli metafizyczny, który także dzieli 
się na świat e s t e t y c z n y ,  m a t e m a t y c z n y  
i e t y c z n y *), ma dla nas właściwą, i może nie
równie większą (jako będący w  całkowitości na- 
szem dziełem) niż pierwszy wartość. A zatóm 
choćbyśmy przez jaką śmieszną przekorę policzyli 
do niego, nawet tak niewątpliwie realny świat, jaki 
stanowią wskazane przez nas w swojcm miejscu (V) 
trzy częściowe światy, należące do składu św iata 
ziemskiego, to jest św iat T w o r z y w ,  T w o r ó w  i 
N ad. t w o  r ów,  czyli św iat rzeczy utrzymujących, 
utrzymująco-doskonalących, i utrzymująco-doskona- 
ląco-uszczęśliwiających (V): jeżeli one pełnią lub 
pełnić mogą to przeznaczenie, nie moglibyśmy ich 
wyłączać z dziedziny naszej wiedzy, bo przynajmniej 
wskazały one nam to, co jest dla nas i dla pielę
gnowanych przez nas istot najpotrzebniejsze, to jest 
z n a j o m o ś ć  n a s z y c h  i i c h  g ł ó w n y c h  
p o t r z e b ;  za którą idzie zaraz z n a j o m o ś ć  
naszych, mających się podejmować około nas i około 
nich g ł ó w n y c h  p r a c  czyli c z y n ó w ,  stano
wiących podobny przedmiot życia naszego czynnego 
czyli dodatnego, jak potrzeby stanowią, podobnyż 
przedmiot życia biernego czyli odjemnego.

*) Do trzech tych drugich światów, należą z rzędu rzeczy utworzo
nych przez człowieka — idealnych, także głównie Nadlom y , Nfi dp o rządki 
i N adw izerunki idealne, za jakie uważamy np, groty idylliczne, figury 
imaginacyjne geometryczne i posągi mające się wystawić na cześć ludzi 
zasłużonych dla sprawy dobra powszechnego, będące dopiero w naszć] 
Wyobraźni i w naszej duszy, i mające się tak odbić w wyobraźni i duszy 
mistrza w sztuce rzeźbiarskiej: jak  je  nam każe czuć wdzięczność za po
łożone przez tychże mężów zasługi i chęć obudzenia w innych ludziach, 
zapału do ich naśladowania.
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Znajomość tych p o t r z e b  i p r a c  g ł ó w -  
n y c h  (XX), jakkolwiek ważna i dotąd podobno 
przez nas nie posiadana: gdyż najczęściej tylko do 
znajomości pierwszej z tych potrzeb i prac spro
wadzana: nie jest jeszcze, jako zbyt ogolna, dla
nas dostateczna, i dla tego staraliśmy się poznać 
i p o d r z ę d n e  ś w i a t y ,  składające trzy g ł ó 
w n e  dopiero wymienione ś w i a t y  rzeczy po
trzebnych ziem skich, to jest św iat tak nazw a
nych przez nas Kruszców, Ziemców, Solników, P o -  
wietrzników, Zaczątków, -Łomów, Porządków, W i
zerunków, Roślin, Żyją tek , Zwierząt, L u d z i  i t. d .; 
które choćby były także płodem naszej wyobraźni, 
to skoro czegoś więcej nas nauczają *), niż dotych
czasowe trzy światy realne i niby jedyne, to jest 
św iat Zwierząt, Roślin  i Minerałów', nie mogą być 
przez nas za nic uważane; bo dają nam właśnie po
znać wspomniane p o d r z ę d n e  i nie urojone, ale 
rzeczywiste p o t r z e b y  nasze i p r a c e, to jest 
potrzebę ochraniania, podpierania, pobudzania , ży 
wienia, upożyieczniania, upiękniania, udokładm a-  
nia, używotniania, ukrzepiania, ułagodniania, u- 
zdatniania, uzacniania  i t .  d .; które przecież nie 
są przez nas, z naszój tylko wyobraźni wryczerpnie- 
temi rzeczami, kiedy mają od daw na ponadawane 
sobie przez ogól ludzi w łaściwe nazwania, i kiedy 
takim w ogóle porządkiem są przez ludzi, zajmują-

*) A n a u c z a ć  powinny, bo inaczćj nie byłyby godne stanowić przed
miotu właściwćj n a u k i .

Kiedy ludzkość najbardziej zagrożona jes t nieszczęściami, Opatrzność 
asyla jć j skuteczne na to środki, a  do n ith  należy niewalenie tego co 
je s t dobre, tylko budowanie co może być lepsze.
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cych się pielęgnowaniem istot żyjących zaspokajane, 
jakim  powoływane były kiedyś i powoływane są 
•teraz do bytu, wymienione dopiero rzeczy, wskazu
jące główną swoją użytecznością też p o t r z e b y .

Dalszych podrzędnych działów rzeczy ziemskich, 
i dalszych, wykryć sic mogących przez nie odpowie
dnich im potrzeb naszych i prac, nie chcieliśmy 
rozpoznawać; a od tego dwa odwiodły nas powody, 
to jest jeden ten, żeśmy nie chcieli pozbawić na
szych następców, którzy się nad tą rzeczą zastana
wiać będą mieli wolę, możności zasłużenia sie przez 
jój dalsze rozwiniecie, sprawie dobra powszechnego; 
a drugi jeszcze ważniejszy powód, żeśmy już ani 
czasu, ani sił potrzebnych nie mieli do prowadzenia 
dalej tej rzeczy.

Do powodów tych, wstrzymujących nas od dal
szego rozwijania s y s t e m u  p o t r z e b  o w e g o  
Weczy ziemskich i wykrywania przezeń potrzeb pod
wodnych dalszego rzędu, możnaby jeszcze i to poli— 
Czyć, że nic chcieliśmy na raz obciążać zbytecznie 
'■fnyslu naszych czytelników mnóstwem drobiazgo
wych, mogących się istotnie przez to wykryć po- 
l,‘zeb, których liczba jest bardzo wielka; i że nie 
ścię libyśm y wkraczać w granice szczególnych 
S'tlozi nauki ogólnćj pielęgnowania istot żyjących 
Czyli Kultury, jako to: w  granice rolnictwa, ogro- 

jjictwa, leśnictwa, pszczolriictwa, jedw abnictw a, 
P'J'Hvczarstwa, rybactwa, skotarslw a, ptasznictwa 
* nauki pielęgnowania ludzi: bo właśnie te nauki, 
poręby można sprowadzić tylko do czterech głów - 

to jest do nauki pielęgnowania Roślin, Żt/- 
t  '"■> Zwierząt i wspomnianych dopi.ro  Ludzi:



222

wskazują jakie są potrzeby podrzędne szczególne, 
składające potrzebę ich podrzędną pierwszą zwaną, 
o c h r a n i a n i e m ,  drugą nazywaną p o d p i e 
r a n i e m ,  trzecią mianowaną p o b u d z a n i e m  
i t. d. Zatem nie zachodzi podobno potrzeba wypi
sywania tu— tej, acz ważnćj i nader potrzebnej, ale 
może zbytecznej i niewątpliwie bardzo obszernój i 
drobiazgowością cechującej się rzeczy.

W miejsce tego przytaczamy tu ty lico wykaz, ob
jawiający; którym z wymienionych tu czworakich, 
pielęgnowanych przez człowieka istotom, które wro
dzone są z wiadomych nam szesnastu potrzeb pod
rzędnych rzędu pierwszego (XX).

Istoty te, to jest R o ś l i n y ,  Ż y j ą t k a ,  Z i r i e -  
r z ę l a  i L u d z i e  oznaczywszy (według naturalnego 
ich następstwa w kolei kreacji), liczbami rzymskie- 
mi I, II, III i IY, a potrzeby dopiero wspomniane, 
to jest potrzebę ochraniania, podpierania, pobudza
n ia , żywienia; — upożyteczniania, upiękniunia, udo- 
kładniania, uzdatniania, uzucm ania;— uweselania, 
urozkoszniania, w ieszaniu  i uradowywania,— o z n a 
czywszy liczbami zwyczajnemi: 1, 2, 3, 4 ; — 5, 6,
7, 8; 9, 10, 11, 12; — 13, 14, 15, 16 :— wypa
dnie nastąpujące ich połączenie:

I —1, 2, 3, 4; 5, 6, 7, 8; 9; 13; razem potrzeb l^-
I I—1, 2, 3, 4; 5, 6, 7, 8; 9, 10; 13, 1 4 ; ......................... 12.

111=1, 2, 3, 4; 5, 6, 7, 8; 9, 10, 11; 13, 14, 1 5 ; ......... \ *■
IY— 1,2,3 , 4; 5, 6, 1,8; 9, 10,11, 12; 13, 14, 15, 16;— W-

.  t  j

Wykaz ten, któty każdy może sobie w yjaśnię*  
wziąwszy kawałek papieru i ołówek do reki, n 'e 
uczy nas tego, żeby każda z pielęgnowanych p r ^ z 
nas  istot r o ś l i n n y c h  miała zawsze 10, każu
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z ż y j ą t k o w y c h  12,  każda ze z w i e r z  ę c y c h  
14,  a każda z l u d z k i c h  16 potrzeb: bo są mię
dzy wszystkiemi w  ogóle istotami żyjącemi takie, 
jak  np. z pomiędzy Roślin porosty podczas suszy; 
z pomiędzy Żyjątek dziennice (R phem era), gzy 
(Oestrus) i jedwabniki w  dojrzałości; a z pomiędzy 
Zwierząt ropuchy w czasie zamknięcia lub zamuro
w ania  w  ścianie i koszatki czyli połchy (Myoxus 
Glis) w  stanie uśpienia zimowego; które obchodzą 
się nawet bez ż y w n o ś c i  czyli bez zaspokajania 
czwartój potrzeby: więc jeżeliby te istoty były przed
miotem pielęgnowania, nie potrzebowałyby ze stro
ny człowieka w  takowym swoim stanie żadnego 
starania, co do tejże czwartej potrzeby (XX).

Co do następnych potrzeb jeszcze czestsze trafiają 
się pomiędzy temi czworakiemi istotami wyjątki; 
a zatem tylko co do potrzeb trzech pierwszych, a 
szczególniój najpierwszój z nich, zwanej potrzebą 
ochraniania, która im jest w łaściwą praw ie bez- 
wyjątkowo: muszą być zawsze przedmiotem naszćj 
troskliwości, jeżeli należą do istot przez nas pielę
gnowanych, a do tego przez poprzednie niewłaściwe 
z niemi postępowanie są osłabione lub zepsute. *)

Z potrzebami odnoszącemi się do u d o s k o n a 
l e n i a  istot, mianowicie siłowego, to jest z po
trzebami ich ukrzepiania, ułagodniatlia, uzdatniania 
i uzacniama podobnie się praw ie rzecz ma, jak z po-

*) Osłabienie to lub zepsucie pochodzi nietylko * z pogorszania istot, 
ale jeszcze z przebierania lub niedobierania miary w troskliwości, około 
zaspokojenia ich właściwych potrzeb.
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trzeba ochraniania, to jest wszystkie praw ie istoty 
pielęgnowane przez człowieka stanowią przedmiot 
jego troskliwości co do tychże potrzeb; a zatóm 
wszystkie, choć za pośrednictwem w iatru lub in 
nych działaczów zewnętrznych muszą być przez 
niego ukrzepiane; wszystkie prawie czujące utago- 
dniane, wszystkie pojętne uzdatniane i wszystkie 
ludzkie uzacniane.

O potrzebach czterech ostatnich, to jest składają
cych potrzebę główną zwaną uszczęśliwieniem i na
zywających się uweseleniem, urozkosżenieni, uciesze
niem, uradowaniem: tyle tylko jest do wspomnienia, 
że będąc one naturalnym skutkiem ukrzepienia, 
ulagodnienia, uzdatnienia i uzacnienia: nie wym a
gają ze strony człowieka osobnego starania; alo 
jednak mimo to, nie przestają one być, jako będące 
środkiem jogo własnego uszczęśliwienia, przedmio
tem jego troskliwości.

XXXVIII.

Nie tylkoTwory żyjące, ale i m artwe maja pewne, 
choć pośrednie, to jest przez wzgląd na potrzebują
cego ich człowieka, objawiające się p o t r z e b y  
i wymagają ze strony jego p r a c ,  tym potrzebom 
odpowiednich, które podejmując on, zaspokaja w ła 
sne, odpowiadające im potrzeby, tyczące sie zarazem 
u t r z y m a n i a ,  u d o s k o n a l e n i a i  u s z c z ę 
ś l i w i e n i a  jego jestestwa (XX).

Prac mających się, a przynajmniej mogących się 
podejmować przez człowieka około Tworów ma r 
twych czyli p o t r z e b n y c h ,  jest daleko mniej,
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aniżeli tych, które podejm uje on około T w orów  ży
jących czyli p o t r z e b u j ą c y c h :  bo względem 
pierw szych z pomiędzy nich, to jes t względem" Ży
w io łów  czyli m ów iąc ogólniej Z a c z ą t k ó w  sp ro 
w adzają sie one głów nie tylko do ochraniania, 
podpieran ia  i upoiyteczniania; względem drugich, 
to jest Kam ieni czyli w  ogólności Ł o m ó w ,  jeszcze 
oprócz tego do xdadniania\ względem trzecich tojest 
K ryształów  i w  ogóle P o r z ą d k ó w  jeszcze do
u d  ok ład  niania-, a względem  czw artych, to jest Ska
m ieniałości i w  ogólności W i z e r u n k ó w ,  jeszcze 
oprócz tego wszystkiego do używotniania.

Podług tego i podług powyższego, m ożnaby w szy
stkie cśm iorakie Tw ory ziemskie, stanow iące g łó w 
ny przedmiot pracy  ludzkiej, nazw ać pod względem 
potrzebowym i praeow ym  czyli anankonomicznym 
i praktycznym  *) jak  następuję:
Z a czą tk i są tw ory  3 -po trzebow e i 3 -p racow e,
Ł o w y ...........................................................  4 -p racow e,
P o rzą d k i..................................................... 5 -p raco w e ,
W iz e r u n k i ................................................ 6 -p raeow e,
R o ślin y .........................................................10- pracow e, **)
Ż y ją tk a .........................................................12- praccw e,
Z w ie r z ę ta ................................................... 14 -pracow e,
L u d z ie ................................ 16 -p racow e.

Że Zaczątki czyli Żywioły są rzeczami w ym agają
ce mi ze strony ludzi, którzy sie niemi zajm ują trzech

*) Od wyrazu anflnkr (avayrtj) potrzeba .i p ro x it  (irpaSji;) p ra c a , 
czyn. działanie, wykonanie.

**) K łasiycy wykieiowabby to  zaraz na 7 albo b-pracowe.
15
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głównych prac, zwanych ochranianiem, podpiera
niem i upoiyteczmaniem: przekonywa nas o tóm 
ziemia nasza życiodajna, którą musimy najprzód 
o c h r a n i a ć ,  żeby jej nie utracić przez zawianie 
jćj piaskiem, zalanie wodą lub zabranie przez ludzi 
chciwych na cudzą własność; powtóre p o d p i e 
r a ć ,  to jest np. dawać jej spód piasczysty, jeżeli 
go ma za nadto ścisły, a gliniasty, jeżeli go okazuje 
za nadto przepadziwy; po trzecie nareszcie u p o ż y- 
t e c z n i a ć ,  to jest użyźniać przez zasilanie jej na
wozami i mieszanie z powietrzem, jeżeli jest za 
nadto płonna i ścisła, czyli pozbawiona tegoż po
wietrza i możności przyjmowania w siebie łatwo 
użyźniającej wody deszczowej.

Łomy, jak np. kamienie polne, które są nanie- 
sionemi z daleka przez wodę ułomkami pogruchota
nych skał litych: stanowią przedmiot pracy ludzkiój 
nietylko o c h r a n i a j ą c e j ,  zabezpieczającej je  od 
utraty lub zniszczenia; nietylko p o d p i e r a j ą c e j ,  
udzielającej im trwałej podstawy, dla otrzymania 
z nich jakiej trwałej, pożytecznej i pięknój rzeczy; 
i nietylko u p o ż  y t e c z  n i a j ą c e j ,  kiedy właśnie 
otrzymujemy z nich tę rzecz pożyteczną, np. chło
dną grotę, stanowiącą wejście do lodowni; ale je
szcze u p i ę k n i a j ą c ó j ,  kiedy tę grotę czynimy taką, 
jaką tylko być może, i kiedy robimy z niej ozdobę 
podobnego do niej ogrodu.

Porządki, jak  np. kamienie młyńskie, mosty ka
mienne i podobne im budowle, stanowią jeszcze 
przedmiot pracy ludzkiej, piątój w  ogólności, a trze
ciej doskonalącej w szczególności, to jest u d o k ł a- 
d n i a j ą e ć j ,  rozwijającój odpowiednią sobie siłę 
nasze żywotną.
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Wizerunki, jak np. posągi kamienne, są jeszcze 
przedmiotem czwartej pracy udoskanalającćj (XX), 
zwanej u ż y w o t n i a n i e m  i upamiętnianiem.

Rośliny, jak  np. drzewa składające ogród zara
zem użytkowy, rozrywkowy, naukowy i pamiątko
wy, stanowią jeszcze przedmiot piątej pracy dosko
nalącej, nazywanój u k r z ć p i a n i e m ,  która też 
samą siłę rozwija co praca upożyteczniająca, np. 
przenosząca drzewa dzikie z lasów do ogrodów i 
w  urodzajniejsze je  zam ieniająca....

Wszystkie tu wskazane i wyżej wymienione prace, 
podejmujące się około wyliczonych dopiero i na
stępnych rzeczy, nie koniecznie są przywiązane do 
tych lub owych rzeczy: bo ludzie z uczuciami 
ludzkiemi, zwłaszcza pragnący żyć zawsze caUm  
swojem żydem , to jest utrzymywać w stanie czyn
nym wszystkie swoje siły żywotne, i dostępować 
przez nie wszechstronnego udoskonalenia i uszczę
śliwienia^ mogą nawet około najniższej rzeczy po
dejmować prawie wszystkie iwszystkiemi temi swo- 
jemi siłami ożyw;one, i przez to lżejsze i łatwiój 
Wykonywające się prace. Ale jednak przekonani 
jesteśmy, że więcej zawsze i z większym dla nas 
Wewnętrznym skutkiem zatrudniamy też siły, kiedy 

. np. wyrabiam y i stawiamy kamienny posąg dla 
Usłużonego męża sprawie dobra powszechnego; 
aniżeli kiedy tylko przygotowujemy kamień na ten 
Posąg, albo kiedy sprzątamy kamienie z pola, dla 
Wystawienia z nich pamiątkowej groty, dla tegoż 
roęża i w pamiątkowym—jego pamięci poświeconym 
°gi‘odzie.



UTESATtffiY LE&IICZfcf 
z roku (S 6 i— 1862.

Łowiectwo
obejmujące hodowanie i  ochroną zwierząt i ptaków 

1owitych oraz tępienie zwierząt drapieżnych. 
Wykład nauczyciela leśniitua w instytucie g< spo

ci ar stu a wiejskiego i leśnictwa wMarymoncie. 1861 r. 
Warszawa w 4-ce str. 138.

Dziełko to nie drukowane, lecz cyn ko grato
wane, wydanćm zostało w pierwszym kwartale 
roku 1861 i nie wiedzielibyśmy o niem, jeśliby 
Kurjer Warszawski kilkakrotnie o wyjściu jego nie 
wspomniał, zachęcając ogół do nabywania tegoż. • 
Wiemy, że nauczycielem leśnictwa w Marymoncic 
był p. Kaźmierz Janczewski raczelnik sekcji leśnej 
w Kommissji Rządowej Przychodów i Skarbu, któ
rego liczni uczniowie po całym naszym kraju roz
sypali się i nie jeden z nich zajmuje już ważne sta
nowisko w społeczności. Od takiego autora, przeszło 
40 lat w zawodzie leśniczym zostającego, mamy
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prawo wymagać dzieła wszechstronnie opracowane
go i o ile można doskonałego. Obaczmy, jak autor 
z tego zadania wywiązał się.

Po określeniu nauki łowiectwa, autor dzieli ją na 
4 części, jakiemi są: 1. hodowanie zwierzyny, 2. o- 
chrona onćj, 3. łowy, 4. użytkowanie; lecz wnet po
wiada: „z tych dwie pierwsze tylko będą przedmio
tem kursu. Dla czego autor wypuścił dwie ostatnie 
części łowiectwa, tego nie wyjaśnił.

Mówiąc o hodowaniu zwierzyny, autor nie okre
ślił, co przez nią rozumieć należy? Wprawdzie da
lej nadmieniono, że przedmiotem hodowania są, ze 
zwierząt: łoś, jeleń, sarna, dzik i zając; z ptaków zaś: 
głuszec, cietrzew, jarząbek i kuropatwa. Dla czegóż 
pominięto ze zwierząt żubra i daniela, a z ptastwa 
kwiczoła i bażanta, kiedy trzy ostatnie hodują się 
w kraju naszym, a żubr, za równo jak i łoś, chociaż 
się teraz nie muożą w granicach Królestwa Pols., je 
dnakże z uwagi, że byli tu niegdyś pospolitemi, a 
dziś pierwszy trzyma się w puszczy Białowiezkiśj, 
drugi zaś prawie corocznie zjawia się w lasach gu- 
bernji augustowskiej; oba przeto zarówno zasługują, 
aby podany był sposób ich hodowania.

Cały ten dział, część I stanowiący, jestpoczerpnię- 
ty z dzieła M ikołaja Reumnnna pod n, ,,Gospodar
stwo łowieckie”, w tomie XX. Sylwana mieszczące
go się, tylko oczyszczony z gawęd i zbytecznej roz
wlekłości; co rzeczywiście było potrzebnem.

W części II autor wyliczając zwierzęta i ptaki dra
pieżne, nie opisał ich przyrody; co właśnie utrudni 
tępienie ich, bo niewiadomo, czćm odróżnić zwie
rzęta i ptaki drapieżne od pożytecznych. Ze zwie-
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rząt drapieżnych pominął autor tchórza, łasicę, nor
kę i gronostaja, które niemniej są szkodliwemi dla 
zwierzostanów, jak borsuk i kuna.

Skoro z góry autor, jak nadmieniliśmy, zamierzył 
pominąć części III i IY Łowiectwa, to jest: łowy i u- 
żytkoicanie, do którejże z dwóch pierwszych części 
zaliczyć należy opisany w tem dziełku polowania na 
wilki, lisa, rysia i kuny, oraz sposoby ich trucia?— 
Bez wąptienia należy to do łowów i użytkowania.

Jak łowić borsuka i wydrę, nic w tćm dziełku nie 
powiedziano.

Bez względu jednakże na wytknięte niedostatki, 
znajdujemy to dziełko więcćj wiadomości obejmują- 
cem od wzmiankowanego dzieła Reumanna, a szcze
gólnie pod względem hodowania i ochrony zwierzy
ny; zwięzłość zaś przedmiotów traktowanych naj
więcej ułatwia naukę.

Gazeta rolnicza, wydawana pod redakcją Adama 
ffiieczyńskiego. Rok 1861 Warszawa.

Nie mamy zamiaru tu ocenić tego pisma, lecz tyl
ko chcemy zwrócić uwagę czytelników na artykuły 
eśnicze w niem pomieszczczone, których znaleźli
śmy tylko cztery jako to: 1 .0  maszynie Wagnera do 
karczowania lasów przeznaczonej, 2. O wpływie la
sów na gospodarstwo rolne i o sposobie zagospoda
rowania lasów, przez K (lemensa) U^ydrzyńskiego), 
3. O szkodliwym wpływie dymów fabrycznych na 
wegetacje lasów, przez Zdzisława Niedaby/skigo i 4. 
Drapacz leśny.
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Maszyna Wagnera opisaną jest w tomie 2m Rocznika 
leśniczego i Gazeta rolnicza toż samo w sobie mieści.

Artykuł drugi o wpływie lasów na gospodarstwo 
rolne napisany jes t z wszech stronnym i trafnym po
glądem na przedmiot, a szczególnie z tego zasługu
je  na uwagę że dotyka przedmiotu cały kraj nasz 
mocno obchodzącego, mianowicie: wyzwolenia wło
ścian, użytków z lasów dla gospodarstw włościań
skich i ograniczenia służebności leśnych.

W trzecim artykule p.Niedabylskiego, praktykant 
leśny, zostający w Tarancie dla dalszego kształcenia 
się naukowego, opisuje wpływ szkodliwy dymów fa
brycznych na wegetację lasów do leśnictwa Tarant 
należących. W tem leśnictwie 10000 akrów lasu za- 
wierającem, najpiękniej przed kilku laty wegetujące 
obszary drzewostanów świerkowych i sosnowych za
czynają zwolna tracić na swej żywej i wesołej bar
wie. zmieniając naturalną barwę swych igieł w bru- 
dno-zieloną; kora od góry do dołu ciemnieje, igły 
zaś dostają na swej górnej powierzchni pewnego ro
dzaju plam żółtąwo —brunatnych, zaczynają usychać 
i opadać, zastawiając nagie sterczące wierzchołki 
drzew i ogołocone z igieł gałązki, z czasem zaś całe 
przestrzenie najpiękniej wegetującego drzewostanu 
zamieniają się w ogołocone z wszelkich znaków ży
wej roślinności zgliszcza leśne. Tym sposobem obu 
marło w różnych miejscach leśnictwa Tarant 600ra- 
krów świerków i sosen, bez różnicy wieku i bez ó- 
żnicy pod względem poprzedniego stopnia siły wege- 
tacyjnćj. Tak wielkie zniszczenie lasów spowodowa
ło doktora Maurycego Wilkoma professora nauk przy
rodzonych w tamecznej akademji do wyśledzenia
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przyczyn tego złego. Jakoż wzięte pod rozbiór che
miczny drzewo chore pokazało w swym składzie śla
dy siarki i ołowiu wraz z małym procentem arsze- 
niku, a zabadane bliżej plamy na igłach koloru 
żółto-brunatnego okazały się pod mikroskopem ro
dzajem porostu mchowatego, który według zde
terminowania badacza zowie się Schicoderma spar- 
sum. Odkrycie tych pierwiastków naprowadziło 
professora Wilkoma na myśl, że przyczyną, zniszcze
nia opisanego lasów, jest nie co innego, jak pra
wdopodobnie bliskie położenie fabryk i zakładów 
górniczych, opierając swój domysł na mniemaniu, 
że pary dymne przy eksploatacji kopalń górniczych 
z przetapiania rud metalicznych produkowane, a 
w składzie swym arszenik, kwas siarczany i ołów 
zawierające, przez wiatr unoszone, osiadają na po
bliskich przestrzeniach leśnych, a udzielając się 
tym sposobem pojedynczym drzewom, zasklepiają 
powierzchnię górną igieł, wzbraniając im odbywa
nia fizjologiczno-wegetacyjnych funkcyj, jakiemi są: 
proces oddychania i krążenia soków, w skutek 
czego takowe soki zepsuć się muszą. Opisując to 
z zupełną wiarą p. Niedabylski, pojaśnia, że leśni
ctwo Tarant o półtorę mili jest odległe od sławnych 
w tej okolicy Saksonji zakładów górniczych Frej- 
burgskich.

Jeśliby p. Wilkom odgadł rzeczywistą przyczynę 
usychania drzew, to, podług jego mniemania, lasy 
górnicze naszego kraju w gubernji Radomskiej po
łożone, już od dawna wszystkie uschnąć powinny, 
bo tam dym i para dymna niemniej wydobywają 
się jak w Frejbergu. A czemuż nie usychają wRos-
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sji lasy górniczo-fabryczne w Syberji, w okolicy 
E katerynburga, w gubern jach  W ołogodzkićj ł T ul
skiej, k tó re  ciągle pod atm osferą dymów zostając, 
wieki trw ają  i odm ładniają się? D la czegóż w m ia
stach  fabrycznych sady i parki, oraz ogrody sp ace
rowe wesoło w egetują, chociaż otoczone są dym em  
z przetapiania rozm aitych kruszców?— T eorja więc 
wymienionych przez pana Nied.. uczonych niem ie
ckich W ilkoma, Cotty (m łodszego) i Berga, k tó rych  
powadze naukowej tak  ślepo wierzy, nie ma silnej 
podstawy. Że pan Wilkom znalazł w p ierw iastkach 
drzew  siarkę, ołów i arszenik, to  nic dziw nego, 
bo drzewo w ciągając za pomocą w łók ienek  z ziemi 
soki pożywne, z niem i razem  wciąga cząstki rozm a
itych kruszców w ziemi znajdujących się i wtedy 
tylko te  kruszce są wegetacji roślinnej szkodliwemi, 
gdy w przem agającej ilości wchodzą z sokami po- 
żywnemi w  tkanki naczynne drzewa. Takie usy
chanie drzew  pojedynczych iglastych lub naw et 
całych  kęp we wszystkich lasach, najbardzićj odda
lonych od zakładów  górniczych, dostrzegać się daje. 
P rze to  za daleko uczony badacz niemiecki s ięg n ą ł 
do F re jb e rg a  o 1 1/-> mili od lasów odległego, kiedy 
należało  m u wziąść szpadel i przekonać się, z czego 
się sk łada ta  w arstw a ziemi, z której korzenie 
drzew  ciągną soki pożywne, a w niej znalazłby is to 
tn ą  przyczynę usychania lasów Tarantskich.

C zwarty a rty k u ł opisuje d r a p a c z  l e ś n y  we 
F ran c ji wynaleziony, za pomocą którego z użyciem  
pary  koni i człow ieka kierującego, wzruszyć m ożna 
ziemię w lesie zadarnioną, na l — 3 cali g łębokości, 
pod obsiew naturalny drzew, a szczególnie dębu i
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buku. Jest to narzędzie do brony żelaznćj podobne, 
na 4 kołach posuwające się. którego praktyczności 
osądzić nie można, przed wprowadzeniem jego do 
kraju naszego w zastosowanie.

Tygodnik roln iczo-przem ysłow y,
wydawany przez C. K. Towarzystwo gospodarczo- 
rolnicze Krakowskie, pod redakcją M a r c e l l e g o  
J a w o r n i c k i e g o .  Kraków, rok siódmy 1860 
i ósmy 1861.

Pismo to starannie redagowane, w ósmym roku 
swego życia ustać musiało dla braku prenumerato
rów. Dziwna jednak rzecz, że jedyne pismo rolnicze 
w prowincji Krakowskiej, w czasie powszechnego 
uznania potrzeby prowadzenia racjonalnego gospo
darstwa wiejskiego, stało się zbytecznćm i nie zna
lazło koniecznego poparcia materjalnego.

Pismo to mieszcząc w sobie przedmioty tyczące 
się rozmaitych gałęzi gospodarstwa wiejskiego, u - 
dzielało swe szpalty i dla przedmiotów leśniczych. 
W tomie siódmym z roku 1860 znaleźliśmy takiej 
treści artykułów siedm, nad któremi krótko zasta- 
nowiemy się.

1. Kwestja administracji lasów prywatnych w Kró
lestwie Polskiem przez Sylwana (pseudonym). Au
tor rozwija myśl b. Towarzystwa rolniczego podzielić 
lasy prywatne na leśnictwa, po 1000 włók lasu 
zawierające, do administrowania których oznacza 
163 nadleśniczych, z płacą rs. 750, którym za 
urządzenie lasów płacić po rs. 2— 3. Nadto pro-
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jektuje urządzenie w kraju choć jednej s z k o ł y  
ł o w i e c k i ć j  dla przysposabiania do służby oficja
listów leśnych. Dla utworzenia funduszu na utrzy
manie nadleśniczych prywatnych, ustanawia składkę 
po groszy 10>/4 od morga.

Piękne to są myśli, ale do urzeczywistnienia ich 
u nas jeszcze daleko; bo wielu jeszcze mamy w kra
ju ziemian, którzy gospodarstwo leśne zasadzają na 
rychłem spieniężeniu lasów przez zupełne ich zni
szczenie. Co się tyczy zakładów przysposabiających 
do służby oficjalistów leśnych, mamy już takowych 
po jednym w każdej gubernji, a w Płockiej dwa.

2. Zasady leśnictwa dla użytku obywateli po
siadających lasy, w krótkości napisane przez A d a- 
ma M i e c z y ń s k i e g o .  Jest to dzieło wciągu  
lat trzech 1859, I860 i 1861 roku częściami wtćm 
piśmie wydawane, a następnie zbiorowo w oddziel- 
nój książce wydane, o którćm w tomie Ilgim Roc z 
n i ka  L e ś n .  na str. 285 stosowną uczyniliśmy 
wzmiankę.

3. O buku pospolitym i jego użytkach, przez 
b d m u n d a K r a i ń s  k i e g o .  W tym artykule 
pan K. wytyka błędne własności, jakie autor po- 
micnionych „Zasad leśnictwa” temu drzewu przy
znał.

4. Systemat leśno-polowy sz-koty leśnej w Pra
dze czeskiej, przedstawił A l b i n  K o h n, członek 
Towarzystwa rolniczego Meklernburgskiego. Autor 
opierając się na powadze Chrystjana Liebicha ojca 
szkoły leśnej czeskiej, narzeka na dotychczasowe 
rodzaje gospodarstwa leśnego przez uczonych tech
ników wykonywane, dla tego że są lasy ciemne i
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rolnikom nie ma do nich wstępu, a natomiast dora
dza nowy rodzaj gospodarstwa, leśno-polowym  zwa
ny, w którym tylko drzewo opałowe ma być produ
kowane obok uprawy rolnćj. Na poparcie tej rady, 
autor przywodzi zasady ekonomji poiitycznćj, że 
las jes t kapitałem, który szybko procentować powi
nien; las zwarty nie procentuje odpowiednio, gene
racje późne dopiero odbiorą, część procentu; a zatśm 
las taki należy do kapitału niepewnego: całe społe
czeństwo cierpićć musi, gdzie znaczny kapitał spo
czywa nieczynnie.” Z takiego wyrozumowania autor 
doradza wylępić lasy i zamienić je  na pola, bo po
wiada, mamy żelazo na belki do budynków, narzę
dzia, machiny; mamy węgiel kamienny, brunatny i 
torf w kraju naszym na opał i wszystkiego w do
statku, byleby było chleba i mięsa dosyć dla wydo
bywania tych skarbów. Dalćj zapewniając nas wszy
stkich, że potomkowie nasi bez lasu niewątpliwie 
się nie obejdą, oświadcza wszakże, że jeszcze nie 
na czasie zrzekać się zupełnie lasu, a to z tych 
jedynie powodów, że nam jeszcze brak siły do eks
ploatowania korzystnego tych obszarów.

Co to za mądry pomysł, jaka głęboka prorocza 
przenikliwość!?! Wszystkie lasy nasze, w większój 
części sosnowe, na gruntach piasczystych hodowane 
wytępić na pola, to jest: przekształcić w wydmy 
piasczyste, od których byłyby zasypane dotychcza
sowe pola i łąki. Nie prawdaż, że to mądry pomysł? 
Również mądrze pomyślano, aby wszyscy stawiali 
budowle z żelaza, a wówczas mićć będziemy wsie 
i miasta żelazne, tylko nie wiemy, czy transport 
żelaza z gubernji radomskićj do powiatu marjam-
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polskiego gubernji augustowskiej nie będzie zbyt 
drogim? ale autor zapewne wynajdzie taką maszynę, 
która rozrzucać będzie żelazo o 100 mil na wsze 
strony, gdzie tylko zążądańćm będzie. O! błogi 
wynalazku!!!

Dalćj autor rozwija rodzaj gospodarstwa Liebi- 
cha w ten sposób: Hoduje się las w rzędach o kilka 
prętów od siebie odległych, sadząc drzewa pojedyn
cze w rzędzie na łokieć od siebie odległych i to na 
ziemi uprawnćj poprzednio pługiem, która wydała 
już kilka plonów zbożowych: bo pokarmy, jakie 
zboża z ziemi wyciągają, nie są pokarmami drzew (?) 
a ziemia sprawiona (?) zawiera znaczną massę czę
ści pożywnych, tak proteinowych jak i amosficz- 
nych, wystarczającą do szybkiego rozwoju w pierw
szych latach; później głęboko sięgające korzenie 
z niższych warstw ziemi wydobywają pokarmy, któ
re zresztą i powietrze i wilgoć atmosferyczna, ma
jące przystęp ułatwiony w tym systemacie, za
mierają.

Więc tu jest mowa o zaprowadzaniu lasów na 
gruncie warunkowo-leśnym, pan Kohn zaś zastoso
wał to do lasów już istniejących w kraju naszym, a 
obok tego rozumowania o pokarmach zboża i drzew, 
tudzież o ziemi sprawionćj (zapewne uprawionej), 
są ciemne i syllogistyczne.

W końcu swój informacji autor doradza pomiędzy 
pojcdynczemi rzędami drzew uprawiać zboże przez 
lat 1 0 —15, dopóki drzewa zbytecznie zboża nie 
ocieniają i produkować na gruncie mięso (?!?), a 
przez mięso ziarno (?). a następnie zasadzić drzewo 
nizkopieuuc, stosowne do natury gruntu.
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Ztąd wynika następstwo, że już  pola nie będzie, 
skoro cafa powierzchnia ziemi zasadzoną zostanie 
drzewami. Nie rozumiemy tylko tego, jak  można 
produkować na gruncie mięso, a przez mięso ziarno?

Pojaśnia nam autor całą rzecz mówiąc, że przy 
takim stanie rzeczy leśnik musi być agronomem a 
gospodarz leśnikiem (*) i że ten systemat leśnictwa 
czyli gospodarstwo leśno-polowe, jest leśnictwem 
przyszłości.

Chwała Bogu, że autor wykonanie swśj nauki 
przeznaczył dla przyszłej potomności, bo nasz ro 
zum na to nie wystarczyłby. Czujemy się niezda
tnymi do przejęcia nauki p. Liebicha i Kohna i ży
czymy im doczekać się skutków swśj rady od pra- 
prawnuków.

5. Korresponclencja z Warszaicy: o leśnictwie 
polskiśm i o zakładzie praktycznym leśnictwa, ogro
dnictwa i t. d. w Feliksowie. Artykuł ten jes t zna
ny czytelnikom tutejszym z polemiki w Nrze 50 
Kor respondenta rolniczego z r. 1861 i z rozbioru 
na str. 289 tomu ligo R o c z n i k a  L e ś n i c z e g o  
zamieszczonych.

6. Ploty żywe z agrestu  robią się ze sztoprów 
prosto stojących gałęzi, a przez wyniszczanie chwa
stów koło korzeni i spulchnienie oraz nawożenie 
ziemi gnojem i popiołem drzewnym, można zarazem 
mieć smaczny owoc tego krzewu.

(*) Podług tego zdania leśnik prowadzący gospodarstwo leśne nie jest 
gospodarzem.
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7. Ostrożność przy  używaniu drzewa do pieczy
wa. Drzewo pomalowane farbami metalicznemi u -  
dziela chlebowi własności trujące, a szczególnie 
doświadczono to na bieli ołowianćj (blejwas) i na 
gryszpanie.

1 omu ósmego T y g o d n i k a  wyszło dotąd tyl -  
ko 29 numerów, w  których nie znaleźliśmy nic 
takiego, coby obchodzić mogło naszych gospodarzy 
leśnych.

Urządzanie la sów  w  K rólestw ie Polskiem
przez K l e m e n s a  W y  d r z y ń  s k i e g o ,  urzędnika 
do szcz. por. w Komissji Rz. Prz. i Skarbu. War
szawa, 1 8 6 2  r., w 16ce stronic 68. Nakład redak
tora Gazety rolniczej.

Ta mała książeczka jest oddrukiem artykułu 
w G a z e c i e  r o l n i c z e j  r. 1861 zamieszczonego 
pod n. „O wpływie lasów na gospodarstwo rolne.”

Całe dziełko autor podzielił na 2 części, z któ
rych pierwsza wyjaśnia „wpływ lasów na gospodar
stwo rolne”, druga zaś podaje zasady urządzania 
lasów. W pierwszej części autor pod względem  
historycznym, geologicznym i rolniczym wskazuje 
powstanie lasów na kuli ziemskiej i powody uszczu
plenia ich, jak również środki dawniej w kraju na
szym przedsiębrane do zachowania lasów i ograni
czenia teraźniejszego użytkowania lasów prywatnych 
ze strony Rządu. Cała rzecz jest pobieżnie lecz 
zrozumiale i zdrowo skreślona, a w koń-u podano 
^’yobrażenie o utworzonej w kraju naszym nauce 
•eśnictwa, w tych słowach: „Rząd Królestwa zamie-
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rzając urządzić swe lasy, nie poszedł wprost za 
wprowadzeniem systemów zagranicznych, lecz sta
ra ł się przez światłych mężów, w leśnictwie zami
łowanych, zgłębić i rozpoznać naukowe w tem za
sady, przyjąć z nich to, co było odpowiednićm 
stanowi naszych lasów i potrzebie kraju. Następnie 
zasady te wprowadzono w praktykę, moderując je  
według wypadków z doświadczenia otrzymanych, a 
na tych podstawach i doświadczeniach powstało 
L e ś n i c t w o  P o l s k i e  rządowe, mające w ła
ściwe sobie zasady, odmienne od zagranicznych. 
Dla tego-to leśniczowie przybyli z zagranicy, nie 
potrafią od razu urządzać lasów podług zasad dla 
lasów rządowych przyjętych, póki nie obeznają się 
z praktyką leśną Polską.”

W drugićj części wyłożone są sposoby urządzenia 
lasów. Nie możemy jednak w niektórych szczegó
łach  z autorem bezwarunkowo zgodzić się i dla 
tego żądamy wyjaśnienia następujących ustępów:

Str. 35. „Gospodarstwo niskopienne czyli odro
ślowe wydaje tylko drzewo drobne opałowe i to 
w krótkim czasie.” Jeśli np. topolę, osikę lub wierz
bę w kolei lat 20 hodować będziemy, czy takie 
drzewo będzie drobnćm? To samo zastosować można 
do grabów lat 45 i olszy lat 30.

Str. 33 i 34. Autor podaje tylko trzy rodzaje go
spodarstwa leśnego w kraju naszym przyjęte: 1. 
wysoko pienne czyli nasienne, 2. niskopienne czyli 
odroślowe, i 3. połączone. Dla czegóż pominięte 
zostały: cghurienne i gospodarstwo -paskowe, które 
również u  nas zastosowanie znajdują? Wprawdzie
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o pierwszem z tych w końcu dziełka na str. 68 
autor uczynił wzmiankę zbyt krótką.

W yraz system  po polsku mówimy układ. Nazwy 
okręgów N a d  olszynami, i Nad łąkami są nieodpo- 
wiedniemi duchowi języka naszego i dla tego w ła
ściwiej byłoby nazwać je  od miejscowości lub uro
czyska w przypadku pierwszym: Wzgórza i Równi
ny lub Okrągła od wsi przyległej.

Zresztą dziełko to przeznaczone dla użytku w ła
ścicieli lasów prywatnych, jasnym i zwięzłym wy
kładem  przedmiotu, odpowiada swemu celowi.

Ochrana lasów  z zasady ekonomji p olitycznej,
przez M a k s y m i l j a n a  B o r u c k i e g o .  W ar
szawa 1859 r .,  w 16ce stronic 89.

Opóźniliśmy się trochę z przejrzeniem tej ksią 
żeczki i obznajomieniem z nią naszych czytelników, 
lecz lepićj późno niż nigdy.

Dziełko to z wgłębieniem się w przedmiot jest 
ułożone i zarówno jak  poprzednie, ma swoje zalety, 
chociaż przebija się w niem pióro niefachowego 
leśnika. Podzielone jes t na 5 działów: 1) Historja, 
ustawodawstwo i rozwój naukowości leśnej, 2) Oce- 
uienie wartości lasów w stosunku intraty z grun
tów, 3) Środki ochrony lasów za pomocą kredytu 
leśnego z zakładu stowarzyszenia rolniczego, 4) Ad
ministracja lasów, 5) O prawach służebności le
śnych.

Widzimy z tego, że nie samą tylko naukę ochro- 
°y lasów, lecz ocenienie i zarząd ich to dziełko 
obejmuje. Nadto jest tu trochę statystyki leśnśj,

16
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je s t  mowa o kommunikacjach lądowych i wodnych,
0 eksploatacji węgla ziemnego i w ogólności o u -  
żytkowaniu lasów, tudzież o hodowaniu ich.

Autor narzekając bardzo, że właściciele lasów 
prywatnych niedbale eksploatację lasów odbywają i 
oddają całe zyski spekulantom drzewnym, nie sta
rając się obznajomić ze sprzedażą drzewa w pło
dach przerobionych, sprzedają lasy ryczałtowo na 
włóki, powiada str. 39: „ale sprzedażą taką wpu
ścili do lasów swych drugich współwłaścicieli; to 
grassująca epidemja leśna ,— jedna z plag egipskich, 
— która na dzisiejsze czasy jes t zbyt dotkliwą.” 
Dalej wprowadza naiwne pytania i odpowiedzi: „Jaki 
owad najszkodliwszy być może lasom prywatnym?— 
Żydzi handlarze drzewa, a za ich wzorem cała fa 
langa kupców i kupczyków niemieckich i polskich—
1 Siekiera— , którą taką klęskę zadali lasom. Od 
lat kilkunastu obrali oni sobie za proceder handel 
drzewa jako pryncypalny sposób robienia majątków; 
rodzaj tych spekulantów bardzo czuły jes t na wszel
kie poruszenia atmosfery handlu drzewnego, przeni
kają oni najskrytsze tajnie spekulacji, wyszukali 
pewny środek wyprocentowania swych kapitałów, 
bo połączony z niejaką usłużnością właścicielom 
dogodzenia ich potrzebom materjalnym, i dla czegóż 
mieliby być tyle nieludzkiemi, kiedy mogą najsu
mienniej zyskać 200 i 300 za 100, bo wykładają 
swój kapitał, na który m ają tak pewną rękojmię 
biorąc w zastaw lasy do wyboru!— Dla tego rzuca
jący się na podobne spekulacje, muszą znać dobrze 
matematykę a szczególniej regułę procentową i są 
nawet tacy, co się znają dobrze na leśnictwie.“
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Kończy swe żale temi słowy: „Tym-to sposobem 
nie jeden taki handlarz przychodzi do miljonowego 
kapitału, trzebiąc nieustannie lasy bez względu na 
wiek i gatunek drzewa."

Na te wszystkie rozumowania raożnaby krótko 
odpowiedzieć znanem przysłowiem: głupi daje a 
rozumny bierze.

Proszę szanownego autora pojaśnićnam: czy tacy 
handlarze drzewni gwałtownie napadają na lasy, 
czyli też właściciele lasów wyszukują spekulantów 
pieniężnych?— Jeśli spekulanci znając matematykę, 
regułę procentową i leśnictwo, ciągną z lasów wiel
kie zyski, czemuż właściciele lasów nie uczą się 
tego wszystkiego, aby mogli też zyski osiągnąć?

Spekulanci, podług twierdzenia autora, poczyna
ją na małą skale interesa i przez spółki dochodzą 
do kapitału miljonowego; co właśnie dowodzi ich 
wzajemne zaufanie i wspieranie się przez miłość 
braterską i przez wspólną pracę; dla czegóż tak nie 
postępują niezamożni właściciele dóbr?

Spekulanci, w większej części krajowcy, wyróbką 
i spławem drzewa dają zarobek biedniejszej klasie 
ludności, a następnie zbogaciwszy się z przemysłu, 
nie tęsknią do podróży zagranicznych, chyba z wio
sną do Gdańska lub Królewca dla sprzedaży spławio
nego drzewa albo zboża, gdy tymczasem właściciele 
ziemscy przez lat kilka żyć nie mogli bez podróżo
wania po miastach zagranicznych dla przypatrzenia 
się tamecznym kawiarniom i bulwarom, tudzież dla 
odbycia oślej jazdy za pożyczone w swym kraju 
pieniądze.
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Któż tu jest więcej winnym w obliczu kraju i ca
łego społeczeństwa: czy pracujący w swym kraju 
handlarz, czyli też wywożący z kraju pieniądze 
próżniak i marnotrawca?

W tej książeczce jak wyżej nadmieniono, o wszy- 
stkiem jest mowa, lecz najmniejpowiedziano o w ła- 
ściwem jej zadaniu to jes t o nauce o c h r o n y  
l a s ó w ;  lecz chociaż nie ma w niej należytego po
rządku ani układu, jednakże dążność moralna w niej 
przebijająca się czyni całe dziełko dość zajmującem, 
szczególnie dla ziemian.

Żnraał ministerstwa hosudarstwiennych 
imaszczestw,

(Dziennik ministerjum dóbr państwa). Tom <9, 
rok 1862. Petersburg. Zeszyty styczniowy i lu
towy.

Od czasu zaprowadzenia w lasach rossyjskich go
spodarstwa systematycznego, zaczęto wydawać pi
smo czasowe temu zawodowi właściwe pod nazwą 
„Lesnoj żurnał“, które w większej części zawierało 
przekłady z niemieckich dzieł o nau^e leśnictwa. 
Po utworzeniu z części ministerjum skarbu, nowego 
ministerjum dóbr państwa, do którego i zarząd la
sów przyłączony został, wydawano pismo pod n. 
„Gazeta lesowodstwa i ochoty1* (Gazeta le śn ic tw a  i 
łowiectwa), w którem już przemagały artykuły 
swojskie. Z  końcem roku 1 8 6 0  pismo to ustało i 
wcielonem zostało do dziennika m in is te r ju m  dóbr 
■państw a , który wychodzi w zeszytach miesięcznych
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i mieści w sobie rozporządzenia rządowe i przed
mioty naukowe odnoszące się do rolnictwa, leśnictwa 
i ogrodnictwa.

Ponieważ nas obchodzić mogą najbardziej przed
mioty treści leśniczej, o tych więc tylko nadmienim 
w miarę zasługiwania ich na naszą uwagę.

—  Rozkazem N a j w y ż s z y m  z dnia 23 pa
ździernika 1861 roku urzędniey szkół leśnych dla 
kształcenia młodzieży na oficjalistów leśnych usta
nowionych, zrównani zostali co do klassy i pensji 
z nauczycielami szkół powiatowych.

—  Dnia 27 lutego 1861 roku, kazano instytut 
leśny w Petersburgu przekształcić na akademję le -  
śniczą.

Utworzono nową szkołę dla przysposabiania ofi
cjalistów leśnych wr powiecie Lipeckim gubernji 
Tambowskiej, w której przeznaczony został fundusz 
na utrzymanie kosztem skarbu 50 uczniów. Takie 
szkoły dotąd istniały w gubernjach Petersburgskiej, 
Moskiewskiej, Grodzieńskiej, Ekaterynosławskiej i 
OrenburSkiej.

—  Główna szkoła ogrodnicza z Odessy przenie
sioną została do Humania, z nadaniem jej preroga
tyw gimnazjalnych.

—  Wyjednano w dniu 20 lutego 1861 r. N a j 
w y ż s z e  pozwolenie wysyłania corocznie trzech 
techników z instytutu rolniczego w Horkach, z aka- 
demji leśniczej i z innych wyższych zakładów nau
kowych za granicę, na 2 do 3 lat, w celu dalszego 
kształcenia się w naukach.

— Z powodu wprowadzenia we wszystkich la
sach rządowych nieurządzonych cięć porządkowych
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podług układu powierzchniowego, dochód z lasów 
w roku 1860 uczynił rs. 2 ,405 ,884  kop. 2 V4, kie
dy przed tem w roku 1856, przy gospodarstwie plą- 
drującem, wynosił tylko rs. 1 ,304 ,424  kop. 9 i y 4.

— Z powodu złożenia egzaminu z kursów nauk 
wykładanych w instytucie leśnym w Petersburgu i 
w zakładzie praktycznym w Lisinie awansowani na 
poruczników: Bazyli Sobaczewski; Kassjan Pasz
kowski, Ignacy Dogiel, Wiktor Kozłowski, Ruf Ja
worski, Cezar Będarzewski i Ludwik Bask; na pod
poruczników: Antoni Gerke, Waleuty Bajkowski, 
Justyn Kozłowski i Michał Daszkiewicz-Czajkowski.

— Z artykułu E. Witkowskiego o obszerności, 
(jubernji Podolskiej dowiadujemy się, że jej po
wierzchnia zajmuje 3,845,000 diesiatin, na której 
jest lasów 720,000 diesiatin, czyli 1 8 ‘/2 %  w sto
sunku całej obszerności.

W artykule: M aterjały dla statystyki lasów pod 
zarządem  rninisterjum dóbr państwa zostających, 
autor dowodzi, że statystyka leśna jest konieczną 
nauką dla leśników usiłujących podnieść gospodar
stwo leśne krajowe. „Dopóki znać nie będziemy 
stanu lasów naszych, mówi autor, wszystkie rozu
mowania o tem, co z niemi zrobić należy i jakiemi 
one być powinny,— będą czcze.” Tymczasem staty
styka leśna rossyjska jest w zawiązku,, bo dotąd ani 
stan większej części lasów, ani ich powierzchnia nie 
są znane.

W dołączonej tabeli autor podaje w 47 guber- 
njach cesarstwa urzędników leśnych zarządu miej
scowego 585, którym przypada w przecięciu na ka
żdego po 188.355 diesiatin lasu do zarządu; a są
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tak lesiste gubernje, w których tea  stosunek urzęd
ników jest daleko mniejszy do obszerności lasów, 
jak np. w gubernji Archangielskiej na jednego le
śniczego przypada lasu 1 ,875,873 diesiatin, w gu
berni Wołogodzkiej 1,625,910 diesiatin, w gubernji 
Permskiej 929,014 diesiatin; najmniej zaś lasu 
przypada w gubernji Estlaudzkiej na jednego urzęd
nika, bo tylko 2293 diesiatin.— Dla tego autor radzi 
uczniom uniwersytetów, aby wchodzili do zawodu 
leśniczego, po wysłuchaniu kursu nauki leśnictwa 
w zakładach na ten cel ustanowionych; gdyż oni 
rychło mogliby zapełnić brak urzędników leśnych. 
Dotąd bowiem w służbie zewnętrznej jest urzędni
ków takich, którzy skończyli kurs nauk w instytucie 
leśnym 290, czyli 49 y 2 %  na °gół, reszta zaś 
składa się z dymissjonowanych wojskowych i z u- 
rzędników cywilnych innych gałęzi administracji 
krajowej.

Wszystkich urzędników leśnych w służbie rządo
wej zostających jest 604, w tej liczbie: 
W ykształconych w instytucie leśnym . . . . . . .  338,

„ w korpusch k a d e tó w ..........  92,
„ w uniwersytetach.................. 17,
„ w liceach................................  3,
„ w instytucie Horyhoreckim . .  10,
„ w gym nazjach ......................  21,
,, w instytucie Marymontskim • - 1,
„ w rozmaitych specjalnych za

kładach ................................... 8,
„ na niższych szkołach i z do

mowego w ychow ania......114.
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Godnern jest to uwagi, że leśniczowie nigdy d łu - 
żćj nie urzędują w jednej gubernji, nad lat pięć, a 
w jednem leśnictwie jeszcze krócej; wyjątki od tego 
są bardzo nieliczne i szczególnie przytrafiają się 
w Kurlandji, gdzie odmienne i korzystniejsze są 
prerogatywy Służby leśnej, niż w innych gubernjach 
cesarstwa.

—  Łańcuch gór Uralskich zawiera liczne zakłady 
górnicze tak rządowe jak  i wieczyście wydzierża
wione, które stanowią 19 okręgów, w tćj liczbie 
6 rządowych a 13 prywatnych. W pierwszych okrę
gach liczą 15 dzielnic leśnych, których powierzch
nia przez przypuszczenie (bo pomiaru nie było) wy
nosi diesiatyn 2 ,5 9 9 ,6 8 1 ; corocznie wycina się 
diesiatin 20 ,2733/ 4, dających massy drzewa 539,489 
sążni sześciennych, to jest około 26 sążni sześcien. 
z 1 diesiatyny. W  13 okręgach prywatnych jest 
lasów diesiatyn 3 ,0 9 2 ,7 3 3 , których corocznie wy
cina się dies. 49,199, dających massy drzewnśj 
921,341 sążni sześciennych, to jest około 18 sążni 
sześć, z 1 diesiatyny. Jednakże te cyiry nie są 
pewne, bo lasy są nieurządzone, a gospodarstwem 
leśnem kierują zarządzający zakładami górniczemi, 
którzy mając na względzie tańszą produkcję, za
k ładają cięcia w częściach lasów najbliższych od 
zakładów. (*)

(*) Tę wiadomość podał W ł. K o rz o n ,  pełn. ob. leśniczego gnbemjal- 
nego Permakiego.
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Allgemeine Forst-ond Jagd. Zeitimg.
Rok trzydziesty ósmy. Redaktor Dr. Gustaw H e y e r  
profesor zwyczajny leśnictwa w uniwersytecie gies- 
seńskim. 1862 r. Frankfurt nad Menem. Styczeń, 
luty i marzec.

Artykułami na uwagę naszą zasługująeemi są na- 
stępujęce: O zasadach gosj/odarstwa przez Heyera, 
Ogólne zebranie towarzystwa leśniczego wę
gierskiego w Oratcicy, w roku 1861; — Listy  
% pobrzeża m orza Bałtyckiego , przez radcę nad- 
leśnego Berga.

Vereinschrift fdr Forst Jagd-und Natur-Kunde,
(Pismo zbiorowe o naukach leśnictwa, łowiectwa 
i przyrody), wydawane przez towarzystwo gospodarzy 
leśnych w Czechach, pod redakcją F. Ks. S m o l e r a .

Pismo to wychodzi zeszytami po 80 do 100 stro
nic zawierającemi i z treści jest podobne do naszego 
R o c z n i k a  L e ś n i c z e g o .

Szkoda tylko, że w kraju słowiańskim to pismo 
nie jest wydawane w języku ojczystym, który i dla 
nas byłby przystępniejszym.

Towarzystwo entomologiczne w Petersburgu, po 
większćj części z uczonych Niemców w roku 1859 
zawiązane, wydało w roku 1861 swe „Prace“ w ję
zykach niemieckim i rossyjskim. W tćm dziele z po
między innych zasługują na uwagę artykuły: „Ueber 
Beobachtungen den schadlichen Insecten und iiber 
die Mittel gegen dieselben” (O badaniu owadów
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szkodliwych i o środkach przeciwko nim) przez aka
demika Baera; „Żywyja nasiekomyja na śniegu” 
(Żywe owady na śniegu) przez Siemaszkę, ,,Żur 
Kenntniss der russischen Eumolpiden” (Wiadomość 
o Eumolpidach rossyjskich) przez Marawica.

W Berlinie u Springera wyszedł na widok pu
bliczny trzeci poszyt pisma Forstliche Blatter fu r  
Forst und Jagd-Wesen, którego redaktorem jest 
Juljusz Teodor G r a j n e r t  królewsko-pruski nad
leśniczy, dyrektor szkoły leśniczej w Neustadt-Eber- 
swalde. Pomiędzy innemi celują w niem artykuły: 
,,Lasy Westfalskie” przez Rob Trannitza leśniczego 
w Arnsberg i „O korzyściach z niektórych drzew 
licznie na Pomorzu znajdujących się” , przez 
Wiese’go.

Der Baum (B rzew o), Stadja nad budową  
i życiem  roślin  w yższych ,

przez Hermana Schacbt’a, professora zwyczajnego 
botaniki w uniwersytecie Bonn’skim, drugie wydanie 
1860 roku.—Autor wypracował to dzieło w czasie 
trzyletniego pobytu w lesie Turyngskim (Tlhiringer- 
wald), dokąd królewska akademja nauk Berlińska 
go wysłała. Znakomity naturalista Humboldt o pierw- 
szem wydaniu tego dzieła w Berlinie 1853 roku, 
dał najchlubniejsze zdanie, życząc, aby ta książka 
rychło rozeszła się nietylko po Niemczech: lecz 
także w Anglji, we Francji i w Stanach Zjednoczo-
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nych. Jakoż M. E. Morren professor w uniwer
sytecie i dyrektor ogrodu botanicznego w Liege, 
już w roku 1861 przełożył to dzieło na język fran- 
cuzki i wydał w Brukselli w jednym tomie w 8ce. 
Warto, aby kto przyswoił nam to dzieło w języku 
polskim.

W numerze I6tym Kor respondenta rolniczego 
z roku 1862 przy Gazecie W arszawskiej wydawa- 
wanego, pan T o m a s z  S z o k  a l s k i  z Nura, 
w swym artykuliku: „Kilka słów o zagospodarowa
niu małej przestrzeni lasu” zdrowe rady podał, wska
zując sposoby wykonywania gospodarstwa połączo
nego tak w lasach dębowych, dla których naznacza 
kolej 50-letnią, jak i w lasach iglastych, dla których 
ustanawia kolej 00-letnią; jednakże jak w jednych 
tak i w drugich przeznacza dla drzewostanów najle
piej wzrosłych kolej 100-letnią.

Nie można wszakże bezwarunkowo to wszystko 
aprobować, a tylko przyznać można ten sposób go
spodarowania lepszym od plądrowania: bo w lesie 
iglastym, a szczególnie sosnowym, jakie w naszym 
kraju przeważają, kolej 60-letnia jest za krótką; 
hodowanie zaś najlepszego drzewostanu do lat 100, 
obok innych w kolei 60-let,niej odmładnianych, 
wskazuje dwa obręby, których poddziały przepla
tane w szachownicę, utrudniać będą tak nadzór ich, 
jak i wykonanie planu gospodarczego. Również po
zostawiane w lesie dębowym tylko do 100 lat sztuki 
nie wydadzą jtszcze drzewa towarnego, lecz przy-
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najmniej do trzeciej, jeśli nie do czwartej kolei zo
stawiać je należy dla osiągnięcia tego celu.

Pominąwszy niezupełną trafność zdania autora 
w szczegółach tu wytkniętych, ucieszyliśmy się z za
stanawiania się jego nad potrzebą wstrzymania plą
drowania w lasach i nad środkami temu zara- 
dzającemi.

W roku 1861 zaczęło wychodzić w Austrji nowe 
pismo czasowe pod n. „Oestreichischer Forstwirth 
fur Herrschafts — und Waldbesitzer, Forst-und 
Landwirthe, Kaufleute, Holzhandler, Fabrikanten, 
Bau— und Industrie— Unternehmer (Gospodarz le
śny austrjacki dla właścicieli dóbr i lasów, gospoda
rzy leśnych i rolnych, kupców, handlarzy drzewa, 
fabrykantów, przedsiębierców budowy i przemysłu); 
wydawcą i redaktorem tego jest A. Hohenstein. 
Pismo to w zeszycie listopadowym t. r. pisma Al/g. 
to r s t  mul Jagd-Zeilw ig  wielce jest ganionem.

Jahrbuch der kóniglich. sucha. Akademie fiir  
Forsl und Landwirthe %u Tharand (Rocznik kró- 
lewsko-saskićj akademji leśnictwa i gospodarstwa 
wiejskiego w Tarancie). Zeszyt 14ty 1861 roku 
w Lipsku u Arnolda. Dzieło to jest zbiorowćm, re- 
dagowanem przez nauczycieli akademji: Berga. Kot- 
tę (*), doktora Krucza, Preslera, doktora Szobera,

*) August Kotta już  nie żyje.
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doktora Sztókhardta i doktora Wilkomma. Zeszyt 
trzynasty wyszedł w roku 1859, a zatem za dwa 
lata jeden wychodzi. Z trzynastu artykułów zeszytu 
logo i jedenastu zeszytu l łg o  najwięcej nas obcho
dzić mogą wiadomości statystyczne i miejscowe aka
demickie- Z pierwszych dowiadujemy się, że króle
stwo Saskie na 307 ]/2 milach kwadr, obszerności 
swego kraju zawiera lasów rządowych 153551,5 
hektarów; w tej liczbie jes t powierzchni pod lasem 
93,5 procentów, halizn i gołoborzów 2,:) °/0, nieu
żytków 3,0 % . Dochody leśne wynoszą w prze
cięciu z hektara brutto talarów 5, nowych groszy 
10 i fenigów 5, netto zaś talarów 3, nowych groszy 
15 i fen. 3. Obszerność przecięciowa rewiru (le
śnictwa) wynosi I l i 2 , 55 hektarów. Nadleśniczy 
pobiera rocznie pensji talarów 550, na furaż dla 
koni tal. 120, wynagrodzenia ?a najem (M iethsent- 
schadigung) tal. 80 i na drzewo do opału (Holzgeld) 
tal. 48 , razem talarów 798.

Z nowin akademickich dowiadujemysię,że wiecie 
1858 roku uczęszczało na lekcje uczniów 72, w tej 
liczbie krajowców 14 i cudzoziemców leśników 22. 
W  zimie roku 185%  było uczących się krajowców 
14 i cudzoziemców leśników 34; w iecie 1859 roku 
uczyło się 45, a w zimie 1859— 1860 roku, 42 
leśników.

Annales forestieres
sierpień r. 1861— styczeń 1862 r.

To pismo zawsze równym i powolnym krokiem 
postępuje, a jednak ma odwagę głosić, że gospo-
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darstwo leśne we Francji kwitnie; my zaś patrząc 
wprawnem okiem na ten postęp, widzimy opóźnienie 
się obok administracji, która w każdej gałęzi, a tem 
samem i w leśnictwie, jest wzorową.

Szczegóły, mające dla nas więcej zajęcia z tego 
pisma tu podajemy.

— W okręgu Barcelonnette, w dolnych Alpach, 
w obrębie Caudissart w roku 1824 zasiano na śnie
gu modrzew, który dziś już pięknie wzrósł. Na 90  
do 100 hektarów użyto tylko 80  kilogramów nasion 
czystych, a uprawa trwała dni 4, przez pięciu ludzi 
dokonana.

Dnia 4 maja 1801 roku w gminie d’Uvernet, na 
powierzchni 6 hektarów, na gruncie obnażonym, na 
wysokości około 2 ,5 0 0  metrów i pokrytej śniegiem, 
zasiew lasów dopełniono; do czego użyto nasion so
sny zwyczajnej 6 kilogramów, sosny czarnej au- 
strjackiej 1 kilogram i jodły 1 kilogram. Przy źródle 
Riou-Chanal wysiano 10 kilogramów jałowcu po
mieszanego z 1 kilogramem sosny, tudzież 45 kilog. 
modrzewiu i l kilog. świerku. Śniegu warstwa 
wynosiła 1— 2 metrów i tam nie było żadnego 
drzewa, gdzie śnieg trwa przez 7 miesięcy: a jednak 
zasiewy w eszły, przez co spodziewać się należy 
ustalenia pochyłości północno zachodniej i wstrzy
mania zdarzających się często ztamtąd wylewów wód.

— Artin i Osman, dwaj dawni uczniowie szkoły 
leśnej francuzkiej, przełożyli w  Konstantynopolu 
kurs hodowania lasów przez L. T a s s y w języku  
irancuzkim ułożony, na język turecki, za co przez 
sułtana ozdobieni zostali orderem Medżidie i tłom a- 
czenie ma być wydrukowane kosztem rządu. Nad-
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mienić należy, że jeden z tych młodzieńców, miano
wicie p. Artin, jest z rodu Ormianinem a z religji 
chrześcijaninem; względy zatem rządu sułtańskiego 
na niego przelane, są dowodem tolerancji religijnej 
i postępu cywilizacji na wschodzie. (Tak przynaj
mniej sądzi Redakcja Annales jo r .)

—  W roku 1850 urządzoną została we Francji 
kassa wsparć w starości (la caisse des retraites pour 
la vieillese), której uczestników liczy się 4 88,568, 
mających kapitał 60,019,100 franków i 34 centi- 
mów, składki zaś wrynosiły 3,230,312 franków. 
W liczbie pomienionej uczestników, jest leśników 
2,700.

Takież kassy ustanowione zostały w Belgji, 
w Piemoncie i w Anglji.

Oto warunki uczestników:
1. Mniej nie przyjmuje się do kassy jak  5 fr.
2. Procent składany liczy się po 4 V2 od sta.
3. Cudzoziemcom wolno uczestniczyć.
4. Najwyższa summa, jaką wnieść można, wynosi 

1000 franków.
5. Można zabezpieczać życie do lat 50— 65.
— W szkole leśniczćj w Nancy zapisało się na 

rok 186V2 uczniów 35. Kurs rozpoczyna się dnia 1 
września i trwa lat dwa.

—  Dekretem z dn;a 12 listopada 1861 r. do
zwolono przyjmować do szkoły leśniczćj 20— 25 
wolnych słuchaczy. Na mocy tego dekretu, na rok 
1861— 1862 przyjęto do szkoły jednego oficera le
śnego portugalskiego i trzech poruczników korpusu
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leśniczych rossyjskich, a mianowicie: Laszkiewicza, 
Żochowskiego i Szczerbinę, (*)

Kurs nauk obejmuje: hodowanie i ochronę lasów, 
historję naturalną, prawo leśne, zasady' prawa ad
ministracyjnego, mechanikę, miernictwo, oraz budo
wę dróg, grobel i domów służby leśnej.

Rossja posiada 120 miljonów hektarów lasów 
rządowych, po ogromnej powierzchni państwa roz
rzuconych. Ta znaczna wzajemna ich odległość i 
brak dróg kommunikacyjnych, czynią zarząd tych 
lasów bardzo trudnym.

P. Onfroy de Thoron podczas pobytu swego w A- 
meryce, w lasach nad brzegami oceanu Spokojnego 
położonych, znalazł kilka ważnych botanicznych a 
więcej jeszcze zoologicznych wiadomości. W zatoce 
Pailon, do której wpada rzeka Matase, znalazł ryby 
śpiewające nazywane tam musicos. Ryby te, ma
jące osobny organ do wydawania’ dźwięków prze
znaczony, kształtem zgoła nie różnią się od naszych 
ryb. Śpiew ich przeciągły, poważny \  dźwięczny, 
naśladuje głos organów kościelnych i wykonywają 
go zwykle zebrawszy się w liczną gromadę chórem, 
nie wypływając wcale pa powierzchnię wody.

— Paw eł Gervais, trudniący się sztucznem roz
mnażaniem ryb, w roku 1858 wpuścił około 40000 
zarybków łososi ze swej pracowni wziętych do wód 
Herault i pomocniczych rzek Vis, Malou, Dourbie i

(*) Zkąd inąd nam wiadomo, że Szczerbina już  nie żyje; że oprócz 
trzech pomienionych, później wyBłani zostali prze* Knąd za granicę 
w  celu naukowym oficerowie leśni: Rudzki. P o d o w . Szylow, Bronowski • 
W ereba. (Red.)
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E rgue , gdzie te młode rybki oswoiły się i wzrosły 
szybko, tak iż w roku 1859 już były długie 12 do 
15 centimetrów, a teraz złowione sztuki ważyły 
600— 800 gramów i były pomiędzy niemi ikrzaki 
czyli samice płodne, co dowodzi, że łososie we 
wszystkich mniejszych rzekach hodowane i rozmna
żane być mogą.

— W lasach rządowych Champtoie, w departa
mencie Maine et Loire, hodują i rozmnażają się 
sztucznie karpie i liny, staraniem miejscowego nad
leśniczego; na co rocznie wydaje się franków 50, a 
ze sprzedaży ryb otrzymuje się 300— 400 franków.

— Nasz ziomek M. Dzikowski, niegdyś wolny 
uczeń szkoły leśniczej w Nancy, a dziś leśniczy 
lasów prywatnych we Francji, wydał w roku 1861 
dzieło pod n. „Nouveaux tarifs du cubage des bois”. 
Jest to zbiór wyrachowań miąszości drzewa okrągłe
go, od 1 do 25 metrów długiego. O użyteczności 
tego dzieła dla leśników tamecznych rządowych p. 
Klaudjusz Yignon w zeszycie listopadowym Anna- 
les f o r .  pochlebnie się odzywa.

1( (;Y t; < 11 •, ,■ ‘ y  •

17



l ORRESPONDERCJK.
i.

3 r t » c i s ł a w  (Preasbnrg) d. 22 m arca 1862 r.

D o Redaktora Rocznika Leśniczego.

W roku zeszłym był u nas projekt urządzić na no
wo administrację lasów rządowych, bo się przeko
nano, że tryb teraźniejszy lakowej nie odpowiada 
potrzebom, ale dotąd jeszcze nie doprowadzono tego 
projektu do skutku. Chciano wrócić do stanu za
rządu z lat 1849— 1852 przez ścisłe połączenie leśni
ctw a z górnictwem, lecz ohwała Bogu, ten projekt 
upadł po dość ostrych rezprawach. Teraz idzie o to, 
aby zarząd lasów zupełnie odłączyć od części ekono
micznej przez utworzenie dyrekcji lasów wprost od 
ministra skarbu zależnój; lecz wiem z doświadczenia, 
że wiele jeszcze wody Dunajem do morza upłynie, 
nim do końca trafiemy, zwłaszcza, że teraz są w a
żniejsze interesa na stole i administracja zawsze zo
staje w  tyle za niemi.
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Co do R ocznika Leśniczego, w idać w  tom ie II, 
postęp. O poezji nic n ie  powiem, gdyż jestem  p ro - 
zaistą. Zajm ującym  i nauczającym  jest arty k u ł o w y
dmach piasczystych w leśnictwie Ostrołęka, jak  ró w 
nież opisanie leśnictwa Nowogród. A rtyku ł Erlickie- 
go o ochranianiu drzewa od zepsucia nie zadow olnił 
mnie, gdyż nikom u nie przyjdzie na myśl napuszczać 
drzew a stojące rozmaitemi płynam i; było to m arze
nie lat kilkadziesiąt tem u, o ochranianiu drzew  d o 
piero myśleć zaczęto: u nas na  w ielki rozm iar czy
niono próby napuszczania, z których przekonaliśm y 
się, że sm oła drzew na nie ma pierszeństw a nad inne 
płyny; probow ano napuszczać kreozotem , lecz i ten 
nie zawsze był odpowiednim ; w  końcu siarkan mie
dzi i siarkan  żelaza uznano za najw łaściw sze i n a j
tańsze płyny do napuszczania drzew . Z resztą jest 
w  tym przedmiocie pole o tw arte  jeszcze do dośw iad
czeń. Z innego względu, arty k u ł p . E r. zaw iera 
bardzo wiele rzeczy ważnych i zajm ujących. Ustę
py p. Jastrzębow skiego są zbyt górne, a' przez to czę
sto nie zrozumiałe; przynajmniój dla mnie są za w y -  
sokiemi. A rtykuły o handlu drzewnym  są bardzo do
bre. P. K rasuski myli się, tw ierdząc,' że nasiona 
wyłuszczone w  suszarniach ogniowych nie są dobre, 
u nas wszędzie zaprowadzone są suszarnie ogniow e 
i tylko tam , gdzie nie pilnow ano należycie, czasami 
byw ają przepalone nasiona: suszarnia zaś parow a, 
Wątpię aby odpow iadała celowi i zdaje się, że koszto
w ałaby znacznie d rożb j. Dla czegóż nie zaprow adza
cie suszarni ogniowych, które u nas wszędzie istnie
ją ?  Szyszek macie dosyć, idzie tylko o w yłuszcze-

17*
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nie *). Ja uważam myśl podaną przez p. Kr. za nie
praktyczną, bo łatwiej jest dowozić do szuszarni 
szyszki, niż rozwozić ciągle kocioł parowy z przy
rządem: jest to cóś podobnego do przenośnych tar
taków, które bardzo dobre w teorji, lecz mało uży
teczne w praktyce.

— Masz pan słuszność nazwać las mężem rzeki, 
byleby tylko wszędzie pamiętano o tóm, że to m ał
żeństwo jest nierezdzielnóm . W Austrji praw ie we 
wszystkich prowincjach przekonano się, jak to roz
dzielenie jest szkodliwem, a szczególnie w  Tyrolu, 
gdzie teraz znaleść można wiele dolin spustoszonych, 
na których dawniój były wioski i pola. lłząd prze
konany o tóm, że tylko porządek w  gospodarstwie 
leśnem wstrzymać może spustoszenia przez rzeki, 
wydal w r. 1856 organizację leśną dla Tyrolu i zajął 
wszystkie lasy pod swą opiekę, ale lud ciągle się 
użalał na to, aż dopóki się nie udało w  r. 1859 po 
wojnie, w  wynagrodzeniu za okazaną gotowość wal
czenia przeciwko Włochom, znieść tę organizację, 
a teraz rąbią i niszczą lasy, jak chcą. Tutaj w  Wę
grzech żadnój legalnój tamy takiemu zniszczeniu nie 
ma, a w innych prowincjach, gdzie obowiązuje 
wprawdzie prawo leśne, nie ma komu wyegzekwo
w ać; każdy robi co mu się podoba, a kiedy kto za
skarży, to już bywa za późno. Wiele o tóm mówio-

*) Suszarnie ogniowe są ko^ztownjeszómi od słonecznych, wymagaj% 
ostróżnóści z ogniem dla uniknienia pożarów, a obok tego wszystkiego, jak  
sam szanowny korrespodent przyznaje, bywają niekiedy nasiona przepalone. 
Unikając tych niedogodności, leśnicy kraju naszego łuszczą szyszki w su 
ezaruiach słonecznych. ( Przypisek Redakcji).
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no i pisano, lecz trudna spraw a, kiedy m agnaci nasi 
nie chcą kontroli swych czynności, a z tego ich upo- 
ru  natu ra ln ie  i mniejsi w łaściciele ziemscy korzy
stają.

Z krytyką dzieł i artyku łów  Mieczyńskiego, Poh- 
lensa i B. Alexandrowicza zupełnie sio zgadzam; 
chciałem  sam o tśm  cóś napisać, lecz się obaw iałem  
tylko, aby mi tego za złe nie wzięto *), tćm bardziej, 
że zostaję w śród Niemców, których u w as nie lubią 
i możnaby m nie posądzić o stronność.

Co do rozmaitości, w ypada w  następującym  tomie 
Rocznika Leś. sprostow ać następujące pomyłki: Teo
dor Iła rtig  jest radcą leśnym w  Brunsw iku, a nie 
w  Darmstacie; Presler jest profesorem matem atyki 
w  Tarancie, ale nie leśnictw a w  W. Ks. D arm stadt. 
Qaercus cerris rośnie tu po lasach odroślowych; jest 
to  jeden z gatunków  dębów krajow ych, znajdujących 
się w okolicach Dunaju; chociaż dość wysoko w yra
sta, nie jest jednakże przydatnym  na budow le, a tyl
ko na opał, żołędzie jego dopiero w  drugim  roku 
dojrzew ają. Podobno probow ano w  lasach Niemiec 
południowych zaprowadzić ten gatunek dębu, lecz 
wątpię, aby się to udało, a bardziej jeszcze pow ąt
piewam  o jego użyteczności. Sosna czarna  czyli 
austrjacka  szczególnie hoduje się dla smoły; rośnie

*) Mówić publicznie prawdę nigdy nie lękamy się, chociaż ta nie wszy
stkim do smaku przypada. I  tak p. M ieczy iisk i  obrażony za słowa prawdy 
0 jego dziele w poprzednim tomie R o c zn ik a  L eś. wyrzeczone, zaczął nie
zmiernie bryzgać publicznie błotem na Rocznik w swój G azecie  ro ln ic ze j  
08 co odpowiedział mu jeden ze znakomitszych naszych kolegów w te słowa: 
, >Kiedy wolno wilkom w baraniój skórze szukać zguby owiec, więc wolno 
być może owcom szukać. ocalenia w wilczój skórze. 14 Scipienti s a tis .
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tylko na w apnie Alpejskićm, więc m a ograniczoną 
strefę: za W iedniem pod N eustadt są całe  drzew o
stany, znaleźliśmy ją  także nad g ran icą W ołoszczy
zny pod Metodją nad skałam i w apiennem i.

Szkoła leśna czeska w  BiałdJ wodzie, przez tow a
rzystw o leśnicze czeskie założona, przez Rząd do 
stopnia akadem ji leśnej podniesiona, była zakładem 
pryw atnym . D ruga takaż szkoła, przez tow arzystw o 
leśnicze m oraw sko-szląskie w  M orawji, w  Aussee 
pod Ołomuńcem założona, kw itn ie, bo jest należycie 
zabezpieczoną funduszam i: książę Lichtenstein oddał 
bezpłatnie swój zamek na ten zakład i przeznaczył 
jeden obręb leśny na praktykę; zawsze to jednak  jest 
zakład pryw atny, lecz m a prerogatyw y udzielone 
zakładom rządow ym  w  M ariebrunn i w  Szem nicy. 
Szkoły leśne w  W ęgrzech jeszcze są w  zarodku 
i w ątpię, aby có z tego było. Rozwój narodowości 
przeniósł się naw et do obozu leśnego. W ęgry nie 
m ają dotąd żadnój lite ra tu ry  leśniczój, naw et ich ję
zyk nie dostarcza w yrazów  do tej nauki potrzebnych. 
Najważniejsze co do handlu lasy leżą w  kom itatach 
słow iańskich, gdzie n ik t nie umie po w ęgiersku i dla 
tego tameczna term inologja leśna składa się z rozmai
tych djalektów  *_). P raw ie wszyscy tutejsi leśnicy są 
obcymi, bo bardzo m ała liczba W ęgrów , to jest Ma
dziarów , dotąd pośw iącała się tem u zaw odowi. Pró
bow ano w ydaw ać dziennik leśniczy m adziarski, lecz

*) Dowiadujemy sit, że A d o l f  D iuald  taksator lasów w Szenuuey 
i  Wf/gner  adjunkt-professor w  szkole leśnej S z e m n ic k ió j  zamierzyli utO" 
żyć wspólnie słownik leśniczy madziarski. ( P r s y p .  R ed).
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nawet pierwszy num er nie wyszedł, a redaktorowie 
ogłosili, te  jeśli za miesiąc nie powiększy się liczba 
prenumeratorów, zaniechać muszą wydawnictwa.

U nas od lat kilku z dosyć pomyślnym skutkiem 
zaprowadzono chiwian (Ailaudhusglandulosa), który 
rośnie nadzwyczajnie prędko, tak iż roczne pędy mie
w ają częstokroć do 3 stóp długości; zimę tutejszą 
wybornie wytrzymuje; wprawdzie ta jest łagodną, 
gdyż mrozy większe nad 10° R. rzadko bywają, a 
zima krótka, bo zwykle w pierwszój połowie lutego 
już się kończy. Mamy tu klimat łagodny i zdrowy, 
a wzrost drzew jest znaczny. Za to w  Karpatach kli
mat bardzo ostry: tam z drzew leśnych znajdują się 
tylko świerki, jodły, modrzewie i buki; na szczytach 
gór, tam gdzie już ustaje wegetacja leśna i gdzie 
zaczynają się pastwiska alpejskie, znajduje się sosna 
limba (Finus cembra) w rzadkich egzemplarzach 
i gdzieniegdzie pojedyncza kossodrzewinu (Pinus 
lougho vel pumilio); dębów zaś nie ma. Dopiero 
w  pochyłości południowej, gdzie góry dotykają się 
wielkićj płaszczyzny, pokazują się dęby, a niknie 
świerk. Z dębów mamy 4 gatunki: zwyczajny 
(Quercus robur), szypułkowy (Q. pedunculata), Q. 
pubescens i Q. cerris.

Nad granicą Slawonji i Chorwacji wzrost dębów 
jest nadzwyczajny, tam już zaczynają sie lasy kaszta
nowe, jednakże nie ma jeszcze dębów Q. sempervi- 
rens\ te dopiero wDalmacji znaleść m ożna.

Węgry są bardzo zamożne w  lasy, ale te są po 
większój części wyniszczone przez niedbalstwo i słu
żebności. Ceny są dobre. Leśnictwo Hradek jest 
najpiękniejszóm z rządowych, położone w samych
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Karpatach (  Krywań, jeden z najwyższych 
szczytów 7668 stóp nad morzem leży w tóm 
leśnictwie), nad rzeką spławną Wagą, którą wszy
stkie produkta leśne spławić można do Komorna 
i do Pesztu. Hradek ma lasów 47500 morgów au- 
strjackich (prawie tyle polskich), a roczna produkcja 
wynosi w  przeciu 3 ,2 0 0 ,0 0 0  stóp sześć., z tych 
36%  budulcu rozmaitego, 32%  kloców do tarcia 
i 32°/o drzewa opałowego. Spław bardzo dobrze 
jest urządzony; w  Hradku jest główny magazyn, do
kąd cała partja drzewa ze wszystkich obrębów się 
spławia; tam są i tartaki. Dziewięć stawów sztucznie 
urządzonych ułatwiają w  każdym czasie spław i do
zwalają uregulować wodę podług potrzeby, gdyż 
inna potrzebną jest głębokość wody na spław bu
dulcu, inna na kloce do tartaków i na drzewo opa
łowe. Corocznie 400 0 0 — 45000 sztuk budulcu roz
maitego gatunku, do 60000 kloców 15 stóp długich 
i przeszło 10,000 sążni drzewa opałowego 5 i 3 
stóp długiego dostawia się do Hradka. Grobla i ślu
za na wielki staw, jeśli z fundamentu robione być 
muszą, kosztują do 6 0 ,0 0 0  złp. W Polsce takie sta
wy niepotrzebne i mało są znane *), lecz w  górach 
bez nich obejść się nie można, bo woda rzadko do
zwala spławiać bez sztucznej pomocy, gdyż rzeki tu
tejsze mają wielki spad i łożyska ich są pełne skał 
i kamieni; wiec koniecznie trzeba wodę sztucznie 
podnosić.

* i Mamy podobne stawy na rzece Kamiennej i jeziora przy banale Au- 
gustowskim. [Red).
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Tartaki są dobrze urządzone, jeden na 6 a drugi 
na 3 wózki; przytćm piła cyrkularna. Konstrukcja 
ich różni się od zwyczajnych tartaków, jest to tak 
nazwana Wołoska; kolo wodne ma tvlko 20 cali 
średnicy, a korba wprost do walca jest przytwier
dzoną. Tartak na trzech wózkach ma wielką piłę 
do kantowania i w dwóch ramach po dwie piły. 
W r. 1860 był czynnym 212 dób czyli dni z nocami 
i porznięto 13057 kloców po 15 stóp długich, 12— 30 
cali średnicy; z tego odebrano w ogóle 188567 sztuk 
tarcic i balów, oraz 5469 sztuk łat. Drugi większy 
tartak  rznie prawie drugie tyle. Dochód czysty, po 
odtrąceniu kosztow administracji i podatków grun
towych bardzo wysokich, jest 100,000 złr. czyli
400 .0 0 0  złp., lecz mam nadzieję, że o 2 0 — 30o/0 da 
się podwyższyć, zwłaszcza gdy wszystkie budowle 
wodne, bardzo kosztowne, ukończone beda. Teraz 
jedną tamę z upustem odnowiono, co kosztowało 
tylko 7000 z łr.— 28000 złp., a nowy choć niewiel
ki staw założono za 5000 złr. (2 0 ,0 0 0  złp). Bu
dujemy jedną tamę z fundamentu, która do 56 ,0 0 0  
złp. kosztować będzie. Widzi pan, że nie żałujemy 
wydatków gdzie trzeba, a bez takowych nie podob- 
naby było użytkować z tych lasów.

Drugie leśnictwo w tamtych stronach położone 
i w jednćj administracji z lłradkiem zostające zowie 
się Lykawa  i obejmuje także do 48000 morgów, 
lecz przez nierząd dawnego rządu węgierskiego zu
pełnie zniszczone. Jest tam 5 tartaków, lecz te 
niewiele mają do piłowania, bo ledwie 14,000 do
15.000 kloców corocznie znaleść można. Te 48000 
morgów nie daja rocznie więcej massy drzewnej nad
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7 0 0 ,0 0 0  stóp sześć., a przed laty 30  produkow ały 
rów no z Hradkiem , ale wów czas była inna adm ini
stracja i panow ie urzędnicy leśni żyli po pańsku, te
raz zaś nic nie m ają, gdyż p raw ie  wszystkich odda
lono, a lasu niem a. Przed 1848 rokiem  W ęgry były 
rajem  dla podobnych urzędników , teraz zaś to wszy
stko skończyło się, ale z tego powodu oni i ich sprzy
m ierzeńcy m ają złość na rząd i na urzędników  te
raźniejszych *). Ta okoliczność staw ia  nas w  bardzo 
trudnem  położeniu. P raw d a że były w yjątki i uczci
wych ludzi nie krzywdzono, lecz takich jest m ało. 
Wszędzie gdzie byłem w  W ęgrzech, znalazłem ślady 
tego nieporządku i m iałem z mćmi kolegami wiele 
w  tym względzie do napraw ienia. C hw ała Bogu,
że już m inęły czasy najprzykrzejsze. W  porów naniu 
tego kraju  z Galicją, przyznać m usimy na chlubę tój 
ostatniój, że tam panow ał lepszy porządek w  lasach.

W  czasie wycieczki naukow ćj w e wrześniu roku 
zeszłego, w idziałem  w ielką część kraju, bo O raw ica 
leży p raw ie na  granicy  Wołoszczyzny, a naw et by
liśm y aż w  ksiezlwie Rum uńskiem , dla w idzenia 
progów  D unaju. Tam inny kraj leśny, chociaż nie 
m a jeszcze lasów  z kasztanów ani z dębów  ciągle 
zielonych, bo te dopiero w  Kroacji zaczynają się, ale 
po górach są piękne lasy bukow e, a w  nizinach dęby 
rozm aite i inne rodzaje liściaste. Żywicznych drzew 
m ało, miejscami kilka sosen, po górach gdzieniegdzie

*) £nany wam Ferdynand Laudyn  tak się gniewał na te napad/ 
paeudo-patrjotów węgierskich, ze złożył swoją prezydenturę towarzystwa 
leśnego i już nie chce o niczćm wiedzieć. Je st to oryginał» ale człowiek ho- 
n*ru, jak  rzadko. On zupełnie zniemczał, jednak serce jego zawsze polskie.
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jodły i świerki, lecz w niewielkiej ilości. Wzrosl 
drzew jest bardzo bujny, a buki nawet 100 letnie, 
odrnlodnione wydają z odrośli piękne strzały. Gospo
darstwo idzie dość in crudu\ teraz zaczynają wszę
dzie wprowadzać odmłodnienie przez ręby jednora
zowe czyste czyli zupełne, lecz niewiem, czy to na 
dobre wyjdzie. Trudno o tem sądzić, bo na to trze
ba długiego czasu; lecz te ręby, chociaż zawierają 
buczynę, mieszczą także w  sobie wiele drzew' mięk
kich, a gdy tam idzie przedewskióm o węgiel dla 
hut, przeto trzeba być ostrożnym.

W ogólności różnica klimatu węgierskiego od pol
skiego jest uderzająca; tu dla lasów odroślowych dę
bowych ustanowić możnakolćj 6 0 — 80 letnią, w  któ- 
rój mieć będziemy odrośle bujne i piękne; leczw kar- 
patach jest bardzo zimno.

Pod Brzecisławiem są lasy akacjowe, bardzo po
płatne, gdyż do winnic żądają wiele tego rodzaju 
drzewa na pole. Tylko trudno te lasy ochronić od 
uszkodzenia przez zającie, których tu jest dużo.

Czekam od pana wiadomości o gospodarstwie leś- 
nćm w Polsce, po otrzymaniu których, będę miał 
za przyjemny sobie obow iązek postarać się oświecić 
mych teraźniejszych ziomków w  tym względzie.

Albert Thieriot.
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II.

Wielki Anadol d. 12 (24) lutego 1862 r.

Do Redaktora Rocznika Leśniczego *).

Serdecznie dziękuję za nadesłany mi Rocznik Leś
niczy, który przeglądam z wielkiem zajęciem. Prze
syłam załącznie nasiona sosny kalifornijskiej (Pinus 
Sabiniana) wraz z 23 gatunkami drzew i krzewów 
innych w spisie wymienionych **). Niewiem, jakie 
nasiona mogą być dla waszych naturalistów pożą
dane, któremi mógłbym przysłużyć się. Jeżeli zajmą 
uwagę waszych botaników rośliny naszej stepowój 
krainy, w  takim razie mógłbym dzielić sie niemi. 
Mam Florę Polską Wagi i z niój dowiem się, czego 
nie macie, lecz zawsze czekać bede zawiadomienia

r  i  •  •  c  c
pańskiego w tym przedmiocie. Ja wzajemnie życzył
bym sobie otrzymać zielnik, zawierający wszystkie 
rośliny hodowane w Polsce, nie tylko w  polach i la
sach, lecz w  ogrodach i cieplarniach.—  Bedac 
w  Warszawie przed Jaty zabrałem znajomość z p. 
Aleksandrowiczem Jerzym, z którym życzyłbym sobie

*) Przekład z rossyjskiego.
**) Spis nasion, drzew i krzewów: Sosna Limba (Pinus Cembra), S. P i- 

nioły (P . pinea), S. krym ska (P . taurica), Cyprys (Cupressus torulosa, 
horizontalis, Lindleyana et pyramidalis), Parczelina (Ptolea trifoliata), 
Dzięgłowa (Aralia japonica), Pterokarya caniasica, Oliwnik ^Elaeagnus 
augustifoliay, Cryptomeria japonika, Parolist (Zygophylum Tabago), Cy- 
pryśnik (Taxodium sempervirens), Kozi lep (Cistus creticus), Jasmin 
(Jasminum fruticans), Wawrzyn (Viburnum tinus et nepalense), Głóg 
(Crataegus melanokarpa^, Dereń (Cornul australis et sauguiQea)> Szczo- 
drzenica (Cytisus villosus), Tankuła (Spiraea Lindleijana).



odnowić naszą znajomość i wejść w  korespondencje 
naukowe. Proszę oświadczyć mój szacunek dla p. 
Jastrzębowskiego, z którym miałem długą rozmowę 
naukow ą w Marymoncie i dotąd przechowuję naj
przyjemniejsze wspomnienie o owym czasie.

Do przyszłój korresspondencji! Proszę nie zapomi
nać o mnie *).

Wiktor Graff.
*' ■ i  J y. r\ f'żł hjAlS 1 j

--------------- .WO'HlWczi. AJ O

*) NasioDa, o których w tój korrespondencji jest wzmianka, przesłane 
zostały do Feliksowa i w części do kilku inDych leśnictw.



DZIESffiC PRZYPOffiffiE®
DLA LEŚNIKÓW.

Można być dobrym leinikiem,
A miernym lub żadnym człowiekiem.

8 .............

I.

Poznaj dobrze w aru n k i życia roślinnego, abyś 
m ógł, ile to je s t w  mocy ludzkićj, w płynąć na 
dobry wzrost drzew ostanów  a  to przez osuszenie 
bagien, utrzym anie w  zw arciu  drzew  i t .  p ., o -  
raz stara j się poznać drzew a i krzew y leśne, abyś 
w iedział nietylko „ k tó re  są pożyteczne, a  które 
szkodliwe; jedne w ięc niszcz, a drogie hoduj; lecz 
zarazem abyś poznał do czego które są  przydatne, 
i w iedział czas dojrzew ania nasion dla zebrania 
takow ych.
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II.

Zostawiaj dostateczną ilość nasienników  w  cię
ciach, aby z nich nietylko zupełny obsiew  n as tą 
pił, lecz aby zarazem młodzież drzew a m iała p -  
chronę od w pływ ów  szkodliwych, jak  od zbyte
cznych mrozów i upałów . Pam iętaj aby też n a - 
8ienniki były zdrowe, gdyż od tego obrod nasie
nia i dobroć jego zaw isła.

III.

Zbieraj nasiona drzew  i krzew ów  szlachetniejszych 
i użyteczniejszych, abyś mógł jak  najwiecój je  roz
mnożyć, i w  tym celu zakładaj szkółki na  ziemi 
starannie uprawnój i w  miejscowości odpowiednićj 
dla hodowanych gatunków  drzew , do czego przy
kład  wskaże ci sam a przyroda; bo ile drzew  w y
hodujesz, tyle w ystawisz sobie pom ników  n a jtrw a l
szych na ziemi.

IV.

Ustalaj lotne piaski (w ydm y piasczyste) ile to jest 
w  twojej możności i obsiewaj takow e nasionam i 
drzew , albowiem  zdziałasz dw ojakie dobro, bo po
w strzym asz od w niesienia piasku przez w ia tr  na 
miejsca użyteczne, gdzieby szkodę czynił, i las z a -  
hodujesz, zamienisz w ięc miejsce szkodliwe w uży
teczne, a  dzikie i obrzydliw e w  piękne.
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y.
Strzeż lasu od szkód przez ludzi i zw ierzęta .wy

rządzanych, oraz zapobiegaj od zniszczenia go przez 
ow ady, pożary, w ichry  i t. p. środkam i przez n a 
ukę podanemi bo to jest dobro pieczy tw ej pow ie
rzone. Bądź spraw iedliw ym  w  w ym iarze kar za 
szkody i w ykroczenia leśne i staraj się aby inni 
toż samo czynili; — obow iązek ten, w skazuje ci n a 
w et samo sum ienie.

VI.

Prow adź rządne gospodarstw o w  lesie i staraj 
się urządzić go tak, aby potomność niezrobiła ci 
zarzutu  o nieoględność dla przyszłości, to jest: a - 
byś doprow adził las do stanu doskonałego ,— obok 
pobierania największych możliwych korzyści.

VII.

Niezabijaj zw ierząt i p tastw a, które nie są 
szkodliwem i dla innych, oraz przestrzegaj pilnie, 
aby inni tego nie czynili, bo one nietylko uprzy
jem niać ci bedą sam otność w  lesie, ale chronic 
go od ow adów , przeciw nie stara j się o ich roz
mnożenie.

VIII.

Poznaj dobrze w artość lasu, a to przez sk rupu
latne oszacowanie i trafne ocenienie, abyś meby
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oszukanym  przez nieogledną sprzedaż z w łasnej 
w iny.

IX.

Będziesz się s ta ra ł o nabycie wszelkich w iad o - 
ści i nauk związek z zawodem leśnictw a mających, 
ja k  ogrodow nictw a, pszczołnictw a, rybołóstw a, je -  
dw abnictw a, techniki, m echaniki i innych, bo kto 
w  jak im  stanie żyje, znać go dobrze pow inien, aby 
w  nim żył pożytecznie.

X.

Będziesz miłow’ał życie czynne i pracow ite, a -  
byś dał dobry przykład twoim  bliźnim, a nadając 
przez p racę najw iększą cenę i innym rzeczom sam 
staniesz się zacnym człowiekiem a tern samćm i 
szczęśliw ym. Z tern połączone jest przykazanie Bo
skie: „M iłu j Boga nadewszystko, a bliżnego tw ego, 
jako siebie sam ego.”

Feliksów dnia 24 Marca 1862 roku.

A. Skarżyński.

18



Feliks Florkiewicz, uczeń znakomitego pszczola- 
rza w  r. b. zmarłego Juljana Lubienieckiego, w  r. 
1861 założył w Alwernji, w  okolicy Krakowa, szko
łę pszczolnictwa i w swej pasiece w  tymże roku już 
sie dochował w  ulach dzierzonowskich wielu pni 
pszczół. Okolica ta, przyległa lasom, sadom i kw ie
cistym łąkom , ma być bardzo sprzyjającą gospo
darstwu pszozolnemu.

P iotr Pichot, członek towarzystwa aklimatyzacji 
w  Paryżu, ogłosił w  Reoue britanique sprawozdanie 
z podróży swojćj do Rossji, w którem przywiódł, że 
p. Kieratów, rządca dóbr p. Lewaszowa w gubernp 
Wołogockiej, potrafił przyswoić cietrzewie, które 
chowają się u niego jak  kury domowe i już siedm 
razy mnożyły się w niewoli. Udało się także temuż 
Kieratowowi wyhodować dwa pokolenia głuszców,
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które łatwićj jeszcze dają się przyswoić, niż cietrze
w ie. Służba lasów rządowych i prywatnych naj- 
łatwićj mogłaby w  naszym kraju przyswoić te dwa 
gatunki kur leśnych.

Doktor Serre podał ciekawą wiadomość o soku 
balaty• Balata, drzewo rosnące w  Gujanie, należące 
do rodziny drzew Sapindaceae, wydających gu ta -  
perchę, ma sok posiadający niejako sprzeczne w łas
ności. Użyty zaraz po wydobyciu go z owocu, jest 
zdatny do jedzenia, ma smak i kolor mlćka krow ie- 
gu. Podróżni przejeżdżający przez te lasy, zaopatru- 
ia sie w  kawe i w  drodze urzadzaja ja sobie z sokiemJ f c t  C # L J  t  • '  fc ,

balaty, który zastępuje śmietankę. Przez dodanie zaś 
alkoholu, sok ten natychmiast się ścina i tworzy cia
ło zbite elastyczne, do gutaperchi z małą różnicą 
podobne.

Towarzystwo ogrodnictwa w  Peterburgu na ze
braniu dnia 16 ( 28) listopada 1861 roku przyjęto 
wniosek swego prezesa, iżby w  stolicy pomienionój 
założoną być mogła szkoła ogrodnictwa, w którój 
byłyby wykładane praktycznie wszelkie gałęzie tćj 
nauki. Fundusze na pierwiastkowe potrzeby tegó 
zakładu zebrane być mają, sposobem składki, po
między członkami towarzystwa. U nas nauka ogro
dnictwa wykładaną jest w  Feliksowie, lecz specjalne 
tego rodzaju szkoły ńąjstosownićj mogłyby istnieć 
w  W arszawie przy ogrodzie botanicznym i w  Rzad-
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kowoii pod Brześciem Kujawskim, gdzie już założony 
został przy plantacji tarniny, obszerny ogród owo
cow y. Następnie takież zakłady korzystnie mogłyby 
być urządzone w  Nadstrużu pod Płockiem, w  W ar- 
nabudzie w  powiecie Marjampolskim gubernji A u
gustowskiej, tudzież w  okolicy Lublina i Radomia.

Projekt założenia w  Paryżu, w  lasku Bulońskim,. 
ogrodu aklimatyzacyjnego z obszernym zwierzyńcem  
w  którym zwierzęta miałyby ruch swobodny, bez 
narażenia na niebezpieczeństwo osób odwiedzają
cych, wprowadza się już w  wykonanie. Za podsta
w ę planu przyjęto ogród zoologiczny londyński, 
z wprowadzeniem do niego ulepszeń, które uczynią 
maja ten zwierzyniec najpiękniejszym w  całej Euro
p ie .—  U nas podobny zwierzyniec istnieć mógłby 
w  lasku Łazienkowskim w  W arszawie, gdzie pastwi
ska i woda zawsze świeże wielkie do tego dogodno
ści nastręczają.

W Anglji pewna kobieta wynalazła nowy sposób 
robienia papieru s drzewa. Proces zależy na tćm, 
że drzewo rozdziela się na włókna, które je składają, 
traktuje alkaljami i kwasami stosownómi i obraca 
w  ciasto, a to bieli się chlorem. Litografje i sztychy 
odbijają się na takim papierze jak na chińskim, ale 
chińskiego ton kosztuje 6 ,3 0 0  franków, nowego zaś 
drzewnego tylko 4 00  franków.

Dla zapobieżenia szkodliwemu działaniu nikotyny 
w  czasie palenia tytoniu, aptekarz Ferrier w  Paryżu
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w ynalazł stosowny środek, a mianowicie: baw ełnę 
umaczaną w  bardzo rozwodnionym garbniku, nastę
pnie mocno sprasowaną i zupełnie wysuszoną. K a
wałeczek takiej baw ełny osadza się w  fajkę lub cy
garniczkę, przez który nim wejdzie dym tytoniowy 
do usl, pozbawia się zupełnie nikotyny.

Pod Paryżem założoną została w  r. 1861 fabryka 
przerabiania z kasztanów dzikich mączki, która w ie
lokrotnym próbom poddana, okazała się wyśmienitą 
do dekartowania lekkich tkanin, jak  organdy i ż a -  
konetu. Mączka jest zupełnie białą i czystą przy 
dekartowaniu bielonych materyj bawełnianych, w  zu
pełności zastępuje mączkę kartollaną lub pszenną, 
a  nawet materje nią dekartowane nabierają giętkość 
i łatwiej się dają prasować.

W Saksonji jes t  lasów 8 2 7 ,2 2 5  akrów, roli zaś, 
ogrodów, winnic, łąk  i nieużytków 1 ,7 8 3 ,3 0 0  a k 
rów, razem powierzchni całego kraju 2 ,6 1 0 ,5 2 5  
akrów . Gospodarstwem łeśnćm trudni się osób 
12 ,215 ,  a gospodarstwem rolnóm 5 9 8 ,6 0 0 .  Na j e 
dnego rolnika przypada 3 akry, a na leśnika przeszło 
67  akrów .

Pasto r Fiszer w  Poznaniu w ydał w  r. 1861 d w a  
dzieła ogrodnicze pod nazwą: , ,  Dziesięcioro przy
kazań dla ogrodnika “ i , ,  Podręcznik umiejętnego sa
dow nictw a. “



SPRAWA OGARÓW
PRZECIWKO 

A D M IN IST R A C JI L E ŚN E J.

i .  P o z e w .

Na żądanie ogarów, ja  woźny sądowy,
Zawsze i w każdym razie usłużyć gotowy,
Czy to ma prawną słuszność i sprawę i racją, 
Zapozwałem Leśników i Administracją:
Ażeby na audjencji Trybunału byli,
Jak sprawę przywołają— aby się stawili,—
Zawsze odległość miejsca, niech mają na względzie, 
Gdzie powód od pozwanych— domagać się będzie.

2. Stan sprawy.

Jednego pogodnego wśród ponowy czasu,
Poszliśmy z naszym panem na łowy do lasu— 
Znaleść jakiego zwierza, była chęć gorąca,
I  wnet Trębacz zawietrzył w kotlinie zająca.— 
Nieborak ruszył zaraz z bojaźni i strachu,
My tedy dalej za nim wszyscy ciachu! rachu! 
Pragnęliśmy serdecznie, by go pan mógł ubić,
Ale zaczął młynkować, tropy swoje gubić,
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Rozbiegliśmy się zaraz po polu szeroko 
I Lutnia go trafiła niedługo na oko.—
Pan zając gdy nas spostrzegł, dalejże znów w nogi;
My za nim przez manowce, zagony, odłogi,
Już był naszego pana niedaleko, blizko,
Ale złe sobie nasz pan obrał stanowisko—
Czego potćm okropnie i strasznie żałował;
Strzelił sto blizko kroków, ale go spudłował.—
Po strzale wśród naszego gonienia, hałasu,
Zmyka zając goniony prościutko do lasu.—
Lutnia  krzyknęła na nas: dalej za nim chłopcy,
Lecz djabli tam wiedzieli, że to już las obcy.—
Goniemy przez bagniska, pniaki i przekopy,
Ale zając mądrala znów gubi nam tropy—
Szukamy, każdy wietrzy, spokojnie i cicho,
A w tóm jakiegoś draba, przez las niesie licho.—
Na— tu— tu— tu zawoła, o hańbo! o zgroza!
My do niego, do nogi, on dobył powroza,
A powiązawszy wszystkich pręciuchno za szyje, 
Poprowadził za sobą jak jakie bestyje—
I dopiero natenczas zdjęto z nas powrozy,
Jak nas pan Nadleśniczy wpakował do kozy.—  
Siedziemy tedy w kozie—  Pan nas nawołuje,
Pojezdnego na trąbce ciągle wytrąbuje—
Trąbiąc, to róg za wiatrem, to znów pod wiatr trzyma, 
A nas biódnych ogarów, jak nićma tak niema.—  
Domyślił się zapewnie nasz Dziedzic nareszcie,
Że ogary złapane i siedzą w areszcie.—
Przyjechał tedy po nas, niechcąc nas utracić,
Niechciano nas wypuścić i musiał zapłacić,
I wtenczas naszćj kozy odłożono skoble 
Jak pan od nas zapłacił kary aż trzy ruble.—
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Ten nieprawy postępek i to praw zgwałcenie, 
Dajemy pod rozwagę i pod rozsądzenie.—

3. O b r o n a .

Adwokat ze strony powodów ogarów.

W Prusach gdzie jest najlepsze w świecie polowanie, 
Gdzie jakiej tylko zechce zwierzyny dostanie—
W okolicach Berlina, Wrocławia i Gniezna,
Wszędzie jest takie prawo: „pies granicy niezna,“ 
W Polsce gdzie mniejszy postęp, mniejsza edukacja, 
Tem większa przeto słuszność i tern większa racja— 
Że to prawo najsłuszniej, tutaj zastosuję,
Że każdy co z ogary, na swojem poluje,
Jeżeli psy przechodzą do obcej granicy,
Nie wolno na nich stawiać nigdy szubienicy.
Cóż to ?! Czyż się nie godzi dla zabicia czasu 
Wyjść sobie z dubeltówką do swojego lasu V 
Czy nie wolno na swojćj dziedzinie polować? 
Prześwietny Trybunale, proszę mi darować!
Ale to jest wyskokiem strasznej bezbożności,
Łapać psy,—jest to zabór nie swojćj własności.—
A za to, jest kryminał— i to bez skrupułu 
Podług siedemnastego prawa artykułu.—
Cóż z tego, że ogary poszły w las za kotem?
Jeżeli kto tego nie chce, niech las grodzi płotem,
Bo ogar goniąc zwierza, w zuchwałym zapale 
Na dukta i na kopce, nie uważa wcale.—
Prześwietny Trybunale! za słuszną obronę 
Na zwrot trzech rubli skarzesz przeciwną nam stronę, 
I  na koszta procesu będąc za słusznością,
WTyrokiem z egzekucją i pod zaocznością.—
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A d w o ka t ze s tro n a  p o zw a n ych  L e ś n ik ó w ,

Prześwietny Trybunale! jest to zwyczaj stary,
Ze ten tylko powinien mieć sobie ogary 
Kto ma knieje i lasy— a ten co ich nie ma,
Niech sobie psów gończych na próżno nie trzyma, 
Dla takiego myśliwca, jeśli tak uparty,
Najwłaściwsze są zawsze wyżły albo charty;
Lecz pomijam to zdanie, wszakże wolno w Polsce 
Robić jak się podoba, polować jak  tylko chce—
Lecz jeśli kto urodzon z polowania sztosem,
Niech nikomu nie puszcza ogarów pod nosem,
Bo nie może być nigdy najazd ten bezkarny;
Niech sobie na swym gruncie bije dziki, sarny— 
Kiedy w nim krew myśliwska tak okropnie wrząca, 
Lecz mu zabić nie wolno obcego zająca.—

A dw oka t ze  s tr o n y  pow odów  ogarów .

Przepraszam, że przerywam mojemu koledze,
Że prześwietny Trybunał przed wszystkiem uprzedzę: 
Ogary co z swym panem na swym gruncie były, 
Zająca z swego pola własnego ruszyły.—
Ergo tedy ten zając, mówiąc za słusznością 
Był ich niezaprzeczoną i prawą własnością;
A więc przyzna Trybunał razem z zdaniem mojem 
Ze nawet na grunt obcy wolno iść za swojćm,
A zając był ich własny tak jak już mówiłem,
Aikt temu nie zaprzeczy— i na tem skończyłem.—

A d w o ka t ze s tr o n y  p o zw a n ych  L e śn ik ó w .

Kochany mój kolega widzę nie myśliwy, 
akt tu bowiem przytacza wcale nie prawdziwy;
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Zając bowiem, mieszkaniec ciągły prawie lasu,ł 
Lubi wychodzić w pole, czasem dla wywczasu,
Aby wygrzać się trochę idzie do kotliny,
Albo pogryść kapusty, albo oziminy —
I  ten tak samo zrobił,— więc nie ma słuszności,
Tylko nieszanowano prawa gościnności,
Napadnięto go tylko i bez żadnćj winy 
Jak  przybysza ruszono z spokojnćj kotliny —
Lecz to można uwierzyć i zapewnić jawnie,
Że zając zamieszkały zawsze w lesie prawnie;
I  zaręczyć przysięgą mówiąc za słusznością,
Nie psów, lecz leśnictwa był zając własnością.—
I  o tćm wiedzą prawie wszystkie okolice,
Że niewolno napadać na cudze granice.— 
Spodziewamy się przeto, gdy nie ma być zgoda,
Że Trybunał od sprawy odsądzi powoda,
Skarze na wpisy sprawy z tego interesu 
I  na koszta wynikłe z takiego procesu.—

Adwokat ze s trony powodów ogarów.
Artykuł czterechsetny pięćdziesiąty drugi 

Powiada: „wszystko będzie dla tego usługi,
Co jest na jego gruncie— czy drzewo czy zwierzę,11— 
A więc nie ma słuszności nawet i w tćj mierze, 
Niepotrzebnie się przeto odzywać z zdaniami 
Które chyba przysięgą zatwierdzą pozwani.—

(na ustęp zadzwoniono).

4. Sąd Salam ona i W yrok.

W o ź n y .
Uciszcie się Panowie! słuchajcie P a n o w ie !

Jaki wyrok wydali, obecni Sędziowie:—
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„Zważywszy:—  Że to przepis odwieczny i stary,
Że granic ani kopców, nie znają ogary;
Że nikomu nie można na świecie zabronić 
Po swych lasach i polach za zwierzyną gonić.—

Zważywszy:—  nie sądząc nikogo, broń Boże!
Że wpuszczać psy w las obcy, chęć kogo wziąść może, 
I że znaleść się może osoba błądząca,
Co zapragnie obcego skosztować zająca—
I niby nie umyślnie, tak sobie nawiasem 
Na obce terytorium psy zapuścić czasem.—

Zważywszy:—  że psy swego zająca ruszyły 
I tylko się cokolwiek za nim zagoniły,
Lubo takie napady do cudzego gruntu,
Zawsze są nieprawne podobne do buntu—
I na koniec zważywszy: że gdy kto poluje,
Niech w tenczas każdy sobie swych granic pilnuje 
I może bić zająca, jak będzie w las drapać—
Ale nigdy nie wolno cudzych psów mu łapać,
Bo podług artykułów prawa i słuszności 
Jest to zabór niesłuszny nie swojćj własności,
I że jest to występek słuszną karą tchnący,
Trybunał wydał wyrok dziś następujący:—

W y r o k .

Gdy psy więcej szkód robią jak trznadle i wróble, 
Administracja leśna, zatrzyma trzy ruble,
Za to że psy powody tak śmiałemi były,
I na obcym bez woli zająca goniły;
Zaś dla prawomocności i prawćj słuszności,
Za zabór cudzych piesków i cudzej własności, 
Administracja leśna niechże także straci 
I dwadzieścia złotówek powodom zapłaci—
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A tak obiedwie strony co się procesują,
Nawzajem się pogodzą, nawzajem skwitują—  
Trybunał się spodziewa, że tak każda strona 
Będzie zadowoloną z sądu Salamona.—

Zalecamy więc i rozkazujemy:
Prokuratorom wszelką moc dajemy, 
Komendantom sił zbrojnych by pomoc dawali, 
Komornikom by wyrok ten egzekwowali,
Bez żadnej oppozycji i bez appellacji,
Ten coby niechciał przystać, nie będzie miał racji, 
I za to choć dostanie dziś ten wyrok gratis, 
Przyjdzie w kozę za Crimen lesae majestatis....
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•j*  Dnia 2 3 Maja r . b . um arł nagle w  Feliksowie

Franciszek Kołakowski
prak tykan t leśny, w ieku lat 23, młodzieniec 
w ielkich nadziei, k tóry  potrafi! zjednać dla sie
bie przyjaźń kolegów, przychylność zw ierz
chników  i powszechny szacunek wszystkich 

znajomych. Pokój jego duszy!
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